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25 LAT PAN
NAUKA i uczeni zawsze cieszyli 

się w naszym społeczeństwie 
bardzo wysokim prestiżem. Był 

to i jest prestiż zasłużony, uzyskany 
zarówno dzięki osiągnięciom badaw­
czym, pracy dydaktycznej, jak i dzię­
ki postawie społeczno-politycznej, 
wysokiemu patriotyzmowi i zaanga­
żowaniu we wszystkie sprawy ważne 
dla życia i rozwoju naszego narodu.

Na uroczystej Sesji Zgromadzenia' 
Ogólnego PAN, która odbyła się z 
okazji 25-lecia Akademii, zgroma­
dzili się reprezentanci uczonych pol­
skich z różnych pokoleń. Jest to 
symbol ciągłości rozwoju nauki, a 
równocześnie stałego jej związku z 
losami narodu. Nasi uczeni zapisali 
piękne karty historii w okresie mię­
dzywojennym, mimo trudnych i nie­
sprzyjających wówczas warunków. 
Okres najcięższy, okres okupacji hit­
lerowskiej — to równocześnie czas 
wytężonej pracy uczonych nad wy­
kształceniem ówczesnego ' młodego 
pokolenia, pracy, za którą trzeba by­
ło często płacić cenę najwyższą — 
życie i wolność. Mimo to wielu uczo­
nych nie przerwało pracy badaw­
czej, co pozwoliło bezpośrednio po 
wojnie podjąć trud odbudowy 
i przebudowy Polski z niemałym 
przygotowaniem i dorobkiem nauko­
wym.

Polska Akademia Nauk przejęła 
najlepsze tradycje i dorobek naszej 
nauki, jest kontynuatorką założone­
go 180 lat temu Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, Towarzystwa Naukowe­
go Warszawskiego i. Polskiej Akade­
mii Umiejętności. Kontynuatorką w 
nowych warunkach budowy społe­
czeństwa socjalistycznego, a więc 
społeczeństwa o rozwiniętej gospo­
darce, bogatym życiu kulturalnym, 
socjalistycznej strukturze społecznej. 
Te warunki powodują, że rośnie rola 
uczonych, gdyż coraz bardziej do­
minującym czynnkiem rozwoju jest 
potencjał intelektualny narodu.

NASZE społeczeństwo przeznacza 
na rozwój nauki bardzo poważ­
ne — w stosunku do możliwości 

ekonomicznych kraju — środki. O- 
czekuje równocześnie stałego, szyb­
kiego wzrostu udziału uczonych w 
rozwiązywaniu trudnych, ważkich 
problemów gospodarczych i społecz­
nych. To oczekiwanie wzrosło szcze­
gólnie od początku lat siedemdzie­

siątych, kiedy partia przyjęła nową 
strategię rozwoju społeczno-gospo­
darczego. Cele tej strategii — 
wszechstronny rozwój społeczny, 
szybka poprawa warunków bytu, u- 
macnianie i unowocześnianie sił ma­
terialnych naszego kraju — nie są 
łatwe do osiągnięcia. Wymagają op­
tymalnego wykorzystania zasobów 
materialnych i potencjału twórczego 
społeczeństwa. VII Zjazd wysunął na 
czoło głównych zadań osiągnięcie 
wyższej jakości we wszystkich dzie­
dzinach pracy i życia. Jakościowa o- 
rientacja — to równocześnie orien­
tacja na wzrost roli nauki, na jej 
coraz ściślejszą więź i coraz większy 
udział w rozwoju gospodarki, w 
działalności społecznej i kulturalnej.

W chwili obecnej dokonujemy prze­
grupowania sił i środków na rzecz 
gospodarki żywnościowej, produkcji 
rynkowej i budownictwa mieszka­
niowego. W działalności socjalnej na 
plan pierwszy wysuwają się stała 
poprawa stanu zdrowotnego społe­
czeństwa oraz ochrona i racjonalne 
kształtowanie środowiska naturalne­
go. Żadnej z tych spraw nie da się 
rozwiązać bez większego niż dotych­
czas udziału nauki i uczonych, bez 
aktywizacji — jak to powiedział tow. 
Edward Gierek na jubileuszowej se­
sji PAN — rodzimych źródeł postę­
pu.

Nasze społeczeństwo cechuje silny 
pęd do wiedzy, do zdobywania kwa­
lifikacji i wykształcenia. Z niemałym 
udziałem PAN-u zrodziła się idea 
reformy systemu edukacji narodo­
wej. Systemu, który by z jednej stro­
ny wychodził naprzeciw dążeniom 
społeczeństwa, a z drugiej sprostał 
wymaganiom rewolucji naukowo-te­
chnicznej. I w tej dziedzinie zada­
niem obecnie najważniejszym staje 
się jakość kształcenia i wychowywa­
nia. Struktura szkół i uczelni musi 
być lepiej dostosowana do potrzeb 
rozwoju gospodarki i kultury naro­
dowej. Rola uczonych w rozwijaniu 
i wdrażaniu w życie reformy syste­
mu edukacji narodowej jest szcze­
gólnie duża.

Polska Akademia Nauk odpowiada 
przede wszystkim za badania pod­
stawowe. Ich rola, jako źródła no­
wych idei, jako fundamentu dla nauk 
stosowanych, dla rozwoju kształce­
nia i wychowania, dla otwierania no­
wych perspektyw przed gospodarką 
i kulturą jest coraz większa, w mia­
rę jak następuje przyspieszenie po­
stępu we wszystkich dziedzinach 
społecznych, w technice, stosowa­
nych naukach przyrodniczych itp. 
Coraz sprawniej muszą również 
działać przekładnie, przenoszące wy­
niki badań do praktyki.

W przemówieniu Edwarda Gier­
ka bardzo wysoką ocenę otrzy­
mały nauki społeczne i huma­

nistyczne. Powiedział on między in­
nymi:

„W procesie kulturotwórczym 
szczególną rolę spełniają nauki spo­
łeczne 1 humanistyczne. Odkrywają 
one prawa i prawidłowości rozwoju 
społecznego, pozwalają rozumieć zja­
wiska społeczne i ekonomiczne. U- 
dostępniają one dziedzictwo kultu­
ralne narodu, budzą szacunek do te­
go, co w przeszłości i w teraźniej­
szości jest twórcze i postępowe, pię­
kne i szlachetne. Rozwijają kulturę 
polityczną, przyczyniają się do prze­
zwyciężania szkodliwych reliktów 
przeszłości, umacniają socjalistyczny 
system wartości i sposób życia. Par­
tia nasza ceni wysoko funkcję poz­
nawczą i wychowawczą nauk spo­
łecznych, będzie sprzyjać ich rozwo­
jowi i marksistowsko-leninowskiej 
orientacji, będzie torować drogę sto­
sowaniu w praktyce ich osiągnięć”.

W ocenie tej mieści się również 
ekonomia polityczna. Funkcje eko­
nomii i ekonomistów rosną wraz z 
nasilaniem się procesów jakościo­
wych w gospodarce i życiu społecz­
nym, wraz z tym, jak poprawa efek­
tywności pracy staje się najważniej­
szym źródłem wysokiej dynamiki 
rozwoju we wszystkich dziedzinach.

Życząc Polskiej Akademii Nauk i 
wszystkim uczonym z okazji jubileu­
szu dalszych wielkich osiągnięć 
twórczych, życzenie te kierujemy 
również pod adresem uczonych-eko- 
nomistów, mając nadzieję, że po­
mnożą oni wielokrotnie swój do­
tychczasowy niemały wkład w roz­
wój naszego kraju.

s.c.

CZAS MIESZKANIA
TERESA GÓRNICKA

Od kilku miesięcy publikujemy systematycznie różne wypowiedzi pod 
wspólnym tytułem „CZAS MIESZKANIA". Cel, jaki postawiliśmy so­
bie inicjując tę akcję, można wyrazić krótko — szukamy odpowiedzi 
na pytanie: co trzeba robić, aby jak najszybciej zaspokoić potrzeby 
mieszkaniowe.

Dokonujący, się w latach 70- 
-tych awans budownictwa mie­
szkaniowego. zgodnie z ustalo­

nym na V Plenum jego perspekty­
wicznym programem, wiązać się mu­
si z szerokim zakresem przemian w 
strukturze inwestycji, metodach wy­
konawczych, w organizacji i zarzą­
dzaniu tym działem gospodarki. Wy­
maga przewartościowania wiele u- 
tartych schematów postępowania, 
działania i myślenia wśród wszyst­
kich uczestników realizujących pro­
gram. Zakres i ranga mieszkanio­
wych potrzeb wynikające ze spo­
łecznych i gospodarczych przesłanek 
sprawia, że wszystkie decyzje podej­
mowane są pod narastającą ich pre­
sją. W warunkach odziedziczonego 
zaniedbania tego działu gospodarki 
zdecydowanemu postępowi w ilości 
budowanych mieszkań i ich jakości 
towarzyszyć musiały różnego rodzaju 
napięcia.

Już w pierwszym okresie realiza­
cji programu wykonać trzeba było 
znacznie więcej mieszkań, niż wyni­
kałoby to z rachunku możliwości o- 
kreślonych pod koniec lat 60-tvch. 
Był to jednocześnie okres szeroko 
zakrojonych inwestycji w całym za­
pleczu produkcyjnym budownictwa. 
W latach 1971—-'1975 tworzyły się 
zręby przemysłu mieszkaniowego w 
Polsce. Wysiłki włożone w jego roz­
wój owocowały nie tylko pełnym 
wykonaniem pierwszego etapu pro­
gramu perspektywicznego, ale po­
zwoliły nawet na przekroczenie usta­
lonych na ten okres zadań.

W latach 1971—1975 zbudowaliśmy 
o 45 tys. więcej mieszkań niż przewi­
dywał plan. Nie jest to być może za- 
wrotna liczba, jeśli spojrzymy na nią 
przez pryzmat szczególnie dynamicz- 
rie rozwijającej się w tym okresie 
gospodarki i przekraczania zamie­
rzeń produkcyjnych w innych jej 
działach. Ale przypomnij my. że w 
samym planie założono wybudowa­
nie o 209 tys. mieszkań więcej niż 
wybudowało się w poprzedzającym 

pięcioleciu. I ten podwyższony plan 
został wykonany nawet z nadwyżką. 
Po raz pierwszy w praktyce plan 
pięcioletni budownictwa mieszkanio­
wego nie został zmniejszony w trak­
cie realizacji.

W latach 1971—1975 wybudowali­
śmy 1 min 125 tys. mieszkań. Ale 
w tym czasie przybyło nam 1 min 
.300 tys. gospodarstw domowych. 
Wkroczyliśmy w lata największego 
nasilenia potrzeb mieszkaniowych. 
Wyż demograficzny, który w’ poprze­
dnim pięcioleciu wkroczył w wiek 
produkcyjny, staje się dziś „wyżem 
małżeńskim". Powoduje, że najwięk­
sze spiętrzenie potrzeb przypada 
właśnie na drugą połowę lat siedem­
dziesiątych.

Temu wzrostowi po stronie po­
trzeb towarzyszyć muszą poszukiwa­
nia możliwości wzbogacenia progra­
mów realizacyjnych już w najbliż­
szych latach. Na V Plenum aktual­
nej kadencji Komitetu Centralnego 
Partii poszukiwanie takich dodatko­
wych możliwości wysunięte zostało 
jako zadanie priorytetowe. Gdzie po­
szukiwać tych możliwości? Jak eli­
minować napięcia i pokonywać tru­
dności dalszego dynamicznego wzro­
stu budownictwa mieszkaniowego? 
Oto sprawy, wokół których — mó­
wiąc w wielkim skrócie — koncen­
truje się również nasza kampania 
publicystyczna „Czas mieszkania”.

UZBROJENIE TERENÓW

Poprzez szczegółową relację z pla­
cu budowy jednego osiedla miesz­
kaniowego — stołecznego Służewca 
nad Dolinką — staraliśmy się poka­
zać to wszystko, co w budownictwie 
lat 70-t.ych stanowi postęp. Takie, 
lepsze pod względem metrażu i fun­
kcjonalności mieszkania, udane roz­
wiązania urbanistyczno-architekto­
niczne — pokazać dziś można rów­
nież na placach budowy innvch o- 
siedli mieszkaniowych w kraju. Re­

lacja ta ukazuje jednak również wie­
le negatywnych skutków budownic­
twa realizowanego w warunkach nie­
pełnego przygotowania inwestycji o- 
siedlowych. ’ Jak wynika z dalszego 
jprzebiegu dyskusji, nie przygotowa­
ne tereny pod budownictwo osiedlo­
we, to właśnie jedno z podstawo­
wych źródeł napięć w realizacji bu­
downictwa mieszkaniowego ostat­
nich lat.

W bieżącym pięcioleciu deficyt te­
renów uzbrojonj-ch narasta z każ­
dym rokiem. Mimo, że nakłady na 
gospodarkę komunalną w latach 
1971—1975 wzrosły w stosunku ćio 
poprzedniego planu 5-letniego o po­
nad 100 proc., a nakłady związane 
z uzbrojeniem terenu ponad 2,3-krot- 
nie — liczba placów budowy, na 
których wznosi się jednocześnie 
budynki i prowadzi zbrojenie 
terenu, powiększa się ciągle. W 
roku bieżącym już 1/3 wszystkich 
obiektów mieszkaniowych w kraju 
będzie budowana na nieuzbrojonym 
terenie, podczas gdy w roku 1975 
realizacje tego typu objęły 1/4 ogól­
nej liczby obiektów mieszkanio- 
wj’ch.

Sprawa terenów uzbrojonych wią- 
że się bezpośrednio z całą sferą po­
stępu organizacyjnego w budownic­
twie mieszkaniowym. Wszyscy pow­
szechnie zgadzają się ze stwierdze­
niem, że właśnie w dziedzinie orga­
nizacji szukać należy dziś przede 
wszystkim rezerw produkcyjnych 
budownictwa i zwiększenia efektyw­
ności ludzkich i materialnych czyn­
ników produkcji. W warunkach nie 
przygotowanych terenów wszelkie 
postulaty na ten temat stają się jed­
nak bardzo trudne do skonkretyzo­
wania.

Z zamieszczonych w dyskusji wy­
powiedzi wynika, że rozwiązanie tej 
sprawy zależy nie tyle od wielkości 
nakładów, co od rozwoju mocy inży­
nieryjnych przedsiębiorstw komu- 
nalnj-ch. Ponieważ przygotowanie 
terenów rzutuje tak bardzo na spra­
wę realizacji programu mieszkanio­
wego, na sposób dalszego rozwoj j 
tego potencjału należałoby zwrócić 
dziś szczególną uwagę. Niemałą rolę 
mogą tu spełnić wyegzekwowane w 
pełni decyzje o przesunięciu poten­
cjału inżynieryjnego z budownictwa
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przemysłowego na mieszkaniowe 
place budowy.

EKONOMIKA JAKOŚCI

W naszym cyklu zwrócone uwagę 
na konieczność dokonania pewnych 
modyfikacji w ekonomicznym syste­
mie zarządzania budownictwem. Pe­
wne wzory i modele z tej dziedziny 
zostały już zresztą wypróbowane 
praktycznie. Między innymi stwier­
dza się, że jednym z najskuteczniej­
szych systemów wynagradzania za­
łóg produkcyjnych zatrudnionych na 
mieszkaniowych placach budowy jest 
system kompleksowego akordu zry­
czałtowanego. Daje on największe 
możliwości powiązania zaintereso­
wania brygady robotniczej w termi­
nowym wykonywaniu prąc. Zakres 
jego stosowania obejmuje obecnie 
zaledwie 10 proc, produkcyjnych 
pracowników budownictwa. Prze­
szkodą w jego szerszym upowszech­
nieniu są trudności z zapewnieniem 
wszystkich potrzebnych warunków 
dla rytmicznego postępu prac. Na 
uwagę zasługuje również wniosek 
powiązania bodźców materialnego 
zainteresowania dla pracowników 
administracji budowlanej z efekta­
mi uzyskiwanymi przez budownic­
two w dziedzinie obniżenia kosztów.

W wielu publikacjach przewijał 
się motyw jakościowych czynników 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego. Postępowi w rozwiązaniach 
funkcjonalnych, powierzchnio­
wych, urbanistyczno-architektonicz­
nych towarzyszy dziś, jak stwierdza­
no, wyraźny regres w jakości wyko­
nywania robót budowlanych. Niska 
jakość tych robót powoduje anga­
żowanie znacznego potencjału pro­
dukcyjnego budownictwa i materia­
łów niezbędnych przy wszelkich ro­
botach poprawkowych. W ten spo­
sób niska jakość ma bezpośredni 
wpływ na obniżenie efektów ilościo­
wych. Zgłoszone zostały konkretne 
propozycje rozwiązania tej kwestii 
między innymi przez dalsze modyfi­
kacje ekonomicznego systemu za­
rządzania budownictwem. Zmierzają 
one, między innymi, do zróżnicowa­
nia cen za obiekty budowlane w za­
leżności od jakości ich wykonania, 
jak również do ustalenia odpowied­
nich kryteriów wynagradzania pra­
cowników pozwalających na pobu­
dzenie ich zainteresowania material­
nego nie tylko w ilościowych, ale 
również w jakościowych wynikach 
pracy.

Odzwierciedlenie na naszych ła­
mach znalazły również toczące się w 
różnych ’ środowiskach dyskusje wo­
kół technologii, technik i rozwiązań 
materiałowych, jakie stosować nale­
żałoby w warunkach naszego budow­
nictwa. Za bezdyskusyjną uznaje się 
konieczność szerokiego upowszech­
niania uprzemysłowionych metod 
wykonawczych. Wątpliwości doty­
czą przede wszystkim wyboru mię­
dzy techniką monolityczną i wielko­
płytową. Z przedstawionego rachun­
ku wynika jednak, że technologia 
wielkopłytowa, choć bardziej kapi­
tałochłonna i materiałochłonna, poz­
wala najszybciej budować. Jest ona 
więc najbardziej skutecznym sposo­
bem szybkiego rozwiązania palących 
potrzeb mieszkaniowych i ten argu­

ment decyduje dziś o wyborze. To 
jednak, co zostało dotychczas powie­
dziane o walorach techniki wielko­
płytowej, nie wyczerpuje tematu. 
Choćby dlatego, że na naszych pla­
cach budowy okazała się ona zna­
cznie bardziej pracochłonna i mate­
riałochłonna niż w krajach, które 
opanowały ją do perfekcji.

PRZEMYSŁ MIESZKANIOWY

Realizujemy obecnie ideę stworze­
nia w Polsce nowoczesnego przemy­
słu mieszkaniowego. Wysiłek wkła­
dany w jego rozwój jest podstawą 
wszelkich zamierzeń rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego na dziś 
i na lata następne. Ten wysiłek owo­
cuje już konkretnymi efektami w 
wielu branżach. Są one zauważalne 
w nowoczesności wielu wprowadza­
nych do naszych mieszkań wyrobów. 
Pozwoliły one na wyeliminowanie 
deficytu niektórych materiałów. 
„Czas mieszkania” stał się okazją do 
przeglądu aktualnego stanu rozwoju 
poszczególnych branż przemysło­
wych pracujących na rzecz budow­
nictwa mieszkaniowego.

Zajmowaliśmy się w tym przeglą­
dzie m. in. bilansem materiałów bu­
dowlanych pochodzenia chemiczne­
go. Udział chemii w dostawach ma­
teriałów i wyrobów dla tego budów, 
nictwa wynosi około 16 proc. Chemi­
zacja budownictwa, jak twierdzono, 
nie jest dziś alternatywą, lecz ko­
niecznością warunkującą wdrożenie 
nowych technologii w celu podnie­
sienia jakości mieszkań, ich stan­
dardu. Obok wielu pozytywów w 
świadczeniach tego przemysłu na 
rzecz mieszkań odnotowano jednak 
także wiele istotnych luk. Mamy np. 
już niezłe tapety, nie mamy nato­
miast odpowiednich klejów do ich 
nakładania. Nie uruchomiono do­
tychczas produkcji listew przypod­
łogowych niezbędnych przy nakłada­
niu materiałów pochodzenia che­
micznego. W dalszym ciągu brakuje 
pełnego wyboru kolorystycznego 
farb emulsyjnych, ubogi ciągle jest 
asortyment wykładzin ściennych, 
m. in. zastępujących glazurę.

W przeglądzie branż przemysło­
wych szczególnie krytycznie ocenio­
ne zostały branże: instalacyjne oraz 
ceramiki budowlanej. Instalacje w 
budownictwie mieszkaniowym, jak 
stwierdza się, przez długie lata, po­
zostawały jakby nie zauważone. Tak 
było w budownictwie wielkobloko- 
wym wyprzedzającym „fabryki do­
mów”, tak pozostało również i w 
systemach wielkopłytowych, których 
autorzy nie widzieli jakoś potrze­
by wyraźnego stawiania sprawy in­
stalacji. Jeszcze raz górę wzięła za­
sada — jakoś to będzie. W rezulta­
cie stopień fabrycznego przygotowa­
nia wszelkiego rodzaju instalacji 
elektrycznych, centralnego ogrzewa­
nia, wodnych, kanalizacyjnych, jak 
również instalacji doprowadzającej 
gaz — przeważnie równy jest zeru 
Bezpośrednią konsekwencją tego 
stanu rzeczy są komplikacje przy 
ich montażu w budynkach wielko­
płytowych oraz rażące archaicznymi 
rozwiązaniami konstrukcyjnymi u- 
rządzenia montowane w naszych 
mieszkaniach.

Dramatyczne niemal wnioski pły­
ną z analizy sytuacji w przemyśle ce­
ramiki budowlanej. Produkujemy o- 
becnie znacznie mniej cegieł niż po­
trzebujemy. Na przydział tego ma­
teriału czekać trzeba obecnie od kil­
ku do kilkunastu miesięcy, a prze­
cież cegła jest niezastąpionym ma­
teriałem zarówno w budownictwie 
uspołecznionym w małych miastach, 
jak i w budownictwie indywidual­
nym.

Postulat restytuowania rangi tego 
przemysłu nabiera obecnie szczegól­
nego znaczenia wobec niedostatków 
materiałowych na potrzeby budow­
nictwa indywidualnego. Na ten tzw. 
drugi front mieszkaniówki przypada 
obecnie prawie 40 proc, powierzchni 
mieszkalnej, którą planuje się prze­
kazać do użytku w bieżącym pię­
cioleciu. Sprawy budownictwa indy­
widualnego były przedmiotem osob­
nych publikacji. Z prezentowanych 
na naszych łamach ocen wynika, że 
obok trudności z przygotowaniem te­
renów uzbrojonych dla tego budow­
nictwa i wielu nie usuniętych jesz­
cze utrudnień organizacyjnych, brak 
materiałów jest głównym hamulcem 
szybkiego jego rozwoju. Do materia­
łów, z których zdobyciem indywi­
dualni inwestorzy mają najwięcej 
kłopotów, należy obecnie cement, 
cegła, pustaki, wyroby hutnicze, tar­
cica, wapno budowlane, nie mówiąc 
już o różnego rodzaju wyrobach in­
stalacyjnych i wykończeniowych. 
Zgłoszony został postulat ilościowe­
go skoordynowania liczby wydawa­
nych zezwoleń na budowę domków 
z możliwościami zaopatrzenia tego 
budownictwa w potrzebne materia­
ły — nawet jeśli miałoby to wpły­
nąć na ograniczenie ruchu budowla­
nego. Tego typu przedsięwzięcia mo­
gą zapobiec zjawisku marnotraw­
stwa materiałów budowlanych u- 
więzionych na rozpoczętych i -nie 
kończonych w odpowiednim czasie 
obiektach. Jak szacuje się, z chomi­
kowanych obecnie i zbieranych na 
pryzmy materiałów można by zbu­
dować o 1/3 więcej domków niż się 
buduje.

W tej sprawie jednak podjąć po­
winno się wielokierunkowe działa­
nie. Wszystko wskazuje bowiem na 
to, że bez uruchomienia lokalnych 
rezerw produkcyjnych materiałów 
budowlanych tak, jak to uczyniły 
niektóre województwa, m. in. siera­
dzkie, materiałowej bariery budow­
nictwa indywidualnego nie da się 
szybko wyeliminować.

Wyroby rozwijającego się przemy­
słu mieszkaniowego mają dziś do 
odegrania podwójną rolę. Ich odbior­
cą jest zarówno nowe budownictwo, 
jak i rynek. Obecność przemysłu 
mieszkaniowego na rynku określa 
nie tylko możliwości rozwoju indy­
widualnego budownictwa, ale stymu­
lować ma niejako zakres przedsię­
wzięć modernizacyjnych podejmo­
wanych przez użytkowników miesz­
kań na własną rękę. Z rynkową rolą 
wyrobów przemysłu mieszkaniowego 
wiąźą się rachuby na uruchomienie 
mechanizmu wykształcania bardziej 
racjonalnego modelu konsumpcji 
społecznej. Prawdą jest, że ciągle 
jeszcze zamysł ten nie znajduje po­
krycia w realiach zaopatrzenia ryn­

ku w artykuły wyposażenia miesz­
kań, ale dziś już sygnalizuje się ko­
nieczność bardziej zorganizowanego 
wprowadzania do handlu tego typu 
towarów. Obserwujemy, że nawet te 
wyroby, w których pokusić się już 
można by było o względnie dostat­
nie zaopatrzenie rynku, sprzedaje 
się w sposób nieudolny, utrudnia­
jący zakupy. #

PROBLEMY DO DALSZEJ 
DYSKUSJI

Nasza kampania publicystyczna 
„Czas mieszkań” trwa. Liczymy na 
to, że podejmowane dotychczas w 
niej problemy będą nadal rozwijane 
i konkretyzowane. Oczekujemy rów­
nież przedyskutowania wielu następ­
nych, które dotychczas nie zostały 
na naszych łamach podjęte. Wydaje 
się, że szczególną uwagę należałoby 
zwrócić na kilka podstawowych 
kwestii wiążących się z dalszym ro­
zwojem budownictwa mieszkanio­
wego. Należy do nich m. in. sprawa 
kosztów. Wzrost kosztów wiąże się 
z technologicznymi przeobrażeniami 
budownictwa, ze zmianą cen mate­
riałów i wzrostem płac jego pracow­
ników. Wiele wskazuje jednak na to, 
że tym obiektywnym czynnikom 
podrażania produkcii towarzyszy 
spory margines kosztów nieuzasad­
nionych, wynikających z rozluźnie­
nia dyscypliny ekonomicznej w 
przedsiębiorstwach wykonawczych.

W zakres naszej dyskusji włączyć 
chcielibyśmy również problem mo- 
dernizacii zasobów mieszkaniowych 
w starych budynkach. Określić nale­
żałoby metodę liczenia opłacalności 
tej modernizacji. Być może w wielu 
przypadkach alternatywą są wybu­
rzenia obiektów. Wprawdzie tracimy 
w ten sposób pewną liczbę mieszkań, 
ale zastąpienie niskich budynków o 
substandardowym wyposażeniu 
zwalnia nam uzbrojone tereny, któ­
re w warunkach nowoczesnego bu­
downictwa będą lepiej wykorzysta­
ne.

O stopniu zaspokojenia potrzeb ■ 
mieszkaniowych decyduje nie tylko 
liczba budowanych mieszkań. Waż­
ną rolę ma tu do odegrania polityka 
mieszkaniowa, zasady przydziału, za­
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miany. Obowiązywać tu muszą pew­
ne reguły godzące społeczne i go­
spodarcze interesy przy podejmowa­
niu decyzji rozdziału mieszkań. <Tej 
sprawie, niezwykle istotnej z punktu 
widzenia sprawiedliwości społecznej, 
należałoby poświęcić więcej miejsca 
w dalszej dyskusji. Wiąże się ona 
bezpośrednio z ustaleniem prawi­
dłowo działających instrumentów po­
lityki finansowej i kredytowej okre­
ślającej stopień zaangażowania lud­
ności w finansowaniu budownictwa 
mieszkaniowego.

Nie zakończona została dyskusja 
nad koncepcjami technicznymi bu­
downictwa. Chodzi zwłaszcza o roz­
winięcie sygnalizowanej już koniecz­
ności uelastycznienia konstrukcji 
budynków wielkopłytowych pozwa­
lających na lepsze dostosowanie fun­
kcji mieszkania do potrzeb przy­
szłych użytkowników. Rozważyć na­
leżałoby również organizacyjny pro­
blem regulowania standardu wy­
posażenia mieszkań w zależności od 
życzeń i upodobań przyszłego użyt­
kownika.

Dalszego zainteresowania wymaga 
sprawa jakości budownictwa miesz­
kaniowego. Ostatnie decyzje rządu 
zobowiązują do zaostrzenia reżimów 
technicznych przy odbiorze wszel­
kiego typu materiałów przez bu­
downictwo. W samym budow­
nictwie jednak stworzony musi 
być odpowiedni system eliminowania 
prac wykonanych niezgodnie z nor­
mami technicznymi.

Szczególny klimat, jaki wokół bu­
downictwa mieszkaniowego powstał 
w ostatnich latach, jego wysoka ran­
ga w systemie wartości społecznych 
sprzyja wyzwalaniu najróżniejszych 
inicjatyw wzbogacających dzisiejsze 
programy o coraz to nowe możli­
wości. Propagowanie tych pomysłów, 
inicjatyw i rozwiązań — nawet jeśli 
dotyczą one spraw szczegółowych — 
uważamy za jeden z podstawowych 
celów naszej kampanii mieszkanio­
wej. Niebagatelną rolę mogą odegrać 
tego typu inicjatywy zwłaszcza w 
rozwoju budownictwa indywidualne­
go.

Jest naszą intencją, aby zamiesz­
czone na łamach „Życia Gospodar­
czego” wypowiedzi i uwagi inspiro­

wały do działania 1 zachęcały do na- 
śladowania. Były zaczynem twórcze­
go sposobu myślenia o mieszka- 
fiiaeh? gromadzenia wniosków skła­
dających Się na to, co określa skalę 
zadań, zadań, które wykonać mu- 
slmy, aby wybudować mieszkań tyle, 
Ile potrzebujemy.
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DZIEŃ DRUKARZA

Ekipa meirampaży z Prasowych Zakładów Graficznych RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” przy ulicy Marszałkowskiej 3/5 w Warszawie. Od lewej: Kazi­
mierz Wiśniewski, Jerzy Strzyżewski i Kazimierz Łęczycki.
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CORAZ częściej nowoczesna te­
chnika zastępuje pracę ręczną 
w drukarniach. W drukarni 

RSW „Prasa — Książka — Ruch” 
przy ulicy Okopowej w Warszawie 
— najnowocześniejszym zakładzie 
poligraficznym w Europie — wpro­
wadzono niedawno technikę foto­
składu. Dotychczas 130 linotypistów 
składało tam około 22 min zna­
ków drukarskich rocznie, obec­
nie 70 osób składa około 50 min 
znaków. W łódzkiej drukarni 2»sta- 
nie wkrótce uruchomiony dział off­
setu, gdzie będzie powstawała „Try­
buna Ludu", przeznaczona dla cen­
tralnych i północno-zachodnich 
dzielnic kraju. Będzie to pierwsza 
gazeta codzienna w kraju drukowana 
tą techniką.

Jednak nawet najbardziej nowo­
czesna technika i maszyna nie zastą­
pi człowieka, zwłaszcza w tak trud­
nym i odpowiedzialnym zawodzie jak 
poligrafia. Towarzysze Sztuki Dru­
karskiej tradycyjnie już obchodzą 
swoje święto 28 maja. Tego dria w 
1513 roku ukazała się pierwsza pol­
ska książka drukowana. Był to mo­
dlitewnik „Raj dusz" w tłumacze­
niu Biernata z Lublina.

*
Jak obecnie wygląda stan naszej 

poligrafii? Zjednoczenie Przemysłu 
Poligraficznego koordynuje działal­
ność 24 przedsiębiorstw poligraficz­
nych, 4 przedsiębiorstw remontowo- 
-mechanicznych „Graf masz", 8 
przedsiębiorstw wydawniczo-handlo- 
wych, 2 przedsiębiorstw zaopatrzenia 
materiałowego, Wydawnictwa Kata­
logów i Cenników. W ramach zjed­
noczenia działa również własny O- 
środek Badawczo-Rozwojowy Prze­
mysłu Poligraficznego.

Jest to więc duża jednostka pro­
dukcyjna, której wartość produkcji 

wyrobów i usług w roku ubiegłym 
wyniosła ponad 6,4 mld złotych. Zło­
żyło się na to między innymi: 134 
min książek i broszur, 1 019 min ga­
zet, 310 min czasopism, 45,5 tys. ton 
opakowań z nadrukami. Do najważ­
niejszych przedsięwzięć wydawni­
czych zalicza się: międzywydawniczą 
serię literatury radzieckiej, bibliote­
kę klasyki polskiej i obcej, podręcz­
niki szkolne, materiały i publikacje 
przygotowywane z okazji 60 roczni­
cy Rewolucji Październikowej.

*
W Zjednoczeniu dużą wagę przy­

wiązuje się do rozbudowy potencjału 
wytwórczego i ciągłej modernizacji 
procesów technologicznych. W latach 
1973-75 na te cele przeznaczono kwo­
tę 3,3 mld złotych. W bieżącej pię­
ciolatce na kontynuację tego procesu 
przeznaczy się ponad 1,6 mld złotych. 
W stosunku do potrzeb nie jest to 
suma wygórowana, zważywszy, że 
w końcu roku ubiegłego zaledwie 
niecałe 55 proc, wyposażenia można 
było zaliczyć do maszyn i urządzeń 
nowoczesnych. W zjednoczeniu znaj­
dują się zakłady dorównujące pozio­
mem najnowocześniejszej technice 
światowej. Są jednak i drukarnie, 
w których warunki pracy i technika 
druku przypomina ubiegłowieczne 
manufaktury. Te ostatnie przejęło 
Zjednoczenie w roku ubiegłym z 
przemysłu terenowego. Według ocen 
kierownictwa zjednoczenia, ze 130 
przejętych zakładów poligraficznych 
kilkanaście wymaga natychmiasto­
wej modernizacji, a kilka kwalifiku­
je się do całkowitego zamknięcia, ze 
względu na warunki pracy.

Z tych względów prowadzona mo­
dernizacja zmierza przede wszystkim 
do zwiększenia mocy produkcyjnych 
i zastosowania nowoczesnych tech­

nik w zakładach dużych, które mo­
głyby przejąć produkcję niektórych 
przedsiębiorstw przestarzałych. 
Wzrost produkcji nastąpił zwłaszcza 
w technikach: wklęsłodruku, typo- 
-arkuszowej, offsetowej. W więk­
szości zakładów modernizację prze­
prowadzono w działach składu i re­
produkcji papieru dzięki zainstalo­
waniu urządzeń fotoskładu, skone- 
rów, variokliszografów. Wszystko to 
zmierza do sprostania wzrastającemu 
zapotrzebowaniu na produkcję poli­
graficzną. W roku 1980 produkcja 
książek ma wzrosnąć o 9,8 proc., cza­
sopism o 9,2 proc., gazet o 3 proc, 
oraz opakowań aż o ponad 115 proc.

★
W ostatnich latach znacznie po­

prawiły się warunki socjalno-bytowe 
pracowników zatrudnionych w prze­
myśle poligraficznym. W zjednocze­
niu pracuje ponad 27 tys. osób. Sreci- 
nia płaca w roku ubiegłym wynosiła 
3497 złotych i była wyższa o ponad 
10 proc, w stosunku do roku 1975. 
Wzrost średniej płacy był rezulta­
tem wprowadzenia dodatków za staż 
pracy oraz przejścia na II tabelę 
płac dla robotników.

Na działalność socjalno-bytową 
wydano w 1976 r. ponad 218 min 
złotych. Z wczasów pracowniczych 
skorzystało 11 tys. pracowników 
wraz z rodzinami, a na koloniach i 
obozach przebywało 2800 dzieci i 
młodzieży. Szczególnie szybko rozwi­
jała się turystyka. W roku ubiegłym 
zorganizowano ponad 300 wycieczek, 
260 imprez sportowych, 27 rajdów 
i spływów. W imprezach tych wzięło 
udział ponad 40 proc, pracowników. 
Znacznej pomocy udzielono pracow­
nikom w zakresie warunków byto­
wych. Z zakładowych funduszów 
mieszkaniowych wydatkowano pra­
wie 21 min złotych na uzupełnienie 

wkładów mieszkaniowych, remonty 
i modernizację mieszkań.

★
Organizacją skupiającą pracowni­

ków poligrafii jest Związek Zawodo­
wy Pracowników Poligrafii. Jest to 
najstarsza organizacja zawodowa w 
kraju licząca 107 lat. Z inicjatywy 
związku zakłady poligraficzne ucze­
stniczą w socjalistycznym współza­
wodnictwie pracy — O Sztandar 
Przechodni Rady Ministrów i Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych 
oraz Sztandar Przechodni Ministra 
Kultury i Sztuki i Zarządu Główne­
go Związku o Najlepszą Jakość Pro­
dukcji Poligraficznej. Ponadto od­
bywają się konkursy — „Do-Ro”, 
„Stać nas na lepiej i więcej”, „Naj­
lepszego ucznia, wychowawcę mło­
dzieży w zawodzie”, „Najlepszych 
pism zakładowych”.

ZZPP aktywnie uczestniczy w ak­
cji socjalno-bytowej. Rocznie skiero­
wania na leczenie sanatoryjne i pro­
filaktyczne otrzymuje ponad 2800 o- 
sób. Rady Zakładowe ściśle współ­
pracują z dyrekcjami przedsię­
biorstw i zakładowymi służbami 
pracowniczymi w organizacji: 
wczasów pracowniczych, wypoczyn­
ku sobotnio-niedzielnego, kolonii i 
obozów dla dzieci i młodzieży, nie­
sienia pomocy emerytom, funkcjo­
nowania zakładowej, przemysłowej 
służby zdrowia, wychowania fizy­
cznego, sportu i turystyki.

*
Z okazji Dnia Drukarza 24 osobom 

zostały przyznane wysokie odznacze­
nia państwowe. Ponadto Związek 
Zawodowy Pracowników Poligrafii 
oraz 12 najbardziej zasłużonych dzia­
łaczy związkowych otrzymało Meda­
le 500-lecia Drukarstwa w Polsce.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
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HUMANIZACJA PRACY listy

KROK PO KROKU
OD SŁÓW JOANNA KWIEK

DO DZIAŁANIA
NIECH mi kto powie, że szat­

nia jest nie dla ludzi! W ra­
chunku dla spółdzielni pod­

pisałam. że to usługa dla ludności. 
Inaczej nikt by się nie podjął tej 
roboty. Przychodnię załatwiliśmy 
przy okazji rozbudowy zakładu zwią­
zanej z rozwojem produkcji licen­
cyjnej. Pozostała nam jeszcze sto­
łówka. Manty, przecież 2,5 tys. pra­
cowników. Jak ją zbudujemy, idę na 
emeryturę...

Dyrektor JANINA ŁĘGOWSKA 
zupełnie jednak nie wygląda na ko­
goś, kto się wkrótce wybiera na 
emeryturę — bo przecież stołówkę 
udało się wepchnąć do planu za­
kładowych inwestycji na bieżący 
rok. Kieruje służbą pracowniczą Za­
kładów Ceramiki Radiowej, który 
pełni funkcje jednostki wiodącej w 
Kombinacie Produkcyjno-Nauko- 
wym Podzespołów Elektronicznych, 
„UNITRA-ELPOD”.

Stołówka — z pewnością bardzo 
ważny czynnik jakości życia w za­
kładzie — jest tylko maleńkim frag­
mentem programu humanizacji pra­
cy na lata 1977—1980, który pow’- 
stał w tym zakładzie jako efekt wie­
loletnich doświadczeń i własnych ba­
dań, wspartych konsultacjami Insty­
tutu Pracy i Spraw Socjalnych. Wie­
le propozycji przyniosły sondaże opi­
nii pracowników zarówno przed sfor­
mułowaniem programu, jak również 
w trakcie jego opracowywania. Ich 
wnioski i uwagi wskazywały zwłasz­
cza na istniejące zagrożenia dla zdro­
wia na stanowisku produkcyjnym, 
na braki w organizacji pracy.

DOBRE USŁUGI ODDAJE 
KONIECZNOŚĆ

Byłoby z pewnością błędem twier­
dzić. że humanizacja pracy to coś 
nowego, że kiedykolwiek w powo­
jennej Polsce myślano wyłącznie 
o produkcji, zapominając o potrze­
bach i możliwościach człowieka-pra- 
cownika. Poprawa bezpieczeństwa 
i higieny pracy stanowiły zawsze 
istotną część działalności każdego 
zakładu: rejestr wypadków przy pra­
cy i chorób zawodowych był zaw­
sze kryterium oceny pracy admini­
stracji zakładu. Ale hasło: -huma­
nizacja pracy — weszło do zakła­
dów stosunkowo niedawno. Począt­
kowo kojarzyło się głównie z kwiat­
kami w doniczce w hali produkcyj­
nej, z kącikiem śniadaniowym, zor­
ganizowanym na powierzchni wy­
dartej produkcji. I w tym kontek­
ście było na pewno trochę na wy­
rost, chociaż oznaczało wzrost za­
interesowania sprawami pracowni­
ków. niezwiązanymi bezpośrednio z 
produkcją.

Dzisiaj humanizacja pracy dorobi­
ła s:ę całej teorii, określającej- zada­
nia socjalistycznego zakładu pracy 
w stosunku do swoich pracowników, 
ale bez wątpienia — również we 
własnym interesie.

..Istotą i ogólnym celem humani­
zowania pracy jest tworzenie w za­
kładzie pracy i przez zakład mate­
rialnych i społecznych warunków 
wszechstronnego i możliwie najpeł­
niejszego rozwoju człowieka — pra­
cownika zakładu. Tak rozumiana hu­
manizacja pracy jest praktycznym, 
realizowaniem podstawowych idea­

łów socjalizmu w konkretnych wa­
runkach codziennej działalności za­
kładu pracy” — czytamy we wstępie 
programu ZCR.

Dobre usługi ideom oddaje konie­
czność, chociaż trzeba przyznać, że 
humanizacja pracy pojęta tak szero­
ko walczyła o swoje prawa wtedy, 
gdy owej konieczności nawet nie 
przeczuwaliśmy. Chodzi tu, oczywi­
ście, o sytuację na rynku pracy. Nie 
trzeba nawet zaglądać do urzędów 
zatrudnienia, ani pytać o to w dzia­
łach osobowych zakładów. Wystar­
czy przejść się ulicami Służewca 
Przemysłowego, gdzie zakład przy 
zakładzie, a na ich parkanach i mu­
fach rozlepione afisze zapraszają do 
podjęcia w nich pracy. Wielkim ich 
konkurentem są zakłady leżące bli­
żej centrum stolicy, do których nie 
trzeba jechać godzinę i dłużej — jak 
na Służewiec. A to liczy się w bilan­
sie czasu, w odczuciu pracowników 
stanowi element warunków pracy.

Zakłady Ceramiki Radiowej mają 
konkurencję nie tylko w skali całej 
Warszawy. ale i Służewca. A jakie 
argumenty? Płace — jak wszędzie, 
natomiast warunki pracy gorsze. Za­
kłady powstały z magazynów adap­
towanych do potrzeb produkcyjnych. 
Szatnie, stołówka, umywalnie przez 
wiele lat były nieosiągalnym luksu­
sem.

— Jednak kobiety mógłbym do 
pracy jakoś znaleźć — mówi kierow­
nik działu osobowego ZCR — gdyby 
można było zapewnić im pracę jed­
nozmianową. A u nas takiej pracy 
nie ma. Mężczyźni przywiązują 
mniejszą wagę do jednozmianowości, 
za. to decydującą do zarobków. Ja 
już nawet nie chodzę do urzędu za­
trudnienia. Ponoć kandydaci do pra­
cy śpią tam na ławkach z przypię­
tymi kartkami: „Budzić powyżej 5 
tys. zł”.

PROGRAM - WZORZEC

Program opracowany w ZCR, któ­
ry posłużył jako wzorzec wszystkim 
zakładom zrzeszonym w Kombinacie 
„UNITRA-ELPO”, jest przykładem 
rozwinięcia i skonkretyzowania idei 
humanizacji pracy, dowodzącego, że 
jedynie efektywne są rozwiązania 
systemowe, wiążące ze sobą różne 
sfery działania, integrujące wysiłki 
wszystkich komórek organizacyjnych 
oraz czynników społecznych i poli­
tycznych w zakładzie.

Program ustala zadania zmierza­
jące z jednej strony do doskonalenia 
materialnych warunków pracy, z 
drugiej do przystosowania pracowni­
ków do warunków pracy. Nie spo­
sób. oczywiście, wymienić tutaj 
wszystkich zaplanowanych działań 
— ich liczba jest bliska stu. Ważna 
jest zresztą metoda, bo przecież każ­
dy zakład ma sporo własnych, spe­
cyficznych problemów.

Program określa zadania, termin 
ich wykonania; ustala odpowiedzial­
nych za wykonanie oraz współdzia­
łających w realizacji wyznaczonych 
zadań.

Podstawowa część programu doty­
czy oczywiście poprawy warunków 
pracy. Związane z bhp — to w 
większości problemy techniki i orga­
nizacji pracy w poszczególnych wy­

działach produkcyjnych. Ale oprócz 
tego znajdują się punkty, mówiące 
o konieczności wprowadzenia rucho­
mego czasu pracy w ustalonych ko­
mórkach organizacyjnych, uspraw­
nienia procedury opuszczania zakła­
du w czasie pracy, usprawnienia or­
ganizacji dokonywania wypłat wy­
nagrodzeń oraz działania agencji 
PKO, świadczeń służby zdrowia, ob­
sługi pracowników na 'stanowiskach 
pracy, wydawania odzieży roboczej. 
I żeby ułatwić dojazdy ■ do pracy 
..dalsze wystąpienia do odpowied­
nich władz i instytucji” z wmioskiem 
o zainstalowanie na pętli autobuso­
wej wiaty, o wykonanie prawidłowe­
go przejścia i oświetlenia od dworca 
kolejowego Warszawa-Okęcie do uli­
cy, przy której znajdują się Zakłady, 
o zwiększenie częstotliwości kurso­
wania pociągów podmiejskich na li­
nii Czachówek-Warszawa, autobu­
sów PKS na linii Piaseczno-Warsza- 
wa.

Koronnym punktem doskonalenia 
warunków’ socjalnych i bytowych 
pracowników jest budowa stołówki, 
przygotowującej codziennie blisko 
600 obiadów, 1200 posiłków profilak­
tycznych, 1000 porcji napojów, goto­
wane mleko dla pracowników wy­
działów produkcyjnych i pomocni­
czych. Na rok 1979 planowana jest 
budowra stołówki oraz obiektu socjal- 
no-administracyjnego w’ Oddziale w 
Kozienicach.

Bieżący rok ma przynieść nowe 
szatnie, natryski, pokoje śniadań w 
Zakładzie Doświadczalnym Budowy 
Urządzeń Technologicznych, w Od­
dziale Kozienice oraz w wydziale 
produkcji twmrzyw ceramicznych. 
Dla polepszenia opieki zdrowotnej 
świadczonej przez zakładową przy­
chodnię zamierza się m. in. przepro­
wadzić ocenę prawidłowości wyko­
rzystania laboratorium analityczne­
go. ocenić efektywmość leczenia gór­
nych dróg oddechowych (problem 
ważny ze wzgędu na istniejące w 
zakładzie szkodliwości), rozszerzyć 
zakres świadczeń związanych z re­
habilitacją zawodową pracowników. 
W tej części programu mieści się 
rozwijanie różnych form wypoczyn­
ku pracowników" i ich rodzin, roz­
wijanie działalności kulturalno-oś­
wiatowej, poprawa warunków' mie­
szkaniowych załogi, opieka nad eme­
rytami i rencistami.

MUSIAŁY SIĘ DOROBIĆ 
SAME...

Poza stereotypowe wyobrażenia na 
temat humanizacji pracy wykracza­
ją zadania; zmierzające do stworze­
nia pracownikom warunków rozwo­
ju zawodowego. Chodzi tu o różne 
formy kształcenia i doskonalenia za- 
wodowego pracowników, organizo­
wanie konkursów, a także działania 
na rzecz właściwego wykorzystania 
kwalifikacji zawodowych pracowni­
ków’.

Do programu humanizacji, jako 
integralna jego część, został włączo­
ny — funkcjonujący zresztą już od 
dawna — program adaptacji społe­
czno-zawodowej pracowników mło­
dych i now'o przyjmowanych.

Oddzielny rozdział programu doty­
czy doskonalenia stosunków między­
ludzkich i społeczno-wychowawczej 

działalności zakładu. Czy można tę 
sprawę załatwić jakimś szczególnym 
działaniem? Wiadomo przecież, że 
najbardziej wychowawcza jest do­
brze zorganizowana praca. Zakłady 
Ceramiki Radiowej zaliczyły do tej 
sfery poczynań — i to mnie przeko­
nuje — stosowanie systemu okreso­
wego oceniania pracowników’, stwo­
rzenie systemu wyróżnień pozama- 
terialnych oraz — co już mniej rozu­
miem — utworzenie kadry rezerwo­
wej na stanowiska kierownicze.

Nie o podziały zresztą przede 
wszystkim chodzi. Są to ostatecznie 
sprawy umowne. Liczy się tu fakt 
uznania spraw tkwiących tradycyj­
nie w' sferze biurokratycznych mani­
pulacji za teren zracjonalizowanych 
działań, podporządkowanych okre­
ślonym celom,

Z humanizacją pracy jest podob­
nie, jak z organizacją pracy: każdy 
niemal czuje się tu specjalistą. Zro­
bić program ich doskonaleni i. to 
żadna filozofia. Tylko efekt bywa 
z reguły taki, że program wygląda 
dorzecznie, a nawret efektowmie, ale 
w zakładzie niczego nie potrafił 
zmienić. Nie ulega wątpliwości, że 
każde programowanie łączące 
elementy ekonomii, organizacji, 
uwzględniające obowiązujące struk­
tury i praw’a, wymaga sprawdzonej 
metody. Najbardziej kompetentnymi 
do ich wypracowania są z pewno­
ścią specjalistyczne placówki nau­
kowe. których nam nie brak. Huma­
nizacja pracy nie należy jednak do 
tematów’ modnych.

Zakłady Ceramiki Radiowej mu- 
siały się dorobić swego programu 
same. I to ze świadomością, że bę­
dzie on wzorcem dla wszystkich za­
kładów zrzeszonych w’ Kombinacie.

Natomiast Instytut Organizacji 
Przemysłu Maszynowego — mówdąc 
nawiasem — swoje zainteresowanie 
spraw’ą zaanonsował listem, żądają­
cym przesłania programu wraz z ca­
łą dokumentacją w' ciągu trzech dni 
na prywatny adres pracownika, pi- 
szącego doktorat z tej problematyki.

OBOWIĄZUJĄCE PRAWO

Ogromny ten program przewidu­
je szerokie współdziałanie organiza­
cji społecznych i politycznych w je­
go realizacji. Niekiedy naw'et czyni 
je odpowiedzialnymi za wykonanie 
niektórych zadań. Czy przez to samo 
zwiększa i urealnia ich udział w za­
rządzaniu, w podejmowaniu decyzji?

I sekretarz POP, FRANCISZEK 
GMURCZYK:

— Program humanizacji pracy jest 
wspólnym naszym dziełem: czynni­
ków społecznych i administracji. 
Wiele godzin przesiedzieliśmy nad 
nim. wszyscy, jak tu jesteśmy, dy­
skutując i spierając się na temat 
poszczególnych jego punktów i sfor­
mułowań. Potem został zatwierdzo­
ny przez KSR, stał się więc obowią­
zującym prawem w naszym zakła­
dzie. Wszystko, co dotąd organizacje 
polityczne i społeczne robiły niejako 
na własną rękę, uzyskało wspólne 
ram y.

Przewodniczący rady robotniczej, 
WIESŁAW KOSICKI:

— Integracja działania, a jedno­
cześnie podział konkretnych zadań 
między poszczególne organizacje bez 
wątpienia pcha sprawę do przodu. 
Szkoda, że stało się to tak późno. 
Program humanizacji nie może jed­
nak zmienić w sposób zasadniczy 
pozycji samorządu ani związków za­
wodowych. Rolę rady robotniczej 
określiła ustawa, o samorządzie ro­
botniczym i jej status (z wyjątkiem 
zwolnienia jej z obowiązku udziału 
przy podziale funduszu zakładowego) 
nie zmienił się właściwie od czasu 
wydania tego aktu prawnego. Jak 
w praktyce samorząd korzysta ze 
swoich uprawnień, zależy to od stylu 
zarządzania w zakładzie, od dojrza­
łości i aktywności członków rady ro­
botniczej. W naszym zakładzie ad­
ministracja korzysta z naszej pomo­
cy i umożliwia nam to, informując 

na cotygodniowych zebraniach o 
swoich, aktualnych problemach, po­
czynaniach i zamierzeniach. Z takich 
zebrań robimy protokół, w którym 
spisujemy wnioski i wspólne posta­
nowienia. Jednocześnie wiemy, jak 
wyjaśniać ludziom problemy zakła­
du.

Natomiast rola związków zawodo­
wych w zakładzie sprowadza się 
właściwie do kartofli, cebuli, bile­
tów, wypoczynku...

— I emerytów — dodaje wiceprze­
wodniczący rady zakładowej ZCR, 
HENRYK JASZCZUK. — Nie moż­
na jednak zapomnieć o naszym 
udziale w przypadku zwolnień pra­
cowników. Wprawdzie spraw tych 
mamy w zakładzie niewiele, ale ich 
rezonans społeczny wśród załogi jest 
duży. Wprowadziliśmy zasadę, że 
każdą sprawę o zwolnieniu pracow­
nika rozpatrujemy na plenum rady, 
a nie na prezydium, zawsze co 20 
osób to nie 6. I nie zdarzyło nam 
się, by dyrekcja nie uwzględniła na­
szej opinii o niesłuszności zwolnie­
nia, a było takich kilka. Ostatnio, ta­
ka trudna sprawa dotyczyła długo­
letniego, zasłużonego pracownika, 
który jednak w ostatnich dwóch la­
tach więcej choruje niż pracuje. Je­
go kierownik postawił wniosek: 
zwolnić. Rada zakładowa powie­
działa: nie. To nie bumelant, jak 
już jest, to pracuje za trzech. W do­
datku jest w trudnej sytuacji ro­
dzinnej. A kierownik innego wy­
działu zaoferował, że go weźmie, je­
śli go tamten nie chce. To także 
należy do humanizacji pracy.

Główny specjalista do spraw ana­
liz i badań, (a także główny autor 
programu humanizacji pracy). JA­
CEK KULIGOWSKI podsumowuje:

— Już sposób powstania tego pro­
gramu zadecydował, że jest on na­
szą wspólną sprawą.

PIERWSZE REZULTATY

Dla pracowników liczą się oczy­
wiście przede wszystkim rezultaty. 
A te już widać: nowe szatnie, kąciki 
śniadaniowe, remont przychodni za­
kładowej też się rzuca w oczy. Jak 
wynika z przeprowadzonych kon­
troli, realizacja poprawy bhp prze­
biega w zdecydowanej większości 
przypadków’ zgodnie z przyjętym 
harmonogramem. Przeprowadzono 
ocenę kadry kierowniczej (w ZCR 
na przeszło 200 ocenianych tylko 
2 złożyło odwołanie), utworzono re­
zerwę kadrow’ą na stanowiska mi­
strzów’. którą szkoli się na kursach 
prowadzonych przez PTE.

W stałym użytku znajdują się: 
ankieta badawcza dla nowwch pra­
cowników (przyczyny przyjścia do 
ZCR, oczekiwania dotyczące charak- 

.teru i warunków’ pracy, płacy, życia 
W’ zakładzie, chęć podnoszenia kwa­
lifikacji itd.) oraz ankieta dla pra- 
cowmików odchodzących z zakładu 
na własną prośbę, służącą poznaniu 
przyczyn zmiany miejsca pracy. 
Okresowo przeprowadzane są kon­
trole i przeglądy warunków’ bhp 
i stanu sanitarnego. Ustalono ścisłe 
wymagania w’ stosunku do obiektów 
modernizowanych i nowo budowa­
nych, podniesiono regularność szko­
lenia bhp. Jest już opracowany sy­
stem okresowych ocen pracowni­
czych oraz katalog wyróżnień poza- 
materialnych wraz z regulaminem 
ich przyznawania oraz przywilejów 
związanych z ich otrzymaniem.

Zakładowa Komisja Rozjemcza nie 
jest od lat. zatrudniana, a komisja 
odwoławcza do spraw’ pracy od po­
czątku swego istnienia rozpatrywała 
tylko 6 spraw pracowników ZCR 
(uznając we wszystkcih przypadkach 
słuszność decyzji zakładu).

I tak krok po kroku, od słów do 
czynów’. Bez partyzantki i akcji.

Sposób interwencji
Ze zdziwieniem przeczytałem od­

powiedź Redakcji na list pana Ro­
mana Tomszy zamieszczony w „Ży­
ciu Gospodarczym” nr 14/77. Autor 
listu, człowiek 72-letni, racjonaliza­
tor i wynalazca napisał list do 
„Życia Gospodarczego” z pełnym za­
ufaniem i nadzieją na uzyskanie nie . 
tylko oceny działalności instytucji, 
do których zwracał się ze sw oimi 
pracami, lecz, jak sądzę, także o po­
moc we wprowadzaniu wynalazków 
do produkcji, ewentualnie ich od­
sprzedaniu zakładom produkcyjnym. 
Tymczasem Redakcja zastrzegając 
się zresztą, że nie jest kompetentna 
w ocenie technicznej wartości wy­
nalazków, jedyne co robi, to radzi, 
aby takim jak p. Tomsza ludziom 
uprzejmie za ich działalność po­
dziękować.

Z listu p. Tomszy wynika, że 
pierwszy wynalazek (hydrant) otrzy­
mał pozytywną ocenę PAN, a osobi­
ście prof. J. Kaczmarka. Widocznie 
było to istotne udoskonalenie, skoro 
zostało skierowane do Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego, gdzie, jak pi- 
sze pan Tomsza, został „z pomysłu 
okradziony”. Redakcja nie pofaty­
gowała się, by wyjaśnić ten fakt. 
Także drugi wynalazek — pice c.o. 
— przedstawia prawdopodobnie 
istotną wartość techniczną, skoro 
informację o nim zamieszczono 
w piśmie „Temat” i spowodowało to 
zainteresowanie 5 przedsiębiorstw, 
zaś FWM w Jaworznie poprosiła wy­
nalazcę o dokumentację. 72-letni 
wynalazca spotkał się z barierą biu­
rokratyczną, której zrozumieć nie 
może (3 lata oczekiwania na ewen­
tualną materialną satysfakcję). Co 
czyni Redakcja? Dyskredytuje tech­
niczną wartość wynalazków pisząc: 
„Nawet, jeśli jego pomysły z tech­
nicznego punktu widzenia przedsta­
wiały nikłą wartość (...) — co kłóci 
się z przedstawionymi w liście fakta­
mi — należało to racjonalizatorowi 
klarownie wytłumaczyć”. Redakcja 
podsuwa jeszcze jeden sposób bez­
dusznego, choć grzecznego traktowa­
nia wynalazców. Odpowiedź Redak­
cji zawiera pewne sprzeczności: 
„Zależy nam na rozwoju ruchu ra­
cjonalizatorskiego” — twierdzi, by 
następnie poddać propozycję, w jaki 
sposób ten ruch popierać: po prostu 
racjonalizatorom „podziękować”.

Wydaje mi się, że Redakcja stano­
wi jeszcze jedną grupę osób, które 
potraktowały wynalazcę w sposób 
powierzchowny, „biurokratyczny 
i bezduszny”, zasłaniając się pięk­
nym hasłem opieki nad racjonaliza­
torami.

Uważam, że odpowiedź Redakcji 
wyrządziła panu Romanowi Tomszy 
wielką przykrość i zawiodła jego za­
ufanie.

mgr inż.
ANDRZEJ MĄTYSZKIEWICZ 

Bitterfield
Red.: Zamieszczenie w naszym 

piśmie listu ob. R.TOMSZY — przez 
sam fakt jego wydrukowania — jest 
już reakcją. Zostały w nim wymie­
nione osoby i instytucie (prof. 
J. KACZMAREK. PAN. Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego, Urząd Paten­
towy PRL. Fabryka Wyrobów Meta­
lowych w Jaworznie), które coś niecoś 
wiedzą o sprawie i wykazały lub nie 
wykazały zainteresowania rozwiąza­
niami naszego wynalazcy. Redakcja, 
a także czytelnicy pisma, mogą ocze­
kiwać, że po publikacji takiego listu 
zainterpelowani odezwą się.

Można wnioskować, że nasz czy­
telnik, inż. A. MATYSZKIEWIĆZ 
domaga się od Redakcji interwencji 
nie w sensie moralnym (opubliko­
wanie listu), lecz oceny działalności 
instytucji, do których zwracał się 
wynalazca ze swymi pracami, a tak­
że „pomocy we wprowadzeniu wy­
nalazków do produkcji, ewentualnie 
ich odsprzedania zakładom produk­
cyjnym”, czyli praktycznie w wyrę­
czeniu wynalazcy w jego zabiegach 
o wdrożenie pomysłu.

Tego typu interwencja przekracza 
możliwości Redakcji, nie tylko dla­
tego, że nie jesteśmy kompetentni do 
oceny technicznej wartości wynalaz­
ków — lecz ze względu na szczupłość 
personelu redakcyjnego. Oczywiście, 
zdarza się, że konkretny autor bierze 
sobie poszczególny „kliniczny” przy­
padek do szczegółowego opisania. 
Taki tryb załatwienia sprawy jest 
jednak raczej wyjątkowy, a nie sta­
nowi redakcyjnej reguły. Specjalne­
go zaś działu interwencyjnego re­
dakcja „Życia Gospodarczego” nie 
posiada.

Jakość na budowach
Nawiązując do krytycznej notatki 

umieszczonej w nr 12'77 „Życia 
Gospodarczego” w rubryce „Na bu­
dowach”. podpisanej przez J.D., do­
tyczącej artykułu Antoniego Tar- 
czewskiego opublikowanego w Biule­
tynie Informacyjnym o Budownic­
twie nr 1/77, Instytut Organizacji, 
Zarządzania i Ekonomiki Przemysłu 
Budowlanego uprzejmie informuje:

— stanowisko doc. dr inż. A. Tar- 
czewskiego zajęte w artykule „Kie­
runki poprawy jakości budownictwa 
mieszkaniowego” jest wyrazem oso­
bistych poglądów Autora na temat 
jakości w budownictwie;

— z poglądami przedstawionymi 
przez Autora w wyżej wymienionym 
artykule trudno się zgodzić, gdyż 
tzw. budownictwo elastyczne nie jest 
żadną receptą na jakość i zarówno 
w budownictwie tzw. „sztywnym”, 
jak i „elastycznym” jakość może być 
albo dobra, albo zła;

— artykuł jest chyba w ogóle nie­
porozumieniem, gdyż treść jego nie 
odpowiada tytułowi.

Instytut nie przyjmuje odpowie­
dzialności za przedstawione w arty-
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kule osobiste poglądy doc. dr. Inż. 
A.Tarczewskiego.

Na zlecenie Ministerstwa Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych Instytut kończy przygo­
towanie kompleksowego programu 
poprawienia jakości w produkcji bu­
dowlanej. Na tle całokształtu. tej 
problematyki wystąpienie ' doc. dr. 
inż. A. Parczewskiego należy, nie­
stety, ocenić jako Po prostu naiwne 
i nie mające nic wspólnego z pra­
cami prowadzonymi na ten teinat 
przez kompetentny zespół autorski 
Instytutu. Doc. dr inż.

TADEUSZ PERZYNSKI
Z-ca dyr. 

d/s naukowo-badawczych 
Instytut Organizacji, 

Zarządzania. iEkohomiki 
Przemysłu Budowlanego 

„ORGBUD”

Piszcie prawdę, 
samą prawdę, 
i tylko prawdę

Apel do autorów. Czytają was.do­
kładnie. Piszcie więc prawdę, samą 
prawdę i tylko prawdę. Powściągaj­
cie fantazję i unikajcie nieu­
zasadnionych uogólnień. Nasz felie­
tonista „Jur” w felietonie pt. „Ła­
skotki” („2.G." nr 14/77) wspomniał 
jednym zdaniem o termach z „Pre- 
domu”: „Jedynie ktoś, kto na któ­
rymś z naszych kempingów usiłował 
dopchać się do kranu z ciepłą wo­
dą łub popsutej z reguły termy fir­
my „Predom”, może sobie wyobrazić 
te salwy śmiechu, które było sły­
chać podczas projektowania tury­
stycznej pralki z zasilaniem 220 wolt 
bez podgrzewania wody do prania..." 
itd.

Nasi pilni czytelnicy z „Predom- 
-Termetu” ze Świebodzic, Główny 
Kontroler Jakości, inż. ROMAN 
LEONCZYK i Kierownik Sekcji 
Techniczno-Ekonomicznej i Rekla­
macyjnej, ob. WŁADYSŁAW DŁU­
GOSZ wychwycili to zdanie i napi­
sali:

„Zwracamy się z prośbą o dokład­
ne podanie adresu wspomnianego 
kempingu, na którym zamontowane 
są omawiane niesprawne termy.

Wyżej wymieniony adres jest nam 
niezbędny do rozpatrzenia sprawy i 
ewentualnej naprawy produkowa­
nych przez nas urządzeń ku ogólnemu 
zadowoleniu naszych odbiorców.

Po dokonaniu szczegółowych oglę­
dzin o zajętym stanowisku powia­
domimy Was oddzielnym pismem.

Jednocześnie zapytujemy, czy u- 
wagi zawarte w artykule dotyczą 
term gazowych czy elektrycznych, 
ponieważ przedsiębiorstwo nasze 
produkuje wyłącznie termy gazowe”.
Red. Czy zawinił producent — czy 
też użytkownicy kempingu, pozba­
wieni technicznej kultury?

Czy autor felietonu wśród natło­
ku informacji, jakie przynosi każdy 
dzień, zapamiętał tę jedną — adres 
kempingu, gdzie ubiegłego lata ter­
ma „Predomu” nie chciała dać cie­
plej wody?

Gratulacje
Z przyjemnością gratuluję red. Da­

nucie Zagrodzkiej artykułu pt. „Ra­
kieta kontra tenisówki, czyli co się 
komu opłaca” („Ż.G.” nr 18/77). Sta­
wiam jej „piątki” za wiele jakże cel­
nie dobranych i przeanalizowanych 
momentów naszej rzeczywistości.

Z wyrazami szacunku i życzenia­
mi dalszych sukcesów dla Red. Za­
grodzkiej oraz całego Zespołu Re­
dakcyjnego. Czytelniczka

z Bydgoszczy

Niezależna KT
Ostatnio mówi się u nas wiele o 

problemach jakości produkowanych 
wyrobów. I podobno jakość produ­
kowanych wyrobów ulega poprawie. 
Oby tak było. Powołano nawet spe­
cjalnych odbiorców ze strony hand­
lu itd. Wydaje mi się jednak, że po­
prawę jakości produkowanych przez 
uspołecznione zakłady wyrobów mo­
żna osiągnąć bez stwarzania dodat­
kowych stanowisk i urzędów. Ma­
my w kraju — Państwowy Urząd 
Gospodarki Materiałowej, mamy 
również Polski Komitet Normaliza­
cyjny.

Proponuję, aby Działy Kontroli 
Technicznej w zakładach produkcyj­
nych wyłączyć spod kontroli Dyrek­
tora Zakładu, a podporządkować je 
jednemu z wyżej wymienionych u- 
rzędów. Nawet pracownicy .kontroli 
międzywydziałowej winni być pod­
porządkowani wyżej wymienionym 
urzędom. Ogólnie rzecz blorąc, cho­
dzi o zaostrzenie kryteriów oceny — 
skończenie z tzw. „taryfą ulgową”. 
W obecnej bowiem sytuacji działy 
kontroli technicznej podlegają kiero­
wnictwu zakładów. I czy chcą, czy 
nie chcą, muszą w pracy swojej ro­
bić wyłomy, ponieważ są zależni od 
Dyrekcji. Z chwilą zmiany ich przy­
należności i zależności służbowej bę­
dą mogły pracować Inaczej. A Jakość 
produkowanych wyrobów na pewno 
ulegnie poprawie.

Ale nie tylko jakość. Będziemy 
mieli pewność, że plany wykonywa­
ne przez zakłady będą wykonywa­
ne rzeczywiście w stu procentach. 
Stwarzania dodatkowych stanowisk 
kontrolerów u odbiorców wyrobów 
niewiele nam da. Natomiast na do­
tychczasowy system kontroli pozwo­
lić sobie nie możemy. Trzeba więc 
zrobić radykalne posunięcie.-

STANISŁAW KULIGOWSKI
Łżzy

EWG / ŚWIAT TOMASZ HALNY

Wciągu roku Polski Instytut 
Spraw Międzynarodowych 
(PISM) wydaje szereg pozycji 

książkowych poruszających różne 
problemy polityki i gospodarki 
światowej. Wiele z nich to prace, 
które mogą zainteresować ekonomi­
stów. Książki te nie zawsze jednak 
są zauważone, m.in. ze względu na 
małe nakłady i sposób kolportażu.

Jedną z najnowszych publikacji 
Instytutu jest praca T. BARTOSZE­
WICZA pt. „Zewnętrzna polityką 
gospodarcza EWG". Głównym celem 
pracy jest przedstawienie charakte­
ru stosunków Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarczej ze światem zewnę­
trznym i wpływu tych stosunkóio na 
przebieg procesów integracyjnych. 
Przedmiotem pracy są zarówno środ­
ki i formy zewnętrznych powiązań 
EWG, jak i ich efektywność (z punk­
tu widzenia interesów członków 
ugrupowania).

Książka pióra Bartoszewicza ma 
jasną konstrukcję. Otwiera ją roz­
dział ogólny — charakteryzujący 
zakres stosunków zewnętrznych, 
oraz środki i formy ich realizacji. 
Trzy następne rozdziały omawiają 
faktyczne stosunki między EWG a 
poszczególnymi grupami państw: 
rozwiniętymi krajami kapitalistycz­
nymi, krajami rozwijającymi się 
i krajami socjalistycznymi.

Jak widać, zamysł książki jest, 
bardzo ambitny, jeśli wziąć pod u- 
wagę wielość i złożoność stosunków 
zewnętrznych, jakie łączą EWG z 
innymi krajami. Przekonuje o tym 
rozdział pierwszy, w którym mowa 
jest właśnie o środkach i formach 
realizacji stosunków zewnętrznych.

Warto w tym miejscu zaznaczyć, 
że autor pod pojęciem środków rea­
lizacji rozumie z jednej strony in­
strumenty polityki, jakimi dysponu­
je EWG, a z drugiej — metody rea­
lizacji zewnętrznych stosunków go­
spodarczych. Natomiast formami 
realizacji są dla autora instytucjo­
nalno-prawne ramy działania EWG 
w kontaktach z państwami trzecimi 
(lub innymi ugrupowaniami).

Do środków realizacji zalicza Bar­
toszewicz cztery — ogólnie przyjęte 
w literaturze — grupy instrumentów

NOWY ŁAD 
GOSPODARCZY
MAŁGORZATA SULMICKA

PRZEJŚCIE od katastroficznych 
wizji gospodarki światowej 
do umiarkowanego optymizmu 
stanowi znamienny rys rozwo­

ju prognozowania globalnego. Dru­
gą cechą charakterystyczną najnow­
szych prognoz globalnych jest prze­
sunięcie akcentu z analiz granic 
wzrostu na poszukiwanie optymal­
nych rozwiązań kluczowych proble­
mów światowego rozwoju. Przykła­
dem obu tych tendencji jest między 
innymi przygotowane pod kierun­
kiem prof. W. Leontieffa opracowa­
nie pt. „Przyszłość gospodarki świa­
towej" ’).

Studium to rozpoczyna się od usta­
lenia pożądanego celu, za który 
przyjmuje się zmniejszenie o połowę 
do końca bieżącego stulecia różnicy 
między krajami bogatymi i biedny­
mi w wysokości produktu narodowe­
go brutto na głowę ludności. Dla do­
konania odpowiednich obliczeń 
i analiz skonstruowany został global­
ny model ekonomiczny gospodarki 
światowej. W modelu uwzględniono 
podział świata na piętnaście regio­
nów. Rezultaty obliczeń dokonanych 
w oparciu o model pozwoliły 
na przeanalizowanie takich pro­
blemów, jak: wyżywienie i rol­
nictwo, zasoby surowcowe, zanie­
czyszczenie i ochrona środowiska, 
zmiany w strukturze gospodarki 
światowej, kształtowanie się bilansu 
handlowego i zmiany w międzynaro­
dowych stosunkach ekonomicznych.

W wyniku przeanalizowania szere­
gu scenariuszy rozwoju gospodarki 
światowej, różniących się zakładaną 
stopą wzrostu ludności i dochodu na­
rodowego per capita w krajach roz­
winiętych i rozwijających się stwier­
dzono, że dla redukcji obecnej luki 
dochodowej do końca bieżącego stu­
lecia o połowę niezbędne jest co naj­
mniej 7 proc, wzrostu produktu spo­
łecznego w krajach Trzeciego Świa­
ta, przy założeniu 2,0 procent sto­
py wzrostu ludności. Roczna .sto­
pa wzrostu produktu społecznego 
w krajach rozwiniętych oszacowana 
została na 3,6—4 proc., a stopa wzro­
stu ludności na ok. 0,6 proc, w skali 
rocznej.

Dalej przeanalizowano różne wa­
rianty kształtowania się zespołu wy­
branych warunków wzrostu. Jako 
pierwszy rozważony został problem 
żywnościowy w aspekcie perspektyw 
rozwoju światowego rolnictwa. 
Prognozuje się, że w latach 1975— 
—2000 ludność świata wzrośnie o 
około 60 proc., przy czym w krajach 
rozwijających się będzie miało miej­
sce prawie podwojenie obecnego sta­
nu. Wyżywienie gwałtownie rosną­
cej ludności świata należy więc do 
najbardziej palących problemów. 

i metod: wspólną zewnątrzną tary­
fę celną, opłaty wyrównawcze, kom­
pensacyjne zwroty przy eksporcie 
towarów, których ceny wewnątrz 
Wspólnego Rynku są wyższe niż ce­
ny światowe, wspólną jednolitą po­
litykę handlu zagranicznego. Listę 
powyższą uzupełnia jeszcze autor o 
własne propozycje: pomoc dla kró- 
jów stowarzyszonych realizowaną w 
ramach Funduszu Rozwoju Gospo­
darczego EWG; kredyty Europej­
skiego Banku Inwestycyjnego; zge- 
neralizowany system preferencji dla 
krajów rozwijających się.

Autor wyodrębnia również sześć 
form realizacji zewnętrznych sto­
sunków gospodarczych EWG: „nor­
malne stosunki" oparte o GATT 
i niepreferencyjne układy handlowe; 
„politykę autonomiczną"; preferen­
cyjne układy handlowe; stowarzy­
szenie z EWG; układy o strefie wol­
nego handlu; przystąpienie do EWG. 
Układ ten pokrywa się z dziedzina­
mi stosunków zewnętrznych w Trak­
tacie Rzymskim, z tym że pewne 
novum stanowią dodatkowo wyod­
rębnione stosunki z EWG bazujące 
na strefie wolnego handlu.

Ciekawy przypadek stanowi tu 
„polityka autonomiczna", o której 
autor pisze następująco: „Polityka 
autonomiczna odnosi sie do sytuacji, 
iaka zaistniała po wygaśnięciu bila­
teralnych układów handlowych za­
wartych miedzy państwami człon­
kowskimi EWG, a poszczególnymi 
kra^mi członkowskimi RWPG. Kra­
je RWPG odrzuciły w grudniu 1974 r. 
propozycje zawarcia wieloletnich 
umów handlowych ze Wspólnotą. 
Jednocześnie ustalenia wspólnej po­
lityki handlowej uniemożliwiły kra­
jom członkowskim EWG kontynua­
cję bilateralnych umów handlowych. 
W stosunkach niektórych krajów 
RWPG z krajami EWG powstał tzw. 
stan bezumowny, w jego ramach 
wspólnota i jej kraje członkowskie 
zaczęły stosować „politykę autono­
miczną” wobec krajów RWPG. 
Wszelkie instrumenty polityki han­
dlowej zaczęto stosować wobec kra­
jów socjalistycznych jednostronnie, 
bez uzgadniania ich z partnerami”.

Najobszerniejszy rozdział pracy

Oszacowano, że przy przeciętnej 
7-proc. stopie wzrostu gospodarcze­
go, wzrost produkcji rolniczej w kra­
jach rozwijających się powinien 
kształtować się na poziomie 5 proc, 
rocznie. Takie tempo wzrostu ozna­
cza ogromny prawie 4-krotny wzrost 

-produkcji rolniczej do roku 2000. Do­
datkowo wykazano, że nawet przy 
niewielkim, jednoprocentowym rocz­
nie wzroście konsumpcji produktów 
rolnych w krajach rozwiniętych po­
pyt na produkty rolnicze wzrośnie w 
tych, krajach o 60 proc. Czy więc 
realne jest zapewnienie produkcji 
żywności na takim poziomie? Auto­
rzy raportu dają na to pytanie od­
powiedź pozytywną. Twierdzą, że w 
drodze zagospodarowania leżących 
obecnie odłogiem obszarów nadają­
cych się pod uprawę można do r. 
2000 zwiększyć o 30 proc, areał zie­
mi uprawnej. Jeśli towarzyszyć te­
mu będzie średnio dwu- i trzykrot­
ny wzrost wydajności produkcji rol­
nej — osiągnięcie pożądanych roz­
miarów produkcji żywności jest — 
w sensie technicznym, możliwe. Rea­
lizacja takiego programu zależy jed­
nak przede wszystkim od radykal­
nych zmian w rolnictwie krajów 
Trzeciego Świata, które dokonać się 
mogą jedynie w rezultacie odpowied­
niej polityki rolnej, uwarunkowanej 
przeobrażeniami społeczno-politycz- 
nymu.i instytucjonalnymi w tych 
krajach.

Analizując problem światowego 
bilansu surowcowego, autorzy zwra­
cają uwagę na wyjątkowo dużą spe- 
kulatywność szacunków, tak w za­
kresie rozmiarów przyszłych zaso­
bów surowcowych, jak i przyszłego 
popytu na surowce. Dlatego też za­
stosowano w analizie bardzo ostroż­
ne podejście, ograniczając się do 
prób zbilansowania-rosnącego zgod­
nie z obecnymi trendami popytu ze 
znanymi zasobami surowcowymi. 
Przy takim podejściu stwierdzono, że 
światowe zużycie surowców mineral­
nych na przestrzeni ostatnich 30 lat 
bieżącego stulecia będzie 3—4 razy 
większe, aniżeli w całej dotychczaso­
wej historii naszej cywilizacji. Uwa­
żają, że powinno wystarczyć surow­
ców dla przyspieszonego rozwoju go­
spodarczego, ale surowce te będą 
jednak stawały się coraz droższe, 
głównie wskutek wyczerpywania się 
łatwo dostępnych zasobów i podno­
szenia się kosztów eksploatacji ko­
lejnych pokładów.

W każdym scenariuszu przyspie­
szonego rozwoju musi pojawić się 
problem gwałtownie rosnącego za­
nieczyszczenia środowiska natural­
nego towarzyszącego rozwojowi 
przemysłu, transportu, urbanizacji 
i postępowi w rolnictwie. Powoduję 

poświęcony został stosunkom EWG 
z rozwiniętymi krajami kapitali­
stycznymi. Na czoło wysuwają się 
następujące problemy: rozszerzenie 
wspólnoty (określone przez autora, 
jako najistotniejsze wydarzenie w 
historii integracji zachodnioeuropej­
skiej), polityka EWG wobec „reszty" 
krajów EFTA oraz stosunki mię­
dzy EWG a zamorskimi krajami roz­
winiętymi (tj. z USA, Kanadą i Ja­
ponią przede wszystkim).

Szczególnie ciekawie naświetla 
Bartoszewicz stosunki między 
Wspólnotą a zamorskimi krajami 
rozwiniętymi. Jest to zresztą bardzo 
specyficzny odcinek kontaktów ze­
wnętrznych EWG, zarówno ze wzglę­
dów natury gospodarczo-handlowej, 
jak i politycznych. Względy te spra­
wiają właśnie, że stosunki w relacji 
EWG — zamorskie kraje rozwinięte 
cechuje wyjątkowa konfliktowość 
i drażliwość.

Ogólne tło tych stosunków cha­
rakteryzuje autor następująco: „Za­
morskie kraje rozwinięte stanowią 
jedyną część świata kapitalistyczne­
go, z którą Wspólnota utrzymuje 
stosunki handlowe nie na bazie pre­
ferencji, a na podstawie Klauzuli 
Największego Uprzywilejowania. 
Stosunki te są realizowane nie w 
ramach porozumień bilateralnych, a 
za pośrednictwem GATT... Niewąt­
pliwy wpływ na stosunki Wspólnoty 
z krajami zamorskimi, a przede 
wszystkim z USA, mają czynniki po­
lityczne. W tym próby wykorzysta­
nia przez niektóre kraje zachodnio­
europejskie mechanizmów integracji 
w celu osiągnięcia pewnego stopnia 
emancypacji spod dominacji gospo­
darczej i politycznej USA. Stosunki 
miedzy EWG a USA, a także z Ja­
ponią mają charakter globalny i wy­
rażają się m. in. w walce o wpływy 
gospodarcze i polityczne w różnych 
częściach świata, a głównie w kra­
jach rozwijających się.”

Lektura książki Bartoszewicza po­
zwala lepiej zrozumieć zmianę w na­
stawieniu USA do koncepcji inte­
gracji zachodnioeuropejskiej. Do 
końca lat pięćdziesiątych USA zde­
cydowanie popierały ideę integracji 
dostrzegając w niej wygodne narzę­

to odczucie, że już przed końcem 
bieżącego stulecia może dojść z tego 
powodu do powstawania nieprzezwy- 
ciężalnych barier dalszego rozwoju. 
Dwa najważniejsze pytania, jakie w 
związku z tym powstają, to: czy moż­
na uniknąć wzrostu zanieczyszcze­
nia środowiska oraz czy koszty zwią­
zane z obniżeniem poziomu zanie­
czyszczenia nie są zbyt wysokie jako 
ograniczenie zasobów przeznaczo­
nych na konsumpcję i inwestycje?

Autorzy raportu stwierdzają, że 
jest technicznie zupełnie możliwe 
utrzymanie rozmiarów zanieczysz­
czeń na zadowalającym poziomie. 
Wprawdzie związane z tym koszty 
są dość wysokie, ale możliwe do po­
niesienia, zwłaszcza tam., gdzie jest 
to najbardziej potrzebne, czyli w re­
gionach rozwiniętych (około 2 proc, 
dochodu narodowego w przypadku 
pełnego zastosowania relatywnie su­
rowych standardów dopuszczalnego 
poziomu zanieczyszczeń). W krajach 
o niskim poziomie rozwoju wydatki 
na ochronę środowiska stanowią 
zbyt dużą konkurencję w stosunku 
do innych celów, ale równocześnie 
sam problem zanieczyszczeń nie wy­
stępuje tam na dużą skalę. Zanie­
czyszczenie środowiska nie musi stać 
się więc, zdaniem autorów raportu, 
nieprzezwyciężoną barierą przyszłe­
go rozwoju.

Kolejnym badanym problemem 
jest uprzemysłowienie. Przeprowa­
dzone analizy potwierdzają znaną 
i wypróbowaną w praktyce krajów 
socjalistycznych tezę, że nie ma innej 
drogi szybkiego rozwoju gospodar­
czego niż uprzemysłowienie. Przy­
spieszenie rozwoju regionów jest 
możliwe tylko pod warunkiem, że 
30—33 proc., a w niektórych wypad­
kach ponad 40 proc, ich produktu 
narodowego będzie przeznaczone na 
inwestycje w środki trwale. Taki 
wysoki wzrost stopy inwestycji 
(zwłaszcza w porównaniu z obec­
nym, kształtującym się przeciętnie 
na poziomie kilkunastu procent) wy­
maga radykalnych zmian w polityce 
ekonomicznej tych krajów, szczegól­
nie w dziedzinie podatkowej i kre­
dytowej oraz wzrostu roli inwesty­
cji państwowych i sektora państwo­
wego. Odnośnie do inwestycji doko­
nywanych w oparciu o zewnętrzne 
źródła finansowania, autorzy rapor­
tu stwierdzają, że powinny one sta­
nowić ważną, ale jednak drugopla­
nową pozycję w stosunku do inwe­
stycji finansowanych ze źródeł we­
wnętrznych.

Przewidywany wzrost gospodar­
czy będzie prowadził do ogromnego 
rozwoju handlu międzynarodowego. 
Szacuje się, że wolumen handlu 
światowego powinien rosnąć w tem­
pie ok. 6 proc, rocznie. Jest to więc 
więcej aniżeli przeciętna stopa wzro­
stu światowej produkcji wynosząca 
4,8 proc. Z powodu wysokiej docho­
dowej elastyczności popytu na im­
port w krajach rozwijających się 
spowoduje to znaczny rozrost ich 
ttdzialu w światowym imporcie. Na­
tomiast udział regionów rozwijają­
cych się w światowym eksporcie — 
przy założeniu obecnych trendów 
i cen — pozostanie prawie nie zmie­
niony. Wynika stąd, ogromny, szaco­
wany na około 190 mld doi. poten­
cjalny deficyt płatniczy tych krajów 
w końcu obecnego stulecia. Przy­

dzie walki z tzw. zagrożeniem komu­
nistycznym, jeśli użyć tego żargonu 
z okresu zimnej wojny. Wraz z roz­
wojem unii taryfowej — pisze autor 
— i rozciągnięciem „specjalnych sto­
sunków" Wspólnoty na coraz to inne 
kraje, strona amerykańska zaczęła 
odczuwać zagrożenie swych intere­
sów. W szczególności zaczęto się oba­
wiać skutków wspólnej polityki rol­
nej EWG. Na tym też tle doszło do 
ostrych zadrażnień (określonych 
przez prasę mianem „wojny kurzej") 
już w początkach lat sześćdziesią­
tych.

Kolejny rozdział wprowadza czy­
telników w problematykę stosunków 
EWG z krajami rozwijającymi się. 
Autor wyjaśnia genezę wspólnej po-. 
Utyki krajów EWG wobec Trzeciego 
Świata (wzmocnienie pozycji byłych 
metropolii wobec krajów słabo roz­
winiętych; przeciwstawienie się 
wpływom amerykańskim, a także 
działaniom krajów socjalistycznych). 
Opisuje następnie i analizuje posz­
czególne elementy tej polityki, 
przede wszystkim zaś inicjatywę 
stowarzyszenia polegającą na wypra­
cowaniu preferencyjnych stosunków 
pomiędzy EWG i częścią państw 
afrykańskich.

Oceniając całość stosunków EWG 
z krajami rozwijającymi się, for­
mułuje autor następujący pogląd: 
„Stosunki z krajami Trzeciego Świa­
ta i polityka śródziemnomorska na­
leżą do tych nielicznych dziedzin 
zewnętrznych stosunków gospodar­
czych Wspólnoty, w których mecha­
nizmy stosowane przez EWG okaza­
ły sie stosunkowo najbardziei sku-. 
teczne w realizacji postawionych 
przez nią celów. Jednocześnie nale­
ży stwierdzić, że motody realizacji 
tych stosunków są sprzeczne z zasa­
dami prawa międzynarodowego, w 
tym przede wszystkim z zasadami 
GATT. Utworzony przez Wspólnotę 
system preferencyjnych porozumień 
handlowych został wymuszony na 
krajach rozwijających się i utrud­
nia ich rozwój gospodarczy.”

Wnikliwą analizę stosunków 
EWG — RWPG zawiera ostatni 
(czwarty) rozdział pracy Bartoszewi­
cza. Trzeba zresztą stwierdzić, że 
całość książki cechuje ogromna dba­
łość p precyzyjne udokumentowanie 
wywodów, pełną prezentację kolej­
nych problemów, klarowność argu­
mentacji i unikanie uproszczeń, o 
które nietrudno przecież w przy­
padku tak złożonego i rozległego za­
gadnienia.

spieszenie rozwoju w takich warun­
kach nie wydaje się możliwe.

W studium rozważane są dwie dro­
gi wyjścia z dylematu bilansu płat­
niczego. Pierwsza, to redukcja stopy 
wzrostu w dostosowaniu do ruymo- 

■gów równowagi bilansu handlowego. 
^cz^Lńścięśr^-prdtbadziloby to* :-do 
utrzymania, a nawet pogłębienia, 
obecnych dysproporcji rozwojowych. 
Druga — to zmniejszenie luki płat­
niczej przez wpś&wądzenie zmiafr-w 
stosunkach ekonomicznych między 
krajami rozwiniętymi i krajami roz­
wijającymi się. a więc realizacja 
koncepcji „Nowego Lądu Ekono­
micznego”.

Dla regionów rozwijających się, 
które nie są eksporterami surowców, 
czy dóbr rolnych, drogą zredukowa­
nia deficytu handlowego powinno 
być istotne ■ obniżenie ich importo­
wej zależności od dóbr przemysłu 
przetwórczego przez industrializację. 
Zmniejszeniu zależności importowej 
powinien towarzyszyć wzrost udzia­
łu tych regionów w światowym eks­
porcie, zwłaszcza w zakresie niektó­
rych dóbr przemysłu lekkiego.

Dodatkowe, relatywnie najwyższe 
korzyści przypadłyby w udziale kra­
jom rozwijającym się, gdyby kraje 
rozwinięte zwiększyły swoją zależ­
ność importową przez odpowiednią 
politykę liberalizacji taryf celnych 
i innych ograniczeń w handlu za­
granicznym oraz wprowadziły pre­
ferencyjną politykę handlową w sto­
sunku do krajów rozwijających się. 
Oczywiście, największy efekt można 
by uzyskać przez równoczesne po­
łączenie liberalizacji stosunków han­
dlowych w krajach rozwiniętych ze 
wzrostem konkurencyjności pro­
dukcji w krajach rozwijających się. 
Łączny efekt zmian cenowych i li­
beralizacji handlu mógłby praktycz­
nie zamknąć lukę w bilansie płat­
niczym regionów rozwijających się, 
które obecnie nie mają nadwyżek z 
tytułu eksportu ropy naftowej, czy 
rud metali itp.

W zakończeniu autorzy raportu 
stwierdzają, iż ich zdaniem, „głów­
ne ograniczenia przyspieszonego 
wzrostu gospodai-czego krajów roz­
wijających się nie są natury mate­
rialnej, ale mają raczej charakter 
polityczny, społeczny i instytucjonal­
ny. Dla zapewnienia przyspieszonego 
rozwoju niezbędne są dwa podsta­
wowe warunki: po pierwsze — da­
leko idące zmiany o charakterze spo­
łecznym, politycznym i instytucjo­
nalnym w krajach rozwijających się, 
a po drugie — istotne przemiany w 
dotychczasowym światowym porząd­
ku ekonomicznym. Przyspieszony 
rozwój prowadzący do istotnej re­
dukcji luki dochodowej między kra­
jami rozwiniętymi i krajami rozwi­
jającymi się jest możliwy jedynie 
przy równoczesnym spełnieniu obu 
tych warunków”.

Podobnie jak wszystkie sporządzo­
ne dotychczas prognozy globalne, 
raport Leontieffa wzbudzi z pewno­
ścią wiele wątpliwości i zastrzeżeń. 
Nie zmienia to jednak faktu, iż opra­
cowanie to poszerzy naszą wiedzę 
na temat systemu światowego.

') The Future of the World Economy; 
a Study on the Impact ot Prospective 
Economic Issues and Policie' on the In­
ternational Development Strategy”, UN, 
New York 1976.

Pisząć o aspektach gospodarczych 
Htósunków Wspólnoty z krajami so­
cjalistycznymi, zwraca autor uwagę 
na szczególne znaczenie szybkiego 
wzrostu eksportu EWG do tych kra­
jów w ostatnich latach. Zgodnie z 
danymi GATT, na które powołuje 
się autor, w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym rozszerzenie EWG 
(lata 1965—1970) eksport szóstki do 
RWPG wzrósł z 1600 min doi. do 
3 400 min doi., a więc rósł szybciej 
niż ogólny eksport Wspólnoty. Ten­
dencje te pogłębiały się w latach 
1970—1974; w tym czasie tempo 
wzrostu eksportu Wspólnoty do 
RWPG było o połowę szybsze niż 
tempo wzrostu globalnego eksportu 
(udział krajów RWPG w eksporcie 
globalnym EWG podniósł się dzięki 
temu do 5—7 proc.).

Autor analizuje kolejno stosunki 
między EWG a Związkiem Radziec­
kim i Polską, a następnie kontakty 
gospodarcze Wspólnoty z pozostały­
mi krajami socjalistycznymi. Sporo 
miejsca poświęca również poszcze­
gólnym instrumentom stosowanym 
przez EWG wobec krajów socjali­
stycznych, zwłaszcza polityce ogra­
niczeń ilościowych. „Przy realizacji 
polityki wobec krajów socjalistycz­
nych — pisze Bartoszewicz — 
Wspólnota stosuje specyficzne in­
strumenty. W odróżnieniu bowiem 
od sytuacji w stosunkach z krajami 
kapitalistycznymi, zarówno rozwi­
niętymi, jak i rozwijającymi się, cen­
tralną pozycję w polityce wobec kra­
jów socjalistycznych odgrywa nie 
wspólna taryfa celna i instrumenty 
z r.ią związane, a ograniczenia ilo­
ściowe w imporcie. Instrument ten, 
wchodzący w zakres środków zwią­
zanych ze wspólną polityką handlo­
wą, nie jest produktem procesów in­
tegracyjnych, a swoistym „dziedzic­
twem” po autonomicznej polityce 
handlowej poszczególnych krajów 
członkowskich.” Ograniczenia ilo­
ściowe w imporcie mają w realiach 
stosunków Gospodarczych Wschód — 
Zachód charakter anachroniczny 
i są w znacznym stopniu związane 
z polityką ograniczania handlu 
Wschód — Zachód stosowaną w o- 
kresie zimnej wojny.

Tę interesującą, bogatą informa­
cyjnie i aktualną książkę warto po­
lecić szerokiemu kręgowi czytelni­
ków.

• T. Bartoszewicz: „Zewnętrzna polityka 
gospodarcza EWG” — PISM, 1977, str. 281. 
cena 30 zl.

nowości 
wydawnicze

„ISKRY”
JERZY WIATR — „KAPITALIZM — 

ZMIERZCH FORMACJI”, s. 312, zł 15, —
Popularny wykład marksistowsko-leni­

nowskiej teorii kapitalizmu. Z treśei: 
Podstawowe założenia marksistowsko-le­
ninowskiej teorii upadku kapitalizmu; 
Przeobrażenia współczesnego kapitalizmu; 
Burżuazyjne teorie współczesnego kapi­
talizmu i jego prognozy. Przypisy.

OLGIERD BUDREWICZ — „TA PRZE­
KLĘTA SUSZA”, s. 168, tab„ zł 24,— Seria 
Naokoło Świata.

Reportaż z wyprawy „szlakiem głodu”. 
..Ta reporterska wyprawa w poprzek 
Afryki stanowiła próbę obserwacji skut­
ków jednej z największych katastrof ży­
wiołowych XX w„ a także form i zasięgu 
ratowania życia na tych terenach, przede 
wszystkim — pomocy, nlesionej przez 
resztę ludności” (od autora). Autor prze­
mierzył strefę głodu i śmierci od Etio­
pii przez Czad. Niger, Górną Woltę, Mali 
do Senegalu i Mauretanii, szukając praw­
dy na temat kataklizmu i jego skutków. 
Fotografie.

OSSOLINEUM
„PRAWO O WYKROCZENIACH W EU­

ROPEJSKICH PAŃSTWACH SOCJALI­
STYCZNYCH”. T. 2. Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna. Tl. z niem., s. 165, 
zl 24„— PAN Inst. Państwa i Prawa.

Kontynuacja tematycznego cyklu do­
tyczącego prawa o wykroczeniach w eu­
ropejskich państwach socjalistycznych. 
Tom zawiera zbiór przepisów, regulują­
cych prawną problematykę wykroczeń w 
NRD.

BRONISŁAW MISZTAL — „ZAGAD­
NIENIA SPOŁECZNEGO UCZESTNIC­
TWA I WSPÓŁDZIAŁANIA”. Analiza w 
świetle teorii i badań socjologicznych, 
s. 276, bibliogr., zl 50, — 
PAN Inst. Filozofii i Socjologii. Zespól 
Badania Struktur Społecznych.

Rozprawa naukowa jest próbą wnikli­
wej analizy dwóch ważnych w socjologii 
pojęć: społecznego uczestnictwa i współ­
działania. Autor stawia zagadnienia spo­
łecznego uczestnictwa i współdziałania 
na bardzo szerokiej płaszczyźnie analiz 
metateoretycznych i metodologicznych. 
Ryciny. Tabele.

MARIA PARADOWSKA — „POLACY 
W AMERYCE POŁUDNIOWEJ”, S. 316, 
il„ bibliogr., zl 55, —

Książka poświęcała udziałowi Polaków 
we współczesno-cywillzacyjnym rozwoju 
kontynentu południowoamerykańskiego. 
Autorka przedstawia powody wyjazdów 
Polaków za ocean oraz dziedziny, w któ­
rych podejmowali oni działalność i w 
których wyraźnie zaznaczyli swoją obec­
ność. Ukazuje sylwetki najbardziej za­
służonych Polaków (m. in. K. Arciszew­
ski, E. Saperski, I. Domeyko, S. Kłotnl- 
kowski. S. Kossobudzki). Indeks nazwisk.

„STUDIA Z DZIEJÓW OŚWIATY 
I KULTURY UMYSŁOWEJ W POLSCE 
XVIII—XXW.”. Księga ofiarowana Jano­
wi Hulewiczowi, s. 327, zl 85, —

Zbiór prac zgrupowanych wg tema­
tów: Z dziejów szkolnictwa 1 kultury 
umysłowej doby Oświecenia; Szkice z 
przeszłości szkolnictwa 1 nauki XIX 
i XX w.; Sylwetki polskich działaczy 
oświatowych i nedagogicznych XIX I XX 
w.; Studia Polaków za granicą w XIX w.; 
Dwie karty z historii Dolskiego ruchu 
wydawniczego. Bibliografia prac prof. 
Jana Hulewicza.

WYDAWNICTWA 
MINISTERSTWA OBRONY 

NARODOWEJ
WITOLD GRUSZKA — „KONFLIKT W 

IRLANDII PÓŁNOCNEJ”. Przyczyny, 
przebieg i perspektywy uregulowania, 
s. 263, bibliogr., zl 25,— Polski Inst. Spraw 
Międzynarodowych.

Opis i analiza czynników, Jakie złożyły 
się na powstanie sytuacji kryzysowej w 
Irlandii Północnej i na przebieg kon­
fliktu w latach 1968—1975. Czynniki te 
potraktowane zostały w płaszczyznach — 
polityczno-społecznej i ekonomicznej, 
charakterystycznych dla sytuacji UIsteru. 
Autor ukazuje też perspektywy uregulo­
wania konfliktu. Chronologia ważniej­
szych wydarzeń.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr. 22 (1341) 29.V.1977 r.



ENERGIA LECH FROĘLICH .DROGIE" KILOWATY

STAJE SIĘ 
ZŁOTEM ŚWIATA
19 kwietnia odbyła się w Warszawie pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC PZPR, wicepremiera Jana Szydlaka ogólno­
polska narada poświęcona problemom racjonalnego i oszczędnego 
gospodarowania paliwami i energię. Świadomość ograniczoności 
zasobów paliw i energii, rosnących kosztów związanych z wydoby­
ciem surowców energetycznych, a więc także potrzeby optymalnego, 
efektywnego ich wykorzystania, staje się coraz bardziej powszechna 
niemal we wszystkich krajach świata.

W Polsce w pierwszych latach 
budownictwa socjalistycznego 
dominowało „ilościowe” spoj­

rzenie na problematykę produkcyj­
ną. mniej szczegółowo liczono kosz­
ty, w tym koszty wynikające z ener­
gochłonności. Obecnie, dążąc do 
zwiększenia efektywności gospoda­
rowania, dokonując wyborów wa­
riantów rozwoju gospodarczego, wy­
boru konkretnych rozwiązań pro­
jektów zakładów produkcyjnych, 
konkretnych technologii, konkret­
nych wyrobów, coraz częściej prze­
prowadza się kompleksowy rachu­
nek ekonomiczny. Ma on wykazać 
w szczególności materiałochłonność 
i energochłonność produkcji w ra­
chunku ciągnionym.

Uważa się, że ze względu na wy­
sokie nakłady inwestycji górniczych 
i energetycznych — a wiadomo, że 
w naszej strukturze bilansu energe­
tycznego dominują, paliwa stałe — 
około 1/3 ogólnych nakładów na roz­
wój przemysłu stanowią nakłady na 
rozwój jego bazy paliwowo-energe­
tycznej. Nakłady związane z uzy­
skaniem i przesłaniem 1 kilowata 
mocy wynoszą w rachunku ciągnio'- 
nym 20—25 tys. zł. Rosną również 
gwałtownie, przy istniejącym już 
poziomie industralizacji kraju, wy­
datki związane z ochroną środowi­
ska, ochroną przed pyłami i gazami.

nologii, wymianę nieekonomicznych 
z punktu widzenia zużycia energii 
środków transportu, które pozwoli­
łyby zaoszczędzić równoważną ilość 
paliw lub energii.

Oszczędności, czyli rezerw energe­
tycznych, szukać można na wszyst­
kich polach: gospodarowania wę­
glem, gazem, jako pierwotnymi for­
mami energii, a także benzyną, ole­
jami opałowym i napędowym, ener­
gią cieplną i energią elektryczną jako 
formami energii przetworzonej. 
Oczywiście, największe potencjalne 
możliwości ma przemysł, który pro­
centowo jest największym konsu­
mentem energii, następnie transport; 
lecz również każdy mieszkaniec kra­
ju jest konsumentem energii, zuży­
wa energię każda rodzina w każdym 
mieszkaniu. Zwiększenie dyscypliny 
społecznej w korzystaniu z energii, 
racjonalne, oszczędne korzystanie ze 
wszystkich dostępnych źródeł energii 
— wydaje się koniecznością chwili.

Zajmijmy się nieco szerzej dwie­
ma formami energii, ciepłem i elek­
trycznością.

W SPRAWIE „TANIEGO1 
CIEPŁA

Powstaje więc pytanie, czy w na­
szych rozważaniach dotyczących rpz- 
Woju gospodarki narodowej, a więc 
i potrzeb energetycznych,, nie eks­
ponowaliśmy zbyt problematyki in­
westycyjnej (oćżywiście, będziemy 
i musimy budować nowe obiekty 
energetyczne!), a zbyt słabo nie 
akcentowaliśmy potrzeby racjonal­
nego gospodarowania energią.

Około 97 proc, realizowanego obec­
nie w Polsce budownictwa mieszka­
niowego oraz 100 proc, obiektów 
przemysłowych i użyteczności pub­
licznej posiada ien^lffe-’’ ogrzewa­
nie. Elektrociepłownie i ciepłownie

nfe będą musiały dostarczyć w roku 
1980 ponad 250 000 Tcal. ciepła.

Konieczne zatem będą inwesty­
cje w ciepłownictwie, nie mówiąc już 
o kosztach rozbudowy górnictwa 
węglowego i kosztach transportu. 
Mówiąc bardziej konkretnie: aby w 
roku 1980 można było wykonać za­
mierzony plan produkcji energii 
cieplnej, w samej tylko energetyce 
zawodowej należałoby zainstalować 
urządzenia ciepłownicze o łącznej 
mocy około 10 000 Gcal/h. Jest to 
niewiele mniej niż wynosi obecnie 
łączna moc wszystkich naszych ele­
ktrociepłowni i ciepłowni zawodo­
wych. O możliwościach zaspokoje­
nia krajowego popytu na energię 
cieplną decydow^ będą jednak w 
przyszłości nie tylko nowe inwesty­
cje, lecz w coraz większej mierze 
uzależnione to będzie od tego, jak 
będziemy gospodarować tą energią.

Wzrost zapotrzebowania na cie­
pło, a więc i wydatki inwestycyjne, 
mogłyby być o wiele mniejsze, gdy- 
byśmy racjonalniej korzystali z te­
go potencjału produkcyjnego, któ­
rym już dysponujemy. Można by 
również zaoszczędzić miliony ton 
węgla, a więc dalsze miliardy zło­
tych konieczne na rozbudowę ko­
palń.

Dla przykładu: poprawiając tylko 
o 1 proc, sprawność kotła o mocy 
10 Gcal/h — najczęściej stosowane­
go w przemyśle i ciepłowniach — 
można zaoszczędzić rocznie około 40 
ton paliwa umownego... a takich ko­
tłów i im podobnych pracuje u nas 
tysiące. Mówiąc ogólnie, co najmniej 
1/4 kotłów, którymi dysponujemy, 
posiada sprawność energetyczną po­
niżej 50 proc., podczas gdy w jed­
nostkach nowoczesnych, o wysokiej 

. sprawności, można wykorzystać uży­
tecznie 60—70 proc, ciepła spalania. 
Niektóre z nich są wiekowe, zesta­
rzały się technicznie i moralnie, wy­
magają więc wymiany. Te działania 
rekonstrukcyjne są jednak do prze­
prowadzenia w dłuższym okresie 
czasu. Wiadomo jednak, na podsta-

Inwestycje energetyczne są nie­
zwykle kapitałochłonne, ale niezbęd­
ne, ponieważ warunkują rozwój ca­
łej gospodarki. Znaczne sumy prze­
znacza się również na budowę fa­
bryk wytwarzających kotły, turbi­
ny, generatory i inne wyposażenie 
dla elektrowni. Nakłady potrzebne 
dla zainstalowania 1 MW mocy wy­
noszą w Polsce około 10 min zł (nie 
licząc budowy kopalń, transportu 
węgla, sieci przesyłowej).

W zaokrągleniu można przyjąć, że 
nakłady na urządzenia służące do 
wytworzenia mocy 1'kilowata i prze­
słania go do odbiorcy wynoszą w 
granicach 20—25 tys. zł, a przecież z 
reguły odbiorca posiada urządzenia 
elektryczne domowe, które pobiera­
ją moc znacznie wyższą niż 1 kilo­
wat. Pralka automatyczna pobiera 
2,3 kilowata mocy, włączony telewi­
zor — około 0,18 kilowata, zelazko 
— 0,8 kilowata. Kilka jednocześnie 
włączonych odbiorników elektrycz­
nych, nawet w niewielkich mieszka­
niach z łatwością obciąża sieć po­
borem 2 kilowatów mocy.

Oczywiście, w zestawieniu z pieca­
mi karbidowymi, z hutniczymi wan­
nami do produkcji aluminium, z 
ciężkimi urządzeniami hutniczymi, 
urządzenia domowe, żarówki, żelaz­
ka, radioodbiorniki, wydają się „mu­
chą” — niemniej suma tych odbior­
ników włączanych niemal jednocze­
śnie stanowi już znaczne obciąże­
nie sieci, zwłaszcza że nawyk 
oszczędności energii nie jest u nas 
powszechny. I to nie tylko u odbior­
ców. Trzeba podkreślić, że niejedno­
krotnie również konstruktorzy na­
szych urządzeń elektrycznych, lodó­
wek, pralek, elektroluksów, nie 
przejmowali się zbytnio sprawami 
eksploatacji, zużyciem energii 
i sprawnością projektowanych urzą­
dzeń. Tymczasem w wielu krajach 
dane dotyczące sprawności energe­
tycznej urządzeń technicznych są 
podstawowymi i decydującymi o do­
puszczeniu do produkcji. Szafujemy 
energią, gdyż w świadomości spo­
łecznej nie ma ugruntowanej wiedzy 
o jej rzeczywistej cenie.

Dążenia do ekonomicznego, racjo, 
nalnego wykorzystywania energii nie 
należy mylić z ograniczaniem. Osz­
czędzanie energii nie powinno mieć 
charakteru restrykcji utrudniających

tacją urządzeń energetycznych spra­
wuje Państwowy Inspektorat Go­
spodarki Poliwowo-Energetycznej, 
organ Ministra Gospodarki Materia­
łowej. PIGPE opracowuje również 
bilanse paliw i energii oraz ustala 
kierunki racjonalnego ich użytko­
wania, a także optymalnego wyko­
rzystania w poszczególnych rejonach 
kraju.

PIGPE CZUWA

Terenowymi organami PIGPE są 
Okręgowe Inspektoraty Gospodarki 
Paliwowo-Energetycznej, które obej­
mują swym działaniem określone 
rejony kraju. Efekty działalności in­
spektoratów są wymierne: w ubieg­
łej pięciolatce zatwierdzony uchwa­
łą Rady Ministrów program oszczęd­
ności paliw i enerfeii zamykał .się po 
stronie „przychodu” oszczędnością 
3,14 min ton paliwa umownego, przy 
wydatkach rzędu 2 mld zł. Program 
na bieżącą pięciolatkę jest znacznie 
ambitniejszy. Chcemy zaoszczędzić 
27 min ton paliwa umownego (15 
min ton w przemyśle i 9 min ton 
u innych odbiorców), przy nakładach 
około 11 mld zł.

Poszczególne branże i przedsię­
biorstwa przemysłu zgłosiły liczne 
propozycje mające na celu racjona­
lizację zużycia energii. Przyjęte do 
realizacji projekty powinny przy­
nieść oszczędność rzędu 9 min ton 
paliwa umownego... Do oczekiwa­
nych 15 mld t .p.u. jest więc dystans, 
który trzeba wypełnić technicznymi 
innowacjami i gospodarnością.

W roku bieżącym zamierza się 
zrealizować około 2 tys. przedsię­
wzięć modernizacyjnych i racjona­
lizacji, które powinny przynieść osz­
czędność około 1,1 min t p.u. We­
dług oceny PIGPE, około 20 proc, 
tych zamierzeń jest jeszcze „na pa­
pierze”. Chodzi więc o to, by tym 
przedsięwzięciom, mającym na celu 
obniżenie energochłonności, nadać 
szczególną rangę jako przedsięwzię­
ciom o niezwykle wysokiej efektyw­
ności

KA2DY WYGRYWA

życie. W zakresie elektryfikacji,
zwłaszcza gospodarstw domowych, 
jesteśmy wciąż daleko od czołówki 
światowej i zależy nam, by wygoda 
życia codziennego, jego jakość, w 
wyniku stosowania urządzeń elek­
trycznych poprawiała się. Zwiększa­
jąc więc zużycie energii elektrycz­
nej „na głowę ludności” w gospodar­
stwach domowych i na cele komu­
nalne. jednocześnie przeciwdziałać 
musimy energetycznej rozrzutności, 
która postęp cywilizacyjni' utrudnia. .

ENERGOCHŁONNOŚĆ 
DOCHODU NARODOWEGO

Istotnym miernikiem jest energo­
chłonność przyrostu wytworzonego 
dochodu narodowego. W ciągu ostat­
nich lat dziesięciu stale się ona w 
Polsce obniżała o 2,6 proc, rocznie, 
co jest oczywiście zjawiskiem ko­
rzystnym. Jednak w porównaniu z 
krajami wysoko rozwiniętymi aktu­
alna energochłonność naszego docho­
du narodowego jest wciąż zbyt wy­
soka.

Dla wytworzenia 1 000 dolarów 
wartości dochodu narodowego zu­
żywamy 2 163 kg paliw, tymczasem 
w Anglii — 1 622 kg w RFN — 918 
kg, we Francji — 857 kg. Ze wzglę­
du na odmienną strukturę bi­
lansu paliwowego są to dane 
nie w pełni porównywalne — ukazują 
jednak skalę zagadnienia. Rachunek 
ekonomiczny wykazuje jednoznacz­
nie. że wydatki związane z wydoby­
ciem 1 tony paliwa, wytworzeniem z 
tego paliwa elektryczności — tej naj­
szlachetniejszej formy energii — są 
z reguły wielokrotnie wyższe niż na­
kłady na modernizację istniejących 
urządzeń energochłonnych w prze­
myśle, na zmianę istniejących tech-

orzecznictwo
OBOWIĄZEK NAJEMCY 
LOKALU UŻYTKOWEGO

zawodowe pracpją Już W ponad 30 raportów r-anstwowego inspes- 
aglomeracjach imeteki^ a prawie , toratu PGospodarki Paliwowo-Ener- 
we wszystkich miastach działają - ■ —*
ciepłownie rejonowe. Jednocześnie 
ponad 100 zakładów przemysłowych 
oddaje część produkowanego przez 
siebie ciepła do ogrzewania przy­
ległych osiedli mieszkaniowych. Pra­
cuje również głównie dla celów tech­
nologicznych ponad 220 elektrociep­
łowni i setki kotłowni przemysło­
wych. Wiadomo, że sprawność ener­
getyczna nowoczesnych urządzeń 
ciepłowniczych o wielkiej wydajno­
ści ciepła jest znacznie wyższa niż 
tradycyjnych pieców, a więc w na­
szych warunkach klimatycznych ta­
kie rozwiązanie problemu ogrzewa­
nia jest najbardziej korzystne go­
spodarczo i wygodne dla rhieszkań- 
ców.

Zapotrzebowanie na ciepło w la­
tach 1971—1975 wzrastało średnio­
rocznie o około 7 proc. W rezulta­
cie w ostatnim roku minionego pię­
ciolecia trzeba było zwiększyć pro-
dukcję energii cieplnej do
188 0Ó0 - Tcal. Aby wytworzyć tak 
duże ilości ciepła musieliśmy zużyć 
około 1/4 paliw spalanych w Polsce. 
Dynamiczny rozwój gospodarczy 
kraju, systematyczny wzrost pozio- 

. mu życia ludności, a przede wszyst­
kim realizacja zwiększonego pro­
gramu budownictwa mieszkaniowego 
sprawiają, że w nadchodzących la­
tach nadał utrzyma się wysokie tem­
po wzrostu zapotrzebowania na 
energię cieplną. By sprostać tym za­
daniom, elektrociepłownie i ciepłow-

wie raportów Państwowego Inspek-

getycznej, że znaczne straty ciepła 
powstają nie tylko w wyniku wad 
konstrukcyjnych kotłów lub ich wie­
ku, lecz także nieodpowiedniej ich 
eksploatacji. Niedokładne czyszczę., 
nie powierzchni ogrzewalnych, do­
puszczanie do powstawania kamie­
nia kotłowego, uszkodzenia izolacji 
— oto najczęstsze przyczyny wiel­
kich strat energii cieplnej.

Źródłem znanych i stosunkowo ła­
twych do uzyskania oszczędności jest 
instalowanie urządzeń do odzysku 
i rekuperacji ciepła. W każdym pra­
wie zakładzie przemysłowym istnie­
ją jeszcze urządzenia, które mogą 
świadczyć o tym, że nie zadbano 
właściwie o zagospodarowanie ucho­
dzącego z tych urządzeń ciepła w 
postaci par, niecałkowicie spalo­
nych gazów palnych czy też niedo­
statecznie schłodzonych spalin.

Jest wreszcie ogromny problem 
budownictwa. Wadliwe wykonaw­
stwo. a w szczególności niestosowa­
nie odpowiednich materiałów izola­
cyjnych. powoduje zwiększenie zu­
życia energii cieplnej do ogrzewa­
nia pomieszczeń od 20 do 50 proc. 
Znaczna część tych strat, to efekty 
brakoróbstwa. Okna i drzwi ze szpa­
rami, nie działające automaty 
drzwiowe, powybijane szyby w bu­
dynkach i halach fabrycznych. Tego 
rodzaju zaniedbania kosztują naszą 
gospodarkę około 2 min ton węgla 
rocznie.

Stałe przeciążanie urządzeń ener­
getycznych i sieciowych utrudnia 
bieżącą ich konserwację i remonty, 
zmniejsza dyspozycyjność. Rachu­
nek, jaki wystawiamy gospodarce 
narodowej, czyli sami sobie, przez 
marnotrawstwo energii jest ogrom­
ny, choć na ogół społeczeństwu nie­
znany. Energetyka polska przekra­
cza plany produkcyjne, ale kosztem 
dodatkowego spalania setek tysięcy 
ton węgla kamiennego i brunatnego 
oraz oleju opałowego.

Na przykład: w pierwszym półro­
czu ubiegłego roku przewidywano 
produkcję 50,1 mld kWh, a wytwo­
rzono 52,1 kWh. Na tę różnicę zło­
żyło się głównie zużycie energii 
przez odbiorców indywidualnych, 
przemysł i PKP. W konsekwencji w 
roku 1976 trzeba było dodatkowo 
wydobyć, przewieźć i spalić 450 tys. 
ton węgla kamiennego, 2 min ton 
węgla brunatnego i około 150 tys. 
ton oleju opałowego.

W roku 1975 na ogólną produkcję 
97.1 mld kWh energii elektrycznej 
przemysł uspołeczniony zużył ponad 
59 mld kWh, gospodarstwa domowe 
— prawie 7 mld kWh, lokale nie­
mieszkalne — ponad 5,5 mld kWh, 
gospodarstwa rolne — około 3 mld 
kWh. Podobne proporcje utrzyma­
ją się zapewne jeszcze długo, toteż 
inteligencja techniczna, robotnicy, 
racjonalizatorzy i służba inwestycyj­
na ma ogromne pole do działania 
zmierzającego do ograniczenia ener­
gochłonności naszej gospodarki.

Nadzór 1 kontrolę nad racjonal­
nym użytkowaniem paliw i energii

Popularyzacji tej idei służą ogła­
szane corocznie konkursy oszczędno­
ści paliw i energii. Pomysły nagro­
dzone w dotychczasowych dziesię­
ciu krajowych konkursach przynio­
sły gospodarce narodowej oszczęd­
ność paliw i energii równoważną 
około 4 min ton paliwa umownego, 
przy średnim wskaźniku kapitało- 
chlonności nie przekraczającym 200 
zł na t p.u. W ostatnim konkursie 
wskaźnik kapitałochłonności na 1 
tonę zaoszczędzonego paliwa wy­
niósł 179 zł.

Wymienimy tu dla przykładu tylko 
3 przedsięwzięcia wybrane z plonu 
ostatniego konkursu.

Nowo zaprojektowane kotły 
• ogrzewcze typu • KWD posiadają 
sprawność około 80 proc., podczas
gdy stare miały sprawność około 
60 proc. Wyprodukowane w 1974 ro­
ku kotły przyniosły oszczędność 58 
tys. ton koksu, a oszczędność z tego 
tytułu w roku 1980 szacuje się na 
350 tys. ton koksu. Dzięki nowej 
konstrukcji uzyskano wskaźnik ka- 
pitałochłonności w wysokości 107 zł 
na tonę paliwa umownego.

W hucie Łaziska niezbędny • dla 
produkcji hutniczej krzemomangan 
produkowano metodą okresową, 
przy bardzo wysokich wskaźnikach 

, jednostkowego zużycia. Dzięki zasto­
sowaniu metody ciągłej produkcji 
uzyskano oszczędność: 77,5 min kWh, 
4 248 t koksu i 2 900 t węgla. Bez 
nakładów inwestycyjnych. Nieznacz­
ne kwoty wydatkowano tylko na ba­
dania i próby techniczne.

W stalowniach, by obniżyć zuży­
cie energii cieplnej na wytworzenie 
stali, przy poszczególnych piecach 
martenowskich instaluje się rekupe- 
ratory gazu ziemnego, podgrzewają­
ce gaz do temperatury 200—300 stop­
ni C. co pozwala na lepsze rozpyla­
nie mazu tu — lepszy proces spala­
nia i poprawę warunków wymiany 
ciepła w komorze pieca. Efekty osz­
czędnościowe: 3 300 mazu tu,

oraz właściwą produkcją i eksploa-

5670 tys. p. m. sześć, gazu, kapita- 
łochłonność 25 zł/t p.u.

Przykłady te są w pełni przekonu­
jące. Czy jednak możemy powie­
dzieć już, że mamy w Polsce, a 
zwłaszcza wśród kadry technicznej, 
masowy ruch oszczędności energii? 
Chyba jeszcze nie. Choć wszystko 
wskazuje, że to właśnie energia sta­
je się złotem świata.
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Przedsiębiorstwo Usług i Handlu 
w L. zawarło dnia 28 grudnia 1962 r. 
umowę najmu — na cele użytkowe 
(biurowo-magazynowe) — budynku 
należącego do Antoniego Ch. Zgod­
nie ż warunkami umowy opartej na 
zasadach wynikających z § 17 roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 
25 lipca 1958 r. w sprawie czynszów 
za lokale użytkowe (Dz.U. Nr 50, 
poz. 245). Przedsiębiorstwo jako na­
jemca’ zobowiązało się do dokonywa­
nia we własnym zakresie remontów 
kapitalnych i bieżących, w zamian 
za co zatrzymywało połowę należ­
nego umownie ćzyrtszu, ustalonego 
na kwotę 10.462 zł; ńiiesięcznie.

Gdy umowa najmu została z dniem 
31 grudnia 1974 r. rozwiązana i bu. 
dynek oddano do dyspozycji właści­
ciela Antoniego' Ch., wystąpił on 
przeciwko Przedsiębiorstwu na dro­
gę sądową domagając się zasądzenia 
na jego rzecz kwoty 400.000 zł z po­
wodu niedokonania przez Przedsię­
biorstwo niezbędnych remontów.

Sąd Wojewódzki ustalił m. in., że 
pozwane Przedsiębiorstwo dokonało 
szeregu robót zabezpieczających, 
adaptacyjnych i modernizacyjnych, 
natomiast o nakazanej przez władzę 
administracyjną potrzebie wykona­
nia elewacji nie wiedziało, ponieważ 
wynajmujący pozwanego Przedsię­
biorstwa o tym nie zawiadomił i nie 
domagał się wykonania tych robót. 
W tej sytuacji Sąd Wojewódzki po­
wództwo całkowicie oddalił.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę na skutek rewizji powoda, w 
wyroku z dnia 4 maja 1976 r. nr I 
CR 69/76 wypowiedział następujący 
pogląd prawny:

1. Najemca traci prawo do obniżki 
czynszu, jeżeli nie dokonuje remon­
tów, do których wykonania zobowią­
zał się w celu uzyskania 50 proc, ob­
niżki czynszu. W tym przypadku na­
jemca powinien zwrócić na konto 
bankowe wynajmującego całą nie­
wykorzystaną nadwyżkę, nie mniej 
jednak niż wyniesie koszt wykonania 
remontu — według kosztorysu za­
twierdzonego przez właściwy organ 
— jakiego najemca mimo obowiąz­
ku nie wykonał.

2. Z właściwości umowy najmu 
lokalu użytkowego, zawartej wed­
ług zasad określonych w 8 17 roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 
25 lipca 1958 r. w sprawie czynszów 
za lokale użytkowe (Dz.U. Nr. 50, 
poz. 245), wynika obowiązek najem­
cy dokonywania remontów lokalu 
(budynku) w terminach, jakie wyni­
kają z jego stanu technicznego, aby 
utrzymać go w należytym stanie, 
zdatnym do użytku. W każdym razie 
terminem końcowym dokonania re­
montu przez najemcę jest termin 
oddania Wynajmującemu przedmio­
tu najmu.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.: „Rewizji 
jest usprawiedliwiana z następują­
cych przyczyn: bezsporne w sprawie 
jest, że pozwane Przedsiębiorstwo 
dokonywało w czasie trwania sto­
sunku najmu różnych remontów i 
napraw budynku oraz robót adapta­
cyjnych. Nie zostało natomiast wy- 
jaśnione i ustalone, które z tych ro­
bót należy zaliczyć do remontów ka­
pitalnych i bieżących (gdyż tylko ta­
kie remonty miały być dokonywane 
przez najemcę w ramach umowy) 
oraz czy wykonane przez najemcę 
remonty były dokonane w zakresie 
niezbędnym do zachowania przed­
miotu najmu we właściwym stanie. 
Bez wpływu na wynik sprawy jest 
fakt stwierdzony zeznaniami świad­
ków, wskazanych przez pozwane 
Przedsiębiorstwo, że dokonywało ono 
remontów i jakie w przybliżeniu ko­
szty poniosło na te remonty. Istot­
ne natomiast było wyjaśnienie i u- 
stalenie, czy w 1973 r., a w każdj'm 
razie przed cddaniem przedmiotu 
najmu wynajmującemu, istniała ko­
nieczność remontu budynku będące­
go przedmiotem najmu, w szczegól­
ności wykonania elewacji zewnętrz­
nej. W tym zakresie Sąd Wojewódz­
ki nie przeprowadził żadnych dowo­
dów i nie poczynił odpowiednich u- 
staleń.

W świetle utrwalonego orzecznic­
twa Sądu Najwyższego nie budzi 
wątpliwości sama zasada, iż najem­
ca traci prawo do obniżki czynszu, 
jeżeli nie dokonuje remontów, do 
których wykonania się zobowiązał, 
w celu uzyskania 50 proc, obniżki 
czynszu. Do rozstrzygnięcia pozosta- 
je natomiast kwestia zakresu obo­
wiązku najemcy co do zwrotu uzy­
skanych kwot z tytułu Obniżki czyn­
szu, który wprawdzie remonty wy­
konał, ale w zakresie niedostatecz­
nym, chociaż posiadał na ten cel 
fundusze pochodzące z obniżki czyn­
szu. Mając na względzie przeznacze­
nie funduszów pochodzących z czyn­
szu oraz ograniczenia dyspozycji ty­
mi funduszami przez wynajmujące­
go, gdy pobiera on czynsz w pełnej 
■wysokości, należy przyjąć, że w ra­
zie niewykonania remontów, do wy­
konania których najemca był zobo­
wiązany, powinien on zwrócić na 
konto bankowe wynajmującego ca­
łą nie wykorzystaną nadwyżkę, nie 
mniej jednak niż wyniesie koszt wy­
konania remontu — według koszto- 
rysu zatwierdzonego przez właści­
wy organ — jakiego najemca mimo 
obowiązku nie wykonał. Podstawą 
takiego obowiązku — jak wyjaśnił 
Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 
5.XII.1974 r. III CRN 282/74 (OSNCP 
z 1976 r. z. 3, poz. 56) — jest ryzyko 
najemcy zawierającego umowę wed­
ług zasad określonych w § 17 rozpo­
rządzenia- Rady Ministrów z dnia 
25.VII.1958 r.. że fundusze pochodzą­
ce- z 50 proc, obniżki czynszu nie wy-
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starczą .na dokonanie remontów, ja­
kie okażą się pou-zebne i że brak 
jest podstaw do żądania zwrotu nie 
wykorzystanej nadwyżki pochodzą­
cej z 50-proc. obniżki czynszu od na_ 
jemcy, który niższym kosztem doko­
nał wszystkich potrzebnych remon­
tów i utrzymał przedmiot najmu we 
właściwym stanie.

Przy ponownym rozpoznaniu spra­
wy Sąd Wojewódzki wyjaśni i u- 
stali, czy pozwane przedsiębiorstwo 
wykonało wszystkie niezbędne re­
monty budynku oraz w jakim stan:e 
znajdował się budynek w chwili 
zwrotu go powodowi. Wyjaśnienia w 
szczególności wymagają powody ty­
powania budynku do remontu przez 
władze administracyjne już w 1973 r. 
(wykonanie elewacji).

W przypadku ustalenia, że przy­
czyną remontu było zniszczenie ele­
wacji zewnętrznej budynku, co po­
wodowało konieczbóść jej wykona­
nia dla zabezpieczenia budynku 
przed czynnikami zewnętrznymi, 
wykonanie tego remontu obciążało 
najemcę zgodnie z umową najmu.

Bez znaczenia przy tym jest fakt 
niezakreślenia w umowie najmu ter­
minu dokonania remontu. W przy­
padku bowiem zawarcia umowy naj­
mu na czas nie określony, praktycz­
nie nie jest możliwe dokładne okre­
ślenie z góry terminów dokonania 
wszystkich remontów.

W takim wypadku należy stosować 
terminy wynikające z przepisów pra­
wa. Zgodnie z art. 7 ust. 1 prawa lo­
kalowego z 30.1.1959 r. (Dz. U. z 1962 
roku nr 47, poz. 227) — obowiązują­
cego w 1973 r. — najemca obowią­
zany był w czasie trwania stosun­
ku najmu używać lokalu z należy­
tą starannością, zgodnie z jego prze­
znaczeniem oraz przeprowadzać wła­
snym kosztem drobne naprawy.

W przypadku zawarcia umowy 
najmu na zasadach określonych w 
§ 17 rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 25.Vn.1958 r. do obowiązków 
najemcy należy dokonywanie re­
montów we właściwym czasie, dla 
zachowania lokalu w stanie niepo- 
gorszonym (art. 21 cyt. prawa loka­
lowego). Wobec uchylenia z dniem 
1.VIII.1974 r. prawa lokalowego z 
1959 r. (art 59 prawa lokalowego 
z dnia 19.IV.1974 r. — Dz. U. Nr 14, 
poz. 84) — obowiązują w tej mierze 
przepisy art. 666 § 1 i 675 § 1 k.c., re­
gulujące obowiązki najemcy podob­
nie.

W świetle cytowanych przepisów 
oraz treści art. 455 k.c. należy przy­
jąć, że z właściwości umowy najmu, 
zawartej według zasad określonych 
w § 17 rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 25 lipca 1958 r. w spra­
wie czynszów za lokale użytkowe 
(Dz.U. Nr 50, poz. 245), wynika obo­
wiązek najemcy dókonywania re­
montów budynku w ’term’haoh, ja­
kie wynikają ze stanu technicznego 
lokalu (budynku), aby utrzymać go 
w stanie zdatnym do użytku, W każ­
dym razie terminem końcowym do­
konania remontu przez najemcę jest 
termin oddania przedmiotu najmu 
wynajmującemu. (...)"

nowe przepisy 
i zarządzenia

UTWORZENIE 
PRZEMYSŁOWEGO 

INSTYTUTU MASZYN 
BUDOWLANYCH

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr 27 z dnia 5 kwietnia 1977 r. 
(Monitor Polski Nr 9, poz. 59) po­
wołał do życia Przemysłowy Instytut 
Maszyn Budowlfanych z siedzibą w 
Kobyłce (stołeczne województwo 
warszawskie).

Instytut powstaje w drodze prze­
kształcenia dotychczasowego Ośrod­
ka Badawczo-Rozwojowego Maszyn 
Budowlanych w Warszawie oraz Za­
kładu Doświadczalnego w Kobyłce.

Przedmiotem działania Instytutu 
jest prowadzenie prac naukowo-ba­
dawczych i rozwojowych oraz 
wdrożeń w dziedzinie maszyn bu­
dowlanych i urządzeń mechanicz­
nych.

Nadzór nad Instytutem należy do 
Ministra Przemysłu Maszynowego, 
który również nadaje Instytutowi 
statut ustalający zakres działania 
Instytutu i jego organów.

ROZWÓJ 
WZORNICTWA 

PRZEMYSŁOWEGO
W celu stworzenia warunków do 

stałej poprawy walorów estetycz­
nych i użytkowych wyrobów prze­
mysłowych, Rada Ministrów podję­
ła dnia 8 kwietnia 1977 r. uchwałę 
(nr 57) w sprawie rozwoju wzorni­
ctwa przemysłowego (Monitor Pol­
ski Nr 10, poz. 62).

W myśl uchwały, producenci wy­
robów przemysłowych powinni za­
pewnić nadawanie tym wyrobom 
optymalnych walorów estetycznych 
i użytkowych, zgodnie z potrzebami 
społecznymi i ekonomicznymi.

Organizację wzornictwa ustalają 
ministrowie w podporządkowanych 
im jednostkach organizacyjnych, od­
powiednio do potrzeb i specyfiki re­
sortów. Ponadto ministrowie mają 
pcwołać resortowe zespoły konsul­
tacyjne do spraw wzornictwa prze­
mysłowego.

Opracowywanie projektów powin­
no być powierzane wykwalifikowa­
nym projektantom na warunkach o- 
kreślonych w uchwale.

Oprać.
STANISŁAWA ZIIELINS.KA

POPYT NA ZIEMIĘ
MARCIN MAKOWIECKI

OSTATNIO obserwuje się na 
wsi wzmożone zainteresowanie 
kupnem ziemi. Ponad 18 tysię­

cy rolników (odpowiadając na listy 
banków spółdzielczych skierowane 
do 50 tys. gospodarstw) zgłosiło do 
końca marca br chęć zakupu ponad 
62 tys. hektarów. Dalsze odpowiedzi 
ciągle napływają i wszystko wskazu­
je, że hczba zgłoszeń jeszcze wzro­
śnie. Zwiększony popyt na ziemię 
dowodzi produkcyjnego nastawienia 
rolników i wyraża ich dążenie do ro­
zwijania bazy materialnej gospo­
darstw.

Podobne tendencje ujawniły ba­
dania Instytutu Ekonomiki Rolnej, 
przeprowadzone w październiku ub. 
roku.1) Prawie 29 proc, rolników, od­
powiadających na ankietę IER doty­
czącą planów produkcyjnych, wyra­
ziło chęć powiększenia obszaru go­
spodarstwa. Natomiast 5,4 proc, od­
powiadających chce zmniejszyć swo­
je gospodarstwo. Jeszcze bardziej 
wyraźnie tendencje te przejawiają 
się w grupie gospodarstw specjalisty­
cznych. Dla nich bowiem posiada­
nie odpowiedniego obszaru ziemi jest 
jednym z ważniejszych warunków 
umożliwiających specjalizację, zwła­
szcza w kierunkach wymagających 
znaczniejszego, własnego zaplecza 
paszowego. Prawie połowa tych rol­
ników chce powiększyć, a tylko 1,5 
proc, ma zamiar zmniejszyć, obszar 
swojego gospodarstwa.

1 ściowe umorzenie kredytu banko­
wego, ulgi w podatku gruntowym 
i w innych opłatach. Skala umorzeń 
kredytów bankowych dla inwestu­
jących rolników może być większa
o połowę, jeśli posiadacz gospodar­
stwa o powierzchni do 10 ha powię­
kszy je o co najmniej 40 proc., a go­
spodarstwa większego o co najmniej
4 ha. Są to zatem warunki bardzo 
korzystne, sprzyjające nie tylko mo­
dernizacji gospodarstw, ale także 
poprawie struktury agrarnej.

Zmiany na lepsze w strukturze a- 
grarnej są sprawą bardzo ważną, 
w dużej mierze decydującą o możli­
wościach produkcyjnych chłopskich 
gospodarstw.

W produkcji rolniczej istnieje ca­
ły splot zależności łączących poziom 
uzyskiwanych przez rolnictwo do­
chodów z możliwościami wzrostu 
produkcji. Liczne badania wykazują, 
że skala wzrostu tych dochodów wa­
runkuje poziom wydatków pienię­
żnych na produkcję i akumulację, 
a tym samym decyduje o rozwoju 
produkcji. Z analiz przeprowadzo­
nych przez IER dotyczących ubie­
głego pięciolecia wynika, że przy 
stagnacji struktury agrarnej, a tym 
samym i zatrudnienia w przelicze­
niu na jednostkę powierzchni, wzrost 
dochodów z produkcji rolnej może 
pokryć tylko pewną część całego, 
niezbędnego wzrostu dochodów (od­
powiedniego do wzrostu dochodów 
ludności nierolniczej).

W pięcioleciu 1971-75 udział przy­
rostu dochodu z tytułu wzrostu pro­
dukcji wynosił zaledwie 22 proc., re­
szta była efektem wzrostu cen sku­
pu płodów rolnych. Nie negując więc 
znaczenia polityki wzrostu cen rol­
nych, jako podstawowego instru­
mentu stymulującego rozwój produ­
kcji, ■warto również zwrócić uwagę, 
jak pisze prof. Zdzisław Grochow­
ski3), że „Stabilność struktury agrar­
nej, a w konsekwencji i stabilność 
zatrudnienia na jednostkę powierz­
chni jest jednym z istotnych czyn-

Modernizacja, instalowanie no­
wych linii produkcyjnych w zakła­
dach przemysłu owocowo-warzyw­
nego zwiększy jego zdolności przero­
bowe o 9 tys. ton na dobę. Podjęto 
również decyzje o budowie w bieżą­
cej pięciolatce 6 zamrażalni-prze- 
twórni o łącznych zdolnościach prze­
robu 300 tys. ton warzyw i cwoców 
rocznie. Znacznie więcej produktów 
ogrodniczych (niż obecnie) spożywać 
więc będziemy w postaci mrożonek, 
koncentratów, soków, rozmaitych 
przetworów.

Powiększyć ma się również baza 
przechowalnictwa. Obecna pojem­
ność przechowalni owoców, wlicza­
jąc w to zwykłe duże piwnice, wyno­
si 350 tys. ton (czyli mogą pomieścić 
zaledwie jedną piątą zbiorów). W 
1980 r. obiekty pizechowalnicze po­
winny mieć pojemność 600 tys. ton, 
co pozwoli dostarczyć na rynek w 
sezonie zimowym 16 kg jabłek i gru­
szek w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca.

Jeszcze większe są potrzeby w 
przechowalnictwie warzyw. W ma­
gazynach i większych piwnicach

ZAMIARY I MOŻLIWOŚCI

Oczywiście, są to tylko zamiary 
rolników. Możliwość ich realizacji 
zależy od wielu czynników w sa­
mych gospodarstwach i poza nimi. 
Korzystnym zjawiskiem jest jednak 
to, że zainteresowanie ziemią wzra­
sta. Warto przy tym porównać te 
dane z badaniami prowadzonymi 
przez IER w 1975 r.2). Wówczas za­
ledwie 6 proc, rolników deklarowa­
ło chęć powiększenia gospodarstwa, 
5 proc, miało zamiar je zmniejszyć, 
a 6 proc, zlikwidować.

Nie można, oczywiście, w sposób 
bezpośredni zestawić z sobą wyni­
ków tych badań. Przytoczyłem je 
jednak, aby wskazać na narastanie 
pozytywnych tendencji w chłopskim 
rolnictwie. Bo kto kupuje ziemię? 
Rolnik, który chce powiększyć pro­
dukcję, lepiej wykorzystać swoje za­
budowania, siły i umiejętności. Po­
dejmuje on jednak decyzję wówczas, 
gdy ma przed sobą trwałą perspe­
ktywę gospodarowania. Nie jest więc 
przypadkiem, że wśród kandydatów 
do kupna ziemi przeważają ludzie 
młodzi, dynamiczni i lepiej przygo­
towani do zawodu. Największe zain­
teresowanie ziemią przejawiają go­
spodarstwa specjalizujące się w pro­
dukcji trzody chlewnej i bydła rzeź­
nego.

Istotne znaczenie dla pobudzenia

OWOCE 
I BUKIET Z JARZYN
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

ZA trzy lata każdy Polak — rzecz 
ujmując statystycznie — zje co­
dziennie pół kilograma warzyw, 

owoców i zrobionych z nich prze­
tworów. Abyśmy jednak mogli stać 
się tak witaminożernym społeczeń­
stwem, a także, żeby móc wykorzy­
stać szanse korzystnego eksportu 
płodów ogrodniczych, produkcja wa­
rzyw powinna wzrosnąć do 1980 r. 
o 37 proc., a owoców o 28 proc.

Kto jednak pamięta o trudnościach 
z zagospodarowaniem całej podaży 
jabłek, śliwek, kapusty, cebuli — 
które powtarzają się regularnie w 
każdym urodzajnym roku — słysząc 
o tak wysokich wskaźnikach wzrostu 
produkcji może mieć wątpliwości: 
czy my to damy radę wszystko zjeść?

SEZONOWOŚĆ SPOŻYCIA
Rzecz w tym, że spożycie, zwłasz­

cza owoców, ma obecnie charakter 
sezonowy, większość warzyw rów­
nież zjadamy w stanie świeżym. Na­
tomiast plany intensyfikacji produ­
kcji ogrodniczej zakładają równocze­
sną rozbudowę przetwórstwa i prze­
chowalnictwa. 

i poparcia tych tendencji miały po­
stanowienia IV i VI Plenum KC 
PZPR. Podkreślając trwałość per­
spektyw chłopskiego rolnictwa 
i wskazując na możliwości moderni­
zacji gospodarstw, wychodzą one na­
przeciw produkcyjnym dążeniom 
rolników.

POSTĘP JEST NIEPODZIELNY
Obecnie obowiązujące normy pra­

wne przewidują popieranie tych go­
spodarstw, które mają zamiar po­
większyć powierzchnię. Uchwały Ra­
dy Ministrów ze stycznia i sierpnia 
ub. roku przewidują, że zespołom 
rolników, posiadaczom gospodarstw 
specjalistycznych i innych gospo­
darstw rolnych z tytułu poniesio­
nych kosztów inwestycji, związanych 
z produkcją rolną, przysługuje czę-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ników ograniczających tempo wzro­
stu dochodów ludności w gospodar­
ce chłopskiej, co rodzi i — w przy­
padku utrzymywania się dotychcza­
sowego tempa przemian w struktu­
rze agrarnej — rodzić będzie potrze­
bę podnoszenia poziomu dochodów 
ludności rolniczej przez kolejne pod­
wyżki cen produktów rolnych".

Jest rzeczą zrozumiałą, że dzia­
łanie na rzecz poprawy struktury ag­
rarnej nie jest i nie może być wy­
odrębnione z całego zestawu instru­
mentów, którymi posługuje się poli­
tyka rolna. Byłoby bowiem wówczas 
nieskuteczne. Musi mu zatem towa­
rzyszyć konsekwentne oddziaływanie 
na rzecz poprawy poziomu wyposa­
żenia gospodarstw, zaopatrzenia w 
środki produkcji. Rolnicy, którzy 
chcą powiększyć swoje gospodar­
stwa, z reguły uzależniają to od mo­
żliwości poprawy wyposażenia w 
maszyny, kupna ciągnika, budowy 
lub modernizacji budynków itp.

Postęp jest bowiem niepodzielny 
i musi następować równocześnie na 
wszystkich odcinkach.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
poprawa struktury agrarnej jest je­
dnym z warunków podstawowych — 
decydujących nie tylko o poziomie 
dochodów rolników, ale także o dal­
szym wzroście produkcji. W tym 
sensie jest zadaniem interesującym 
nie tylko rolników, ale także całą 
gospodarkę narodową.

W INTERESIE SPOŁECZNYM
W latach 1971-75 nastąpiło przy­

śpieszenie przepływu ziemi z gospo­
darki indywidualnej do sektora 
uspołecznionego. Obszar użytków 
rolnych w gospodarstwach indywi­
dualnych zmniejszył się o 725 tys. 
hektarów. Udział gospodarki uspołe­
cznionej w użytkach rolnych wzrósł 
z 16,6 proc, w 1970 r. do 20,0 proc, 
w 1975 r.

Intensywność tych zmian zwięk­
sza się w ostatnich latach w zwią­
zku z przekazywaniem znacznej li­
czby gospodarstw w zamian za renty. 
Mimo poprawy zdolności zago­
spodarowania przejętych ziem przez 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
(dzięki lepszemu wyposażeniu, syste­
mowi dotacji itp.), w okresie, w któ­
rym dokonuje się zmiana użytkow­
nika gruntów, następuje obniżenie 
efektów produkcyjnych. Słabsze wy­
niki osiągają na ogół rolnicy sta­
rzejący się, którym często brak już 
sił do pracy, a potem także upłynąć 
musi nieco czasu nim osiągnie się 
intensywną produkcję na przejętej 
ziemi. Ocenia się, że ten okres obni­
żonej produkcyjności trwa średnio 
5—6 lat.

W interesie społecznym leży więc 
zarówno skrócenie tego czasu, jak 
i wykorzystanie wszelkich innych 
form zagospodarowania ziemi przez 

można obecnie przetrzymywać przez 
zimę zaledwie 160 tys. ton warzyw 
(3—4 proc, zbiorów warzyw). W 1980 
roku przechowalnie — u producen­
tów i w przedsiębiorstwach handlo­
wych — powinny pomieścić 620 tys. 
ton warzyw.

Niezależnie jednak od zwięk­
szenia spożycia warzyw i owo­
ców przez wydłużenie sezonu ich 
sprzedaży oraz przerobienia więk­
szej ich ilości na przetwory, istnie­
ją nadal duże możliwości zwięk­
szenia spożycia tych produktów w 
formie naturalnej. Geografia kon­
sumpcji płodów ogrodniczych jest 
bowiem bardzo zróżnicowana. Spoży­
wa się ich znacznie więcej w du­
żych miastach niż w małych mias­
teczkach i na wsi.

Istnieje również duża rozpiętość w 
wielkości konsumpcji tych produk­
tów w zależności od środowiska. W 
rodzinach pracowniczych spożywa 
się przeciętnie — w przeliczeniu na 
jednego członka rodziny — 42 kg o- 
woców i przetworów, w rodzinach 
robotniczo-chłopskich niewiele po­
nad 32 kg. Pod strzechy łatwiej tra­
fił obyczaj picia prawdziwej kawy 
niż przekonanie o potrzebie wzboga­
cenia codziennego posiłku bukietem 
jarzyn czy szklanką soku. Jedzenie 
warzyw — z wyjątkiem oczywiście 
kapusty — bywa jeszcze traktowa­
ne w niektórych środowiskach ja­
ko niemal przejaw zbytku i kulinar­
nych fanaberii.

Małe miasta, osiedla, wieś są w 
perspektywie kilku lat bardziej o- 
biecującym rynkiem zbytu dla ogro­
dnictwa niż duże ośrodki wielko­
miejskie, gdzie spodziewać się mo­
żna raczej wzrostu wymagań co do 
jakości i asortymentu zielonego to­

nowych użytkowników. Tym bar­
dziej, że przejmowane grunty są bar­
dzo często rozproszone, odległe od 
istniejących ośrodków gospodarczych 
i przejmujące je jednostki nie zaw­
sze mają wystarczające możliwości 
techniczne i organizacyjne, aby w 
pełni wykorzystać oddaną im zie­
mię.

Trudno tu jednak o jakieś rece­
pty ze względu na duże zróżnicowa­
nie lokalnych warunków. Najwła­
ściwszą drogę postępowania powi­
nien wskazywać władzom admini­
stracyjnym gmin rozsądek gospodar­
czy i ocena spodziewanych wyników 
produkcyjnych. Nie ma wątpliwości, 
że w większym niż dotychczas stop­
niu należy koncentrować uwagę nie 
tylko na procesie wypadania z pro­
dukcji gospodarstw, ale także na 
poprawie ich struktury. Szczególnie 
należałoby dążyć do wzrostu liczby 
gospodarstw większych, dysponują­
cych lepszymi możliwościami produ­
kcyjnymi.

Mamy obecnie (dane według ba­
dań IER z 1975 r.) 2 875 tys. gospo­
darstw indywidualnych o powierz­
chni przekraczającej pół hektara 
Gospodarstw o powierzchni przekra­
czającej 2 ha jest ogółem 2113 ty­
sięcy. Najliczniejsze są gospodarstwa 
średnie (2—5 ha), których jest 895 
tysięcy. Pozostałe grupy obszarowe 
są mniejsze: 5—7 ha — 407 tysię­
cy, 7—10 ha — 415 tysięcy, i powyżej 
10 ha — 396 tys.

Zmiany w tej strukturze w ciągu 
minionego pięciolecia były niezna­
czne. Przeciętny obszar gospodar­
stwa (powyżej 2 ha) wynosi obe­
cnie 6.7 ha. Jest więc sprawą bar­
dzo istotną, aby przemiany struktu­
ry agrarnej (obejmujące zmniejsze­
nie się liczby gospodarstw i zmiany 
proporcji grup obszarowych) prze­
biegały bardziej intensywnie. Służyć 
temu celowi mają między innymi 
środki polityki gospodarczej popie­
rającej rozwój wysoko produkcyj­
nych gospodarstw oraz uzasadnione 
względami racjonalnej gospodarki 
przechodzenie ziemi do rąk dobrych 
gospodarzy. Odbywa się to zarówno 
w formie obrotu sąsiedzkiego, jak 
i przez sprzedaż ziemi przekazywa­
nej państwu przez rolników otrzy­
mujących renty.

W ostatnich dwóch latach minio­
nego pięciolecia tempo przepływu 
i sprzedaży ziemi indywidualnym u- 
żytkownikom uległo zahamowaniu. 
W 1975 r. sprzedano rolnikom 14.4 
tys. hektarów, tj. mniej niż w latach 
poprzednich. Ponowne ożywienie w 
tej dziedzinie nastąpiło w roku u- 
biegłym. a zwłaszcza w IV kwar­
tale. Rolnicy nabyli w 1976 r. 
prawie 19 tys. ha gruntów PFZ.

Niezależnie od obrotu ziemią w 
ramach PFZ, odbywają się bezpośre­
dnie transakcje między rolnikami. W 
1976 r. wielkość tych transakcji sza­
cowano na 100—115 tys. ha. Rolni­
cy nabywający ziemię tą drogą mo­
gą korzystać z pomocy organizacyj­
nej i dogodnych kredytów. W ubie­
głym roku skorzystało z tej pomocy 
finansowej ponad 4 tys. rolników, 
którzy zaciągnęli 500 min zł poży­
czki.

CO HAMUJE SPRZEDAŻ

Pierwsze informacje dotyczące 
obrotu ziemią w bieżącym roku 
wskazują na W’zrost zainteresowania 
rolników kupnem. Trudno przewi­
dzieć jeszcze, jaka będzie ogólna 
wielkość tych transakcji. Założenia 
planu gospodarczego przewidują 
sprzedaż rolnikom 70—100 tys. ha 
gruntów PFZ. Ilość ziemi przezna­
czonej do sprzedaży przez naczelni­
ków gmin wynosi obecnie tylko 42 
tys. ha (w I kwartale br. przekazano 
na ten ceł zaledwie 17 tys. ha). Jest 
to zatem ilość niewystarczająca, aby 
zrealizować przyjęte założenia pla­
nu. Nie wystarcza to także na po­
krycie potrzeb zgłoszonych dotych­
czas przez rolników do banków 
spółdzielczych.

Popyt na ziemię przekracza zatem 

waru niż ilościowego wzrostu za­
potrzebowania.

OWOCE - 
RYNEK KONSUMENTA

Rozpatrzmy teraz drugą stronę 
zagadnienia — jakie są uwarunko­
wania przewidywanego wzrostu pro­
dukcji.

Prostszą sprawą będzie osiągnięcie 
zamierzonej wielkości produkcji sa­
downiczej. W okres pełnego owoco­
wania wchodzą już nowoczesne sady 
zasadzone w latach 1965—1970. Po­
stęp produkcji sadowniczej jest o 
wiele szybszy niż w warzywnictwie, 
głównie dzięki relatywnie większym 
możliwościom mechanizacji pracy.

Intensyfikacja produkcji, rozpow­
szechnianie się dużych sadów towa­
rowych, w połączeniu z likwidacją 
małych, nieproduktywnych, starych 
nasadzeń pozwoli zwiększyć zbiory 
owoców o 500 tys. ton, bez powięk­
szenia powierzchni zajętej pod sa­
dy. Do 1990 r. będzie możliwe nawet 
zmniejszenie obszaru sadów o 10—15 
proc. Wzrastający wpływ na produk­
cję sadowniczą ma sektor wielkoto- 
warowy, którego udział w zbiorach 
owoców wyniesie 20 proc, w 1990 r.

W latach urodzajniejszych na ryn­
ku owoców już robi się ciasno, nie 
znajdują zbytu owoce gorszej jako­
ści. Pod presją rynku sadownictwo 
będzie musiało odejść od monokul­
tury sadów jabłoniowych; jabłek jest 
już bowiem sporo, pogłębia się na­
tomiast rozpiętość między popytem, 
a podażą czereśni, wiśni, gruszek. 
Niepokoi mniejsze zainteresowanie 
rolników produkcją porzeczek, ma­
lin — gatunków, których uprawa, 

jej podaż?' Przeciwnie. W najbliż­
szych latach, i już teraz także, zwię­
kszy się ilość ziemi oddawanej przez 
rolników. Ziemia więc jest, a nie 
starcza, jak się okazuje, możliwości 
technicznych i organizacyjnych, aby 
szybko trafiała ona do rąk nowych 
użytkowników.

Gdzie są przyczyny hamujące ten 
ważny proces gospodarczy? Jest ich, 
oczywiście, wiele — subiektywnych 
i obiektywnych — ale najważniejsze, 
jak ocenia to Bank Gospodarki Ży­
wnościowej, którego placówki zaj­
mują się sprzedażą ziemi, wiążą się 
z różnym stopniem aktywności je­
dnostek administracji i obsługi rol­
nictwa.

Weźmy na przykład przygotowa­
nie dokumentacji pcmiarowo-kłasy- 
fikacyjnej. Na owe 42 tys. ha. prze­
znaczone do sprzedaży, jest ona 
przygotowana w pełni dla 14 tysię­
cy ha. Inny problem: gminy zbyt 
powoli decydują się na przeznacze­
nie do sprzedaży nowych gruntów, 
a przecież bez tego — przy skrom­
nej ofercie — rolnicy nie zawsze mo­
gą wybrać tak, jak jest im to naj­
bardziej dogodne ze względu na 
potrzeby gospodarstwa.

W wyniku tak zróżnicowanej ak­
tywności bardzo nierównomierne 
jest tempo sprzedaży gruntów w po­
szczególnych województwach. Na 
przykład w województwach: często­
chowskim, krakowskim, łódzkim 
i tarnowskim nie sprzedano w ciągu 
czterech miesięcy br. ani jednego he­
ktara. Natomiast w olsztyńskim rol­
nicy nabyli ponad tysiąc ha, a na 
przykład w wałbrzyskim i wrocław­
skim — około 600 ha. Ogółem sprze­
dano do końca kwietnia blisko 10 
tys. hektarów. Dwie trzecie tej zie­
mi rolnicy nabyli w celu upełno­
rolnienia gospodarstw.

Obrót ziemią w pierwszych mie­
siącach bieżącego roku wykazuje za­
tem, jak bardzo złożony i trudny 

. jest to problem. Jedno wszakże nie 
może budzić żadnych wątpliwości: 
wzrastającemu zainteresowaniu kup­
nem ziemi ze strony produkcyjnie 
nastawionych gospodarstw powinna 
odpowiadać aktywna polityka grun­
towa gmin, sprzyjająca i pomagają­
ca w jak najszybszym realizowaniu 
tych zamiarów. Ziemia nie może 
czekać.

Równocześnie ze wzmożonym za­
interesowaniem ziemią występują 
inne zjawiska świadczące o produk­
cyjnym nastawieniu rolników. Wzro­
sło np. zapotrzebowanie na kredyty. 
Do końca kwietnia br. wypłaty kre­
dytów inwestycyjnych były wyższe 
o 36 -proc., niż w tym samym okre­
sie ub. roku, a kredytów obroto­
wych o 51 proc. Najwięcej korzy­
stają z tej formy pomocy finansowej 
rolnicy z województw o najwyższej 
produkcji towarowej, przeznaczają­
cy zwiększone nakłady na zakupy 
inwentarza żywego i materiału ho­
dowlanego.

Korzystnym zjawiskiem jest także 
wzrastające zainteresowanie inwe­
stycjami (po dwóch latach spadku 
tempa rozwoju budownictwa na wsi). 
Łączna kwota przyznanych już do 
końca kwietnia br.. kredytów na in­
westycje wynosi 7,4 mld zł i jest 
wyższa o 68 proc, od poziomu ubie­
głorocznego (w tym samym okresie). 
Cechą charakterystyczną jest wzmo­
żone tempo inwestowania oraz wy­
płat kredytów’ dla gospodarstw wy- 
sokotowarowych i zespołów rolni­
ków. Przyznane im kredyty inwe­
stycyjne w ciągu czterech miesięcy 
wynoszą 3 mld zł. podczas gdy w 
ciągu całego ubiegłego roku gospo­
darstwa te skorzystały z 2 mld po­
życzek. Pomoc kredytowa slużj' 
wspieraniu każdej inicjatywy inwe­
stycyjnej zmierzającej do podniesie­
nia produkcji rolnej.

') A. Woś. A. Roznoch: Poglądy i za­
mierzenia produkcyjne rolników: seria 
IER „Komunikaty, raporty, ekspertyzy-’, 
zeszyt 12. 1976 r.

•') Praca zbiorowa: „Rolnictwo polskie 
w latach 1971-75 i aktualne problemy je­
go rozwoju". Warszawa 197G, str. 212.

’) „Rolnictwo polskie...’-, op. cit., str. 
18.

a zwłaszcza zbiór, są najbardziej 
pracochłonne ze -wszystkich kultur 
sadowniczych.

UBYWA RĄK DO PRACY...

Znacznie gorsza sytuacja jest w 
warzywnictwie. Odpływ siły robo­
czej ze W’si, niedostateczne postępy 
mechanizacji, coraz wyższe — wsku­
tek rosnącej ceny robocizny — ko­
szty uprawy warzyw powodują, że 
ich produkcja od szeregu lat utrzy­
muje się na jednakowym poziomie.

W czołowych gospodarstwach spe­
cjalistycznych metody produkcji, jej 
organizacja doprowadzone są do per­
fekcji. Gospodarstwa te osiągają ma­
ksymalne plony z hektara, utrzymują 
codzienny kontakt z nauką, stosują 
wszystkie dostępne na rynku środki 
produkcji, korzystając z przebogatej 
inwencji wiejskich rzemieślników 
wykonują sporo maszyn we własnym 
zakresie. Są wśród nich gospodar­
stwa, które pod względem wysokości 
plonów, jakości produktów, a na­
wet — z wyjątkiem mechanizacji — 
nowoczesności metod produkcyjnych 
dorównują holenderskiej czy duń­
skiej czołówce ogrodniczej. Te go­
spodarstwa nie mają już żadnych 
rezerw produkcyjnych, „wyciskają’’ 
z ziemi maksimum tego, co może 
ona rodzić.

Przez kilka najbliższych lat można 
liczyć na wzrost produkcji ogrodni­
czej w wyniku rozpowszechniania się 
metod stosowanych w gospodar­
stwach specjalistycznych. Powiększa 
się grono „badylarzy”. Albowiem mi­
mo wszystkich trudności, nieporów- 
nalnie większych niż w gospodar­
stwach o zwykłym profilu rolniczym, 
jest to produkcja bardzo dochodo­
wa, Uprawy ogrodnicze zajmują 1,8

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr. 22 (1341) 29.V.1977 r.



PRZYBĘDZIE 
Z OPÓŹNIENIEM...
JANUSZ ZBIERAJEWSKI

Fot. CAF,

Z SPOWIEDZI: „Pociąg taki a ta­
ki przybędzie z opóźnieniem 
około 7 lat” jeszcze nie -słysze­

liśmy na żadnym dworcu. Gdyby 
jednak nastąpiła; stanowiłaby zape­
wne szok dla podróżnych,"! tak 
przecież przez kolej nie rozpieszcza­
nych i przyzwyczajonych do komu­
nikatów o stu, dwustu. ’ czy '-trzy* 
stuminutowych opóźnieniach pocią­
gów.

Skąd więc te prawie siedem lat? 
Jest to suma opóźnień-pociągów pa* 
sażerskićh w ciągu 1976 roku. Z po­
wodu ograniczeń prędkości, pęknię­
cia szyn i robót torowych opóźnie­
nia wyniosły 1 652 000 minut czyli 
3 lata i 1,5 mieisiąca. Z powodu usz­
kodzeń pojazdów trakcyjnych, bra­
ku prądu i uszkodzeń sieci — 
1 154 000 minut, czyli 2 lata i 2,5 
miesiąca^. Z powodu zbyt późnego 
otwarcia semafora, oczekiwania na 
przyjazd pociągu, który nie ma pier­
wszeństwa lub braku wolnego toru 
— 280 000 minut, czyli 6,5 miesią­
ca. Z powodu wypadków kolejowych 
— 329 000 minut, czyli 7,5 miesią­

ca. Z powodu usterek w urządze­
niach zabezpieczenia ruchu — 73 tys. 
minut, czyli 50 dniŁ.

W sumie, gdyby te wszystkie o- 
późńienia spadły plagą na jeden po­
ciąg, przyjechałby on na stację do­
celową o prawie 3,5 min minut, czy­
li-o 6 lat 7 miesięcy i trzy tygodnie 
później, niż przewidywał rozkład 
jazdy.

Według kolejowych statystyk re­
gularność biegu pociągów lokalnych 
wynosi 95,7 proc., dalekobieżnych 59 
proc, i kolonijnych 46,9 proc. Współ­
czynniki te obliczane są wg przyby­
cia pociągu na stację końcową, przy 
czym nie uwzględnia się opóźnień 
3-miinutowych pociągów lokalnych i 
5-minutowych w przypadku pocią­
gów dalekobieżnych.

Tyle oficjalna statystyka. W od­
czuciu pasażerów są to liczby zbyt 
optymistyczne. Dotyczy to zwłaszcza 
pociągów podmiejskich. U ludzi do­
jeżdżających do pracjr w Warsza­
wie z Grodziska, Otwocka czy Zie­
lonki 96-procenitowy wskaźnik punk­
tualności budzi śmiech i nietajoną 
irytację. Częste prace torowe powo­
dują np. jedno czy kilkudniową 

zmianę rozkładu jazdy na sieci pod­
miejskiej. Jeśli zamiast 10 pociągów 
jedzie tylko jeden, ala zgodnie z za­
powiedzią, według statystyki kolejo­
wej jest wszystko w porządku, Wed­
ług stojących na peronach pasaże­
rów— 9 pociągów nie przyjechało 
i panuje totalny bałagan.

ILE I CZYM WOŻĄ PKP?

W bieżącym roku kolej ma prze­
wieźć 1140 mlin osób. Szczególne 
miejsce zajmują przewozy związane 
z przejazdem do pracy i młodzieży 
do szkół. Ich udział wynosi 65 proc, 
wszystkich przewozów.

Ostatnio daje się zauważyć stop­
niowy spadek tych przewozów. W 
1975 r. liczba przejazdów do pracy 
i szkół zmniejszyła się w porówna­
niu do 1974 r. o 1 proc., a w 1976 
o dalsze 0,9 proc. Sprzyja temu in­
tensywny rozwój budownictwa mie­
szkaniowego w dużych ośrodkach 
przemysłowych i wyjście z wieku 
szkolnego pokolenia urodzonego w 
tzw. wyżu demograficznym, w wy­
niku czego zmalała liczba młodzie­
ży w szkołach. Jednocześnie nastę­

puje stały wzrost przejazdów w ru* 
chiu dalekobieżnym. W 1975 ir., wskaź­
nik ten wzrósł o 4,7 proc, a w 1976 
— o dalsze 1,6 proc.

Przewozy w mchu lokalnym, (są to 
dojazdy do pracy i sąkół oraz inne 
przejazdy na odległość nie przekra- 
crzającą 150 km) stanowią 94,9 proc. 
W ruchu dalekobieżnym zaś (odle­
głość ponad 150 km) — 5,1 proc. 
Średnio w ciągu doby kolej przewo­
zi w ruchu lokalnym 2,8 min osób, 
w dalekobieżnym zaś 153 tys. osób.

Liczby te ulegają znacznym waha­
niom w ciągu roku. Przejazdy do 
pracy w lipcu maleją w stosunku do 
nip. listopada o 21 proc. Przejazdy - 
dalekobieżne zaś w lipcu są o 41 
proc, wyższe. W dniach szczytowych 
(początek i połowa miesiąca) prze­
jazdy dalekobieżne wzrastają o 70 
proc.

Po sieci PKP kursuje 7366 pocią­
gów lokalnych i 358 pociągów dale­
kobieżnych. Latem uruchamia się 
dodatkowo ponad 90 pociągów se­
zonowych, a w dniach szczytów — 
dodatkowo 42 pociągi dalekobieżne.

Na liniach • podmiejskich kursuje 
prawie 4000 wagonów osobowych, 
2600 wagonów w elektrycznych ze­
społach trakcyjnych i 280 wago­
nów spalinowych. Łącznie jest w 
nich 514 tys. miejsc dla pasażerów. 
Na trasach dalekobieżnych kursuje 
4100 wagonów z 270 tysiącami 
miejsc.

W bieżącym roku PKP otrzymają 
z przemysłu krajowego i z importu 
543 wagony osobowe i 240 wago­
ny w elektrycznych zespołach trak­
cyjnych. Jdinocześnie kasacji uleg­
nie 330 wagonów osobowych i 10 
zespołów elektrycznych. W wyniku 
tego liczba' miejsc dla pasażerów 
wzrośnie o 4,5 proc.

Przyrost ten nie zaspokoi jednak 
potrzeb. W stosunku do potrzeb w 
okresie szczytowym niedobór wynie­
sie 1040 wagonów. W latach na- 
stępnych stan ten nieco się popra­
wi, ale nie zaspokoi to w całości po­
trzeb. Plany na lata 1978—80 prze­
widują dostawy 1450 wagonów oso­
bowych i 570 elektrycznych, co sta­
nowi 13,8 proc, stanu. Ponieważ jed­
nak w tym samym okresie liczba 
pasażerów zwiększy się dość znacz­
nie, niedobór miejsc w »80 r. wy­
niesie ok. 3 proc.

NIECO O PRZYCZYNACH

Park wagonów składa się z dużej 
mozaiki typów. Również wiek wa­
gonów jest bardzo różny — od ta­
kich prosto z fabryki do staruszków 
prawie 50-letnich. Utrzymaniem wła­
ściwego stanu technicznego tego ta­
boru zajmują się 4 wagonownie oso­
bowe, 55 wagonowni osobowo-towa­
rowych i 31 lokomotywowni, nie li­
cząc zakładów naprawczych taboru 
kolejowego, przeprowadzających re­
monty.

Jest to ilość niewystarczająca tym 
bardziej, że wagonownie są w nie 
najlepszym stanie. W 1973 r. opraco­
wano w Centralnym Zarządzie Wa­
gonów i Centralnym Zarządzie Trak­
cji program poprawy istniejącego 
stanu. Najlepszy jednak program 
niewiele pomożei, jeśli nie zostanie 
zrealizowany. Jak dotąd — dyrekcje 
okręgowe mają spore opóźnienia. 
Plan utwardzenia i odwodnienia mię­
dzytorzy zrealizowano w 40 procen­

tach, budowę instalacji energetycz­
nych — w 48 proc. Instalacji wod­
nych — w 62 proc., oświetleniowych 
zaś — w 76 proc. Ogółem carealizo- 
wano tylko 60 proc, inwestycji w 
zapleczu technicznym dla ruchu pa­
sażerskiego.

Brakuje dostatecznej ilości stano­
wisk naprawczych dla pojedynczych 
wagonów i tzw. całopociągowych hal 
naprawczych. Większość stacji po­
stojowych nie jest w pełni przysto­
sowana pod względem technicznym 
do należytej obsługi wagonów. Tyl­
ko 10 stacji dysponuje myjniami do 
zewnętrznego mycia taboru, a i to 
tylko w okresie letnim. Tylko 14 
stacji ma stacjonarne urządzenia do 
elektrycznego podgrzewania. Trud­
ności te ni.e mogą jednak całkowicie 
usprawiedliwiać faktu, że większość 
wagonów jeździ z niesprawnymi u- 
rządzeniami sanitarnymi i ogrzew­
czymi, z uszkodzonymi drzwiami, ok­
nami i siedzeniami, że wagony są 
brudne i nieestetyczne.

Niedostafteczńa liczba posiadanych 
przez PKP wagonów wymaga, aby 
tabor ten był utrzymywany w peł­
nej 'gotowości technicznej. Tymcza­
sem 16 proc, wagonów — to wa­
gony niesprawne technicznie, nazy­
wane w kolejarskim żargonie „wa­
gonami chorymi”. Liczbę tę należy 
jeszcze powiększyć o 8,2 proc, nie­
sprawnych jednostek elektrycznych. 
Skrócenie czasu pozostawania tabo­
ru w naprawach jest zagadnieniem 
bardzo ważnym. Zmniejszenie liczby 
„chorych wagonów” z 16 do 10 proc, 
oznacza zwiększenie liczby wagonów 
w ruchu o 465.

Trudności, które można by zali­
czyć do obiektywnych, nie powin­
ny przesłaniać faktu, że w wielu 
przypadkach kiepski stan komuni­
kacji pasażerskiej bierze się stąd, że 
sami kolejarze ułatwiają sobie za­
danie kosztem pasażerów. Nowy roz­
kład jazdy przygotowywany jest 
przez ogromną rzeszę ludzi przez kil­
ka miesięcy. Tymczasem już w mo­
mencie wejścia w życie jest on już 
W znacznej mierze nieaktualny, po­
nieważ dyrekcje okręgowe wprowa­
dzają liczne korekty i uzupełnienia 
w rozkładzie pociągów lokalnych. 
Przyczyną jest nie najlepsza praca 
komórek ustalających potrzeby prze­
wozowe na szczeblu dyrekcji okrę­
gowych i rejonowych.

Jedną z istotnych przyczyn unie­
możliwiających ruch pociągów zgod­
nie z rozkładem jazdy jest zbyt czę­
ste wprowadzanie przez służbę dro­
gową ograniczeń szybkości jazdy ze 
względu na zły stan torów. W okre­
sie układania rozkładu jazdy 1976/ 
77 uwzględniono 3041 stałych i cza­
sowych ostrzeżeń ograniczających 
prędkość ruchu pociągów. Te ogra­
niczenia, jako przewidziane w roz­
kładzie, nie mają wpływu na punk­
tualność przybycia, pociągu, choć po­
wodują, rzecz jasna, wydłużanie 
„planowe” czasu podróży. Tymcza­
sem jednak służba drogowa nie prze­
jęła się zbytnio problemem opraco­
wywania rozkładu jazdy i wprowa­
dzała dalsze ograniczenia, które nie 
mogły być już uwzględnione. W re­
zultacie — w dniu, kiedy nowy roz­
kład wszedł w życie, a więc 30 ma­
ja 1976 r. liczba ograniczeń prędko­
ści wzrosła o dalsze 354. Tak więc 
w 354 miejscach każdy przejeżdżają­

cy pociąg musi się opóźnić, czego 
w większości wypadków nie jest w 
stanie nadrobić na dalszej trasie.

NIE USPRAWIEDLIWIAJMY 
ZA WIELE

Oczywiście, nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że sprawą nad^ 
rzędną jest tu bezpieczeństwo ru­
chu pociągów. Nie' można jednak to­
lerować faktu, że spełnienie tego 
warunku następuje zbyt często przez 
ograniczenie prędkości pociągów, bo 
to jest najprostsze do zrobienia, za­
miast mobilizacji wszystkich sil w 
kierunku utrzymania torów we 
właściwym stanie.

Brak dostatecznej liczby i odpo­
wiedniego wyposażenia stacji po­
stojowych, brak wydzielonych to­
rów dla ruchu podmiejskiego, zbyt 
duża jeszcze liczba linii jednotoro­
wych i inne przyczyny nie całkiem 
od kolei zależne, powinny być dla 
dyrekcji okręgowych i rejonowych 
czynnikiem mobilizującym do zwię­
kszonego nadzoru nad przestrzega­
niem rozkładu jazdy. Tymczasem w 
wielu przypadkach jest to trakto­
wane jako usprawiedliwienie opóź­
nień i perturbacji w ruchu pocią­
gów.

Teoretycznie, tan. według obowią­
zujących na kolei przepisów istnie­
je hierarchia pierwszeństwa pocią­
gów. A więc ekspres ma pierwszeń­
stwo przed pośpiesznym, pośpieszny 
przed osobowym, osobowy przed to­
warowym. W zbyt wielu przypad­
kach zasada ta nie jest przestrzega­
na. Zbyt często na służbę ruchu wy­
wierana jest presja, aby pociągom 
towarowym dawać pierwszeństwo 
przed osobowymi.

W znacznej mierze przyczynia się 
do tego struktura PKP. W komuni­
kacji samochodowej, lotniczej i w 
żegludze piony pasażerskie są od­
dzielone od towarowych i np. w PKS 
nie ma problemu, czy ważniejszy jest 
autobus czy ciężarówika. Jedynie na 
kolei te same służby i ci sami lu­
dzie zajmują się ruchem pasażer­
skim i towarowym. Jest tak od sta­
nowisk najniższych w hierarchii ko­
lejowej aż do najwyższych. W Mi­
nisterstwie Komunikacji, sprawy te 
podlegają Centralnemu Zarządowi 
Handlowo-Przewozowemu. Myliłby 
się ten, kto by przypuszczał, że na 
tym szczeblu można uniknąć wpły­
wów i nacisków zewnętrznych. 
Wprawdzie przepis mówi wyraźnie, 
który pociąg ma pierwszeństwo, ale 
życie jest życiem. O realizację pla­
nu przewozów towarowych upomi­
nają się bez przęrwy niemal wszyst­
kie resorty gospodarcze. Przewozy 
pasażerskie nie mają tak prominent­
nych obrońców.

Jeden spóźniony pociąg z węglem 
— to interwencja na wysokim szcze­
blu. Jeden spóźniony pociąg osobo­
wy — to tylko tysiąc Zirytowanych 
pasażerów, którym się najzwyczaj­
niej w suniecie nie chce z tak błahe­
go powodu dzwonić czy pisać do mi­
nisterstwa. Czy można się dziwić, że 
służby ruchu często przepuszczają 
pociąg towarowy przed pospiesz­
nym? Życie jest życiem.

Opóźnienia pociągów to tylko je­
den z fragmentów problemu ruchu 
pasażerskiego na kolei Dalsze — to 
temat osobnego artykułu.,

proc, użytków rolnych, a dostarcza­
ją produkty wartości 40 mld zł, czyli 
11 proc, całej wartości globalnej pro­
dukcji roślinnej w rolnictwie.

Nie ma już dużych możliwości po­
wielania dotychczasowych metod 
produkcji ogrodniczej — opartych 
na ogromnych nakładach robocizny 
— w obecnych rejonach produkcyj­
nych. Np. w okolicach Błonia — „za­
głębie cebulowe” — gospodarstwa 
ogrodnicze całkowicie pochłonęły 
wszystkie nadwyżki siły roboczej. 
Możliwości podjęcia produkcji wa­
rzyw gruntowych — ale na niewielką 
skalę — mają tam tylko niektóre 
gospodarstwa prowadzone przez rol­
ników z licznymi rodzinami.

Sądzę, że większe możliwości roz­
woju produkcji warzywniczej mają 
rejony, w których są korzystne wa­
runki przyrodnicze, a przy tym ist­
nieją jeszcze nadwyżki siły roboczej 
na wsi, brakuje natomiast tylko tra­
dycji i umiejętności produkcji wa­
rzyw. Tylko kosztem wysiłku orga­
nizatorskiego można w tych rejo­
nach stosunkowo łatwo uruchomić 
produkcję ogrodniczą.

MASZYN, MASZYN

Powielanie wzorców produkcji 
czołowych gospodarstw specjali­
stycznych jest jednakże wyjściem z 
sytuacji tylko do pewnego czasu, ze 
względu na wzrost kosztów, W wy­
specjalizowanych rejonach warzyw­
niczych dniówka kobiet pomagają­
cych w pieleniu wynosi 300 zł. Po­
zornie nie jest to tak dużo, sadow­
nicy płacą do 500 zł dziennie przy 
zbiorze owoców, z tą jednak różni­
cą, że hektar upraw warzywniczych

wymaga — znowu z zastrzeżeniem, 
że przy obecnym stanie mechani­
zacji — kilkudziesięciokrotnie więk­
szych nakładów robocizny ręcznej.

Brak rąk do pracy limituje wiel­
kość produkcji w rejonach specjali­
zujących się w warzywnictwie, jest 
hamulcem jej wzrostu. Koszty robo­
cizny podrażają również niesłycha­
nie ogólne koszty produkcji. Jak dłu­
go będzie się nam jeszcze opłacało 
wchodzić na rynki zagraniczne z na­
szą truskawką, maliną, cebulą, jeśli 
utrzyma się obecna tendencja wzro­
stu kosztów produkcji i wzrostu cen 
tych produktów? Jak długo będzie­
my mogli mówić o relatywnej tanio­
ści — w stosunku do mięsa — wa­
rzyw, jeśli cena skupu np. selerów 
już wynosi 11 zł/kg?

Piętą Achillesową ogrodnictwa, a 
szczególnie warzywnictwa jest me­
chanizacja. Ma ona podstawowe zna­
czenie dla realizacji długofalowych 
planów rozwoju tego działu rolnic­
twa. Brak maszyn do kąmpleksowej 
mechanizacji całego cyklu technolo­
gicznego w uprawie warzyw jest też 
przyczyną tego, że udział sektora 
uspołecznionego w produkcji towa­
rowej warzyw gruntowych jest mi­
nimalny. Handlowe plantacje wa­
rzyw gruntowych w gospodarstwach 
wielkotowarowych zajmują obszar 
niespełna 14 tys. ha (w 1980 r. — 23 
tys. ha, w 1990 r. — 70 tys. ha).

WIEDZA I DOŚWIADCZENIE

Dostrzegając obiektywne przeszko­
dy w rozwinięciu na większą skalę 
tego kierunku produkcji w gospo­
darstwach państwowych i spółdziel­
czych trzeba jednak zwrócić uwagę 
na istniejące tam duże rezerwy

wzrostu produkcji metodami trady­
cyjnymi. . Członkowie rodzin praco­
wników i renciści stanowią dużą re­
zerwę wolnych rąk do pracy. Kie­
rownicy gospodarstw uspołecznio­
nych stronią jednak od uprawy wa­
rzyw, bo jest to produkcja wymaga­
jąca dużego doświadczenia, jubiler­
skiej dokładności, precyzyjnej orga­
nizacji, a przy tym stosunkowo ry­
zykowna. Jest to jednak kolejny 
próg trudności, który gospodarstwa 
te będą musiały pokonać.

Mechanizacja nie rozwiąże wszyst­
kich, a zwłaszcza ekonomicznych, 
problemów produkcji ogrodniczej w 
PGR. Import kompletnych zestawów 
maszyn do uprawy, pielęgnacji i 
zbioru warzyw (krajowi producenci 
maszyn niewiele mają na tym polu 
do powiedzenia) poważnie obciąży 
koszty produkcji warzyw. Ocenia się 
— dziś się tak ocenia — że nakłady 
inwestycyjne w specjalistycznym go­
spodarstwie wielkotowarowym wy­
niosą sto kilkadziesiąt tysięcy zł, w 
przeliczeniu na hektar warzyw grun­
towych. Narzuca się tu pewna ana­
logia wielkich przemysłowych ferm 
hodowlanych...

Spośród wszystkich czynników 
produkcji ogrodniczej, bodajże naj­
ważniejszym są mimo wszystko, wie­
dza fachowa i doświadczenie produ- 
cenlów. Wprowadzanie tego kierun­
ku produkcji do gospodarstw wiel­
kotowarowych powinno więc nastę­
pować stopniowo, aby dostawy no­
wych maszyn, specjalistycznych u- 
rządzeń 1 inwestycje spotkały się z 
kadrą nie tylko legitymującą się wy­
kształceniem, lecz również dużym 
doświadczeniem praktycznym. Fot. ARCHIWUM
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SPRZEDAŻ MONET
NOWE ŹRÓDŁO
DOCHODOW
PAŃSTWA
MACIEJ GRUDZIŃSKI, KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI

W POLSKIEJ literaturze finan­
sowej i ekonomicznej — a tak­
że innych krajów socjalistycz­

nych — zagadnieniom emisji monet 
przeznaczonych do sprzedaży, jak 
dotąd, me poświęcono zbyt wiele 
uwagi. Brak również jakichkolwiek 
opracowań przedstawiających prob­
lematykę korzyści finansowych osią­
ganych ze sprzedaży tego rodzaju 
monelt.

Wszechstronne omówienie tej 
skomplikowanej problematyki — 
m.in. z uwagi na nie zaWsze pełną 
znajomość istniejących Już w tym 
zakresie rozwiązań prawno-finanso­
wych — nie jest możliwe. Z tych 
względów ograniczamy śię do spo­
strzeżeń ogólniejszych i przedstawie­
nia ich na tle korzyści finansowych 
uzyskiwanych przez państwa kapi- 
tal i styczne z emisji i sprzedaży nie­
których tylko monet. Zaznaczyć przy 
tym należy, iż nie zawsze emitent 
zajmuje się ich hurtową lub detalicz­
ną sprzedażą. Z reguły sprzedażą 
monet zajmują się wyspecjalizowa­
ne firmy numizmatyczne, co pozwa­
la na osiąganie dodatkowych korzy­
ści o charakterze fiskalnym — w 
■wyniku opodatkowania tych firm o- 
raz agencji reklamujących sprzedaż 
monet.

Numiamatyka — która dla jednych 
jest dziedziną nauki, dla innych 
wciągającym i coraz popularniej­
szym hobby — stworzyła w ostatnich 
latach bardzo aktywny rynek. Wy­
korzystując stale wzrastające zainte­
resowanie kolekcjonerów wszelkimi 
rodzajami monet, coraz większa licz­
ba banków emisyjnych zacżyna emi­
tować monety z myślą zarówno o 
wytrawnych kolekcjonerach, Jak i 
dla tych zbieraczy, którzy zakupu- — ----------- - . . Popyt wzmaga także ogólna ten-
ją monety, zwłaszcza złote, widząc dencja do niewyzbywahia się złota,
w nich lokatę kapitału.

Stąd też sprzedażą objęte są mo­
nety obiegowe, tj. takie, którym na­
dano aktem prawnym moc środka 
płatniczego, oraz monety próbne, bę­
dące wzorem monety obiegowej, 
bądź też jej wariantem plastycznym.

W grupie monet obiegowych, 
szczególnym zainteresowaniem, cie­
szą się monety okolicznościowe wy­
bijane dla upamiętnienia wydarzeń 
historycznych, uczczenia, pamięci 
wybitnych ludzi nauki, sztukli, lite­
ratury, a także popularyzowania, o- 
kreślonych celów, 'np. ochrony śro­
dowiska człowieka itp. Emisja tych 
monet jest w zasadzie z góry okre­
ślona i z reguły niewielka — w prze­
ciwieństwie do monet wprowadza­
nych powszechnie do obiegu,- któ­
rych wielkość emisji jest zależna, od 
potrzeb wynikających z obiegu pie­
niądza gotówkowego na rynku.

W grupie monet próbnych,’ emito­
wanych w bandzo niewielkich ilo­

ściach, adresowanych już do wy- 
trawnych kolekcjonerów, wyróżnia­
ją się szczególnie te monety, które 
w ostatniej fazie przygotowania e- 
misji stanowiły wariant monety o- 
biegowej, lecz z przyczyn n,p. na­
tury technicznej zrezygnowano z bi­
cia monety obiegowej według tego 
wzoru.

Monety dzielić można również ze 
względu na technikę bicia (np. stem­
plem polerowanym), lub biorąc pod 
uwagę jakość monety bądź też stan 
jej zachowania (proof, like-proof, 
uincirculated itp ).

Niebagatelny wpływ na atrakcyj­
ność monet ma rodzaj stopu, z ja­
kiego została ona wykonana, wiel­
kość, waga, nominał, kraj emitenta, 
tematyka, cena monety i'td„ co na­
biera szczególnego znaczenia w obro­
cie monetami złotymi.

Największy rynek numizmatyczny 
mają Stany Zjednoczone. Szereg 
przesłanek natury ekonomicznej i 
historycznej złożyło się na duży po­
pyt w tym kraju (i nie tylko) na zło­
te monety. ’

Przede wszystkim popyt ten wy­
nika z rosnącej rozbieżności między 
ceną złota na wolnym rynku z jed­
nej strony, a monetarną ceną złota 
z drugiej strony, która, jak wiadomo, 
sprawia, że relatywnie ustabilizowa­
ny po II wojnie światowej system 
monetarny uległ dezintegracji. Za 
sprawą tego to właśnie trendu, za­
równo złoto jak i walory zlotowe 
poczęły stawać się coraz bardziej po­
szukiwanym aktywem, budzącym 
dodatkowo zainteresowanie z uwagi 
na zapotrzebowanie na złoto ze stro­
ny przemysłu.

a to z racji niezrównoważonej sy­
tuacji w zakresie struktury rezerw 
pieniężnych i ich niewłaściwej wy­
ceny, spowodowanych również i tym, 
że złoto reprezentuje immanentną 
wartość, jatko towar — surowiec1).

Jest też faktem, że cena współcze­
snych monet złotych wzrasta do te­
go stopnia, że wyprzedza skalę in­
flacji. Mówiąc inaczej — pieniądz ze 
złota posiada wa.rtość własną, ne- 
zależną od przepisu prawnego2).

Swoisty wpływ na popyt na złote 
monety w Stanach Zjednoczonych 
wywarło to, że poczynając od roku 
1934 posiadanie złota przez obywa­
teli było zabronione.

Nie bez znaczenia jest tu również 
element psychologiczny. Nie ulega 
wątpliwości, że coraz więcej osób 
zakupuje monety złote, dlatego, że 
dla wielu z nich złoto ucieleśnione 
w monecie jest bardziej namacalnym 
rodzajem pieniądza, aniżeli złoto w 
sztabkach i jest od niego estetycz- 

niejsze. Ten fakt jest przez wiele 
państw skutecznie wykorzystywany. 
Zamiast, jak dotychczas, sprzedawać 
złoto w sztabach postanowiły one e- 
mitować i sprzedawać złote monety, 
i to po cenach nieznacznie przekra­
czających wartość znajdującego się 
w nich kruszcu3).

Na przykład, meksykańskie mone­
ty złote o nominale 50 pesos i au­
striackie 100 Koron sprzedawano o- 
statnio (w marcu br.) z bardzo ni­

Fot. CAF

ską premią wynoszącą odpowiednio 
3,5 proc, i 2,0 proc, w stosunku do 
cen złota. Oczywiście, o skali zysku 
decyduje tu wtedy wielkość emisji 
i ilość monet sprzedanych.

jak już wspomniano, atrakcyjność 
współczesnych moinet złotych ofe­
rowanych zbieraczom, zależy przede 
wszystkim od niewielkiej premii'!, ja­
ką pobiera się przy ich sprzedaży. 
Obok tych monet na rynku numiz­
matycznym znajdują się również w 
obrocie monety, których cena znacz­
nie przekracza wartość zawartego w 
nich złota. Np. 10 franków szwajcar­
skich o zawartości 2,90 g czystego 
złota sprzedawano ostatnio po cenie 
ok. 55,5 doi. USA. Należy tu jed­
nak stwierdzić, że liczne tego typu 
monety — mające charakter czysto 
numizmatyczny — nabywane są je­
dynie przez zamożnych kolekcjone­
rów. Nie stanowią więc one o ska­
li obrotu monetami złotymi na ryn­
ku numizmatycznym i tym samym 
ich sprzedaż, o ile jest prowadzona 
przez wyspecjalizowane przedsię­
biorstwa numizmatyczne, przynosi 
państwu zyski jedynie w postaci po­
bieranego od tych przedsiębiorstw 
podatku.

Obecnie wśród wielu emitentów 
monet złotych 'na czoło wysuwają 
się: Republika Południowej Afryki, 
Austria, Meksyk, Węgry, Turcja, 
Iran, Włochy, Izrael i Kanada, przy 
czym należy podkreślić, że monety 
RPA, Austrii i Meksyku, w latach 
1968—1975, stanowiły ok. 80 proc, 
światowej produkcji monet złotych. 
Do końca 1974 r. na najbardziej re­
prezentatywnym rynku ■numizma­
tycznym Stanów Zjednoczonych do­

minowały złote monety meksykań­
skie i austriackie. Od roku 1975 — tj. 
z chwilą oficjalnego zezwolenia na 
import do USA — pozycję tę zaję­
ły monety Republiki Płd. Afryki, 
tzw. kriigerrandy11). Ocenia się, że 
monety te stanowią ponad 50 pnoc. 
całego importu monet złotych do 
USA’).

Od 1976 r. do grupy krajów emi­
tujących i sprzedających złote mo­
nety dołączyła Kanada, która upa­
miętniła fakt organizacji Igrzysk 
XXI Olimpiady w Montrealu 100-do- 
1 arową złotą monetą oferowaną ko­
lekcjonerom w wersji proof i un- 
circulated. O rozmiarach sprzedaży 
tych monet świadczyć może fakt, iż 
z ogólnej liczby 1 min wybitych 
monet złotych, tylko do 30 wrze­
śnia 1976 r. sprzedano 86Ó tys. sztuk. 
Sprzedaż monet złotych poprzedzo­
na została emisją i sprzedażą monet 
srebrnych6) o tematyce związanej z 
minioną olimpiadą. Monety te wy­
dała Kanada w siedmiu seriach, a 
których każda składała się z dwóch 
monet o nominale 5 proc, i dwóch 
10-cio dolarowych. Z wybitych ilości 
27,2 min szt. monet srebrnych zdo­
łano sprzedać do końca września 
1976 r. ok. 25 min szt., a łączna kwo­
ta zysku osiągniętego ze sprzedaży 
srebrnych i złotych monet przekro­
czyła kwotę 110 min doi., przy czym 
oczekiwano jeszcze wpływów od sub­
skrybentów, którzy do tego czasu 
wpłacili! ponad 13 min doi.

Z raportu przedstawionego parla­
mentowi kanadyjskiemu wynika, że 
koszty kampanii informacyjno-re- 
klamowej przekroczyły wprawdzie 
38 min doi., ale ta właśnie reklama 
zapewniła osiągnięcie poważnego zy­
sku, który, jak się oczekuje, zamk­
nie się cyfrą 125 min doi. Warta pod­

kreślenia jest również okoliczność, 
że część wydatków poniesionych na 
reklamę wpłynie do kasy państwo­
wej w, formie podatku wymierzone­
go firmom, które reklamowały mo­
nety „olimpijskie”.

Przedstawione w artykule uwagi 
i spostrzeżenia nie wyczerpują za­
gadnień związanych z emisją i sprze­
dażą monet. Nie została np. poruszo­
na problematyka dotycząca funkcjo­
nowania mechanizmu rynku numiz­
matycznego i oddziaływania tego 
rynku ńa politykę emisyjną .pań­
stwa i banków emisyjnych, zagad­
nienie pieniądza „numizmatycznego” 
jako środka tezauryzacji i inne. Wy- 
daje się jednak, że reprezentowany 
tu zestaw informacji pozwala na wy­
rażenie poglądu, że emisja i sprze­
daż monet stanowi nowe źródło o- 
siągania przez wiele państw docho­
dów finansowych.

>) por. L. Jankowlak: Złoto w gospo­
darce światowej „Finanse” nr 4/74

«) por. Z. Małecki: Jeszcze raz w spra­
wie spornych problemów walutowych 
„Gospodarka Planowa” zesz. 3/77

») por. notowania Swlss Bank Corpo­
ration

*) KrUgerrandy zawierają 1 oz czy­
stego złota; decyzja o dopuszczeniu im­
portu tych monet do USA podjęta zo­
stała 31.XII.1974 r.

*) Na wzrost sprzedaży krilgerrandów 
wskazuje tempo wzrostu ich produkcji. 
Tylko we wrześniu 1975 r. wyprodukowa­
no 200 tys. szt. por. „Gold Statlstlcs and 
Analysis” — ,wyd. i. J. Aron and Co. 
inc. New Yorlć City 1975.

•) Spośród krajów socjalistycznych wy­
soko cenne są na światowym rynku 
numizmatycznym czechosłowackie mo­
nety srebrne; Czesi mają najstarszą w 
Europie mennicę w Kremnicy znaną w 
świecie z bicia doskonałych monet

polemiki — dyskusje

GDZIE POBIERAĆ K"'“IE’Z EOLEWKA
PODATEK OBROTOWY

W „Finansach” nr 11 z listopada 
1976 r. ukazał się artykuł 
WANDY MOŚCICKIEJ pt.

„Gdzie pobierać podatek obrotowy?” 
Autorka w wyczerpujący sposób o- 
mawia problem związany z umiej­
scowieniem poboru podatku obroto­
wego, wskazuje na wady i zalety 
poboru podatku w sferze handlu i w 
sferze produkcji. Przedstawione 
przez autorkę artykułu argumenty 
wymagają uzupełnienia.

Gdzie więc zlokalizować pobór po­
datku obrotowego? Ten problem 
rzeczywiście bardzo nurtuje teore­
tyków i praktyków z dziedziriy fi­
nansów, ale interesuje bardzo żywot­
nie również praktyków zajmujących 
się rachunkowością, kosztami pro­
dukcji i podziałem wyniku działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstw 
przemysłowych. Z publikowanych 
dotychczas na ten temat artykułów1) 
można wywnioskować, że pisali je 
teoretycy ponieważ zabrakło w nich 
motywów praktycznych i uwypukle­
nia tych elementów, które mają i- 
stotny wpływ na wysokość kosztów 

nie tylko produkcji ale 1 społecznych. 
Motywacja za wyborem jednego z 
dwóch możliwych wariantów umiej­
scowienia poboru podatku obrotowe­
go ograniczała się do obowiązują­
cego w naszym kraju prawa podat­
kowego i finansowego ze szczegól­
nym uwzględnieniem obowiązującej 
definicji podatku obrotowego i fun­
kcji, jakie ten podatek winien speł­
niać (ale czy rzeczywiście spełnia za­
łożone funkcje?).

Swoje rozważania na temat miej­
sca poboru podatku obrotowego chcę 
rozpatrywać na tle istniejących już 
w naszym kraju zmian w systemie 
ekonomiczno-finansowym, w powią­
zaniu z koncentracją przemysłu w 
Wielkich Organizacjach Gospodar­
czych. Kompleksowy system ekono­
miczno-finansowy wprowadzony w 
życie (Uchwalą nr 329 Rady Mini­
strów z dnia 22 grudnia 1972 r.) w 
niektórych jednostkach i organiza­
cjach gospodarczych, a następnie 
podstawowe zasady tego systemu 
rozszerzone na wszystkie jednostki i 
organizacje gospodarcze, wymaga in­

nego spojrzenia na szereg spraw, a 
między innymi i na rozliczenia z bu­
dżetem i wpłaty do budżetu państwa.

Najbardziej powszechna " funkcja 
podatku polega na tym, że jak się 
powszechnie twierdzi: „podatik ob­
rotowy jest regulatorem rentowno­
ści przedsiębiorstw”. Dziewięć in­
nych funkcji podatku obrotowego 
przedstawiają w artykule w „życiu 
Gospodarczym” N. Zażybło i L. Ząb- 
kowicz2). Stwierdzają oni, że m. in. 
zadaniem podatku obrotowego jest 
pobudzanie jednostek gospodarczych 
do obniżania kosztów własnych, od­
działywania w kierunku prawidło­
wego rozliczania i kalkulacji kosz­
tów wyrobów, oddziaływania na po­
prawę jakości itp.

Jak dotąd podatek nie spełnił żad­
nej z ‘tych funkcji. Jest on warto­
ścią, która w mechaniczny sposób 
odprowadzana jest przez przemysł do 
budżetu państwa, a jej wielkość nie 
ma żadnego wpływu na podejmowa­
nie decyzji. Jedynym dodatnim aspe­
ktem podatku obrotowego jako re­
gulatora rentowności przemysłu jest 

to, że podatek jest wykorzystywany 
dla zneutralizowania u producentów 
skutków zmian w poziomie cen su­
rowców i materiałów, przez obniża­
nie stawek podatku w razie podwyż­
szania tych cen oraz jego podwyż­
szania w przypadku ich obniżania. 
Istnienie jednak takich możliwości 
powoduje również osłabienie zainte­
resowań poziomem kosztów produk­
cji i zyskowności. ponieważ zawsze 
można udokumentować konieczność 
dokonania odpowiednich korekt sta­
tystycznych.

Według Małej Encyklopedii Ra­
chunkowości, ekonomiczna treść po­
datku obrotowego brzmi: „Podatek 
obrotowy jest formą przekazywania 
na rzecz państwa części produktu dla 
społeczeństwa przez jednostki gospo­
darki uspołecznionej. Podatek obro­
towy jest częścią akumulacji finan­
sowej występującej w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej. która 
wpływa do budżetu państwa1). Nie 
jest więc jednoznacznie sprecyzowa­
ne gdzie ma być zlokalizowane miej­
sce poboru podatku. Logiczne by­
łoby, aby płatnikiem podatku była 
jednostka uspołeczniona znajdująca 
się najbliżej konsumenta. Za tym. 
żeby poboru podatku obrotowego nie 
dokonywać w przemyśle przemawia 
wiele argumentów.

Przedsiębiorstwa przemysłowe, 
zgrupowane w branży o dużym zna­
czeniu gospodarczym, są zobowiąza­
ne do odprowadzania należnego po­
datku obrotowego w ciągu 13 dni po 
upływie każdej dekady, to jest śred­

nio o 10 do 15 dni wcześniej od zain- 
kasowania należności za sprzedany 
wyrób. Powoduje to konieczność za­
ciągania odpowiednio większego kre­
dytu bankowego potrzebnego m. in. 
na zapłatę należności podatkowych. 
W przypadku mojej branży odsetki 
od tego dodatkowego kredytu w ska­
li roku sięgają kwoty 315 min zł.

Branża, w której pracuję, zajmuje 
się również tak zwanym „eksportem 
wewnętrznym”. W swojej organiza­
cji skupia jednostkę handlu wewnę­
trznego i jednostkę handlu zagra­
nicznego. Eksportem zajmuje się jed­
nostka handlu zagranicznego, ale 
wydawaniem wyrobu dla krajowego 
odbiorcy dewizowego zajmuje się 
jednostka handlu wewnętrznego z 
własnych zasobów magazynowych. 
Wyrób, który wyszedł z fabryki do 
sklepu jednostki handlu wewnętrz­
nego, został już obciążony podatkiem 
obrotowym a w momencie wydania 
go krajowemu odbiorcy dewizowemu 
należy dokonać odpowiedniej korek­
ty podatku. Nie wnikając w bardzo 
skomplikowane rozliczenia zaszłości 
chcę tylko zwrócić uwagę, że te one- 
racje kosztują przemysł dalsze 224 
min zł. które trzeba wydatkować 
na opłacenie zwiększonego kredytu 
na wcześniejsze opłacenie podatku 
obrotowego.

Części zamienne używane do na­
praw gwarancyjnych rozliczane są 
po cenach detalicznych, w związku z 
czym koszty napraw gwarancyjnych 
obciążone są podatkiem. Dodatkowy 
koszt dla przemysłu z tego tytułu 
wynosi 150 min zł rocznie.

A jak to jest z wyrobami przemy­
słu lekkiego i przemysłu wyrobów 
powszechnego użytku, które to 
przemysły przekazują swoje wyroby 
obciążone podatkiem obrotowym do 
składów hurtowych? Mamy bardzo 
poważne zapasy w hurtowniach ob­
ciążone podatkiem obrotowym, który 
nigdy w całości nie będzie faktycz­
nie realizowany. Następują bowiem 
sezonowe wyprzedaże artykułów po 
obniżonych cenach, a nawet docho­
dzi bardzo często do deprecjacji za­
pasów. W tych przypadkach zainka- 
sowany podatek obrotowy przez bu­
dżet od przemysłu jest operacją fi­
nansową nie przynoszącą żadnego 
dochodu dla państwa.

Wydaje się, że tematowi temu na­
leży poświęcić więcej czasu. W 
związku z dalszą modyfikacją syste­
mu funkcjonowania państwowych 
organizacji ’ gospodarczych trzeba 
wyeliminować nierealne dochody bu­
dżetowe: zlokalizować pobór podat­
ku obrotowego w jednostkach naj­
bardziej zbliżonych do konsumenta.

'» „Finanse" 1983 r. nr 9 — O. Niedział­
kowski .„Miejsce poboru podatku obro­
towego”. ..Zycie Gospodarcze” 1974 r. nr 
43 — T. Sawc-uk, „Przenieść podatek 
obrotowy do handlu", „Zycie Gospodar­
cze” 1974 r. nr 45 — R. Wierzba „Zo­
stawić w przedsiębiorstwie”, „Finanse” 
1976 r. nr 11 -- M. Mościcka „Gdzie po­
bierać podatek obrotowy”.

!) „Życie Gospodarcze" 1969 nr 18 t 22 
— N Zażybło i L. Ząbkowicz „Rola i 
miejsce podatku obrotowego”.

O „Ma’a Encvkionedla Rachunkowości” 
Wyd. IV, PWE 1971 r.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr. 22 (1341) 29.V.1977 r.



CENA JAKOŚCI ANDRZEJ NAtĘCZ-JAWECKI

GDYBYM był na tyle inte­
ligentny co pan redaktor 
(delikatna aluzja do druko­

wanej1) w „ŻG” polemiki — 
mówi mi na wstępie dyrektor Wiel­
kopolskich Zakładów Obuwia w 
Gnieźnie, mgr inż. STANISŁAW 
KUC — to z pewnością nigdy nie 
pracowałbym w przemyśle skórza­
nym. Jest to jedna z nielicznych 
branż produkujących wyroby na ry­
nek, do której bez mała wszyscy ma­
ją pretensje. I to od wielu lat. I pan 
także uległ temu już stereotypowemu 
(wyważony przytyk do wcześniej 
wydrukowanego?) artykułu) trakto­
waniu producentów obuwia...

1) „Polemiki-dyskusje” — „Życie Go­
spodarcze” nr 15 z 10 kwietnia 1977 roku, 
str. 9;

2) Andrzej Nalęcz-Jawecki — „Kto. co 
i za Ile partaczy" — „Życie Gospodar­
cze” nr 11 z 13 marca 1977 roku, str. 8;

3) Andrzej Nalęcz-Jawecki — „Naro­
dziny gnieźnieńskiej fabryki” (w cyklu 
„Inwestycje lekkie a ważace”) — „Ży­
cie Gospodarcze” nr 34 z 2Ó sierpnia 1972 
roku. str. 5.

Gniezno przez wiele lat było mia­
stem jak gdyby zapamnianym na 
mapie gospodarczej kraju. Zaczęto 
coraz bardziej odczuwać nadwyżkę 
kobiecych rąk do prący. Postano­
wiono więc wybudować fabrykę o- 
buwia — w przetargach lokalizacyj­
nych koronnym argumentem była o- 
gromna ilość potencjalnych pracow­
nic.

Dyrekcja budowy fabryki powoła­
na została w 1967 roku — zakończo­
no też w tym roku prace projekto­
we i uzgodniono wykonawstwo in­
westycyjne. W 1968 roku rozpoczęto 
budowę i szkolenie przyszłej załogi 
dla WZO.

Upłynęło więc już prawie 10 lat od 
rozpoczęcia wznoszenia tego naj­
większego obiektu przemysłowe­
go w Gnieźnie. Budowa kosztowała 
setki milionów złotych. Z urucho­
mieniem tej fabryki wiązał duże na­
dzieje przemysł skórzany, a także 
konsumenci, którzy od lat (przepra­
szam za „stereotypową” wstawkę) 
czekali na atrakcyjne obuwie. Czas 
już po temu, by bliżej przyjrzeć się, 
jak te nadzieje się spełniają...

RACHUNEK NITEK

W myśl pierwotnych projektów — 
o których pisałem3) w sierpniu 1972 
roku — docelowo zakład w Gnieź­
nie miał produkować 5 milionów par 
obuwia rocznie przy około pięcioty­
sięcznej załodze. W trakcie realiza­
cji inwestycji — której termin za­
kończenia kilkakrotnie się przesuwał 
— zmniejszono docelową zdolność 
produkcyjną. Zamiast dziesięciu li­
nii produkcyjnych (średnio po pól 
miliona butów jedna) wybudowano 
tylko osiem. Dwie pierwsze nitki u- 
ruchomiono na początku 1971 roku 
i od razu ruszyła produkcja, mimo że 
prace budowlano-montażowe jeszcze 
trwały.

Ilościowy rozwój produkcji w 
WZO „Polania” przedstawia się na­
stępująco:

— 1971 rok — 1070 tys. par,.
— 1972 rok — 2498 tys. par
— 1973 rok — 3033 tyś; par;
— 1974 roję — 3915: tys. par, 
— 1975 rok — 4360 tys. par, 
— 1976 rok — 4335 tys. par. 
Obecnie przyjmuje się, że datą od­

dania zakładu do eksploatacji jest 
marzec 1972 roku. Przyjmuje się 
również, że osiągnięto pełną zdolność 
produkcyjną (tę niższą: 8 zamiast 10 
nitek) w grudniu 1973 roku. Tak 
więc wzrost produkcji w 1974 roku 
był efektem produkcji na pełnych już 
obrotach.

Już w 1973 roku kierownictwo fa­
bryki zorientowało się, że szacunek 
wolnych rąk do pracy w mieście i je­
go otoczeniu był niestety przesadzo­
ny. Zaczęło brakować ludzi. Co wię­
cej, w Gnieźnie rozwinęły się zakła­
dy, w których lepiej płacono niż w 
..Polanii”. Wykwalifikowani pracow­
nicy szukali zarobków poza WZO 
(w „Zrembie”, „Spomaszu”, Zakła­
dach Graficznych, „Polmo”, a nawet 
w „Polaneksie”). Tale więc bazują 
WZO na bardzo młodych pracowni­
kach, z reguły pochodzących z pobli­
skich wsi. Obecnie ok. 50 proc, za­
łogi mieszka poza miastem.

Nietrudno się domyśleć, że stała 
się „Polania” rodzajem przedsionka, 
w którym uczą się ludzie życia fa­
brycznego. Po pewnym czasie część 
z nich szuka szczęścia dalej, u sąsia­
dów. Sytuacja ta jest oczywiście nie 
bez wpływu na wydajność pracy, jak 
też i na jakość produkcji.

W listopadzie 1973 roku dochodzi 
do decyzji deglomeracyjnej. Urucho­
miony zostaje w Golinie (woj. koniń­
skie) zakład produkcji cholewek, w 
którym pracuje ok. 400 osób. Oddział 
ten nie wytwarza wyrobów gotowych 
ale pozwala na znaczne zwiększenie 
produkcji w macierzystym zakładzie.

Dopiero w 1975 roku zostaje za­
montowana dziewiąta nitka, co poz­
wala na kolejny podskok ilościowy 
produkcji — o ok. 450 tys. par. Da­
lej, od 1 stycznia br. przyłączony 
zostaje do „Polanii” Zakład Obuwia 
w Dobrzycy (woj. kaliskie).. Zakład 
ten dostarcza rocznie ok. 540 tys. par 
obuwia.

Tak więc „Polania”, dopiero jako 
przedsiębiorstwo wielozakładowe, 
przekroczy (prawdopodobnie) w 1977 
roku poziom owych 5 min par obu­
wia. Plan ilościowy na br. — ok. 
5260 tysięcy par.

„W numerze 10 «Głosu Załogi- z 
15 lipca br. pisałem w artykule z 
1972 roku — czytam, że powstał w 
WZO plan poprawy warunków pra­
cy i socjalno-bytowych. Jakże to — 
w nowym zakładzie musi być już 
kompleksowy program poprawy? A 
jednak to nie dowcip. Okazuje się, 
że projekt nie przewidywał żadnego 
zaplecza socjalnego, poza obiektami 
niezbędnymi jak ubikacje, szatnie, 
umywalnie i jadalnia. Nie przewi­
dziano żłobka... Przedszkole na 120 
miejsc ma zostać wybudowane pod 
koniec 1974 roku... Stołówka zosta­
nie wybudowana aż w 1975 roku... 
zabezpieczono dla pracowników do 
końca 1975 roku tylko ok. 80 miesz­
kań...”

A oto wiosną 1977 roku biorę do 
ręki 3 numer „Głosu Załogi” i czy­
tam na 3 stronie: „Przekazana zo­
stanie w 1977 roku stołówka zakła­
dowa na 1000 obiadów...” Wychodzę 
na plac budowy — zaawansowanie 
inwestycji upoważnia do refleksyj­
nego stwierdzenia: będzie albo i nie 
będzie. Żłobka też jeszcze nie ma. 
Zapewniano załogę, że budowa 
przedszkola już na pewno wejdzie dó 
planu w 1978 roku. O mieszkaniach 
nie ma co marzyć.

Niedotrzymanie danego załodze 
słowa w sprawach stołówki, żłobka, 
przedszkola i innych spraw socjal­
nych jest faktem nie wymagającym 
chyba komentarza.

OCENA JAKOŚCI

Trudno jest się ustosunkować do 
faktu niewybudowania fabryki w 
Gnieźnie do pierwotnie projektowa­
nych rozmiarów. Może to i dobrze? 
— choćby ze względu na to, że w 
56-tysięcznym mieście trudno byłoby 
znaleźć dalsze kilkaset fąk do pra­
cy. A bezsporną jest kwestią to, że w 
nowym zakładzie jakość produkcji 
powinna być jak najwyższa. Skon­
centrujmy się na tym problemie.

Zacznijmy od wskaźników doty­
czących jakości,;, które uwzględnia 
producent. Są to' udział t gatunku w 
całości produkcji oraz Wskaźnik uz­
nanych reklamacji (dane z WZO);

— 1973 rok — 64,2 proc., 9;8 proc., 
— 1974 rok — 77,8 proc., 7,9 proc., 
— 1975 rok — 78,2 proc., 6.2 proc., 
— 1976 rok — 86,3 proc., 2,9 proc. 
Aby nie było nieporozumień za­

znaczmy wyraźnie.’że oba te wskaź­
niki odnoszą się do całości produk­
cji, a więc przeznaczonej na rynek 
wewnętrzny i na eksport. Cała pro­
dukcja (dane WZO) wyniosła w 1976 
roku — 4335,2 tys. par. rynek o- 
trzymał (dane handlu) — 3 642 008 par 
butów. Reklamacje dotyczące eks­
portowanego obuwia są znikome — 
w ub. roku odbiorcy zagraniczni 
zwrócili 1000 par. Logicznie z tego 
wynika, że gdybyśmy wskaźnik re­
klamacji odnieśli tylko do. dostaw na 
rynek wewnętrzny, to wypadłby on 
znacznie gorzej.

Wskaźnik udziału I gatunku w ca­
łości produkcji też odnoszony jest do 
łącznej ilości produkcji. Obu tych 
wskaźników nie przelicza się w fa­
bryce w stosunku do ilości dostaw 
na rynek wewnętrzny.

— W polemice zamieszczonej w nr 
15 „ŻG” — stwierdza dyrektor eko­
nomiczny „Polanii”, mgr ANDRZEJ 
DZIAMSKI — miał rację i pan i dy­
rektor Kuc. W okresie 2 miesięcy 
1977 roku osiągnęliśmy rzeczywiście 
wskaźnik reklamacji 2,1 proc. — w 
odniesieniu do całej produkcji. Jeśli 
odniosło się ilość reklamacji tylko 
do produkcji krajowej, to wskaźnik 
ten był wyższy — 2,6 proc.

Aby mieć jakiś obraz jakości do­
staw rynkowych, handel stosuje dwa 
orientacyjne wskaźniki. Pierwszy z 
nich to procentowy stosunek partii 
zareklamowanych do ilości partii 
poddanych ocenie jakościowej. Dru­
gi — procentowy stosunek butów 

faktycznie wadliwych do ilości bu­
tów w partiach zareklamowanych.

Z ogólnych dostaw na rynek „Po­
lanii” w 1976 roku (3 642 008) zarek­
lamował handel partie, w których 
było 358 982 par. W tych zarekla­
mowanych partiach wychwycono do­
kładnie 106 395 par faktycznie wadli­
wych butów.

Wskaźnik pierwszy otrzymamy 
dzieląc 358 962 przez 3 642 008 i mno­
żąc przez 100 — a więc dostajemy 9,9 
proc. Wskaźnik drugi otrzymamy 
dzieląc 106 395 przez 358 962 i mno­
żąc przez 100 — a więc dostajemy 
29,63 proc. W fabryce nie kwestio­
nowano ani sposobu przeliczenia, ani 
wysokości tych wskaźników.

Raz jeszcze podkreślmy, że są to 
wskaźniki orientacyjne. Otóż podsta­
wą do zareklamowania całej partii 
obuwia jest stwierdzenie, że w tejże 
partii znajduje się więcej niż 6,5 
proc, (norma) butów faktycznie wa­
dliwych. Partię taką poddaje się stu­
procentowej kontroli i w ten sposób 
ustala się ilość butów faktycznie wa­
dliwych.

A więc jeśli na 100 identycznych 
partii, handel zatrzyma 10 procent, 
to wiemy tylko, że w 10 partiach u- 
dział butów wadliwych był wyższy 
niż 6,5 proc. Wiemy też, że w pozo­
stałych 90 partiach przebadanych 
(które handel przyjął do sprzedaży) 
jest butów wadliwych mniej niż 6,5 
proc. Ale ile faktycznie — tego nie 
wie ani handel, ani producent.

Pewną informacją o jakości bu­
tów w partiach niereklamowanych 
mogłaby być ilość butów zwraca­
nych w ramach indywidualnych re­
klamacji nabywców. Ale handel — 
sprzedający buty kilkudziesięciu fir­
mom — nie prowadzi statystyki in­
dywidualnych reklamacji w rozbiciu 
na poszczególnych dostawców.

Jak więc widać mierniki oceny ja­
kości produkcji (z technicznego pun- 

,ktu widzenia — norm) nie są ani 
precyzyjne, ani dokładne w sensie 
statystycznym. Choć do sposobu 
przeliczania obu wskaźników stoso­
wanych przez handel dyrektorzy 
„Polanii” nie mieli zastrzeżeń, to 
jednak mieli je w stosunku do spo­
sobu organizacji kontroli, obowiązu­
jących norm, oraz trybu załatwiania 
reklamacji.

— Po pierwsze zastanawiam się 
— stwierdza dyr. Kuc — czy oceny 
handlu są . rzeczywiście obiektywne, 
skoro pracownicy odbioru jakościo­
wego są premiowani proporcjonalnie 
do ilości zareklamowanych butów? 
Po drugie — w normach używa się 
sformułowań „wady rażące i nie ra­
żące1’ — przecież jest tu duża dowol­
ność interpretacji. W bddanidćh^d- 
kości stosuje się też, oceąę organo- 
leptycźną — ó jej rezultacie decydur 
jei doiykf^Wrażenie wzrokowej Rźe-' 
czoznawcy odrzucają buty, które ma­
ją nierównomierną powierzchnię 
skóry. Moim zdaniem element taki 
podkreśla, że jest to but ze skóry 
naturalnej a nie z tworzywa '— 
to powinien być plus buta, a nie ty­
tuł do reklamacji. Uważam, że han­
del jest zbyt drobiazgowy. Sądzę, że 
najobiektywniejszą ocenę jakości, 
choć surową, wystawiają sami kupu­
jący. Więc gdyby tylko handel się 
zgodził...

— Uważam — doda je dyr. Dziam­
ski — że handel butami powinien 
być zorganizowany na wzór byłego 
Y-URT-u. Co mamy bowiem zrobić z 
butem, w którym odklei się nabywcy 
podeszwa? Naprawimy — ale prze­
cież innemu klientowi, ze względów 
higienicznych, sprzedać go już nie 
możemy. Mógłby handel zlecić przy­
klejenie tejże podeszwy — koszto­
wałoby to 30—50 złotych. Obecnie 
sklep zwraca pieniądze, lub wydaje 
nową parę butów.

Z FIRMĄ „BATA”
SpraWom jakości zaczęło się w 

„Polanii” poświęcać wiele uwagi od 
1975 roku, kiedy to w zasadzie upo­
rano się z opanowaniem rytmiczno­
ści produkcji (a więc z ilością).

Najpierw rozpoczęto manewr ka­
drowy. Kompletowano coraz to lep­
szych fachowców na stanowiskach 
kierowniczych w szerokim rozumie­
niu tego słowa — brygadzistów, mi­
strzów, kierowników wydziału, aż po 
zastępców, dyrektora naczelnego, 
których dyr. Kuc w całości „wy­
mienił”. Uzależniono premie mi­
strzów w całości od wykonania za­
dań jakościowych. W ubiegłym ro­

ku — dla przykładu — mistrzowie 
mieli po dwa zadania: utrzymanie 
się w granicach 3 proc, reklamacji 
oraz osiągnięcie udziału 90—92 proc. 
I gatunku. Niestety wielu mistrzów 
nie otrzymało w 1976 roku połowy 
premii ze względu na niewykonanie 
tego drugiego zadania.

W poprzednich latach kierownicy 
wydziałów otrzymywali premie w 
połowie za ilość i w połowie za ja­
kość produkcji. Na I kwartał 1977 
roku otrzymali wyłącznie zadania z 
zakresu jakości. Mistrzowie i bryga­
dziści musieli w I kwartale br. o- 
siągnąć 92 proc. I gatunku i nie prze­
kroczyć 2,5 proc, reklamacji. Na dru­
gi kwartał ten ostatni wskaźnik u- 
stanowiono na 2,2 proc.

— W 1976 roku — mówi dyr. Kuc 
— wprowadziliśmy zasadę, że każdy 
odpowiada za jakość wytworzo­
nych przez siebie wyrobów. Ponie­
waż mistrzowie często wnosili pre­
tensje, że brakarze dokonują źle kla­
syfikacji, to podporządkowaliśmy 
kontrolę mistrzom. Z tym, że premie 
brakarzy uzależnione są od poziomu 
reklamacji. Ponadto na końcu pro­
cesu montażu — tam gdzie jest już 
but gotowy — podwoiliśmy ilość bra­
karzy.

Wprowadzona została też dodatko­
wa kontrola inspekcyjna. Kontrole­
rzy ci podlegają samemu dyrektoro­
wi i sprawują nadzór nad całą ja­
kością produkcji. Spieszą z pomocą 
tam gdzie coś się wyraźnie „wali”. 
Pracownicy ci mają prawo do wnio­
skowania o wstrzymanie produkcji. 
W ub. roku było 5 takich przypad­
ków.

Załoga „Polanii” w 3/4 to kobiety, 
młode. Kilkaset osób dziennie jest 
na zwolnieniu — z powodu opieki 
nad dzieckiem, urlopu macierzyń­
skiego, itp. Dodajmy do tego, że na­
dal jest duża fluktuacja załogi. A 
wszelkie zmiany na stanowiskach 
pracy przy taśmie nie wychodzą na 
dobre zarówno wydajności pracy, jak 
i jakości.

Tak więc kolejnym zabiegiem, ma­
jącym podnieść jakość produkcji jest 
permanentne szkolenie pracowni­
ków w kilku „zawodach”. Ideałem 
byłoby, mówią mi w fabryce, by każ­
dy pracownik umiał dobrze wykony­
wać 5—7 czynności przy taśmie. Ła­
twiej będzie zastępować się wzajem­
nie.

— Wszystkie te zabiegi — oświad­
cza dyr. Stanisław Kuc — dały wi­
doczną poprawę jakości. W sensie 
technicznym. Ale jakość w odniesie­
niu do naszych wyrobów jest poję­
ciem względnym. O atrakcyjności (i 
popycie) butów decyduje przede 
iiiśżyśtkim.wzornictwo. Właśnie z te­
go głównie względu rozpoczęliśmy od 
września 1976 roku współpracę ko- 
operdcyjną z paryską filią znanej na 
całym świecie firmy „BATA”.
■ Cel kooperacji z „BATA” można 
określić lakonicznie: „but z Gnie­
zna nie powinien różnić się od buta 
paryskiego”. Podpisana na 5 lat u- 
mowa przewiduje więc przede wszy­
stkim pomcc wzorniczą i technolo­
giczną. Fachowcy „BATA” będą więc 
czuwać nad szybkim przekazywa­
niem wzorów ze światowej stolicy 
mody. Ale będą przysyłać (poza go­
towymi butami) także gotowe formy 
spodowe i kopyta — do skopiowania 
w naszych fabrykach zajmujących 
się produkcją oprzyrządowania dla 
zakładów obuwniczych. „BATA” 
przesyłać będzie do „Polanii” różne 
półfabrykaty i surowce, które trzeba 
będzie stosować w tych modnych 
wzorach — podeszwy, podszewki, ob­
casy, itd., aż po próbki skór.

Oczywiście paryska firma zapew­
nić ma stałą pomoc we wdrażaniu 
tych „paryskich wzorów” na miejscu 
w Gnieźnie. Przez całe 5 lat — dla 
przykładu — będzie pracowało w 
..Polanii” dwóch specjalistów „BA­
TA” od wzornictwa.

Firma ta zobowiązała się też do 
przeprowadzenia zmiany organizacji 
produkcji oraz reorganizacji systemu 
zarządzania. Uzgodniono również 
sprawę uzupełnienia parku maszy­
nowego — zwłaszcza sprowadzenia 
urządzeń, które pozwolą na bardziej 
precyzyjne wykonywanie poszcze­
gólnych operacji technologicznych. 
Zabiegi te mają doprowadzić dc 
zwiększenia produkcji (już w 1978 
roku) o ok. milion par butów.

Fabryka od 1 stycznia br. nasta­
wia się wyłącznie na produkcję bu­
tów damskich (ok. 3 min par) i dzie­
cięcych (ok. 2 min par). Surowcem

podstawowym będą skóry bydlęce 
typu soft oraz nappa; do czółenek — 
cielęce. Rozszerzona zostanie pro­
dukcja obuwia na spodach formo­
wanych z PCV oraz lakierowanych 
wypraskach gumowych.

Wspomnijmy na marginesie głów­
nego tematu, również o eksporcie. 
Kooperacja z „BATA” ma dać w re­
zultacie zwiększenie eksportu na 
rynki wolnodewizowe: w 1977 roku 
— 250 tys. par, a docelowo (od 1981 
roku) ok. 3 min par. Zapłatą za ko­
operację ma być przekazywanie do 
„BATA” kilkudziesięciu tysięcy par 
rocznie. Jednocześnie firma ta po­
djęła się sprzedaży butów „Polanii” 
na wspomnianych rynkach. Uzgod­
niono też, że WZO będą mogły na­
klejać znak firmowy „BATA” na bu­
tach kierowanych na rynek wewnę­
trzny.

ROZTERKI
Zarówno początek współpracy z 

„BATA”, jak i wcześniejsze przed­
sięwzięcia mające na celu podniesie­
nie jakości, przyniosły już konkret­
ne rezultaty. Siedem wzorów butów 
z „Polanii” uzyskało prawo do zna­
ku jakości „1” (196.5 tys. par o war­
tości 29 min zł). W I kwartale 1977 
roku (dane WZO) uzyskano udział 
I gatunku już na poziomie 93,5 proc., 
a ilość reklamacji spadła do 2,3 proc, 
(razem z eksportem).

— W bieżącym roku — optymi­
stycznie oświadcza dyr. Kuc — chce- 
my wyprodukować dwa miliony par 
obuwia o podwyższonym standardzie 
oraz 300 tysięcy par obuwia luksu­
sowego. Chcemy też zdobyć prawo do 
oznaczania znakiem jakości „1” dla 
25 naszych wyrobów oraz osiągnąć 
1/4 produkcji oznaczonej.

— A czy znajdzie się choć jeden 
wyrób — pytam — mający szansę 
na zdobycie znaku „Q”? Musicie się 
spieszyć, bowiem fabrykom w Łu­
kowie i Słupsku pomagają Ameryka­
nie, bydgoskiej „Kobrze” — fachow­
cy z RFN...

— Do „Q” nie startowaliśmy — 
stwierdza dyr. Kuc — ani też 'nie 
zamierzamy się przymierzać. Przy o- 
be.cnym nastawieniu do butów kra­
jowej produkcji osiągnięcie znaku 
„Q” jest niemożliwe ze względów 
psychologicznych. Komisja by nas 
wyśmiała, bez względu na to jakie 
by te buty były.

Aby jednak osiągnąć buty na pa­
ryskim poziomie nie wystarczą same 
tylko dobre chęci. Podstawową trud­
nością, którą zauważyli fachowcy z 
„BATA” po trwającej zaledwie kilka 
miesięcy kooperacji jest jakość do­
starczanych „Polanii” surowców, 
materiałów i półproduktów. Podcią­
gnięcie się dostawców jest warun­
kiem uzyskania jakościowo nowych 
wyrobów finalnych w WZO.

Pierwsza sprawa — skóra. Dotych­
czas dostarczano ją do WZO z wielu 
garbarń. Od 1 stycznia br. obciążo­
no tym zadaniem jednego tylko do­
stawcę — nowoczesną garbarnię we 
Włodawie. Firma ta dostarcza skó­
rę o dobrej miękkości i wykończe­
niu’ (dorównuje w tym względzie 
wzorcom paryskim), jednakże o zbyt 
dużej zawartości tłuszczu.

Drugi warunek — dobre formy. Są 
spore kłopoty ze zrobieniem form do 
obcasów' polistyrenowych imitują­
cych składkę skórzaną — zakłady w 
Chełmku obiedują wywiązać się z 
zadania. Występuje opóźnienie do­
staw (2—3 miesiące) form spodowych 
i obcasowych. Ijawet importowane 

z Włoch formy do spodów dla obu­
wia dziecięcego docierają do Gniezna 
z 1,5-miesięczhym opóźnieniem.

Ważnym materiałem, decydującym 
o funkcjonalności buta, jest tzw. 
kr.epa. Importowana „krepa” jest 
miękka i elastyczna. Krajowa „polo- 
krepa”, choć dużo lżejsza, jest nie­
stety twarda i sztywna. Różnica jest 
duża.

Z kolei bardzo istotny dla wyglą­
du całego buta (damskiego) jest wy­
gląd materiału spodowego-teniskóru. 
Za granicą sprzedawany jest tu- 
niskór lakierowany. Tuniskór pro­
dukowany w zakładach w Nowym 
Targu nie ma lakieru — wyglądem 
rażąco odbiega od francuskiego. Za­
kłady „Otmęt” podjęły się dostar­
czać do Gniezna tuniskór lakiero­
wany. Jaki on będzie?

I tego typu spraw jest sporo. Aby 
„Polania” mogła podciągnąć się do 
poziomu „BATA” muszą jej krajowi 
kooperanci i dostawcy podciągnąć 
się do poziomu „Polanii”. Nie ma in­
nej rady.

Pytam dyrektorów: czy jest na­
dzieja, że jednak wypali ta nowa ja­
kość produkcji w „Polanii” w bie­
żącym roku?

— Nadzieja jest zawsze — odpo­
wiada dyr. Kuc — i jestem mimo 
wszystko optymistą. Tylko na do­
granie tych wszystkich spraw trzeba 
czasu. Choćby szkolenie załogi — 
wysyłamy do Paryża 20 specjalistów. 
Nie można ich wysłać tylko na kil­
ka dni. Nie jest realna natychmia­
stowa poprawa produkcji u krajo­
wych dostawców.

— Ważna jest też sprawa ilości 
produkcji — dodaje dyr. Dziamski 
— Pierwotnie mieliśmy plan na 1 
kwartał br. w wysokości 1377,2 tys. 
par. Po skorygowaniu — 1160,3 tys. 
par; wykonaliśmy ostatecznie 1183,5 
tys. par. Jest to niestety dużo mniej 
niż w I kwartale ub. roku...

— Nasze ambitne plany poprawy 
jakości — kontynuuje dyr. Kuc — 
chcę realizować konsekwentnie. Są 
naprawdę w zasięgu możliwości, ale 
pod warunkiem, że nie będzie zbyt 
ostrych nacisków na wykonanie ilo­
ści...

Cóż, jest to chyba autentyczny dy­
lemat. Wysokiej jakości nie można 
osiągnąć bez poniesienia konkret­
nych kosztów — w tym przypadku 
pewnego spadku ilości produkcji. I 
chyba warto byłoby zaryzykować w 
stosunku do „Polanii” — dając za­
łodze i dyrekcji wolną rękę w tym 
konsekwentnym dążeniu do osią­
gnięcia „paryskiego” pułapu jakości 
butów. Pomoc powifina okazać tu ca­
ła branża, bowiem ukazanie się pier­
wszej jaskółki zwiastującej produk­
cję butów wysokiej jakości bardzo 
przydałoby się całemu przemysłowi 
skórzanemu, a przede wszystkim 
konsumentom.

— Jeśli te wszystkie plany uda się 
zrealizować — dostrajam swoje po­
żegnanie do tonu pierwszych zdań 
wypowiedzianych przez dyrektora 
Stanisława Kuca — jeśli uda się prze­
łamać utrzymującą się cd lat złą 
passę branży, narosłe kompleksy, to 
przecież satysfakcja będzie tym wię­
ksza!

Każda para obuwia musi przejść przez ręce tzw. brakarzy, którzy zanim obuwie wyjdzie z fabryki wychwytują wszystkie braki i usterki. Zdjęcia: E. SKWAREK
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CHUDE
STOCZNIOWE
LATA
z

ŚWIATOWY PRZEMYŚL OKRĘ­
TOWY, który dotychczas z du­
żym powodzeniem unikał dotk­

liwych ciosów .spowodowanych trwa­
jącym od początku 1974 r. kiyizysem 
w transporcie morskim,, u progu 
bieżącego roku sam znalazł się rów­
nież w sytuacji bardzo ciężkiego kry­
zysu. Zdaniem większości eksper­
tów, nie będzie to proces krótko­
trwały. Potencjał wytwórczy stoczni 
światowych jest — jak się ocenia — 
co najmniej trzykrotnie wyższy od 
obecnego zapotrzebowania na nowe 
statki, wynikającego z przewidywia- 
nego wzrostu handlu morskiego1.

i trampy uniwersalne. Na stosunko­
wo wysokim poziomie bez wyraźnej 
jednak tendencji do wzrostu utrzy­
mują się zamówienia na kontene­
rowce i statki ro-ro stanowiące oko­
ło 22,5 proc, zamówień na tonaż 
drobnicowy.

Wg Lloyd’s Register, które to da­
ne obejmują wszystkie statki o to­
nażu powyżej 100 BRT (bez danych 
z ZSRR, ChRL i Rumunii), znajdo­
wało się w budowie 2147 statków o 
łącznej pojemności 28,2 min BRT, 
natomiast liczba statków zamówio­
nych, których budowa nie została 
jeszcze podjęta, wyniosła 1929 jed­
nostek o pojemności 27,2 min BRT. 
Z analizy tych danych wynika rów­
nież, że ok. 90 proc, zamówień stano­
wi tonaż, którego dostawa nastąpi 
przed końcem 1978 r. oraz że zamó­
wienia złożone w ubiegłym roku 
obejmują statki o łącznej pojemno­
ści ok. 13 min BRT.

Najwięcej zamówień, bo 32,9 proc, 
ma oczywiście Japonia, pomimo że 
kraj ten jest również rekordzistą 
pod względem zanotowanego w 
ostatnim roku spadku zamówień. 
Dalsze miejsce zajmują kolejno: 
USA (8,5 proc.), Szwecja (7,3 proc.). 
Hiszpania (6,8 proc.), Brazylia (5,8 
proc.), Francja (5,3 proc.), W. Bry­
tania (5,3 proc.), RFN (4,4 proc.), Pol­

PORTFEL ZAMÓWIEŃ

Najprecyzyjniej koniunkturę w 
światowym przemyśle okrętowym 
określa jednak stan portfela zamó­
wień i tempo napływu nowych zle­
ceń. Biorąc za podstawę do na­
szych rozważań tylko statki o no­
śności powyżej 2000 DWT, świato­
wy portfel zamówień na początku 
br. w.g „The Motor Ship” wynosił 
ogółem 2203 statki o nośności 83,8 
min ton, z czego jednak 45,3 min 
ton stanowił zamówiony w latach 
poprzednich tonaż zbiornikowcowy. 
Dla porównania warto podać, że w 
lipcu 1974 r. zamówionych było 2908 
statków o nośności powyżej 2000 
DWT i łącznym tonażu 233,8 min 
DWT, czyli 2,8 raza Więcej niż w sty­
czniu 1977 roku. Od tego czasu por­
tfel zamówień systematycznie male­
je. Największy jednak spadek, bo o 
48 proc., miał miejsce w ostatnim 
półroczu.

W największym stopniu spadły za­
mówienia na zbiornikowce. Od lip- 
ca 1974 r. ponad czterokrotnie 
zmniejszyły się zamówienia na zbior­
nikowce- o nośności powyżej 150 tys. 
DWT, zaś nieco mniejszy spadek — 
bo prawie trzykrotny — nastąpił w 
grupie zbiornikowców • mniejszych. 
Zmniejszyły się także zamówienia na 
statki wielozadaniowe typu OB 
i OBO. Nośność zamówionych. stat­
ków kombinowanych zmniejszyła 
się w ciągu, dwóch lat o 40 proc, 
Natomiast wzrost zamówień nastą­
pił w grupie masowców. Od 1974 r. 
do drugiego kwartału 1976 r. zwięk­
szyły się zamówienia na tego nodża- 
ju jednostki o 17 proc. Od tego jed- 
nak czasu poziom zamówień pozo- 
staje mniej Więcej na tym samym 
poziomie. Zwiększa się także liczba 
zamówień na statki drobnicowe 

ska (3,5 proc.), Włochy (3,1 proc.), 
Dania (2,1 proc.), Finlandia (1,9 
prac.), Południowa Korea (1,9 proc.), 
i Norwegia (1,5 proc.). Łącznie wszy­
stkie te kraje partycypują w świa­
towym portfelu zamówień W 90,2 
proc.

POZYCJA JAPONII 
W ŚWIATOWYM 

PRZEMYŚLE OKRĘTOWYM

Należy podkreślić, że prawie poło­
wa, bo 48,5 proc, dostaw tonażo­
wych, pochodziła w 1976 r. ze stoczni 
japońskich. W roku 1975 udział stocz­
ni japońskich w dostawach świa­
towych był jeszcze wyższy i stano­
wił 54,5 proc, światowej produkcji.

Japońska dominacja w przemyśle 
stoczniowym jest oczywiście nie w 
smak producentom statków w innych 
krajach, a zwłaszcza w krajach Eu­
ropy Zachodniej, odczuwających w 
największym chyba stopniu brak 
zamówień na nowe statki. Nic więc 
dziwnego1, że ostatnie miesiące upły­
nęły pod znakiem usilnych zabiegów 
tych ostatnich krajów, by rząd Ja­
ponii doprowadził do poważnej re­
dukcji produkcję swojego przemysłu 
okrętowego oraz do podziału mię­
dzy kraje Europy Zachodniej j Ja­
ponię portfelu zamówień składanych 
przez kraje OECD po połowie 
(50 :50).

Japończycy nie ulegli, tym żąda­
niom, niemniej jednak poczynili 
pewne kroki w kierunku zmniejsze­
nia produkcji swoich stoczni. Rząd 
japoński wydał zalecenie 40 stocz­
niom specjalizującym slię w budo­
wie 'zbiornikowców, by przez 3 lata 
(do 1979 r.) pracowały na zwolnio­
nych obrotach. Ponadto na począt­
ku lutego br. w wyniku rokowań 
prowadzonych w ramach Grupy 
Roboczej d's Budownictwa Okręto­
wego OECD między przedstawicie­
lami stoczni europejskich i japoń­
skich, ci ostatni zgodzili się podnieść 
ceny statków eksportowanych przez 
swoje stocznie o 5dó‘10 proci, ogra­
niczyć czas pracy w stoczniach oraz 
powstrzymać się od eksportu stat­
ków do tych krajów Europy Zachod­
niej. których przemysły okrętowe 
znajdują się w szczególnie ciężkiej 
sytuacji. Nie zgodzili się natomiast 
na . podżiał zamówień w relacji 
50 :50. Oznaczałoby to bowiem ogra­
niczenie ich produkcji do ok. 40 proc.

Pomimo tej zdawałoby się dobrej 
pozycji Japonii w światowym prze­
myśle okrętowym, stocznie tego kra­
ju zatrudniające obecnie ok. 340 tys. 
pracowników, w ciągu najbliższych 
lat będą musiały, ze względu na brak 
nowych zleceń, przesunąć do innych 
przemysłów ok. 100 tys. ludzi. Od 
1975 r. w stoczniach tego kraju utraci­
ło pracę ok. 25 tys. osób, a 65 tys. 
osób ze stałych pracowników stało 
się pracownikami kontraktowymi; 
zatrudnionymi na określony czas, 
ponadto kilkanaście tysięcy osób, 
głównie pracowników na umowach 
dożywotnich, przesunięto ze stocz­
ni do innych fabryk będących w tym 
samym koncernie.

SPOSOBY 
PRZETRWANIA KRYZYSU

Oczywiście, znacznie gorsza jest 
sytuacja w zachodnioeuropejskim 
przemyśle okrętowym. Większość 
stoczni brytyjskich, szwedzkich, nor­
weskich, holenderskich itp.. zwłasz­
cza specjalizujących się w budo­
wie dużych statków, już obecnie 
prawdopodobnie zbankrutowałaby, 
gdyby nie interwencje i pomoc rzą­
dów. I tak np. groźbę bankructwa 
wielkiej grupy stoczniowej „Gota-

JERZY DRZEMCZEWSKI

veriken” oddaliła decyzja rządu 
szwedzkiego, który przejął (od towa­
rzystwa Salen Shipping Group) 51 
proc, udziałów grupy.

Powszechną praktyką stało się 
udzielanie przez rządy subsydiów 
inwestycyjnych armatorom krajo­
wym, zamawiającym statki w stocz­
niach własnego kraju, co ma na celu 
częściowe skompensowanie im różnic 
między cenami statków oferowanych 
przez własne stocznie a cenami 
stoczni japońskich, niższymi o 30— 
—40 proc. Wiele rządów, chcąc 
uchronić własne stocznie przed ban­
kructwem, zaczęło realizować am­
bitne programy rozbudowy własnej 
floty handlowej. Program taki ma 
np. rząd francuski,, który chce roz­
budować własną flotę do takich roz­
miarów, by mogła ona przewieźć w 
1980 r. co najmniej połowę towarów 
własnego handlu zagranicznego.

Innym sposobem przetrwania 
obecnego kryzysu jest udzielanie 
przez rządy stoczniom własnego kra­
ju kredytów inwestycyjnych pozwa­
lających na realizację na wyjątkowo 
dogodnych warunkach zamówień z 
krajów rozwijających się. Dzięki ta­
kiej pomocy stocznie krajów Euro­
py Zachodniej realizują obecnie kon­
trakty na warunkach w 100 proc, 
kredytowych, przy czym spłata tego 
kredytu następuje w okresie 10-let- 
nim, przy stosunkowo niskim opro­
centowaniu. W obecnej praktyce co­
raz częstsze są również oferty sprze­
daży kontrahentom z krajów Trze­
ciego Świata statków na warunkach: 
10 proc.z gotówka,, 90 proc, kredyt 
spłacany w okresie 15 lat i z opro­
centowaniem 5 proc, (resztę pokry­
wa rząd kraju budującego statek), 
termin dostawy statku 12—18 mie­
sięcy. Na takich lub zbliżonych wa­
runkach oferują ostatnio sprzedaż 
statków stocznie norweskie do ta­
kich krajów jak: Sri Lanka, Gwate­
mala i Kostaryka1.

Ratując się przed skutkami kryzy­
su, stocznie coraz częściej budują 
statki na własny rachunek, by póź­
niej, po wybudowaniu, stać się ich 
armatorem. Plany takie ma np. 
wspomniana grupa stoczni ,.Gotaver- 
ken”, która — chcąc zapobiec zwol­
nieniu pracowników i zamrożeniu 
miliardowych kapitałów włożonych 
w ostatnich latach w modernizację 
i rozbudowę stoczni — zamierza 
przystąpić do budo,wy 16 statków 
handlowych nie mając ha nie kon­
kretnego zamówienia. W takim sa­
mym celu znany duński koncern 
„Burmeister and Wain”, powołał w 
ramach swojej struktury organiza­
cyjnej przedsiębiorstwo żeglugowe 
„Hamlet Shipping”, zajmujące rfę 
eksploatacją statków, które koncern 
buduje nie mając zapewnionego ich 
zbytu.

Szereg stoczni z powodu braku 
kontraktów na budowę statków pod­
jęło lub zamierza podjąć inną pro­
dukcję. Np. Stowarzyszenie Duń­
skich Budowniczych Statków rozwa­
ża ostatnio możliwość przystąpienia 
do budowy elementów stalowych dla 
projektowanego1 wielkiego mostu nad 
cieśniną Wielki Bełt. Generalny dy­
rektor Rady Budowy- Autostrad w 
Szwecji wystąpił do ministra prze­
mysłu z propozycją podjęcia przez 
stocznie tego kraju budowy mostów 
i Wiaduktów związanych z progra­
mem rozbudowy do 1990 r. systemu 
autostrad.

Interesującą propozycję zaprezen­
towała też ostatnio premierowi 
Szwecji! delegacja znanej stoczni 
Kockums. Polegać ona by miała na 
budowle serii statków LNG do prze­
wozu gazu z Bliskiego Wschodu do 
Szwecji rozprowadzanego systemem 
rurociągów do wszystkich waż­
niejszych centrów gospodarczych te­
go kraju. Propozycja ta pozwoliłaby 
z jednej strony na poważną reduk­
cję bardzo niepopularnego w Szwe­

cji programu budowy elektrowni 
atomowych, a z drugiej dałaby peł­
ne zatrudnienie stoczni Kockums, 
która specjalizuje się m. Sn. w bu­
dowie statków LNG.

Poważne trudności przeżywa 
ostatnio, rówlnlież budownictwo okrę­
towe W. Brytanii, Zdaniem prezy­
denta Stowiarzyszeiniia Brytyjskich 
Stoczni Produkcyjnych i Remonto­
wych, znajdowało się ono u progu 
1977 r. w sytuacji wymagającej na- 
tymiastowej pomocy rządu.

Stocznie i armatorzy amerykań­
scy duże nadzieje wiążą z wyborem 
nowego prezydenta. Oczekuje się od 
n iego zasadniczych zmian, w polityce, 
zarówno w odniesieniu do żeglugi, 
jak i budownictwa okrętowego. W 
Stanach Zjednoczonych liczy się na 
to, że prezydent Carter dotrzyma 
obietnic danych w czasie kampanii 
wyborczej, że będzie stosować pre­
ferencje ładunkowe dla własnej flo- 
tjr. Wiąże się to z zawieraniem więk­
szej ilości dwustronnych porozumień 
żeglugowych (ostatnio porozumienie 
(akie zawarto m. in. ze Związkiem 
Radzieckim).

Zdaniem większości ekspertów, 
obecny bardzo niepomyślny dla prze­
mysłu okrętowego stan utrzyma się 
co najmniej do 1981 r. Nie wszyscy 
są jednak tego zdania. I tak n,p. eks­
perci Stowarzyszenia Zachodnioeu­
ropejskich Stoczni (EWG, Szwecja, 
Norwegia, Hiszpania i Portugalia) 
przewidują, że obecny kryzys bu­
downictwa okrętowego będzie trwa) 
do 1982/83, a nawet w przypadku 
zbiornikowców do 1985 r. Instytut 
Żeglugowy w Bremie zakłada, że 
budownictwo okrętowe wróci do sta­
nu sprzed kryzysu już ok. 1980 r. 
lub nawet w końcu 1979 r. Według 
tej ostatniej prognozy równowaga 
na rynku żeglugowym, szczególnie 
zbiiornilkowcowym, powinna zostać 
osiągnięta ok. 1980 r., co powinno 
znaleźć odzwierciedlenie w budow­
nictwie okrętowym. W związku z 
tym przewiduje się, że pierwsze po­
ważniejsze zamówienia na nowe 
zbiornikowce wpłyną już pod koniec 
1979 r„ ewentualnie na początku 
1980 r., co oznacza, że na rynek wej­
dą one w latach 1980—82.

Z kolei według prognoz OECD, 
równowaga bilansu pomiędzy zapo­
trzebowaniem a podażą zbiornikow­
ców nie zostanie osiągnięta przed 
1981 rokliem, nawet przy bardzo 
optymistycznej prognozie spożycia 
ropy naftowej. Na tym tle wręcz nie­
prawdopodobnie brzmi np. wypo­
wiedź dyrektora szwedzkiej stoczni 
Kockums, N. H. Hallenborga, który 
powiedział, że kryzys, który przeży­
wa flota handlowa, zakończy się 
prawdopodobnie w zimie 1977 78. a 
część zbiornikowców czasowo wyco­
fanych z eksploatacji ponownie znaj­
dzie zatrudnienie w 1978 roku, co 
z kolei spowoduje ponowny napływ 
zleceń dla przemysłu okrętowego.

POLSKI 
PRZEMYSŁ OKRĘTOWY

Na tle przedstawionej sytuacji w 
światowym budownictwie okręto­
wym, polski przemysł statków wy- 
gląda wyjątkowo dobrze, co jednak 
nie oznacza, że ominęły go zupełnie 
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skiultfci kryzysu w światowym trans- 
poroi® morskim. Po prostu w po­
równaniu z sytuacją panującą w in­
nych krajach' będących czołowymi 
producentami statków jego pozycja., 
z wyjątkiem może Brazylii, jest 
macanie lepsza,.

(Polskie stocznie mają peł­
ny portfel zamówień do końca 1978 
roku. Stan kontraktacji na lata 
1979—80 dla polskiego przemysłu 
okrętowego jest na tyle pomyślny, 
że nie grozi mu ograniczenie pro­
dukcji. .

Jakie są przyczyny tej tak prze­
cież nietypowej sytuacji panującej 
w produkcji okrętowej polskich 
stoczni?

Pierwszą i najważniejszą jest obec­
ny profil produkcji polskich stoczni, 
który obejmuje stosunkowo szeroki 
asortyment statków, na które, pomi­
mo kryzysu w żegludze, zapotrzebo­
wanie nie spadło. Dotyczy to zwłasz­
cza takich statków, jak: pełne kon­
tenerowce komorowe, statki ro-ro, 
chemikaliowce, chłodniowce, pro­
my pasażersko-samochodowe, semi- 
kontenerowce, małe statki rybackie. 
Jak wynika z prognoz rynkowych, 
statki te będą miały zapewniony 
zbyt również w najbliższej przysz­
łości i z powodzeniem będą mogły 
zająć miejsce na pochylniach i su­
chych dokach zwolnionych po jedno­
stkach, na które w najbliższych la­
tach przypuszczalnie nie będzie du­
żego zapotrzebowania, takich jak: 
statki OBO, statki do przewozu 
skroplonego gazu, rybackie bazy 
przetwórnie, małe drobnicowce.

Należy też dodać, że istotny wpływ 
na obecną sytuację w naszym okrę- 
townictWie miał również fakt, że od 
wielu już lat polskie stocznie nie 
zwodowały ani jednego zbiornikow­
ca do przewozu ropy naftowej i jej 
pochodnych, na które zapotrzebowa­
nie, jak wiadomo, zmalało niemal do 
zera. Nie zachodziła zatem potrzeba 
— tak jak W olbrzymiej Większości 
liczących się przemysłów okręto­
wych świata, ■wydatkowania znacz­
nych kapitałów na przeprofilowanie 
ich produkcji na inny rodzaj tona­
żu.

Następną, niemniej ważną od 
pierwszej przyczyny jest dominują­
ca pozycja Żwirku Radzieckiego 
wśród importerów naszych statków. 
W sumie w dwudziestopięcioleclu 
1950—75 zakupił on w Polsce łącz­
nie 667 statków o nośności ok. 4.2 
min ton. co stanowiło ok. 63 proc, 
globalnego eksportu polskiego prze­
mysłu okrętowego. Pozycja Związku 
Radzieckiego, jest wyjątkowa nie tyl­
ko z tego względu, że zakupuje on 
Większość produkcji naszych stoczni, 
ale również dlatego, że dzięki 
praktyce wieloletnich umów, na 
wiele lat naprzód, wiadomo, jakie 
statki i kiedy należy mu dostarczyć, 
co z kolei, pozwala na stosunkowo 
precyzyjne określenie rozmiarów 
produkcji okrętowej naszego prze­
mysłu z wieloletnim wyprzedzeniem. 
Dzięki tej praktyce wiemy np., ile 

i jakich statków zbudują nasze stocz- 
nie dla ZSRR w latach 1979—80. 
A ponieważ to ^minimum”, ze 
względu ;pa rozmiary tych zakupów, 
stanowi dobrych kilkadziesiąt pro- 
ceht globalnej produkcji naszych 
stoczni, wiadomo, że w najbliższych 
latach nie może spotkać ich taki sam 
los, jaki już spotkał stocznie Euro­
py Zachodniej i, pomimo wszystko, 
Japonii.

Trzecią wreszcie przyczyną Jest 
fakt, że produkcja polskich stoczni 
dotychczas miała charakter ekspor­
towy. Dla ilustracji: produkcja na 
eksport stanowiła zarówno w 1975, 
jak i w 1976 r. 92 proc, globalnej 
produkcji naszego przemysłu okrę­
towego. Zdecydowane preferowanie 
od kilku już lat eksportu przy jed­
noczesnych niewielkich w stosunku 
do potrzeb dostawach dla armatorów 
krajowych doprowadziło m. in. do 
sytuacji, że Polskie Linie Oceaniczne 
z armatora, który jeszcze kilkana­
ście lat temu dysponował jedną 2 
najnowszych flot w Europie, stały 
się armatorem posiadającym obec­
nie jedną ze starszych flot liniowych 
wśród liczących się w żegludze kra­
jów świata (o przeciętnym wieku po­
nad 11 lat), nie dostosowaną w pełni 
do obecnych wymogów rynku żeg­
lugowego, zwłaszcza w zakresie tech­
nologii przewozu.

Rekonstrukcja floty PLO jest Więc 
pilną potrzebą najbliższych lat. Te­
za ta, aczkolwiek w dużo mniejszym 
stopniu, odnosi się również do dwóch 
pozostałych polskich armatorów: 
Polskiej Żeglugi Morskiej i Polskiej 
Żeglugi Bałtyckiej.

Możliwość otrzymania poważnych 
zamówtień od rodzimych armatorów 
oznacza dla polskiego przemysłu 
okrętowego, kolejną olbrzymią szan­
sę. Tylko bowiem potrzeby inwesty­
cyjne PLO sięgają w tej chwili licz­
by ponad 40 statków produkowa­
nych lub oferowanych przez polskie 
stocznie. Jest przy tym rzeczą dość 
charakterystyczną, że najbardziej 
nasz liniowy armator potrzebuje 
tych Statków, z których zbytem za 
granicą przemysł okrętowy ma obec­
nie największe trudności. Myślę tu­
taj głównie o statkach ro-ro o no­
śności 17 500. 20 500 i 30 000 DWT, 
pełnych kontenerowcach komoró- 
wych o nośności 23 0a0 DWT oraz 
semikontenerowcach rzędu 16 000 
DWT. Ocenia się. że tylko realiza­
cja potrzeb tonażowych PLO dała­
by przez co najmniej 1,5 roku pełne 
zatrudnienie stoczniom im. im. Le­
nina w Gdańsku i A. Warskiego w 
Szczecinie.

Można więc postawić tezę, że pol­
skim stoczniom nie • grozi przed 
1981 rokiem kryzys wynikają* 
cy z braku zamówień. Po roku 
1981 natomiast — zdaniem wielu in­
stytutów zajmujących się sprawarńi 
koniunktury — oczekiwać należy już 
i-zeczywlstego ożywienia gospodar­
czego, co uwidoczni się przede wszy­
stkim istotnym wzrostem handlu 
światowego, który z kolei w.ywola 
wyrost zapotrzebowaniia na usługi 
floty handlowej i — bjrć może na­
wet wcześniej — przemysłu okręto­
wego.

ZATRUDNIENIE W ADMINISTRACJI 
PAŃSTWOWEJ I GOSPODARCZEJ

Zespół pracowników resortu finan­
sów sporządził analizę stanu wy­
datków i zatrudnienia w admini­
stracji państwowej i gospodarczej 
w minionym pięcioleciu, jak rów­
nież przedstawił prognozę kształ­
towania się nakładów, na admi­
nistrację i liczebności jej praco­
wników w najbliższych latach. 
Z obszernego opracowania przed­
stawiamy szereg danych, któ­

re, jak sądzimy, pozwolą na wyro­
bienie sobie poglądu, czy administra­
cja kosztuje nas dużo czy mało, roz­
rasta się czy stabilizuje, jest większa 
niż w innych krajach, czy na podo­
bnym poziomie itd. itp.

W 1977 roku, według planu, ad­
ministracja państwowa liczyć ma 
138 tys. osób. Stanowi to 1,16 
proc, ogólnej liczby zatrudnio­

nych w gospodarce uspołecznionej. 
Inaczej mówiąc, każdych 100 za­
trudnionych w gospodarce uspołe­
cznionej obsługiwanych było przez 
1.1—1,2 pracownika administracji 
państwowej. Do tego należy dodać 
50 tys. osób będących pracownikami 
administracji gospodarczej (zjedno­
czeń i związków spółdzielczych).

Na utrzymanie administracji pań­
stwowej i sfinansowanie jej działal­

ności wydzielona została z budżetu 
państwa na 1977 rok kwota 15,9 mld 
zł (stanowi to 1,7 proc, ogólnych wy­
datków budżetu państwa). Koszt u- 
trzymania administracji gospodar­
czej w tym roku ocenia się na około 
4 mld zł.

Z danych zawartych w opracowa­
niu "wynika, że w okresie sześciu mi­
nionych lat nastąpił relatywny spa­
dek zatrudnionych w administracji, 

jak również kosztów jej utrzyma­
nia. W 1970 roku udział zatrudnio­
nych w administracji państwowej'w 
ogólnej liczbie zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej wynosił 1,59 
proc., a wydatki na administrację 
stanowiły 2,05 proc, budżetu pań­
stwa.

Opierając się na miernikach sto­
sowanych w międzynarodowej sta­
tystyce (wielkość zatrudnienia w ad­
ministracji państwowej i instytu­
cjach wymiaru sprawiedliwości ob­
licza się w relacji do ogółu zatru­
dnionych lub liczby mieszkańców), w 
grupie państw socjalistycznych Pol­
ska należy do krajów o niskim u- 
dziale pracowników administracyj­
nych w całości zatrudnionych w go­
spodarce. Niższy wskaźnik zatru­
dnienia ma tylko Rumunia. Odpowie­
dnie dane przedstawiają się nastę­
pująco: Rumunia 0,7. Polska 1,3. 
Bułgaria 1,5, Czechosłowacja 1,9, 
ZSRR 1,9.

Korzystnie kształtujące się wska­
źniki zatrudnienia pracowników ad­
ministracji państwowej i gospodar­
czej nie mogą jednakże stanowić os­
tatecznego kryterium oceny. Już 
choćby z tego względu, że poza ad­
ministracją w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, przy ministerstwach, zje­
dnoczeniach i przedsiębiorstwach 
działają jednostki, które formalnie 
zaliczane są do innych działów go­
spodarki narodowej, ale z reguły 
wypełniają funkcje administracyjne. 
Ocenia się na przykład, że obsadę 
ministerstw gospodarczych można by 
ograniczyć do 200—300 etatów, to 
znaczy o około 30 proc, bez uszczer­
bku dla skuteczności ich działania^ 
pod warunkiem, że praca tych je­
dnostek byłaby lepiej zorganizowa­
na.

Plan na 1977 rok, mając te fakty 
na uwadze, przewiduje ograniczenie 
zatrudnienia w administracji cen­
tralnej i terenowej. W porównaniu
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KOSZTY PRODUKCJI I CENY ROLNE 
W PROCESIE INTENSYFIKACJI ROLNICTWA
ZDZISŁAW GROCHOWSKI

W przeciwieństwie do przemysłu, 
gdzie wzrost produkcji zależy 
od ilości zainstalowanych mo­
cy produkcyjnych, które — te­

oretycznie rzecz biorąc — można do­
wolnie zwiększać, specyfiką rolnictwa 
w warunkach ©■graniczonych zaso­
bów ziemi jest uzależnienie wzrostu 
produkcji od czynnika biologicznego, 
Jeśli w przemyśle ilość uzyskiwane­
go produktu finalnego pozostaje w 
prostym stosunku do ilości nakła­
dów w postaci np. surowców, to w 
rolnictwie taka prosta zależność 
technologiczna występuje tylko mię­
dzy ilością zużytych pasz a ilością 
finalnych produktów zwierzęcych 
Natomiast zwiększenie produkcji 
pasz i w ogóle produktów roślin­
nych zależy od wzrostu plonów ro­
ślin uprawnych. Ze względu jednak 
na barierę biologiczną nie można do­
wolnie zwiększać plonów, które w 
dłuższym okresie mogą wzrastać 
stopniowo w tempie na ogół nie wię­
kszym niż 2,5—3,0 proc, rocznie.

W ciągu ostatnich 25 lat (1951—75) 
uzyskaliśmy przyrost plonów o o- 
koło 90 proc., co wynosi rocznie 2,6 
proc. Ze względu jednak na zmniej­
szanie się powierzchni użytków roi- 
nych, zbiory produktów roślin­
nych wzrastały tylko o 2,3 proc, 
rocznie. Tempo wzrostu całej koń­
cowej produkcji rolniczej (tzn. pro­
dukcji, która jest przeznaczana na 
zaspokojenie potrzeb społeczeństwa), 
może przekraczać tempo zbiorów, 
bowiem potrzeby konsumpcyjne 
społeczeństwa w zakresie produktów 
roślinnych rosną stosunkowo wol­
niej, w wyniku tego coraz większa 
część przyrostu zbiorów może być 
przeznaczana na pasze. Również spa­
dek liczby koni, zwalniając pasze dla 
inwentarza produkcyjnego, przyspie­
sza tempo wzrostu produkcji końco­
wej rolnictwa.

WPŁYW IMPORTU PASZ
Niemniej jednak tempo rozwoju 

całej produkcji rolniczej jest ogra­
niczone przez biologiczną barierę 
wzrostu plonów i zbiorów. Jedynym 
czynnikiem pozwalającym przekra­
czać biologiczną barierę wzrostu 
produkcji rolniczej jest import pasz.

Czasem w publikacjach spotyka się 
porównania Polski z krajami o wy­
sokim poziomie rozwoju rolnictwa 
(np. z Danią, Holandią) pokazujące, 
jaką moglibyśmy mieć produkcję 
rolniczą, gdybyśmy dorównali tym 
krajom. Porównuje się poziom plo­
nów i obsadę zwierząt na jednostkę 
powierzchni, pomijając jeden tyl­
ko „drobny szczegół”, a mianowicie 
import pasz. Jeśli porównamy Pol­
skę na przykład z Holandią, to oka­
zuje się, że import zbóż i pasz wy­
nosi u nas około 25 ton na 100 ha 
użytków rolnych, podczas gdy w Ho­
landii 480 ton. Rolnictwo holender­
skie przestało więc być zależne od 
własnej bazy paszowej i w dużym 
stopniu jest gałęzią przemysłu prze­
rabiającego importowany surowiec 
na produkty zwierzęce (produkcja 
samego tylko mięsa, nie licząc mle­
ka i jaj, wynosi w Holandii 80 ton 
na 100 ha użytków rolnych, podczas 
gdy w Polsce 16 ton).

Import pasz w Polsce wpływa 
również na przyśpieszenie tempa 
wzrostu końcowej produkcji rolni­
czej. I tak np. wzrost importu pasz 
w ubiegłym pięcioleciu z 2.1 min ton 
w roku 1970 do 5.0 min ton w roku 
1975 w jednej trzeciej zdecydował 
o przyroście produkcji zwierzęcej i 
pozwolił na przyspieszenie tempa 
wzrostu całej produkcji końcowej z 
2.8 do 3.7 proc, średnio rocznie. Ogó­
łem w ciągu ubie^łe^o 25-lecia tem­
po wzrostu produkcji końcowej rol­
nictwa wyniosło 2 9 ,proc. średnio 
rocznie Bez importu zbóż i pasz tem­
po to wyniosłobytylko 2,6 proc, rocz­
nie.

Biologiczna bariera wzrostu pro­
dukcji roślinnej nie jest jednak ści­
śle z góry zdeterminowana, lecz u- 
zależniona jest od zwiększania na­
kładów, które decydują o wzro­
ście plonów (nawożenie, ochrona ro­

ślin, melioracje, bardziej intensyw­
ne odmiany roślin). I tak, prawie 
dwukrotne zwiększenie plonów w la­
tach 1951—75 wymagało znacznie 
większego wzrostu nakładów niezbę­
dnych do ich uzyskania, np. nawo­
żenie mineralne wzrosło w tym cza­
sie z 18 do 182 kg czystego składni­
ka na 1 ha użytków rolnych, tj. dzie­
sięciokrotnie; w równie dużym stop­
niu wzrosły nakłady na środki och-’ 
rony roślin. Wprawdzie inne nakła­
dy materialne rosły wolniej, niem­
niej faktem jest, że każda następna 
jednostka przyrostu plonów wyma­
gała coraz wyższych nakładów ma­
terialnych. Podobnie coraz wyższych 
nakładów materialnych wymagał 
przyrost całej końcowej produkcji 
rolniczej, co zilustrujemy na przy­
kładzie gospodarki indywidualnej w 
okresie ostatniego 15-lecia.

NAKŁADOCHŁONNOŚĆ
W latach 1961—75 produkcja koń­

cowa z 1 ha użytków rolnych Wzra­
stała średnio rocznie o 3,0 proc, 
(z 6030 w roku 1960 do 9380 zł w ro­
ku 1975 — w cenach stałych z 1960 r.) 
wydatki pieniężne na zakup obro­
towych środków produkcji i usług 
wzrastały prawie 3-krotnie szybciej, 
a mianowicie o 8,7 proc, rocznie (z 
950 do 3350 zł na 1 ha), zaś nakłady 
pieniężne, tzn. łącznie z amortyza­
cją — o 7.5 proc, rocznie (z 1365 do 
4015 zł). W wyniku tego wydatki pie­
niężne na 100 zł wartości produkcji 
wzrosły z 15,8 do 35,7 zł, a nakłady 
Pieniężne z 22,7 do 42.8 zł, tj. wzra­
stały przeciętnie o 4,3 proc, rocznie.

Zatrudnienie na 100 ha użytków 
rolnych kształtowało się prawie na 
niezmienionym poziomie (w ostat­
nich latach nastąpił nawet nieznacz­
ny wzrost), jednak w wyniku wzro­
stu produkcji rolniczej z 1 ha na­
kłady pracy żywej na jednostkę pro­
dukcji rolniczej obniżały się przecięt­
nie o 2,9 proc, rocznie — w ta­
kim stopniu wzrastała więc wydaj­
ność pracy żywej.

Wzrost nakładochłonności i spa­
dek pracochłonności produkcji spo­
wodował, że ogólna suma pracy u- 
przedmiotowionej i żywej (liczonej 
według poziomu opłaty pracy z ro­
ku wyjściowego) obniżała się na 
jednostkę produkcji o 0,3 proc, rocz­
nie (z 93,1 do 88,9 Zł).' Ze' względu ria 
stały wzrost realnej opłaty pracy na 
jednego zatrudnionego (o 3,2 proc, 
rocznie) realny koszt pracy na jed­
nostkę produkcji wzrastał o 0,3 proc, 
rocznie (odpowiednio z 70,4 do 74,2 
zł). W sumie realne koszty produkcji 
na 100 zł wartości produkcji końco­
wej w cenach stałych z 1960 r. wzro­
sły z 93,1 zł w roku 1960 do 117,0 zł 
w roku 1975. tj. wzrastały o 1,6 proc, 
rocznie (o 25,6 proc, w ciągu 15 lat).

Na wzrost realnych kosztów pro­
dukcji rolniczej w latach 1961-75 
o 23,9 zł na jednostkę produkcji, zło­
żył się wzrost kosztu pracy o 3.8 z! 
i wzrost nakładów materialnych o 
20.1 zł. Tak więc, decydującym czyn­
nikiem wzrostu kosztów produkcji 
w analizowanym okresie była rosną­
cą kapitałochłonność produkcji rol­
niczej.

Rosnąca kapitałochłonność produ­
kcji rolniczej w miarę jej intensy­
fikacji jest, oczywiście, ogólną pra­
widłowością rozwoju, ale nie musi 
powodować wzrostu realnych kosz­
tów produkcji, jeśli towarzyszy jej 
odpowiedni spadek pracochłonności. 
W rozpatrywanym okresie występo­
wał wprawdzie spadek pracochłon­
ności, ale był on wyłącznie wynikiem 
wzrostu produkcji z 1 ha, a nie spad­
ku zatrudnienia na jednostkę po- 
wierzcj^ii. Tylko bowiem ten ostat­
ni, uwarunkowany oczywiście po­
prawą struktury agrarnej gospodar­
ki chłopskiej, jest w stanie zrekom­
pensować wzrost kapitałochłonności 
produkcji rolniczej i spowodować 
obniżkę kosztu pracy na jednostkę 
nrodukcji, przy równoczesnym niez­
będnym wzroście opłaty pracy.

Przy określaniu kapitałochłonno­
ści produkcji rolniczej i wzrostu re­
alnych kosztów produkcji braliśmy 
za podstawę wartość nakładów ma­

terialnych z zakupu według cen sta­
łych z 1960 r. Przyjęcie cen stałych 
oznacza, że zakładamy niezmienność 
społecznego kosztu, a tym samym i 
społecznej wydajności pracy w dzia­
łach wytwarzających środki produk­
cji dla rolnictwa. Jak wiadomo, wy­
dajność pracy w tych działach wzra­
sta, i to znacznie szybciej niż w rol­
nictwie, co oznacza, że jednostka na­
kładu „zewnętrznego” w rolnictwie 
jest ze społecznego punktu widze­
nia coraz tańsza. Dlatego też wzrost 
społecznych kosztów produkcji rol­
niczej był niewątpliwie nieco mniej­
szy niż wynikałoby to z przedsta­
wionego wyżej wzrostu realnego 
kosztu produkcji. Wzrost społecznej 
wydajności pracy w działach wy­
twarzających środki dla rolnictwa 
nie znajduje wprawdzie swego bez­
pośredniego odbicia w obniżaniu ab­
solutnej ceny tych środków, znaj­
duje natomiast w obniżaniu ceny re­
latywnej, tzn. w stosunku do ceny 
produktów rolniczych.

CENY
I KAPITAŁOCHŁONNOŚĆ

Przeciętne ceny realizacji produk­
tów rolniczych oraz ceny nabywa­
nych przez rolnictwo środków pro­
dukcji i usług zmieniały się w la­
tach 1961—75 przy przyjęciu roku 
1960 za 100 następująco:
________________ 1965 1970 1975 
Produkty

rolnicze 113,6 119,9 160,8
Środki produkcji

i usługi 110,3 113,4 129,9
Relacje cen środ­

ków produkcji 
do produktów 
rolnych '97,1 94,6 80,8
W latach 1961—70 środki produk­

cji relatywnie taniały, ale raczej w 
umiarkowanym stopniu, dopiero w 
ostatnim pięcioleciu nastąpiło znacz­
ne ich względnie potanienie, co by­
ło również jednym z ważnych sty­
mulatorów bardziej dynamicznego 
wzrostu produkcji rolniczej w tym 
pięcioleciu.

Zmiana relacji cen rolnych na ko­
rzyść rolnictwa i relatywne tanienie 
środków produkcji wpływają na ha­
mowanie wzrostu kapitałochłonności 
produkcji, tym samym więc sprzy­
jają intensyfikacji produkcji rolni­
czej. I tak na przykład wydatki pie­
niężne (bez amortyzacji) na 100 zł 
wartości produkcji końcowej wyno­
siły w 1960 r. 15,8 zł. Przy niezmie­
nionym układzie cen rolnych wydat­
ki te wyniosłyby w 1975 r. 35,6 zł. 
W wyniku jednak korzystnych zmian 
układu cen, tzn. relatywnego pota­
nienia środków produkcji, wydatki 
te w cenach bieżących 1975 r. zma­
lały do 29,1 zł, były więc o 18,3 proc, 
niższe.

W jeszcze większym stopniu uwi­
daczniają się skutki korzystnych 
zmian układu cen w odniesieniu do 
kapitałochłonności przyrostowej. 
Przy niezmienionym od 1960 r. ukła­
dzie cen rolnicy musieliby wydat­
kować w ostatnim pięcioleciu 76,6 zł 
na każde 100 zł przyrostu produkcji, 
w wyniku zmian układu cen wy­
datkowali tylko 62,0 zł. Gdyby układ 
cen rolnych pozostawał przez całe 
15-lecie na poziomie 1960 r„ to wła­
ściwie niemożliwe byłoby nie tylko 
przyspieszenie, ale nawet utrzymanie 
w ostatnim pięcioleciu poprzednie­
go tempa wzrostu produkcji rolni­
czej, bowiem każde 100 zł dodatko­
wych nakładów pieniężnych dawało­
by przyrost dochodu zaledwie o 30 zł, 
co nie zapewniałoby ani odpowied­
niego wzrostu opłaty pracy, ani 
środków na reprodukcję rozszerzo­
ną. Na skutek zmian układu cen rol­
nych, na każde 100 zł dodatkowych 
nakładów pieniężnych na zakup o- 
brotowych środków produkcji i u- 
sług w ostatnich latach przyrost do­
chodu wynosił 61 zł. Tej wielkości 
przyrost dochodu na jednostkę na­
kładu (tzn. efekt dochodowy nakła­
du) przekracza uznawane w rolnic­
twie minimum, niezbędne do sty­
mulowania dalszej intensyfikacji

produkcji rolniczej (co najmniej 50 
zł).

Tak więc jedną z przyczyn ko­
nieczności szybszego wzrostu cen 
produktów rolniczych niż cen środ­
ków produkcji jest rosnąca kapitało­
chłonność, wynikająca z tego, że w 
przeciwieństwie do produkcji prze­
mysłowej — biologiczna bariera 
wzrostu produkcji z jednostki zie­
mi wymaga coraz większego nakła­
du pracy uprzedmiotowionej na każ­
dą dodatkową jednostkę produktu 
rolniczego. Dlatego też w finanso­
waniu wzrostu produkcji rolniczej 
musi uczestniczyć nie tylko rolni­
ctwo, lecz również działy nierolni­
cze, w których wzrost wydajności 
pracy nie napotyka takich barier jak 
w rolnictwie.

O skali finansowania rozwoju pro­
dukcji rolniczej przez samo rolni­
ctwo i przez pozostałe działy gospo­
darki narodowej może świadczyć na­
stępujący rachunek: w latach 1960— 
75 wartość produkcji końcowej z 1 
ha wzrosła o 3346 zł (w cenach 1960 
r.)> zaś koszty produkcji wzrosły c 
5107 zł na 1 ha. Oznacza to, że na 
każde 100 zł przyrostu wartości 
produkcji rolniczej przyrost kosz­
tów produkcji wynosił 152,6 zł. 
Nadwyżka przyrostu kosztów ponad 
orzyrost wartości produkcji musia- 
ła być oczywiście sfinansowana 
przez działy pozarolnicze przez 
wzrost cen realnych produktów 
rolnych.

Z proporcji przyrostu wartości 
produkcji do orzyrostu kosztów 
produkcji (100:152.6) wynika, że w 
rozpatrywanym okresie 65.5 proc, 
kosztów związanych z rozwojem 
produkcji rolniczej finansowane by­
ło ze środków uzyskanych z fizy­
cznego przyrostu produkcii rolni­
czej, natomiast jedna trzecia ze 
środków uzyskanych ze wzrostu re­
alnych cen produktów rolniczych. 
Można to również określić w ten 
sposób, że rozwój produkcji ro’ni- 
czej w indywidualnych gospodar­
stwach chłopskich w dwóch trze­
cich finansowany był dzięki wzro­
stowi wydajności nracy w samych 
gospodarstwach, natomiast w jednej 
trzeciej dzięki wzrostowi wydajno­
ści pracy w działach wvtwarzają- 
cych środki produkcii dla rolnic­
twa, tj. dzięki relatywnemu tanie­
niu tych środków.

NOMINALNE I REALNE 
CENY PRODUKTÓW ROLNYCH

W omawianym 15-leciu wzrosto­
wi realnych kosztów produkcji rol­
nej o 25,6 proc, (z 93.1 do 117,0 zl 
na 100 zł wartości produkcji w ce­
nach stałych) towarzyszył wzrost 
kosztów nominalnych, tzn. wyrażo­
nych w cenach bieżących, o 70,4 proc, 
(z 93,1 do 158,6 zł). Różnica między 
kosztami nominalnymi i realnymi 
jest oczywiście skutkiem wzrostu 
cen towarów i usług nabywanych 
przez ludność rolniczą, zarówno na 
cele produkcyjne, jak i konsump­
cyjne.

Analogicznie do kosztów produk­
cji, możemy również mówić o wzro­
ście nominalnych i realnych cen pro­
duktów rolniczych. Ceny nominalne 
produktów rolniczych w latach 
1960—75 wzrosły o 60,8 proc. Tę 
cześć przyrostu ceny, która ma cha­
rakter przyrostu realnego obliczamy 
przez odniesienie sumy rozchodów 
gospodarstw chłopskich w roku 1975. 
wyrażonej w cenach stałych z roku 
1960, do wartości produkcji końco­
wej. również w cenach 1960 r. War­
tość tych pozycji w 1975 r. w zł na 
1 ha użytków rolnych była następu­
jąca:
wydatki pieniężne na bieżącą 

produkcję 3348
fundusz spożycia i inwestycje 

nieprod. 6954
obciążenia finansowe 1074
inwestycje produkcyjne 896
przyrost wartości stada i za­

pasów —477
saldo kredytów —307
razem rozchódv 11372
wartość produkcji końcowej 9376

Z odniesienia sumy rozchodów do 
wartości produkcji wynika, że real­
na cena produktów rolniczych w la­
tach 1960—75 wzrosła o 21,3 proc. 
Porównując ją ze wzrostem nomi­
nalnym stwierdzamy, że wzrost cen 
produktów rolniczych w rozpatry­
wanym okresie tylko w jednej trze­
ciej (w 35 proc.) miał charakter 
wzrostu realnego, w dwóch trzecich 
natomiast stanowił kompensatę za 
wzrost cen towarów i usług naby­
wanych przez ludność rolniczą, któ­
re w tym czasie wzrosły następują­
co: materiały i usługi produkcyjne 
o 31,3 proc., materiały i usługi in­
westycyjne o 24,5 proc., towary i u- 
sługi konsumpcyjne o 38,1 proc.

Wzrost cen produktów rolniczych 
był nierównomierny w całym bada­
nym okresie. W latach 1961—70 ce­
ny nominalne produktów rolniczych 
wzrosły o 19,9 proc., w tym realne 
o 6,1 proc., a w latach 1971—75 ce­
ny nominalne o 34,1 proc., realne 
zaś o 14,3 proc.

Ceny realne, pokrywające pełne 
koszty reprodukcji prostej i rozsze­
rzonej w gospodarce chłopskiej, 
wzrastały w pierwszym podokresie 
o 0,6 proc, rocznie, w drugim nato­
miast o 2,7 proc, rocznie. Zróżnico­
wanie tego tempa w obu podokre- 
sach pozostaje w ścisłym związku z 
rozwojem całej gospodarki narodo­
wej. Im szybszy jest wzrost gospo­
darczy. tym szybciej rosną koszty 
i ceny produktów rolniczych.

Z czego wynika ten pozorny para­
doks? Szybszemu wzrostowi gospo­
darczemu towarzyszy szybszy wzrost 
dochodów realnych ludności nierol- 
nicznej, co zwiększa popyt na pro­
dukty żywnościowe. Szybszy więc 
rozwój działów pozarolniczych wy­
maga również przyspieszenia wzro­
stu produkcji rolniczej w celu za­
spokojenia rosnących potrzeb lud­
ności nierolniczej. Z kolei przyspie­
szony rozwój produkcji rolniczej 
wymaga zwiększania przez rolników 
nakładów produkcyjnych i inwesty­
cyjnych. Ale żeby zwiększyć nakła­
dy, rolnicy muszą uprzednio dyspo­
nować zwiększonymi dochodami, 
zwłaszcza, że — jak o tym była już 
mowa — każda dodatkowa jednost­
ka produkcji wymaga coraz wyższe­
go nakładu środków pochodzących 
z zakupu. Dlatego też warunkiem 
przyspieszenia wzrostu produkcji 
rolniczej jest uprzedni wzrost cen 
skupu produktów rolniczych. Jest to 
jeden z niezawodnych stymulatorów 
wzrostu produkcji, pod warunkiem 
oczywiście, że zwiększonym docho­
dom rolników będzie towarzyszyć 
odpowiednio zwiększony strumień 
środków produkcji dla rolnictwa, 
które muszą zapewnić pozarolnicze 
działy gospodarki narodowej.

CENY A TEMPO 
ROZWOJU GOSPODARKI

W latach 1961—70 płace realne 
w gospodarce uspołecznionej wzra­
stały o około 2 proc, średnio rocznie 
W takim samym mniej więcej tem­
pie wzrastały dochody ludności rol­
niczej. Sytuacja ta, będąca wyrazem 
braku dynamizmu gospodarczego, 
uległa radykalnej zmianie po 1970 
roku. W wyniku dynamicznego roz­
woju całej gospodarki narodowej 
przeciętny wzrost płac realnych w 
gospodarce uspołecznionej wyniósł 
7,1 proc, średnio rocznie na 1 zatrud­
nionego. Wzrost ten znalazł wyraz 
we wzmożonym popycie na produk­
ty żywnościowe, co zmuszało do 
przyspieszenia tempa wzrostu pro­
dukcji rolniczej. Przyspieszenie to 
rzeczywiście nastąpiło. Jeśli bowiem 
w poprzednim dziesięcioleciu pro­
dukcja końcowa w rolnictwie wzra­
stała średnio rocznie- o 2,4 proc., to 

w ubiegłym pięcioleciu o 3,8 proc, 
rocznie, w tym produkcja zwierzęca 
o 5,1 proc, rocznie. W wyniku tego 
możliwe było zwiększenie spożycia 
mięsa na 1 mieszkańca z 53 do 70 
kg.

Tak wysoki przyrost produkcji 
rolniczej, a zwłaszcza zwierzęcej, nie 
byłby możliwy tylko dzięki zwię­
kszaniu własnej produkcji pasz, 
gdyż — jak zaznaczaliśmy wyżej — 
istnieje biologiczna bariera wzrostu 
plonów, którą pokonywać można 
stosunkowo powoli. Około 30 proc 
przyrostu produkcji zwierzęcej uzy­
skaliśmy dzięki zwiększeniu impor­
tu zbóż i pasz.

Wyjątkowo wysoki wzrost produk­
cji rolniczej w ubiegłym pięcioleciu 
wymagał, oczywiście, wydatnego 
zwiększenia przez rolników nakła­
dów produkcyjnych. Nakłady pie­
niężne (bez amortyzacji) w cenach 
stałych z 1960 r. wzrosły w gospo­
darce indywidualnej o około 1200 zl 
na 1 ha, tj. o tyle, o ile wzrosły w 
całym poprzednim 10-leciu. Duży 
wzrost nakładów pieniężnych możli­
wy był dzięki przyrostowi dochodów, 
który — zapoczątkowany przez 
wzrost cen produktów rolniczych w 
1971 r. — umożliwił dynamiczny 
wzrost produkcji rolniczej, a tym sa­
mym i dalszy wzrost dochodów.

Znaczny wzrost cen skupu produk­
tów rolniczych w pięcioleciu 1971— 
75 wynikał więc z dużego tempa 
wzrostu gospodarczego, a tym sa­
mym i wysokiego wzrostu płac real­
nych w gospodarce uspołecznionej. 
Wzrost cen produktów rolniczych 
miał na celu nie tylko zapewnienie 
ludności rolniczej, odpowiedniego do 
ludności nierolniczej, wzrostu docho­
dów konsumpcyjnych, lecz także do­
starczenie rolnikom środków na re­
produkcję rozszerzoną.

Rozwój produkcji rolniczej w na­
szym klimacie charakteryzuje się 
tym, że przeciętnie w każdym pię­
cioleciu mamy jeden rok nieurodza­
ju, który powoduje spadek już osią­
gniętego poziomu produkcji, a tym 
samym i dochodów rolników. W o- 
statnim pięcioleciu takim niekorzy­
stnym rokiem był rok 1975, w któ­
rym na skutek nieurodzaju zbóż na­
stąpił spadek produkcji rolniczej, co 
przy dalszym wzroście nakładów 
pogłębiło jeszcze spadek dochodów 
(sytuacja taka nie występuje nigdy 
w przemyśle). Nawet przy dalszym 
wzroście cen produktów rolniczych 
w tym roku fundusz spożycia w go­
spodarce chłopskiej na 1 zatrudnio­
nego pozostał na poziomie 1973 r., 
podczas gdy dochody ludności nie­
rolniczej wzrosły w tym czasie o o- 
koło 15 proc. W wyniku tego fun­
dusz spożycia ra jednego zatrud­
nionego w gospodarce indywidualnej 
wzrastał przeciętnie w całym pięcio­
leciu tylko o 5.0 proc, rocznie, a więc 
znacznie wolniej niż ludności nierol­
niczej. Nastąpiło więc rozwarcie pa­
rytetu dochodów na niekorzyść go- 
soodarstw chłonskich. W celu więc 
dalszego stymulowania wzrostu pro­
dukcji rolniczej niezbędny był 
wzrost dochodów rolników przez ko­
lejną podwyżkę cen skuou produk­
tów rolnych dokonaną w lipcu 1976 r.

Wzrost cen skupu produktów rol­
niczych niezbędny był nie tylko w 
celu częściowego wyrównania ob­
niżonego w poprzednich latach pa­
rytetu dochodów na niekorzyść lud­
ności rolniczej, lecz także — a na­
wet głównie — w celu dostarcze­
nia rolnikom środków na dalszy ro­
zwój produkcji rolniczej.

Ostatniej podwyżce cen produktów 
rolnych towarzyszył nie mniejszy 
wzrost cen środków produkcji dla 
rolnictwa.

Oczywiście, układ cen rolnych nie 
jest układem sztywnym, musi być 
stale dostosowywany do zmieniają­
cych się warunków zarówno w sa­
mym rolnictwie, jak i w całej go­
spodarce narodowej, musi jednak 
przede wszystkim sprzyjać inten­
syfikacji produkcji i rozwojowi 

rolnictwa.

z planem 1976 roku liczba etatów 
ma być niższa o 2,4 tys.

Bliższa analiza struktury zatru­
dnienia w administracji w latach 
1970—1976 wskazuje, że wzrost za­
trudnienia dotyczy przede wszystkim 
stanowisk kierowniczych i równo­
rzędnych, d.o których zalicza się sta­
nowiska dyrektorów departamentu 
(biura, zespołu), wicedyrektorów, na­
czelników wydziałów, doradców mi­
nistra i głównych specjalistów. Li­
czba zatrudnionych na tych stano­
wiskach wzrosła w tym okresie o 14 
proc., podczas gdy liczba ogółu za­
trudnionych w centralach mini­
sterstw i urzędów centralnych zwię­
kszyła się o 2,2 proc. Oznacza to nie 
tylko zmniejszenie się bezwzględnej 
liczby bezpośrednich wykonawców 
administracyjnych obowiązków, 
przypadających na jedno stanowi­
sko kierownicze, ale także zwiększe­
nie liczby ogniw, w których okre­
ślone sprawy trzeba uzgodnić 

przed ostateczną decyzją. Nie sprzy­
ja to ich szybszemu załatwieniu, ani 
też nie wpływa na obniżenie kosztów 
administracyjnej działalności.

Podobnie przedstawia się sytuacja 
w terenowych (zwłaszcza wojewódz­
kich) organach administracji pań­
stwowej. W 1975 roku, w niektórych 
urzędach wojewódzkich udział sta­
nowisk kierowniczych i równorzęd­
nych w ogólnej liczbie pracowników 
wynosił około 50 proc.

Na podstawie danych liczbowych 
można mieć również zastrzeżenia co 
do prawidłowości rozmieszczenia 
kadr między wydziałami w poszcze­
gólnych urzędach wojewódzkich 
i wynikającego stąd nierównomier­
nego obciążenia pracą pracowników 
tych jednostek. W tym miejscu trze­
ba jednak dodać, że na owe skrzy­
wienia w rozmieszczeniu kadr w u­

rzędach wojewódzkich niewątpliwy 
wpływ wywiera brak pełnej swobo­
dy w ustalaniu obsady etatowej po­
szczególnych komórek organizacyj­
nych.

Jakie zmiany dokonały się w za­
kresie zatrudnienia w administracji 
gospodarczej na szczeblu central zje­
dnoczeń i jednostek równorzędnych?

Poczynając od 1970 roku podjęto 
szereg decyzji dotyczących zmian 
organizacyjnych w jednostkach ad­
ministracji gospodarczej polegają­
cych na: likwidacji wielu zjedno­
czeń, przekształcaniu zjednoczeń w 
kombinaty, tworzeniu nowych zje­
dnoczeń, przesunięciu pracowników 
z central zjednoczeń do nowo po­
wstałych ministerstw itp. Przestały 
też m. in. funkcjonować wojewódz­
kie Zarządy PKS. (w liczbie siede­
mnastu), Zjednoczenie Przemysłu 
Spiry tusowego zmieniło się w przed­

siębiorstwo •wielozakładowe „Pol­
mos” itd.

W wyniku wszystkich tych zmian 
organizacyjnych w okresie między 
1970 a 1977 rokiem zatrudnienie w 
centralach zjednoczeń oraz krajo­
wych, branżowych i terenowych 
związkach spółdzielni zmniejszyło się 
o ok. 3,7 tys. etatów. Ponadto, na 
podstawie decyzji Rady Ministrów, 
nałożony został na centrale zjedno­
czeń obowiązek redukcji niektó­
rych grup pracowników. Sza­
cuje się, że z tego tytułu zmniej­
szono zatrudnienie o około 2 tys. 
osób. Jednakże, jak wynika z usta­
leń resortowego zespołu, zestawia­
jąc poziom zatrudnienia w centra­
lach zjednoczeń i jednostek równo­
rzędnych w 1977 roku z zatrudnie­
niem w 1970 roku (po uwzględnieniu 
zmian wynikających z reorganiza­
cji oraz decyzji o redukcji etatów) 
stwierdzono, że nie uległ on bez­

względnemu obniżeniu. Przeciwnie, 
liczba zatrudnionych zwiększyła się 
o około 3,5 tys. osób. Nastąpiło to 
głównie na skutek powołania no­
wych zjednoczeń. Wzrost zatrudnie­
nia wystąpił również w zjednocze­
niach WOG-ów, z uwagi na to, że 
podjęły one szereg nowych funkcji, 
a, jak pamiętamy, do 1976 roku za­
trudnienie w tych jednostkach nie 
było limitowane.

Na koniec kilka danych o admi­
nistracji gospodarczej przedsię­
biorstw. W obowiązującej obecnie 
nomenklaturze stanowią ją tak zwa­
ni pracownicy administracyjno-biu­
rowi. Do grupy tej zalicza się pra­
cowników działów osobowych, plani­
stycznych, analitycznych, finanso­
wo-księgowych, sprawozdawczych, 
maszynistki, sekretarki. Do grupy 
tej nie wchodzą natomiast praco­
wnicy inżynieryjo-łechniczni, którzy, 
jak wiemy, w wielu wypadkach wy­
konują czynności administracyjne.

W 1970 roku w trzech działach 
gospodarki narodowej: w przemy­
śle, budownictwie i handlu wewnę­
trznym zatrudnionych było w przed­
siębiorstwach państwowych i spół­
dzielczych 438,1 tys. pracowników 
administracyjno-biurowych. W la­
tach 1971—1975 ilość tych pracowni­
ków wzrosła o 74.8 tys. osób tj. o 
17,1 proc. W tym czasie wzrosła je­
dnak wielokrotnie produkcja i u- 
slugi oraz utworzono szereg nowych 
przedsiębiorstw

Największy wzrost zatrudnienia, 
bo o 34,8 prcc., nastąpił w budowni­
ctwie, w przemyśle wyniósł on 19.4 
proc., natomiast w handlu zaledwie 
4,5 prcc. Handel był też jedynym 
działem, w którym obniżył s'ę u- 
dział pracowników administracyjno- 
-biurowych w ogólnej liczbie zatru­
dnionych w tym dziale. : j
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BRAZYLIA

NOWA 
POTĘGA 
ŻYWNOŚCIOWA?
ANDRZEJ CIESLAKIEWICZ 

WACŁAW OLESIŃSKI

JEDNYM z najciekawszych zja­
wisk w światowej gospodarce 
żywnościowej lat siedemdziesią­

tych stał się szybki wzrost produk­
cji rolnej w Brazylii. Jeszcze do nie­
dawna w świadomości każdego z nas 
kraj ten kojarzył się zazwyczaj z fi­
liżanką czarnej, aromatycznej kawy 
czy nie mniej smakowitego kakao. 
Najwyższy przeto czas, by zrezygno­
wać z tego stereotypu i zacząć utoż­
samiać Brazylię z wieloma innymi 
produktami rolnymi — takimi, jak: 
cukier, soja, kukurydza czy olej ry­
cynowy.

Lista artykułów rolno-spożyw­
czych, w których Brazylia osiągnę­
ła nie tylko samowystarczalność, ale 
i nadwyżki eksportowe, jest coraz 
dłuższa. Wprawdzie w roku 1975 wa­
runki atmosferyczne nie oszczędziły 
plantacji kawy, trzciny cukrowej 
i pszenicy, lecz nawet silny spadek 
zbiorów tych kultur nie jest w sta­
nie przesłonić sukcesów osiągnię­
tych w produkcji rolnej. Wśród kra­
jów Ameryki Południowej, które z 
dużym trudem realizują program 
zwiększenia produktywności wła­
snego rolnictwa, Brazylia ze wszech 
miar stanowi godny poznania przy­
kład.

Szczególny podziw na całym świe­
cie wzbudzają rezultaty Brazylii w 
uprawie i produkcji soi. Soja nale­
ży bowiem do upraw bardzo trud­
nych, lecz niesłychanie istotnych w 
bilansie żywnościowym świata, bę­
dąc źródłem poszukiwanego oleju ja­
dalnego i rówrtóAtiAk^ 
wysókobiałkowej. Na początku lat 
sześćdziesiątych zbiory soi w Bra­
zylii wynosiły 0,5 min ton, a w roku 
ubiegłym osiągnęły 12 min ton. Na 
przestrzeni zaledwie 15 lat nastąpił 
więc 24-krotny wzrost produkcji. W 
tym samym okresie produkcja ku­
kurydzy zwiększyła się z 9 do 20 
min ton, a produkcja cukru surowe­
go z 3 do 7 min ton rocznie.

Lista sukcesów w produkcji arty­
kułów rolno-spożywczych pozwala 
na stwierdzenie, iż jesteśmy świad­
kami narodzin nowej potęgi żyw­
nościowej. Potęgi zdolnej w perspek­
tywie kilkunastu najbliższych lat 
podważyć monopolistyczną pozycję 
USA w eksporcie nasion oleistych, 
czy zbóż paszowych.

Na początku bieżącej dekady Bra­
zylia nie odgrywana poważniejszej 
roli w światowym eksporcie żywno­
ści. Stany Zjednoczone w tym czasie 

wysyłały za granicę czterdziesto­
krotnie więcej soi niż Brazylia i sied­
miokrotnie więcej śruty sojowej, 
zachowując niemal pełną wyłączność 
w eksporcie oleju sojowego. Obec­
nie Stany Zjednoczone eksportują 
tylko czterokrotnie więcej soi niż 
Brazylia, zaś wywóz śruty sojowej 
i oleju sojowego z Brazylii zaczyna 
już przewyższać wolumen wysyłek 
z USA.

Dotychczasowe osiągnięcia rolnic­
twa brazylijskiego, jeszcze dalekie 
od maksymalnych, stanowią rezultat 
trzech podstawowych czynników: 
doskonałych warunków klimatycz- 
no-glebowych, poprawy kultury rol­
nej i wreszcie konsekwentnie reali­
zowanego programu zwiększenia 
produkcji roślinnej.

Pierwszy z tych czynników nie 
wymaga komentarza. Położenie ge­
ograficzne. klimat, rzeźba powierz­
chni i gleby w Brazylii wyjątkowo 
sprzyjają uprawom wielu kultur. 
Kraj ten jest jednym z nielicznych, 
gdzie spełniają się marzenia wielu 
ekspertów o dwóch plonach w cią­
gu roku.

Miarą zachodzących zmian w po­
ziomie kultury rolnej i upowszech­
niania nowocześniejszych metod go­
spodarowania jest wzrost przecięt­
nych plonów. W przypadku soi w 
niektórych rejonach Brazylii osiąga 
się już wydajność rzędu 20—25 
kwintali z hektara, podczas gdy w 
Stanach Zjednoczonych w roku 1975 
średni, i dodajmy najwyższy w hi­
storii, plon soi wyniósł tylko 19 
kwintali z hektara. Na taką wydaj­
ność uczeni i farmerzy w USA pra­
cowali kilkadziesiąt lat, zaś w Bra­
zylii około dziesięciu. Mimo jednak 
niewątpliwego postępu, szczególnie 
w ostatnich latach, poziom kultury 
rolnej w Brazylii nadal nie należy 
do najwyższych, co więcej — jeszcze 
zdecydowanie odbiega od poziomu 
osiągniętego w krajach gospodarczo 
rozwiniętych.

Ostatnim czynnikiem, decydują­
cym o wynikach rolnictwa, jest kon­
sekwentnie i w miarę sźybko reali­
zowany program rozwoju rolnictwa. 
Tempo realizacji programu zwięk­
szenia produkcji i eksportu artyku­
łów rolno-spożywczych przybrało na 
sile z chwilą wzrostu cen płodów 
rolnych w obrotach międzynarodo­
wych oraz, przede wszystkim, w mo­

mencie zwyżki cen surowców ener­
getycznych. Wobec ogromnego uza­
leżnienia Brazylii od dostaw ropy 
naftowej i węgla z importu, prowa­
dzącego do pogłębiania się deficytu 
w bilansie płatniczym, zadaniem rol­
nictwa stała się poprawa salda han­
dlu zagranicznego.

Eksport surowców rolnych i towa­
rów spożywczych stał się dla Brazy­
lii źródłem rosnących dochodów. 
Według wstępnych danych staty­
stycznych, w roku 1975 kraj ten z 
wywozu soi i produktów jej prze­
robu uzyskał wpływy w wysokości 
1303 min dolarów (891 min dolarów 
w roku 1974), z eksportu cukru 895 
min dolarów, zaś z wywozu kawy 
932 min dolar ów.

Fot. GAF

Dynamiczny wzrost wysyłek soi, 
oleju i śruty sojowej, niezależnie od 
innych czynników, był odpowiędzią 
Brazylii na wprowadzony w czerw­
cu 1973 roku przez rząd Stanów 
Zjednoczonych zakaz eksportu tych 
artykułów. Rząd amerykański przy­
czynił się więc do zwiększenia upra­
wy i zbiorów soi w Brazylii.

Na marginesie: do przeszłości na­
leży pogląd, że duży udział eksportu 
rolno-spożywczego w globalnym wy­
wozie charakteryzuje kraje o ni­
skim stopniu rozwoju gospodarczego. 
W ostatnich latach udział tej grupy 
artykułów w eksporcie Stanów Zjed­
noczonych sięga 25 proc, i przyczy­
nia się do korzystnego kształtowa­
nia bilansu handlowego i płatnicze­
go. Nie bez podstaw sądzi się rów­
nież. że duże zapotrzebowanie świata 
na towary rolno-spożywcze pozwoli­
ło USA na uniknięcie jeszcze głęb­
szego kryzysu gospodarczego. W 
każdym razie rolnictwo i przemysł 
spożywczy w najmniejszym stopniu 
odczuły skutki ostrego osłabienia 
aktywności gospodarczej w Stanach 
Zjednoczonych.

*

W rozwoju rolnictwa brazylijskie­
go bez trudu dostrzec jednak moż­
na wiele słabych punktów. Podsta­
wowym problemem jest brak dobrze 
rozwiniętej infrastruktury, wywo­
łujący znaczne trudności transpor­
towe wewnątrz tego olbrzymiego 
kraju. Jest to jeden z zasadniczych 
czynników limitujących pełne wy­
korzystanie potencjału rolnictwa 
Brazylii.

Drugą słabością rolnictwa są ni­
skie plony zbóż. Odbiegają one zde­
cydowanie nie tylko od krajów o 

najwyższej kulturze rolnej, lecz i od 
średniej wydajności na świecie. W 
sezonie 1975/76 plony pszenicy nie 
przekroczyły 10 kwintali z hektara 
(średnia wydajność na świecie — 
ponad 15 kwintali z hektara), co 
zmusiło rząd Brazylii do zakupu re­
kordowych ilości tego zboża w USA, 
Kanadzie i Argentynie. Istotny dy­
stans dzieli również rolnictwo bra­
zylijskie w zakresie wydajności ku­
kurydzy, która jest o 6(rproc. niższa 
niż w Stanach Zjednoczonych.

Dynamiczny rozwój produkcji ro­
ślinnej w Brazylii w ostatnich la­
tach był bowiem w znacznej mierze 
osiągany przez stałe rozszerzanie po­
wierzchni uprawy. Kontynuowanie 
ekstensywnych metod wzrostu zbio­
rów, poza rozbudową infrastruktu­
ry. uzależnione jednak będzie od cen 
uzyskiwanych w eksporcie. Koszty 
wprowadzania do eksploatacji no­
wych ziem są bowiem tak wysokie, 
iż zwrot poniesionych nakładów wy­
maga co najmniej zachowania aktu­
alnych wysokich cen płodów rolnych 
w obrotach międzynarodowych. Spa­
dek cen brazylijskiego eksportu 
mógłby zahamować tempo działań 
prowadzących do systematycznego 
zwiększania produkcji roślinnej.

*
Perspektywy rozwoju produkcji 

rolnej w Brazylii są, bez cienia 
przesady, nieograniczone. Rezerwy 
leżącej dotychczas odłogiem ziemi 
uprawnej szacuje się na 120 milio­
nów hektarów, co odpowiada po­
wierzchni przeznaczanej pod upra­
wę zbóż i nasion oleistych w Sta­
nach Zjednoczonych. Warunki kli­
matyczne, nakłady finansowe oraz 
właściwy poziom zabiegów agrotech­

nicznych i prawidłowe użytkowanie 
gruntów są w stanie przekształcić 
ten kraj w największego producen­
ta i eksportera płodów rolnych. By­
łoby to pożądane w sytuacji, gdy 
wiele państw zbliża się do kresu 
możliwości zwiększenia powierzchni 
użytków rolnych i często nie dyspo­
nuje odpowiednimi warunkami kli- 
matyczno-glebowymi.

Potencjał drzemiący w rolnictwie 
Brazylii od dłuższego czasu wzbu­
dza więc żywe zainteresowanie na 
całym świecie. Z tym większym 
uznaniem powitać trzeba wyniki 
ostatniej wizyty w Brazylii Mini­
stra Handlu Zagranicznego i Go­
spodarki Morskiej PRL — Jerzego 
Olszewskiego. W czasie wizyty pod­
pisane zostały porozumienia w spra­
wie importu niektórych artykułów 
rolno-spożywczych w zamian za do­
stawy polskich maszyn i surowców. 
Kraj nasz zyskał w ten sposób trwa­
łe źródło zakupu wielu interesują­
cych nas towarów, w tej liczbie soi, 
śruty sojowej i kukurydzy.

Nawiązanie bezpośrednich kontak­
tów z partnerem brazylijskim (do 
tej pory znaczna część płodów rol­
nych trafiała do Polski za pośred­
nictwem firm międzynarodowych) 
przyczyni się do dynamicznego 
zwiększenia wzajemnej wymiany 
handlowej. Wartość obrotów odbie­
ga bowiem od możliwości obu 
państw, zwłaszcza wobec dużego 
stopnia komplementarności gospoś 
darek Polski i Brazylii. Udział Bra- 
zyliii w obrotach naszego handlu 
zagranicznego, który w 1974 roku 
wynosił zaledwie 0,4 proc., trudno 
jest uznać za odpowiadający obec­
nemu poziomowi rozwoju gospodar­
czego obu państw.

^3 granicą piszą

HORYZONT 
ZACIEMNIŁ SIĘ
Tygodnik DIE ZEIT (RFN) opu­

blikował wypowiedzi przedstawi­
cieli rządu, przemysłu, kół związko­
wych i naukowych o przyczynach 
bezrobocia W gospodarce kapitali­
stycznej i ewentualnych drogach 
wyjścia. Tytuł publikacji: „Der Horl- 
zont hat sich .verdunkelt”. Czytamy 
tam m. in.:

Eberhard von Kuenheim, przewod­
niczący zarządu zakładów BMW: Je­
den z czynników gospodarczych — 
praca — nie jest u nas regulowany. 
Ten, kto inwestuje, będzie próbo­
wał wskutek wysokich kosztów płac 
wykorzystywać kapitał intensywnie, 
a więc ograniczać liczbę pracują­
cych. W rezultacie poszczególne 
przedsiębiorstwa mogą się rozrastać, 
ale nie stworzą One większej liczby 
miejsc pracy. Rząd i związki zawo­
dowe nie wniosły istotnego wkładu 
do rozwiązania istniejących proble­

mów. Poziom płac w Republice Fe­
deralnej jest zbyt wysoki na tle in­
nych krajów. Oznacza to, że czyn­
nik siły roboczej — w porównaniu 
z sytuacją na rynkach światowych 
— nie wykazuje już wystarczającej 
zdolności konkurencyjnej.

Karl Otto Pohl, sekretarz stanu w 
federalnym ministerstwie finansów: 
Tym, czego potrzebujemy przede 
wszystkim; jest zadowalający wzrost 
gospodarczy. Wtedy system gospo­
darki rynkowej okaże się dostatecz­
nie elastyczny, aby rozwiązać wię­
kszą część problemu bezrobocia. Nie 
wolno również zapominać, że w ro­
ku ubiegłym — jak zawsze w pierw­
szej fazie ożywienia koniunktury — 
wyjątkowo mocno wzrosła produkcja 
przypadająca na jednego zatrudnio­
nego. Przy wzroście wydajności o 
6,5 proc, i wzroście ogólnego popy­
tu o 5,6 proc, jest jednak z natury 

rzeezy niemożliwe Istotniejsze zwię­
kszenie zatrudnienia. Zadowalający 
wzrost popytu na dobra i usługi jest 
zatem najważniejszym warunkiem 
powrotu do stanu pełnego zatrudnie­
nia. Wzrost ten nie może być wy­
tworzony wyłącznie lub przede 
wszystkim przez państwo. Koniecz­
ne jest przede wszystkim ożywienie 
prywatnej działalności inwestycyj­
nej.

Werner Thónessen z Międzynaro­
dowego Związku Metalowców: Ma­
my do czynienia z ogólnoświatowym 
kryzysem gospodarki rynkowej. Bę­
dziemy w przyszłości zmuszeni do 
zmian strukturalnych naszej gospo­
darki i do prowadzenia takiej polity­
ki gospodarczej, jaką dotychczas po­
tępiali zwolennicy systemu gospo­
darki rynkowej. O ile państwowa 
polityka gospodarcza nie wyciągnie 
odpowiednich konsekwencji, zosta­
ną one wymuszone przez zorganizo­
wanych pracobiorców. Mamy do 
czynienia z procesami, z którymi nie 
można sobie poradzić środkami tra­
dycyjnymi. Powody do optymizmu 
pojawią się dopiero wtedy, gdy zacz- 
nie się stosować nowe instrumenty 
w polityce wobec rynku pracy, w po­
lityce strukturalnej i w polityce 
kształtowania koniunktury. W prze­
ciwnym razie tendencje negatywne 
nasilą się: będzie jeszcze więcej ban­
kructw firm, które nie wytrzymają 

nacisku zaostrzonej konkurencji, 
prowadzić się będzie intensywną ra­
cjonalizację połączoną ze zwolnie­
niami, stosować się będzie nowe 
technologie, które masowo niszczyć 
będą miejsca pracy, produkcja prze­
noszona będzie do krajów o niż­
szych płacach, takie strategie stoso­
wane będą planowo w ramach kon­
cernów ponadnarodowych. Towarzy­
szyć temu będzie zmniejszanie miejsc 
nauki zawodu mimo wzrostu liczby 
absolwentów szkół, utrzymywanie 
małej mobilności siły roboczej. Dzi­
siaj jest przecież pewne, że również 
ożywienie koniunktury niewiele 
zmieni w tych tendencjach. Tylko 
związki zawodowe — przez ożywie­
nie na nowo dyskusji nad długością 
czasu pracy — uczyniły dotychczas 
istotny krok w kierunku rozwiąza­
nia tych problemów. Zatrudnianie 
nowych pracowników — zamiast 
wprowadzania pracy w godzinach 
nadliczbowych lub w zredukowanym 
wymiarze godzin — to droga, któ­
rą należy stale kroczyć w walce z 
bezrobociem. Z drugiej strony pań­
stwo musi wreszcie wyciągnąć kon­
sekwencje z faktu, że jego obecne 
możliwości ingerencji nie wystarcza­
ją. by w istotnym stopniu ograniczyć 
milionowe bezrobocie.

Herbert Giersch, kierownik Insty­
tutu Gospodarki Światowej w Kilo- 
nii; Bezrobocie okazało się bardziej 

uporczywe, niż niektórzy obserwato­
rzy spodziewali się przed rokiem. 
Ożywienie koniunktury spowodowa­
ło głównie redukcję przypadków 
pracy w ograniczonym czasie. Roz­
czarowujący rozwój sytuacji uzasad­
nia tezę, że cierpimy na zasadniczą 
słabość inwestycyjną, na niedostatek 
odwagi, która pozwoliłaby stworzyć 
nowe, wysoce wydajne miejsca pra­
cy w gospodarce prywatnej. Wię­
cej odważnych przedsiębiorców mo­
głoby u nas pobudzać aktywność go­
spodarczą, gdybyśmy poprawili pro­
porcje między szansami a ryzykiem 
w kalkulacjach inwestycyjnych — na 
przykład przez odczuwalne ułatwie­
nie korzystania z ulg podatkowych 
i przez politykę płac, która łagodzi­
łaby przymus wprowadzania postę­
pu technicznego ograniczającego 
miejsca pracy.

Harald Gerfin, profesor Uniwer­
sytetu w Konstancji: Średnio- i dłu­
goterminowe perspektywy w dziedzi­
nie zatrudnienia oceniam dzisiaj 
sceptyczniej niż przed rokiem. Dwa 
czynniki kluczowe dla przyszłych 
widoków na rynku pracy — inwe­
stycje prywatne i tworzenie miejsc 
nauki zawodu — wyglądają nadal 
źle, chociaż czas nagli, zwłaszcza że 
roczniki wyżu demograficznego za­
czynają wchodzić w wiek podejmo­
wania nauki zawodu i pracy. Ponow­
ne osiągnięcie stanu pełnego zatrud­

nienia do 1980 roku jest możliwe 
tylko wtedy, gdy szybko i na wiel­
ką skalę zapoczątkowane zostaną in­
westycje rozszerzające. Uważam 
w obecnej sytuacji, że konieczny jest 
krótkotrwały skuteczny krok inicju­
jący, mający na celu wywołanie 
wreszcie ożywienia podtrzymywane­
go przez inwestycje. Niewiele obie­
cuję sobie przy tym po przedsięwzię­
ciach ukierunkowanych na obniża­
nie kosztów i postawiłbym raczej na 
wydatki państwowe służące bezpo­
średniemu podnoszeniu popytu. 
Związane z tym niebezpieczeństwa 
natury inflacyjnej uważam za zni­
kome, a dodatkowe obciążenie bud­
żetów państwowych za dające się 
uzasadnić. W przeciwnym razie ry­
zykuje się nie tylko dalsze niewyko­
rzystywanie w pełni mocy produk­
cyjnych, lecz również chroniczny de­
ficyt miejsc pracy. Towarzyszyć te­
mu musi ekspansja liczby miejsc nau­
ki zawodu, odpowiadająca coraz 
większej liczebności roczników — od 
szczebli najniższych do wyższych u- 
czelni — aby nie powiększyć w cią­
gu kilku lat liczby poszukujących 
pracy o wieleset tysięcy niewykwa­
lifikowanych młodocianych. Tak na­
szkicowane zadania dałyby się chv- 
ba rozwiązać, ale restryktywne ten­
dencje, panujące w polityce gospo­
darczej i oświatowej, dają, niestety, 
mało powodów do optymistycznych 
oczekiwań.
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ROZSZERZENIE WSPÓŁPRACY 
POLSKO-RUMUŃSKIEJ

z krajów 
socja­
listycznych

MECHANIZACJA 
W KOPALNIACH

ZAKOŃCZONA w ubiegłym ty­
godniu wizyta delegacji partyj- 
no-państwowej Socjalistycznej 

Republiki Rumunii pod przewodnic­
twem Nicolae Ceausescu w Polsce 
jest nowym świadectwem dynamiz­
mu stosunków obu krajów we wszy­
stkich dziedzinach, zwłaszcza zaś 
współpracy gospodarczej. W najbar­
dziej konkretny sposób wyraża się 
to w podpisaniu w czasie jej trwa­
nia dodatkowego protokołu o rozsze­
rzeniu wymiany handlowej w bieżą­
cym pięcioleciu i szeregu innych dłu­
gofalowych porozumień gospodar­
czych.

Poza rozwojem stosunków dwu­
stronnych polsko-rumuńskie rozmo­
wy na najwyższym szczeblu dotyczy­
ły, oczywiście, także wielu proble­
mów międzynarodowych. W „Dekla­
racji o umocnieniu i pogłębieniu 
współpracy między PZPR a RPK, 
między PRL a SRR” wyrażono wolę 
umacniania sił pokoju i postępu, so­
lidarność z dążeniami narodów do 
wyzwolenia się od dominacji sił im­
perializmu, kolonializmu i neokolo- 
nializmu, do likwidacji zacofania i o- 
parcia stosunków międzynarodowych 
na zasadach równości i sprawiedli­
wości.

Polska i Rumunia opowiedziały się 
za pełnym wcieleniem w życie zasad 
i postanowień Aktu Końcowego 
KBWE, tworzących jedną całość oraz 
postanowiły dążyć do zapewnienia 
konstruktywnego przebiegu plano­
wanego spotkania jego sygnatariuszy 

KAŻDE DOBRE 
ALE CZWARTE 
NAJLEPSZE...

JACEK BOŁDOK korespondencja z Czechosłowacji
<3

nn marca tego roku w Czecho- 
/n Słowacji urodziło się 825 dzie­

ci. Wśród nich znajdował się 
piętnastomilionowy obywatel kraju.

Dzieci bywają złośliwe. To piętna- 
stomilionowe przyszło na świat całe 
siedem lat wcześniej, niż spodziewa­
li się tego demografowie. Choć bez 
demografii obejść się nie sposób, 
przecież nie tylko u nas jest to dy­
scyplina nauki, której przepowied­
nie tak dokładnie i konsekwentnie 
rozmijają się z życiem...

Z problemem przyrostu ludności 
Czechosłowacja zaczęła się borykać 
we wczesnych latach pięćdziesiątych 
i trzeba było czekać blisko ćwierć 
wieku, by sprawa doczekała się roz­
wiązania.

Bezpośrednio po wojnie u naszych 
południowych sąsiadów nastąpiło coś 
w rodzaju „demograficznej eksplo­
zji”. W roku 1947 liczba urodzin ży­
wych na tysiąc ludności osiągnęła 
rekordowy pułap — 22,4 — by na­
stępnie, przez 20 lat, nieustannie spa­
dać. 14,9 urodzin w roku 1968 dało 
Czechosłowacji trzecie miejsce w 
Europie, ale od • końca. Tym razem 
demografowie byli wyjątkowo zgod­
ni : stwierdzili, że jeśli stan ten się 
utrzyma, po roku 1980 kraj zacznie 
się wyludniać.

Jak zahamować proces starzenia 
się społeczeństwa? Jak zachęcić mło­
dych ludzi, by zamiast w „chatę” 
i Skodę zaczęli inwestować w dzieci? 
Rozwiązanie tego problemu uznano 
za priorytetowe zagadnienie polityki 
społecznej, a XIV Zjazd Komunisty­
cznej Partii Czechosłowacji w roku 
1971 sformułował program, którego 
skuteczność przeszła wszelkie ocze­
kiwania. Na ten program z jednej 
strony złożyły się zakrojone na ogro­
mną skalę działania propagandowe, 
z drugiej — poczynania praktyczne, 
bez których najlepsza nawet propa­
ganda nie wystarczy do prowadzenia 
aktywnej polityki demograficznej. 
Krótko mówiąc — rozbudowano ist­
niejący system opieki nad rodziną.

W pewnym sensie przełomowy był 
rok 1973, kiedy to rozpoczęto kolejny 
etap realizacji programu, związany 
z nowvmi możliwęściami finansowy­
mi. W tym to roku wydatki na ro­

w Belgradzie: poparły radzieckie 
propozycje zorganizowania ogólno­
europejskich kongresów poświęco­
nych współpracy w dziedzinie ener­
getyki, transportu i ochrany środo­
wiska, w czym powinny być zainte­
resowane wszystkie kraje naszego 
kontynentu. Oba kraje wypowiedzia­
ły się też za realizacją postulatu 
powszechnego rozbrojenia, w tym 
rozbrojenia nuklearnego; w trosce o 
umacnianie bezpieczeństwa i pokoju 
w Europie podkreśliły aktualność 
propozycji państw Układu War­
szawskiego zawartych w dokumen­
cie podpisanym w listopadzie ub. 
roku w Bukareszcie.

Jako kraje RWPG, Polska i Rumu­
nia zamierzają nadal aktywnie ucze­
stniczyć w realizacji kompleksowego 
programu integracji socjalistycznej 
oraz kierunkowych programów roz­
woju służących rozwojowi gospodar­
czemu obu krajów i przyczyniają­
cych się do pomnażania potencjału 
wszystkich krajów członkowskich.

ROZMOWY delegacji partyjno- 
-państwowych Polski i Rumunii 
wnoszą szczególnie wiele do dal­

szego rozwoju stosunków dwustron­
nych, stwarzając do tego szersze ra­
my. Tworzy je wspomniany proto­
kół o rozszerzeniu handlu i nowe po­
rozumienia o długofalowej współ­
pracy kooperacyjnej. Ustalono, że 
polsko-rumuńskie obroty handlowe 
wyniosą w ciągu bieżącego pięciole- , 
cia 3,3 mld rubli zamiast przewidy-** 
wanych w wieloletniej umowie hań- 
dlowej 2,8 mld rubli. Przypomnijmy, 
że już te pierwotnie przewidywane 

dziny z dziećmi wzrosły dó 27 miliar­
dów koron rocznie, co stanowi nie­
co ponad 7 proc, dochodu narodo­
wego. Przy tym suma ta nie obej­
muje pieniędzy łożonych na szkolni­
ctwo i opiekę zdrowotną.

Co się składa na te 27 miliardów?
Najwięcej pieniędzy, bo ok. 15 mi­

liardów koron, pochłaniają rozmaite 
formy bezpośredniej pomocy pie­
niężnej. A więc przede wszystkim — 
rodzinne dodatki na dzieci. Przy 
czym system jest tak pomyślany, by 
dopingować ludzi do posiadania 
2—4 dzieci.

Jeśli małżeństwo ma tylko jedno 
dziecko, dodatek wynosi 90 koron. 
Przy dwojgu dzieci następuje wyra­
źny skok — 430 koron. Troje dzieci 
to 880 koron, czworo — 1280. Każde 
następne powoduje wzrost dodatku 
już tylko o sumę 240 koron.

Gdy uwzględnić, że przeciętna 
pensja wynosi 2340 koron, są to su­
my niebagatelne. Z 15 miliardów ko­
ron przeznaczonych na pomoc „bez­
pośrednią” dodatki rodzinne po- 
.chłaniają 10 miliardów.

Następną pozycję na tej liście sta­
nowią płatne urlopy macierzyńskie 
— 2 miliardy koron.

Matce przysługuje 26 tygodni ur­
lopu macierzyńskiego, podczas które­
go otrzymuje 90 proc, pensji. Kobie­
tom samotnym z dziećmi — 9 ty­
godni więcej. Ponadto kobiety, któ­
re posiadają co najmniej dwoje dzie­
ci i chcą same w domu wychowy­
wać dziecko do czasu aż ukończy 
ono dwa lata, dostają 500 koron mie­
sięcznie. Ta forma pomocy kosztuje 
państwo 1,5 miliarda koron rocznie, 
ale z drugiej strony — odciąża w 
jakimś stopniu też przecież kosztow­
ne. żłobki, nie mówiąc już o innych 
korzyściach, jakie płyną ze ścisłego 
kontaktu matki z dzieckiem w tym 
okresie życia. Na marginesie dodaj­
my, że z. tej 500-koronowej pomocy 
kobiety samotne bądź dotknięte in­
walidztwem mogą korzystać już przy 
pierwszym dziecku.

Pozostałe półtora miliarda koron 
przeznaczonych na bezpośrednią po­
moc pieniężną wydawane jest na za­
siłki z okazji urodzin dziecka (2000 
koron) oraz na pożyczki dla młodych 
małżeństw. Za małżeństwa młode 
uważa się związki, w których wiek 
któregoś z partnerów nie przekro­
czył 30 lat.

Młode małżeństwo może otrzymać 
pożyczkę w wysokości 30 tys. koron, 

rozmiary handlu oznaczały wzrost o- 
brotów 2,5 raza, co stawiało Polskę 
i Rumunię w rzędzie najbardziej dy­
namicznych partnerów handlowych. 
Odpowiada to potrzebom szybko roz­
wijających się gospodarek obu kra­
jów, które w ostatnich latach syste­
matycznie utrzymywały się w czo­
łówce krajów osiągających najszyb­
sze tempo rozwoju gospodarczego.

W ubiegłym pięcioleciu handel 
Polski i Rumunii przekroczył zało­
żenia umowy o 26 proc., osiągając 
wartość 1130 min rubli; w roku u- 
biegłym wartość obrotów osiągnęła 
już przeszło 400 min rubli. Przewi­
duje się, że w tym roku wzrośnie o 
co najmniej 20 proc. Ponad połowę 
wzajemnych dostaw stanowią obec­
nie maszyny i urządzenia. Polska do­
starcza Rumunii obrabiarki skrawa­
jące do metali, statki i wyposażenie 
okrętowe, maszyny budowlane i dro­
gowe i wiele innych urządzeń; im­
portuje również obrabiarki, tabor 
kolejowy i zestawy kołowe, urządze­
nia wiertnicze i inne. Oba kraje pro­
wadzą też wymianę niektórych su­
rowców i półproduktów.

Do przyspieszenia wzrostu obrotów 
i stałego wzbogacania asortymentu 
wzajemnych dostaw przyczynia się 
kooperacja i specjalizacja produkcji. 
Trasa podróży rumuńskiej delegacji 
partyjno-państwowej po Polsce wio­
dła właśnie przez regiony mające sil­
ne powiązania z partnerami rumuń­
skimi. Jest to przemysł węglowy 
i maszyn górniczych oraz przemysł 
stoczniowy. W tym roku śląski „Wę­
glokoks” dostarczy rumuńskim hu­

spłacaną w ciągu 10 lat. Jeśli po­
życzka zaciągnięta jest na mieszka­
nie — odsetki wynoszą 1 proc., gdy 
na wyposażenie mieszkania — 2,5 
proc. Przy tym również tutaj istnieje 
pewien system ulg, zachęcający do 
powiększania rodziny. Każde urodzi­
ny dziecka oznaczają przedłużenie 
terminu spłat o rok. Ponadto przy 
pierwszym dziecku od sumy pożyczki 
odpisane zostaje 2 tys. koron, przy 
każdym następnym — 4 tys.

Kolejną pozycję w budżecie opieki 
nad rodziną stanowią państwowe do­
tacje dla rozmaitych instytucji opie­
kujących się dzieckiem. Około 6 mi­
liardów koron dostają szkoły, przed­
szkola i żłobki, domy dziecka.

W przedszkolach i żłobkach odpła­
tność wynosi 20 proc., pozostałe 80 
proc, kosztów utrzymania dziecka 
ponosi państwo.

W szkołach pieniądze przeznacza 
się albo na dożywianie dzieci (dwie 
trzecie uczniów korzysta ze szkol­
nych stołówek), albo na pomoce na­
ukowe. Formy finansowania domów 
dziecka nie odbiegają od naszych.

Wreszcie, pozycja trzecia i ostat­
nia — też ok. 6 miliardów koron: 
tzw. pomoc pośrednia. Sprowadza się 
ona głównie do polityki cenowej pre­
ferującej rodziny z dziećmi, ulg w 
opłatach za mieszkanie i komunika­
cję.

Ta polityka cenowa polega na tym, 
że odzież i obuwie dla dzieci są o 
30 proc, tańsze niż artykuły przezna­
czone dla dorosłych. Przy czym gra­
nica dorosłości niekiedy bywa płyn­
na. Skarżył mi się wysoki urzędnik 
federalnego Ministerstwa Pracy 
i Spraw Socjalnych, że jego 12-let- 
niej córce... nogi rosną bardzo szyb­
ko i za takie same pantofelki, za 
jakie w roku zeszłym zapłacił 120 
koron, teraz musiał zapłacić 180, bo 
przed czasem osiągnęła „dorosły” 
rozmiar...

Ulgi mieszkaniowe wyrażają się 
w ten sposób, że rodzina posiadają­
ca jedno dziecko wnosi opłaty 5 proc, 
niższe. Dwoje dzieci uprawnia do 
opłat o 15 proc, zmniejszonych, tro­
je do 30 proc. Przy czworgu i więcej 
dzieci opłata zostaje zmniejszona aż 
o 50 proc.

Ulgi komunikacyjne polegają na 
tym, że do pewnego wieku dzieci z 
komunikacji miejskiej korzystają 

tom 300 tys. ton węgla koksującego 
będącego stałą pozycją eksportową 
na rynek rumuński; od dwóch lat 
dostarczamy także rumuńskiej ener­
getyce znaczne ilości węgla energe­
tycznego. Eskportujemy również co­
raz więcej maszyn i urządzeń gór­
niczych. Są to m. in. kompleksy ścia­
nowe ze zmechanizowaną odbudową, 
kombajnem węglowym i przenośni­
kami, zakłady odmetanowania szy­
bów i wiele urządzeń mechanicznej 
przeróbki urobku. Rumunia dostar­
cza Polsce urządzenia do głębokich 
wierceń geologicznych i inne urzą­
dzenia wiertnicze, których jest trze­
cim największym producentem w 
świecie.

Ważną dziedziną współpracy jest 
także hutnictwo. Polska eksportuje 
m. in. elektryczne piece łukowe, a 
w najbliższym czasie dostarczy linie 
technologiczne do ciągłego odlewa­
nia, prasy hydrauliczne do metali 
nieżelaznych i inne urządzenia.

Wynikiem współpracy w przemy­
śle stoczniowym jest zbudowany w 
Konstancy pierwszy masowiec o no­
śności 55 tys. ton oraz nowoczesne 
trawlery na wyposażeniu rumuń­
skiej floty zbudowane na podstawie 
polskiej dokumentacji i wyposażone 
w polskie urządzenia. Stocznia im. 
Warskiego w Szczecinie wykonała 
też zamówienia rumuńskiej floty 
handlowej na dwa drobnicowce.

Na liście polskiego eksportu do 
Rumunii figurują również skompli­
kowane wyroby elektroniczne: urzą­

„.i ten czwarty, ten najmłodszy..

bezpłatnie. Różnie tę sprawę roz­
wiązano w rozmaitych miastach 
Czechosłowacji; w Pradze np. gra­
nicę wieku upoważniającego do bez­
płatnych przejazdów ustalono na 10 
lat.

Zauważmy, że cały ten, przedsta­
wiony w zarysach, system ulg i za­
chęt jest zbudowany w ten sposób, 
aby skłaniać rodzinę do posiadania 
więcej niż jednego dziecka. Trudno 
powiedzieć, że na drugim czy trze­
cim rodzice „zarabiają”, ale progre­
sja pomocy jest na tyle znaczna, że 
dalsze powiększanie rodziny stosun­
kowo nieznacznie obciąża jej bud­
żet. Z drugiej strony — bodźcująca 
rola systemu kończy się, gdy rodzina 
ma już czworo dzieci. I to też ma 
swoje uzasadnienie — zbyt liczne 
potomstwo komplikuje funkcje opie­
kuńcze.

W roku 1974 urodziło się w Cze­
chosłowacji 19,8 dzieci na każde ty­
siąc mieszkańców. Byt to rezultat nie 
notowany od zakończenia wojny, a 
ściślej — od roku 1947. Czechosło­
wacja zajęła drugie miejsce w Eu­
ropie, za Rumunią.

Czy to jest właśnie ten najbardziej 
pożądany poziom? W jakim stopniu 
korzystne trendy ludnościowe stały 
się rezultatem świadomej polityki 
państwa, w jakim zaś obiektywnego 
przebiegu procesów demograficz­
nych?

Wśród samych demografów nie ma 
na ten temat zgody. Trudno się dzi­
wić, wystarczy sobie przypomnieć 
nasze dyskusje na,temat pożądane­

dzenia peryferyjne do maszyn cyfro­
wych, zespoły do montażu magne­
tofonów kasetowych, urządzenia biu­
rowe. W kooperacji z przemysłem 
polskim powstanie pierwszy rumuń­
ski magnetofon kasetowy.

ZGODNIE z podpisanymi w 
Warszawie porozumieniami dal­
sza współpraca przemysłowa o- 

bu zaprzyjaźnionych krajów obejmie 
produkcję ciężkich tokarek, urządzeń 
wiertniczych w połączeniu z rozsze­
rzeniem współpracy technicznej w 
górnictwie s naftowym, współpracę 
przy budowie w Rumunii walcowni 
rur. W chemii, która odgrywa coraz 
ważniejszą rolę w całokształcie poi; 
skó-rumuńskich sotsunków gospo­
darczych, nastąpi pogłębienie specja­
lizacji w produkcji barwników, wy­
robów farmaceutycznych, gumowych 
i półproduktów. Zaplanowano roz­
szerzenie wymiany wyrobów z mie­
dzi i aluminium.

Odpowiednie resorty zostały zobo­
wiązane do zbadania możliwości dal­
szego rozwoju współpracy polsko-ru­
muńskiej w takich dziedzinach, jak 
produkcja maszyn rolniczych, dla 
przemysłu spożywczego, barwników 
i innych wyrobów chemicznych, po­
głębienia specjalizacji w zakresie 
produkcji hutniczej oraz rozszerze­
nia współpracy w rolnictwie i ho­
dowli. Plany perspektywiczne obej­
mują również wzbogacenie wzajem­
nych dostaw towarów rynkowych.

Trwałe podstawy dalszego rozwoju 
stosunków gospodarczych stworzy 
współpraca organów planowania nad 
długofalowym programem współpra­
cy ' gospodarczej do 1985 r„ a nie­
których dziedzinach i na lata póź­
niejsze.

E.M.

go modelu rodziny, gdzie apokalip­
tyczne wizje Polski przemienionej 
w pustynię sąsiadują z bezkresami 
różowości... Dlatego nie wnikając w 
niuanse demograficznych uwarunko- 
v(rań, w analizy zamożności, aspira­
cji społecznych i sytuacji na rynku 
pracy, pozwolę sobie zacytować opi­
nię dr. Ladislava Pachla, którego 
uprzejmości zawdzięczam zresztą ca­
łą tę informację. Dr Pachl jest dy­
rektorem Wydziału Opieki nad Ro­
dziną w Federalnym Ministerstwie 
Pracy i Spraw Socjalnych.

Jest on zdania — i twierdzi, że 
taki pogląd zdecydowanie przeważa 
wśród demografów — że zachodzące 
obecnie w Czechosłowacji pozytyw­
ne przemiany demograficzne w 
tiźech czwartych uwarunkowane zo­
stały świadomą aktywną polityką 
państwa, tylko w jednej czwartej — 
obiektywnym przebiegiem procesów 
demograficzhych. Te procesy obiek­
tywne, przykładowo, polegają na 
typ, że do roku 1974 zwiększyła się 
liczba kobiet do 30 roku życia, które 
rodzą 90 proc, wszystkich dzieci. Ty­
le ye należy pamiętać, iż między ro­
kiem 1970 a 1974 liczba tych kobiet 
wyrosła o 3 proc., liczba zaś urodzin 
— o 35 proc.

Po roku 1974 nastąpił nieznaczny 
spadek urodzin: w 1975 — 19,5 na 
tysiąc mieszkańców, w 1976 —19,3. 
Zdaniem dr. Pachla, optymalny w 
tej chwili byłby wskaźnik 16—17 
urodzin na tysiąc mieszkańców, co 
w roku 1990 pozwoliłoby Czechosło­
wacji posiadać 16 milionów obywa­
teli.

Obecnie problem polega więc nie 
na przyroście bezwzględnym, lecz na

W licznych kopalniach odkrywko­
wych węgla w rejonie Frunze 
(ZSRR) zainstalowano ostatnio zme­
chanizowane urządzenia i agregaty. 
Pozwala to wielu brygadom na o- 
siągnięcie rekordowych w Azji Śred­
niej wyników, np. wydobycie 1500 
ton węgla na dobę. W okolicach 
miasta Sukiukta budpwana jest osta­
tnio kopalnia, która wyposażona bę­
dzie w najnowsze urządzenia tech­
niczne. Ogólne wydobycie węgla me­
todą odkrywkową, po wejściu tej ko­
palni do eksploatacji, wynosić bę­
dzie 40 proc. Obniży to koszt własny 
węgla i podniesie jego jakość.

UNIKALNY PRZYRZĄD 
FIZYCZNY

Projekt techniczny największego 
na świecie przyspieszająco-akumulu- 
jącego urządzenia’ na energię 2—5 
tysięcy miliardów elektronowoltów, 
opracowuje szereg radzieckich insty­
tutów. W skład nowego urządzenia 
wejdzie Sierpuchowski Akcelerator 
Protonów z Instytutu Wysokich 
Energii. W projekcie przewidziane 
jest wykorzystanie ostatnich osiąg­
nięć z dziedziny nadprzewodnictwa, 
techniki kriogennej i cybernetyki. 
Urządzenie otworzy nowe, unikal­
ne możliwości w badaniach funda­
mentalnych cech materii, pozwoli 
zrobić olbrzymi krok w rozwoju 
techniki przyspieszającej.

BOGACTWO PIOŁUNÓW

Botanicy ZSRR ustalili ostatnio, że 
najbardziej bogaty w piołuny jest 
Kazachstan Naliczono tam aż 83 ga­
tunki tego pożytecznego ziela. Wie­
le gatunków piołunu rośnie na pa­
stwiskach i stanowi doskonałą paszę 
dla owiec. Aż 20 gatunków, które 
występują wyłącznie w Kazachsta­
nie, stosowanych z powodzeniem w 
przemyśle farmaceutycznym, Wirfę- 
to pod ochronę.

Fot. M. STANKIEWICZ

racjonalniejszym wykorzystaniu lu­
dzi w gospodarce narodowej oraz na 
poprawie struktury wiekowej lud­
ności.

„Eksplozja” zaskoczyła nieco — 
jak powiedzieliśmy — naszych sąsia­
dów i za liczbą urodzin nie nadążyły 
pewne inwestycje socjalne. W tej 
chwili zarejestrowano 100 tys. podań 
o miejsca w żłobkach i przedszko­
lach. Załatwienie tej sprawy powin­
no przysporzyć rynkowi pracy spo­
rą armię kobiet. Nie piszę tu o mie­
szkaniach, bo jest to problem, który 
wymagałby bardzo szerokiego omó­
wienia wobec mocno zróżnicowanej 
sytuacji w rozmaitych okolicach kra­
ju. Są miasta, w których mieszkanie 
można dostać niemal od ręki — no­
wo powstające ośrodki przemysłowe; 
w Pradze np., która w swoim czasie 
działała jak magnes, a teraz prze­
chodzi okres wielkich wyburzeń 
związanych z budową metra oraz 
przecinającej miasto autostrady — 
o mieszkanie jest bardzo trudno.

Wracając do sprawy struktury 
wiekowej: przez długi okres ubywało 
ludności w wieku przed- i produk­
cyjnym, powiększała się grupa ludzi 
powyżej 60 roku życia. Np. między 
rokiem 1961 a 1971 udział ludności 
poniżej 15 roku życia zmalał z 27,2 
proc, do 23,1 proc., powyżej 60 roku 
życia wzrósł z 13,8 proc., do 17 proc. 
Od roku 1974 utrzymuje się ko­
rzystny trend strukturalny.

Nasi sąsiedzi z południa uważają 
więc, że zasadnicze trudności demo­
graficzne mają już za sobą.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

13.V. 16.V. 18.V. 20.V.

Funt szterllng (w doi. za funt) 1,720 1,719 1,719 1,718
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,455 3,463 3,450 2,456
Frank belgijski (we frank, za doi.) 36,18 36,18 36,12 —
Marka RFN (w mk za doi.) 2,361 2,363 2,356 2,359
Lir włoski (w lirach za doi.) 886,4 886,4 886,2 886,0
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,955 4,956 — 4,954
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,522 2,526 2,520 2,519
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,363 4,374 4,358 4,36
Jen japoński (w jenach za doi.) 277,4 277,6 277,4 277,2

W trzecim tygodniu maja cena zło­
ta oscylowała w granicach 146,9 — 
147,8 dolarów za troy uncję, a więc 
na poziomie niższym niż w poprzed­
nim tygodniu (odpowiednio 147,3— 
—148,2 dolarów) i w sposób istotny 
odbiega już od poziomu, na jakim 
ukształtowała się przed miesiącem 
(152,2—150,5 dolarów za troy uncję). 
Osłabienie ceny złota w trzecim ty­
godniu maja (por. tabela Nr 1 i wy­
kres) nastąpiło równolegle ze zniżką 
cen metali nieżelaznych.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych warto odnotować przede 
wszystkim ponowne osłabienie kursu 
dolara, szczególnie w stosunku do 
walut mocnych, a więc franka szwaj­
carskiego, marla RFN i jena japoń­
skiego. Wśród przyczyn osłabienia 
kursu waluty amerykańskiej wy­
mienia się fakt, że wspomniana w 
poprzednim przeglądzie zwyżka o- 
procentowania w USA została uzna­
na za jednorazowy akt, po którym 
nie nastąpi w najbliższym czasie je­
go dalsza zwyżka. Wśród innych 
przyczyn tej tendencji wymienia się 
wzrost cen artykułów konsumpcyj­
nych (por. obok wskaźniki) oraz 
przewidywania, że w roku 1977 bi­
lans handlowy USA zamknie się wy­
sokim saldem ujemnym, .

na rynkach towarowych
W trzecim tygodniu maja -wskaź­

nik cen surowców „Financial Times” 
wykazał znów znaczne wahania. Po 
początkowej stabilizacji wokół po­
ziomu 269, w drugiej połowie tygod­
nia wykazał on ponowny wzrost, do­

Jeśli chodzi o ogólny rozwój ko­
niunktury w USA, to przeważają na­
dal sygnały świadczące o jej popra­
wie. Według skorygowanych danych, 
dochód narodowy USA liczony w ce­
nach stałych wzrósł w I-szym kwar­
tale br. o 6,4 proc, (w skali rocznej), 
a nie jak pierwotnie oceniano o 5,2 
proc. Według opinii doradcy ekono­
micznego prezydenta Ch. Schultze’a 
w drugim kwartale wzrośnie on 
odpowiednio o 6,5 proc., a w trzecim 
i czwartym nieco wolniej. Równie 
pozytywnie oceniają dalszy rozwój 
koniunktury — Minister Finansów 
Blumenthal oraz prof. L. Klein z 
Wharton SchóoL

W odróżnieniu od USA rozwój ko­
niunktury gospodarczej w RFN jest- 
gorszy niż oceniano w początku roku, 
szczególnie na odcinku inwestycji. W 
związku z tym rada Bundesbanku 
podjęła decyzję o zwiększeniu zdol­
ności kredytowej banków przez ob­
niżenie rezerw, jakie zobowiązane są 
one utrzymać, oraz podwyższenie 
kontyngentu redyskonta o ■ 2,5 mld 
marek. Ocenia się, że oba te posunię­
cia zwiększą zdolności kredytowe 
banków o 5 mld marek przyczynia­
jąc się do pobudzenia inwestycji we­
wnętrznych.

chodząc w dniu 19.V. do 272,2, a więc 
do poziomu o 2,5 punktów wyższego 
niż w poprzednim tygodniu, o 0,9 
punktów niższego niż przed mie­
siącem i o 58,1 punktów wyższego 
niż przed rokiem (por. tabela nr 3

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

12.V. 369,7
16.V. 269,8
19, V. 272,2
Przed miesiącem 273,1
Przed rokiem 214,1

i wykres). Główną tego przyczyną 
był nowy silny wzrost cen kawy 
i kakao. Dla bliższego wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su­
rowców sięgnijmy jednak — jak 
zwykle — do danych tabeli ni- 4. 
Z tabeli tej wynika, że:
0 Zmiany cen zbóż i pasz były 

znów zróżnicowane. W przypadku 
pszenicy utrzymały się one na pozio­
mie z poprzedniego tygodnia, który 
był niższy niż przed miesiącem 
i znacznie (o około 28 proc.) niższy 
niż przed rokiem. Ceny kukurydzy 
podobnie jak rzepaku wykazały osła­
bienie w stosunku dó poprzedniego 
tygodnia i — podobnie jak ceny 
pszenicy — kształtują się na pozio­
mie niższym niż przed miesiącem 
i przed rokiem. Zwyżkę w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wykazały 
ceny jęczmienia i soi. Te ostatnie 
kształtowały się na poziomie niż­
szym wprawdzie niż przed miesią­
cem, wyższym jednak nadal (o 72 
proc.) niż przed rokiem.

Wśród czynników działających 
osłabiająco na ceny zbóż i pasz 
warto odnotować przede wszystkim 
dobre oceny zbiorów w ZSRR, USA 
oraz w krajach Europy zachodniej. 
Szacuje się, że w ZSRR zbiory psze­
nicy ozimej wyniosą w br. 50 min 
ton, a więc będą nie tylko wyższe 
niż w dobrym roku ubiegłym (44,6 
min ton), lecz również niż w rekor­
dowo dobrym do tej pory roku 1973, 
w którym wyniosły 49,4 min ton. 
Zbiory pszenicy ozimej w USA wy­
nieść mają w br.. według oceny zna­
nej prywatnej firmy C. Leslie, 43 
min ton, a według szacunków Mi­
nisterstwa Rolnictwa — 40,2 min ton 
(dla porównania — w bardzo do­
brym noku ubiegłym wyniosły one 
42,6 min ton). Rekordowo zapowia­
dają się również zbiory kukurydzy w 
USA, mają bowiem wynieść 165 min 
ton, wobec 157,5 min ton w ubiegłym 
roku. Według oceny amerykańskiego 
ministerstwa rolnictwa, mimo opóź­
nień w wiosennych pracach pnio­
wych, zbiory zbóż w EWG wynieść 
mają 105 min ton, wobec 90,1 w roku 
ubiegłym.

" Na wzmocnienie cen jęczmienia? 
1 sói wpłynęły przede wszystkim 
czynniki pó stronie 'podaży. Ocena 
zbiorów soi w Brazylii została obni- 
źoria z 12 do 11,5 min ton (głównie 
w związku ze stratami w stanie Pa­
rana), w związku z czym są one 
wyższe tylko o 500 tys., a nie o 1 min 
ton, niż w roku ubiegłym. Zapasy 
soi w USA ksztąłtują się, jak już 
wspominaliśmy, na niskim pozio­
mie, ale areał jej uprawy jest -wyż­
szy o 11 proc, niż w roku ubiegłym.

co stwarza perspektywę zwiększe­
nia jej podaży i eksportu oraz zniż­
ki cen., W przeciwnym kierunku 
działać jednak mogą takie czynniki, 
jak: niższe niż pierwotnie szacunki 
zbiorów słonecznika w ZSRR oraz 
wspomniane już w poprzednich prze­
glądach wstrzymanie połowów sar­
deli w Peru, co wpłynąć może na 
mniejszą podaż mączki rybnej.

Omawiając sytuację na rynku zbóż 
i pasz trudno wreszcie nie -wspom­
nieć, że mimo suszy i premiowania 
uboju krów mlecznych pogłowie by­
dła w EWG nie wykazało w roku 
ubiegłym spadku, w związku z czym 
oczekuje się wzrostu produkcji ma­
sła i mleka w proszku. Wobec stabi­
lizacji spożycia wewnętrznego ocze­
kuje się zwiększonej podaży ekspor­
towej obu tych artykułów.
• W zakresie innych artykułów 

żywnościowych na odnotowanie za­
sługuje przede wszystkim nowa, 
silna zwyżka cen kawy i kakao. 
Zwyżka cen kawy została wywoła­
na informacjami o zimnych wia­
trach, które w początku tygodnia 
pojawiły ,się w stanie Parana, bę­
dącym głównym ośrodkiem uprawy 
kawy w Brazylii. Po pierwszym szo- 
ku i wynikającym stąd silnym wzro­
ście cen nastąpiło pewne uspokoje­
nie. Straty szacuje się na 20 proc., 
a więc są one znacznie mniejsze niż 
w wyniku pamiętnych lipcowych 
mrozów w roku 1975, których skut­
ki odczuwane są na rynku kawy po 
dziś dzień. W sumie ceny kawy na 
giełdzie londyńskiej wzrosły w trze­
cim tygodniu maja o 465 funtów 
szterlingów. I choć ukształtowały 
się one na poziomie niższym niż 
przed miesiącem (co jest skutkiem 
zmniejszenia popytu), były wyższe 
2,5-krotnie niż przed rokiem.

Wzrosły również ceny kakao do 
poziomu wyższego niż przed ty­
godniem i przed miesiącem. W sto­
sunku do poziomu z odpowiedniego 
okresu ubiegłego roku są one obecnie 
blisko 2,4-krotnie wyższe. Główną 
tego przyczyną była skąpa nadal po­
daż, w związku z trudnościami tran­
sportowymi krajów afrykańskich.

Osłabienie w stosunku do po­
przedniego tygodnia wykazały na7 
tomiast ceny cukru i kształtują s'ię 
na .poziomie niższym niż przed mie­
siącem i aż o 40 proc, niższym niż 
przed rokieta. Bezpośrednią tego 
przyczyną są 'trudności w zawarciu 
nowej umowy cukrowej; główną po- 
zostaje jednak nadal znaczna nad­
wyżka podaży nad popytem.

Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed-

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Win- 
nipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stan, 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars), cyna, cynk, ołów,- kauczuk, rzepak, kawa.

*) — 18.V.

Jedn. 
pieniężne 19.V.

Przed 
tygod­
niem

Ptzed 
miesią- • 
cem

przed 
rokiem

W Ciągu 
roku 

w proc.

ZROZE I PASZE
71,9 
84.6pszenica centy/buszel

kukurydza „
249,0 
238,5

240.0 
240,5

258,0 
252,25

333,75 
282,0

jęczmień 
ziarno soi

dol/tona 102,1 
370,0«

100,0 
356,5 410,0 215,0 172,1

ziarno rzepaku
INNA ŻYWNOŚĆ

f/szt/tona 228,0 232,.5 240

kawa f/szt/tona 3622,5 3157,5 4017,3 1447,3 250,3
kakao f/szt/tona 2601.0 2391,3 2304,0 1107,0
cukier ceotv/lb 8,85 9,2 11,05 14,15

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy /Ib 79,5 80.0 80,5 69,55 114,3 

111,9wełna penny/kg 283,0 283,0 — 247.0
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 38,5 40,0 40,0 36,0 106,0

METALE 
złom metali dol/tona 65,83 66,17 72,17 83,83 79,5
miedź elektr. 

(wire barak
cyna

f/szt/tona
9»

795,0 
5740,0

341,0
814,5 

5715,0 
370,5

827,0 
5620,0

378,0

813,0 
4170,0

415,0

97,8 
137,6 
82,2

ołów 99 365,9 394,5 373,5 255,0 143,1

INNE
kauczuk penny/kg 51,25 51,5 52,5 49,5 103,5

niego tygodnia, z wyjątkiem skór, 
których ceny uległy znaczniejszemu 
obniżeniu.

Istotne zmiany nastąpiły na 
rynku metali nieżelaznych. Sytuacja 
w zakresie wyrobów hutniczych nie 
wykazała poważniejszych zmian. 
Wyrazem utrzymującego się kryzysu 
w przemyśle stalowym jest jednak 
inicjatywa powołania w ramach 
OECD specjalnej grupy roboczej, 
która dokonałaby oceny bieżącej sy­
tuacji i dalszego rozwoju koniunktu­
ry w tej tak ważnej dziedzinie go­
spodarki.

Ceny metali nieżelaznych wykaza­
ły w trzecim tygodniu mają wyraź­
nie osłabienie (z wyjątkiem cyny). 
Impulsem stało się obniżenie w dniu 
17 maja ceny cynku z 37 na 34 centy 
za funt przez amerykański koncern 
Asarco, za którym poszedł kanadyj­
ski Cominco. W ślad za obniżką cen 
na rynku amerykańskim obniżono 
tzw. cenę producentów zachodnioeu­
ropejskich z 765 dolarów za tonę (36 
centów za funt) do 700 dolarów za

wskaźniki
CENY DETALICZNE w proc.

Tabela •

Kwiecień 
1977

Marzec 
1977

Luty 
1977

Zmiana
Kwiecień w ciągu

1976 roku 
w proc.

USA (1967 — 100) 179,6 178,2 177,1 168,0 «,8:
RFN (1974 = 100) 143,9 143,2 142.9 138.9 3,6
W. Brytania (1974 100) 180,T 175,8 174,1 153.5 17.5

6.3Holandia (1969 = 100) 181,4 178,4 176,9 169.8

Marzec Luty Styczeń. jtlarzec
1977 1977 1977 1976

Francja (1970 = 100) 177.1 175,5 174,3 162,4 9.1
Belgia (1971 — 100) 164,12 164,27 164,2 152,87

Łuty Styczeń Grudzień Luty
1977 1977 1976 1976

Japonia (1975 = 100)
Włochy (1970 = 100)

115,3
232,8

114,7
218,6

113,6
218,8

105,6 
185,1

9,2
20,1

Tabela 4

tonę. Cena ta od dłuższego 
już czasu miała formalny charak­
ter, nie tylko dlatego, że była znacz­
nie wyższa od cen cynku na giełdzie 
londyńskiej, lecz również z uwagi na 
znaczne rabaty udzielane przez pro­
ducentów. W końcu trzeciego tygo­
dnia maja cena cynku obniżyła się 
również na giełdzie londyńskiej 
do 341 f. szterlingów za tonę, co jest 
poziomem niższym o około 18 proc, 
niż w odpowiednim okresie ub. roku 
i najniższym od marca 1976 róku. 
Wśród przyczyn obniżki cen cynku 
wymienia się: zmniejszenie zapotrze­
bowania przez przemysł samochodo­
wy, dążący do obniżenia ciężaru po­
jazdów, w celu zmniejszenia zużycia 
paliwa, oraz rosnącą w związku z 
tym konkurencję ze strony alumi­
nium, a także dążenie do obniżenia 
zużycia przez innych wielkich kon­
sumentów cynku.

W związku ze zniżką cen cynku 
spadek wykazały również ceny oło­
wiu i miedzi. Te ostatnie kształtują 
się na poziomie niższym niż przed 
miesiącem i przed rokiem.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
ZA KABLEM DO PORTU

Oryginalny system nawigacyjny umo­
żliwiający bezpieczne wprowadzanie stat­
ków do portu opracowała firma „Nlvo- 
kontrol” (Szwecja). Stosowany -zwłaszcza 
przy zlej pogodzie system opiera się na 
wykorzystaniu sygnałów elektromagne­
tycznych. jakie wysyła kabel położony na 
dnie toru wodnego. Sygnały te odbiera­
ne są na burcie wprowadzanego statku. 
Odchylenie od właściwego kursu wskazu­
je sternikowi specjalny indykator. (PAI).

NADMUCHIWANE WYSPY
Na oryginalny pomysł wprowadzenia 

nowej kwalifikowanej formy wypoczyn­
ku iflorskiego wnadł jeden z mieszkań­
ców RFN. Miłośnikom kąpieli słonecz­
nych i morskich proponuje on wakacje 
na specjalnie zaprojektowanych, dużych 
nadmuchiwanych wyspach, na których 
będzie można mieszkać. Według projek­
tu każda z wysp mieć będzie ok. 70 m 
średnicy. W środku każdej znajdzie sle 
30-metrowej średnicy basen osłonięty z 
dołu siecią z grubego nylonu. Materiałem 
jest tworzywo sztuczne usztywnione 
włóknem szklanym. (Interpress).

magnetofon
4-ŚCIEŻKOWY

W Zakładach Radiowych im. M. Ka­
sprzaka w Warszawie opracowano doku­
mentację oraz wykonano i przeprowa­
dzono próby prototypu 4-ścleżkowego 
magnetofonu typ M-2402 SD. Jest to mag­
netofon szpulowy klasy standard, stereo­
foniczny, typu deck. Jest to pierwszy te­
go typu magnetofon spełniający wszyst­
kie wymagania normy Hi-Fi DIN 45500. 
porównywalny z magnetofonem TK-845 
Hi-Fi firmy Grundig. Główni autorzy 
pracy B+R: inż. M. Pionka i inż. P. Brań­
ski. Po ostatecznym dopracowaniu na­
stąpi uruchomienie produkcji. (MPM).

KOSMOS I RYBOŁÓWSTWO
W rybołówstwie przyszłości technice 

satelitarnej przypisuje się szczególną ro­
lę. W badaniach oceanu satelita oddać 
może nieocenione usługi, dostarczając 
więcej informacji o temperaturze, kolorze 
i przezroczystości wody, jej zasoleniu, 
składzie chemicznym itp. niż dowolnie 
wielka flota statków badawczych. Sate­
lita „widzi” też bieg prądów morskich, 
skupiska planktonu i wiele innych rze­
czy dzielących się na powierzchni mo­
rza 1 na niewielkiej głębokości. Dzięki 
tym danym można dokładnie badać zwy­
czaje ryb, ustalać warunki Ich życia i 
rozwoju, kierunki i czas migracji. (Inter­
press).

NA ODPADKACH
Coraz więcej materiałów budowlanych 

otrzymuje się z odpadków tworzyw sztu­
cznych. Regeneracją ich zajmują się wy­
specjalizowane firmy: m. in. „Reclamat

International” „Wielka Brytania” I „Pa- 
turle” (Francja). Anglicy formują ze zho- 
mogenizowanych odpadków płyty budo­
wlane 240x120 cm (grubość 9,5 mm), prze­
znaczone dla budownictwa wiejskiego. 
Pod względem barwy, struktury i wła­
sności płyty te są jednorodne. Technolo­
gie francuskiej firmy „Paturle” pozwa­
lają produkować z odpadków termopla­
stycznych (m. in. poliestyren z butelek 
po jogurcie) płyty izolacyjne, futryny 
drzwi itp. (PAI).

ZASILANE SŁOŃCEM
Szybki postęp w miniaturyzacji urzą­

dzeń wykorzystujących energię promie­
niowania słonecznego umożliwia stoso­
wanie najnowszych z nich na co dzień. 
Tak jest np. z baterią ogniw fotogalwa- 
nicznych „Sun Tap 1” firmy M7 Inter­
national Inc. Umieszczona na płytce o 
wymiarach 9x9 cm' (grubość 9' mm) ba­
teria, przy pełnym świetle słonecznym, 
ma na wyjściu napięcie 10,3 V. Można 
więc zasilać nią bezpośrednio odbiorniki 
wysokiej klasy. Nowa bateria może też 
stanowić źródło zasilania przy ładowa­
niu akumulatorów niklowokadmowych. 
stosowanych do zasilania radioodbior­
ników tranzystorowych, magnetofonów 
kasetowych, kalkulatorów czy fotografi­
cznych lamp błyskowych. (Interpress).

KADRY UCZELNI
W latach 1960—1975 liczba nauczycieli w 

szkołach wyższych zwiększyła się o pra­
wie 55 proc.; wolniejszy nieco był wzrost 
najwyżej kwalifikowanych kadr. W mi­
nionej 5-latce o 30 proc, zwiększyła się 
liczba profesorów 1 docentów. W tym 
samym czasie ponad 8,5 tys. nauczycieli 
akademickich uzyskało stopień naukowy 
doktora, a 1,7 tys. — doktora habilitowa­
nego. Głównymi ośrodkami kształcenia 
kadr naukowych były i są szkoły wyż­
sze: ich udział w ogólnej liczbie nada­
wanych stopni naukowych wynosi ponad 
88 proc. W 1975 r. statystyczna liczba stu­
dentów przypadających na 1 nauczyciela 
akademickiego wynosiła 9,7, a na jednego 
profesora lub docenta — 54,2. (PAP).

PIANA NA SAMOCHODACH
Konstruktorzy radzieccy przewidują 

szybki wzrost ilości spienionych tworzyw 
sztucznych stosowanych do wyposażenia 
wnętrza samochodów. Najszersze zasto­
sowanie mają spienione tworzywa poliu­
retanowe, które można otrzymywać za­
równo w postaci sztywnej, jak 1 ela­
stycznej. Wytwarza się z nich poduszki 
i oparcia siedzeń, nakładki desek roz­
dzielczych, podtokietniki i warstwy izo­
lacji termicznej. (PAI).

STACJA NA ANTARKTYDZIE
Na wyspie King George pracuje już 

polska stacja polarna im. Henryka Arć- 
towskiego na Antarktydzie. Rozpoczyna­
ją się obserwacje meteorologiczne i pier­
wsze badania biologiczne. W miarę koń­

czenia prac przy rozbudowie 1 urządza­
niu bazy zwiększać się będzie zakres 
prac naukowo-badawczych. Oprócz ba­
dań biologicznych i ekologicznych — 
przewiduje się także różnego rodzaju ba­
dania geofizyczne, geograficzne i geolo­
giczne. (PAP).

PRZETWORNICA STATYCZNA
W Warszawskich Zakładach Radiowych 

RAW AR w Warszawie opracowano doku­
mentację oraz przeprowadzono próby i 
badania prototypu przetwornicy statycz­
nej 24V/220V-50HZ. Jest ona przeznaczona 
do zasilania radaru SUN=301/302 z sieci 
prądu stałego dla kutrów rybackich, o- 

. krętów ratowniczych i jednostek żeglugi 
przybrzeżnej. Głównym autorem pracy 
badawczo-rozwojowej jest mgr inż. An­
drzej Chmielewski. Przewidywane efekty 
docelowe w latach 1978—1980 — ponad 
4 min zł. (MPM)

BALONIK CZYSTOŚCI SPALIN
Po ulicach stolicy Kazachstanu — 

Alma-Aty jeżdżą samochody oznaczone 
specjalnym „balonikiem czystości”. Pełni 
on rolę widocznego — z daleka 1 dla 
wszystkich — „zaświadczenia”, iż w spa­
linach oznaczonego nim samochodu ilość 
substancji szkodliwych nie przekracza 
dopuszczalnej normy. „Baloniki” mają 
półroczną ważność i są wydawane przez 
stacje obsługi samochodów po starannym 
wyregulowaniu silnika. Rygorystyczne 
egzekwowanie zasady okresowego ate­
stowania samochodów pod względem ich 
uciążliwości dla otoczenia ma dla zdro­
wia mieszkańców Alma-Aty szczególnie 
duże znaczenie. Miasto położone jest wy- 
s.oko nad poziomem morza i ma bardzo 
rozszerzoną atmosferę. Przy mniejszym 
dopływie tlenu do organizmu ludzkiego 
—toksyczne związki trują w dwójna­

sób. (PAP)

200 KM NA GODZINĘ
Czechosłowackie lokomotywy 66 E-Chs- 

200 przechodzą obecnie próby na kolei 
radzieckiej, gdzie mają być zastosowa­
ne do pociągów ekspresowych na tra­
sie Moskwa—Leningrad (650 km). Dystans 
ten pociągi pokonywać będą w 4 godzi­
ny. Lokomotywy czechosłowackie są po­
jazdami dużej mocy i rozwijają prędkość 
200 km/h przy wadze pociągów do 800 
ton. (Innowacje).

OSCYLOSKOP
W Zakładzie Doświadczalnym Zapisu 

Magnetycznego w Warszawie opracowa­
no dokumentację oraz przeprowadzono 
próby i badania prototypu oscyloskopu 
telewizyjnego typ OS-200, przeznaczonego 
do precyzyjnych pomiarów sygnałów te­
lewizji monochromatycznej i kolorowej 
w wykonaniu przenośnym lub panelo­
wym. Główny autor pracy: mgr inż. Je­
rzy Bujakowski. Przewidywane efekty e- 
konomiczne — zysk około 8.4 tys. zł na 
sztuce. (MPM)

UDZIAŁ W PRODUKCJI 
SAMOLOTU „IŁ-86”

W Warszawie podpisano porozu­
mienie między rządami PRL i ZSRR 
o kooperacji w produkcji samolotu 
„IŁ-86”. Jest to dokument o istot­
nym znaczeniu dla pogłębienia spe­
cjalizacji i integacji przemysłów lot­
niczych obu krajów. Polska w la­
tach 1977—80 uruchomi na podsta­
wie dokumentacji radzieckiej pro­
dukcję i zapewni dostawy do ZSRR 
agregatów do samolotu komunika­
cyjnego „IŁ-86” klasy aerobus. W 
zamian ZSRR zapewni dostawy do 
Polski samolotów „IŁ-86” i innych 
wyrobów techniki lotniczej. Uru­
chomienie produkcji dużych samo­
lotów „IŁ-86” umożliwi szybki roz­
wój komunikacji lotniczej w latach 
osiemdziesiątych na terytorium 
ZSRR oraz w krajach RWPG. Znacz­
ny udział w realizacji tego zadania 
będzie miał polski przemysł lotni­
czy.

KRYSZTAŁY Z „JULII”
Huta „Julia” w Szklarskiej Porę­

bie słynie z wyrobu pięknych kry­
ształów. Co roku wzbogaca asorty­
ment o 100 nowych form i wzorów 
— kieliszków, szklanek, pater, po­
pielniczek, wazonów oraz wielu in­
nych wyrobów z kryształu, także 
barwionego specjalną techniką lub 
zdobionego srebrem. Kryształy z 
„Julii” są kupowane przez odbior­
ców wielu krajów, w tym ze Związ­
ku Radzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych. Jugosławii. Austrii, Japonii, 
Włoch, RFN. Nowej Zelandii i Au­
stralii. W tym roku „Julia” przezna­
cza na eksport przeszło połowę 
kryształowej produkcji,

KIELECKIE POMPY
Kielecką Fabryka Pomp zaopatru­

je w swoje wyroby liczne fabryki, 
huty, kopalnie. Tysiąc talach urzą­
dzeń pracuje już w Hucie „Katowi­
ce”. Specjalnością fabryki są jednak 
pompy dla przemysłu papierniczego, 
przygotowywane między innymi dla 
Kombinatu Celulozowo-Papiernicze­
go w Ust-Ilimsku, wznoszonego 
wspólnym wysiłkiem krajów RWPG.

Pompy z Kielc są sprzedawane kon­
trahentom nie tylko z krajów so­
cjalistycznych, ale także z Norwegii, 
Turcji, Iranu, Pakistanu, Iraku.

MROŻONKI „HORTEXU”

Niedawno uruchomione Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne­
go „Hortex” w Lipsku osiągnęły już 
pełną zdolność produkcyjną i nale­
żą do cenionych dostawców wszel­
kiego rodzaju mrożonek owocowych 
i warzywnych, kompotów, dżemów, 
nektarów i soków. Wszystkie te 
przetwory mają wielkie wzięcie w 
krajowych sklepach i otwartą drogę 
na zagraniczne rynki. Do czołówki 
odbiorców lipskich produktów nale­
żą: Związek Radziecki, NRD, W. Bry­
tania. Irlandia. RFN, kraje skandy­
nawskie. Cudzoziemcom najbardziej 
smakuje marynowana cebulka, fasol­
ka, śliwki i truskawki.

OLBRZYMY Z „FADROMY"

Na wielu placach budowy pracują 
ciężkie maszyny budowalne z wroc­
ławskiej „Fadromy”, należącej do 
krajowej czołówki wytwórców tej 
branży. Specjalnością fabryki są 
wielkie ładowarki i co roku bramy' 
zakładu opuszcza ok. 1000 takich 
olbrzymów. Eksportowe zamówienia 
przekraczają zdolności wytwórcze 
fabryki. W tym roku na wyroby 
„Fadromy” zgłosili zapotrzebowanie 
odbiorcy ze Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, NRD, Bułgarii, Wę­
gier, Jugosławii, Iranu. Wenezueli, 
RFN. Pakistanu, Szwecji.

POLSKIE SOSNY W NRD

Turyści, którzy za kilkanaście lat 
będą biwakować w okręgu Halle lub 
w Górach Harzu w NRD, być może 
rozstawią namioty pod koronami 
polskich sosen. Dwanaście milionów 
sadzonek sosen z Polski trafi przede 
wszystkim do wymienionych dwóch 
okręgów, które ostatnio ucierpiały na 
skutek suszy i pożarów lasów. Pol­
skie sosny będą tu szumiały obok 
radzieckich, gdyż także ZSRR okazu­
je leśnikom w NRD dużą pomoc 
i przysyła 27 min sosnowych sa­
dzonek.

CZECHOSŁOWACKIE 
PRZEWODY

Produkowane w Śląskiej Fabry­
ce Kabli w Czechowicach przewody 
i druty nawojowe znajdują szerokie 
zastosowanie w przemyśle maszyno­
wym, samochodowym, elektrotech­
nicznym. Wysoka jakość wyrobów 
czechowickiej fabryki, to w dużym 
stopniu zasługa racjonalizatorów 
i wynalazców, których wielu jest 
wśród załogi. To oni właśnie otrzy- 
malknagrodę za nie znany dotąd w 
świecie sposób galwanicznego pokry­
wania cyną drutu miedziowego: oni 
też opracowali nową metodę pokry­
wania drutu srebrem. ■ Wyroby cze- 
chowickie znalazły uznanie na 
obcych rynkach i są eksportowane 
do Iranu, Francji, RFN.

PRUSZKOWSKIE OŁOWKI
Produkcja Pruszkowskich Zakła­

dów Materiałów Biurowych stale ro­
śnie. W ubiegłym roku zakłady wy­
produkowały 50 min ołówków, 48 
min pasteli, 11 min pisaków i maza­
ków itp. Łącznie dostarczono 208 min 
sztuk różnych przyborów do pisania 
wartości 267 min zł. Wysoka jakość 
przyborów do pisania z Pruszkowa 
zapewniła im szeroki zbyt również 
za granicą. Coraz większe dostawy 
idą m. in. do Francji, Danii, Holandii, 
Finlandii. RFN. W. Brytanii i państw 
afrykańskich. W tym roku zakłady 
przystępują do dostaw również dla 
rynku radzieckiego, węgierskiego, 
rumuńskiego i innych krajów' socja­
listycznych.

KOWARSKIE DYWANY
Z roku na rok Fabryka Dywanów 

w Kowarach zwiększa produkcję. 
Wytwórczość fabryki wzrasta do 4,7 
min m kw. dywanów w bież. roku. 
Krajowi klienci będą mogli kupić 
3,4 min m kw. jednobarwnych i wzo­
rzystych kobierców o różnej faktu­
rze, reszta zostanie przeznaczona na 
eksport, którego wartość w tym ro­
ku oblicza się na 40 min zł dew. Ko­
warskie kobierce znane są dobrze 
m.in. w Związku Radzieckim. W. 
Brytanii, Japonii, Francji, Belgii, 
Danii, Holandii. Libii, Kanadzie, Au­
stralii, Arabii Saudyjskiej i Kuwej­
cie.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
NOWE ZADANIA BG2

Wśród wielu zadań związanych ze 
stymulowaniem rozwoju gospodarki 
rolnej przez Bank Gospodarki Żyw­
nościowej, zwrócić wypada uwagę na 
nowe niełatwe do zrealizowania obo­
wiązki. Chodzi tu o wprowadzenie 
dla wszystkich gospodarstw rol­
nych specjalnej ewidencji sprzeda­
wanej przez nie państwu produk­
cji rolnej — dla potrzeb wymiaru 
nowo wprowadzonych rent.

Znaczenie tego typu ewidencji 
może być jednak znacznie większe. 
Ważne jest bowiem, aby służba rol­
na i administracja terenowa dyspo­
nowały sprawdzonymi, pełnymi da­
nymi o towarowości gospodarstw 
rolnych, znajdującej wyraz w do­
stawach produktów do uspołecznio­
nych punktów skupu. Dostawy te 
muszą być bowiem ważnym elemen­
tem oceny gospodarstw chłopskich 
przy podejmowaniu decyzji o przy­
znaniu kredytów, przydziale ma­
teriałów budowlanych, pasz treści­
wych, opalu itp. (Sb)

PRZESUNIĘCIA W DYNAMICE 
OBROTÓW ZAGRANICZNYCH

Analiza obrotów handlu zagranicz­
nego za 1976 r. wykazała, że na­
stąpiły charakterystyczne zmiany w 
kształtowaniu ich dynamiki w posz­
czególnych branżach.

W imporcie szczególnie wydatny 
był wzrost wartości przywozu pro­
duktów rolnictwa (o 34 proc.) oraz 
paliw i surowców energetycznych (o 
ponad 18 proc.). Zmalał natomiast 
import wyrobów przemysłu meta­
lurgicznego (o ok. 7 proc, w wyniku 
uruchomienia produkcji w hucie 
Katowice) i bardzo nieznacznie 
wzrósł import wyrobów przemysłu 
chemicznego (o ok. 1 proc.).

W eksporcie najwyższą dynamikę 
osiągnęły wyroby przemysłu drzew- 
no-papierniczego (ponad 22 proc.) 
i elektromaszynowego (ok. 14 proc.). 
Poniżej poziomu ub.r. ukształtował

na rynku
WSZYSTKO Z TEKSASU

Na terenach wystawowych w Bia­
łymstoku zorganizowano w połowie 
maja okazały Jarmark Wiosenny. 
Jeszcze nigdy nie widziałem w jed­
nym miejscu takich ilości wdzianek 
z teksasu i spodni dżinsowych. Od­
wiedzający Jarmark mogli też kupić 
na metry tę nieżwyklę: popularną 
i poszukiwaną tkaninę. Nic dziwne­
go, że Jarmark odwiedzały tłumy...

Wiosnę handlową w Białymstoku 
otworzyła ekspozycją konkursowa 
pod hasłem: „Ubieramy młodzież na 
wiosnę-lato 1977”. Do konkursu te­
go, zorganizowanego przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego, przystąpiło 32 pro­
ducentów z całego kraju. Zapropono­
wali 190 wzorów produkowanych w 
krótkich seriach, z czego część wy­
łącznie na Jarmark. Wartość ofer­
ty — 25 min złotych.

Nagrody: wojewodjl białostockie­
go otrzymały ZPD „Karo” w Siedl­
cach za kolekcję projektowaną przez 
G. Hase; . prezydenta miasta —ZPW 
im. Emilii Plater w Wasilkowie za 
tkaninę teksasową; przewodniczą­
cego Federacji ZSMP — ZPO „W61- 
czanka” za koszulę z tekstasu; dy­
rektora Ceptrali PTHW — Spół­
dzielnia Pracy „Białostocczanka” za 
kurtkę młodzieżową z teksasu i 
ZPB „Fasty” za tkaninę zamtex; 
dyrektora WPHW — Spółdzielnia 
Tnwalidów „Diskol” w Koluszkach 
za komplety damskie z anilany.

Warto wspomnieć tu o działalno­
ści Regionalnego Ośrodka Mody 
Młodzieżowej, funkcjonującego przy 
WPHW w Białymstoku — opracowa­
no w nim. na konkurs szereg wzo­
rów w oparciu o miejscowe tkaniny. 
Właśnie kolekcja uszyta według 
wzorów ROMM przez Zasadni­
czą Szkołę Odzieżową otrzymała 
wyróżnienie za wysokie walory este­
tyczne i użytkowe. Podobne wyróż­
nienie otrzymały Białostockie Za­
kłady Galanteryjne za obuwie ze 
skór teksasopodobnych.

Warto popierać tego typu inicja­
tywy regionalne. Szczególnie wyróż­
nić należy aktywne uczestnictwo 
miejscowego • przemysłu — siedmiu 
producentów przygotowało na Kon­
kurs aż 41 nowyph, modnych wzo? 
rów. Te siedem firm zgłosiło na Jar­
mark towary o wartości 4,4 min zło­

się natomiast eksport paliw l energii 
(o 3,4 proc.) oraz wyrobów przemy­
słu metalurgicznego (o 1 proc.) 
i chemicznego (o 0,6 proc.). W br. 
przede wszystkim na tych dwu od­
cinkach powinno nastąpić zwiększe­
nie eksportu.

INWESTYCJE ROZSZERZAJĄ 
EKSPORT

Wśród przemysłów, w których 
rozbudowa potencjału produkcyjne­
go pozwoliła w ub.r. na wydatniej­
sze zwiększenie wolumenu eksportu, 
na pierwszym miejscu wymienić 
należy przetwórstwo ropy naftowej, 
przemysł łożysk tocznych (ok. 30 
proc, wzrostu eksportu), przemysł 
drzewny (ponad 22 proc, wzrostu ek­
sportu tarcicy i 13 proc, wzrostu ek­
sportu mebli) oraz przemysł farma­
ceutyczny (14 proc, wzrostu ekspor­
tu).

Zastój na rynkach zagranicznych 
nie obejmuje więc bynajmniej wszy­
stkich asortymentów produkcji ek­
sportowej i widać, że odpowiednie 
ukierunkowanie przyrostu mocy pro­
dukcyjnych stwarza możliwości 
znacznego zwiększenia eksportu. (Sb)

POŁOWY RYB MORSKICH

Mimo stałego pogarszania się wa­
runków połowu ryb morskich z po­
wodu malejącej wydajności łowisk 
i rozszerzania przez wiele krajów 
stref połowów przybrzeżnych, nasza 
flota rybacka stale zwiększa połowy 
(z 430 tys. ton w 1970 r. do 564 tys. 
ton w 1975 r., tj. o 31 proc, i 628,5 
tys. ton w 1976 r., tj. o dalsze 11 
proc.). W I kwartale br. połowy 
wzrosły natomiast o 12 proc.

Jeśli mimo takiego wzrostu poło­
wów wciąż są odczuwane braki za­
opatrzenia rynku w ryby, to jest to 
związane z dużym wzrostem zapo­
trzebowania i utrudnionym dowozem 
ryb z odległych łowisk. Mała często 
efektywność sprzedaży eksportowej 
ryb w krajach sąsiadujących z łowi­

tych* Szybka reakcja przemysłu tere­
nowego — głównie odzieżowego 
i tekstylnego — na sugestię handlu 
jest ewidentnym dowodem współ­
odpowiedzialności za rynek.

Kupiłem dla siebie i rodziny sie­
dem par bardzo modnych spodni z 
teksasu. Bądą znakomite na waka­
cyjne wojaże.

MLEKO Z ŁOMŻY

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczar­
ska w Łomży zdobyła pierwsze miej­
sce w' ogólnokrajowym współzawod­
nictwie zaub. rók. Uzyskała najlep­
sze wyniki ekonomiczne — wydaj­
ność pracy 1185 tys. zł na jednego 
zatrudnionego, skup mleka — 228 
tys. litrów na 1 pracownika itd. Ale 
przede wszystkim wyróżnia się na 
tle kraju wysoką .jakością wyrobów.

WSM w Łomży zatrudnia 750 osób. 
Należą do niej cztery zakłady w: 
Wysokiem Mazowieckiem, Zambro­
wie, Kolnie i Piątnicy. Z tych czte­
rech mleczarni trafiło na rynek w 
1976 roku ponad 6,5 min litrów mle­
ka, 5,2 tys. ton masła i tyle samo 
serów, około 900 ton twarogów. Po­
nadto spore ilości artykułów pro­
dukowanych przez łomżyńską WSM 
zostały wyeksportowane — odbior­
cy zagraniczni chwalą sobie ich ja­
kość.

Osiągnięcia te zawdzięcza WSM 
przede wszystkim bardzo dobrej or­
ganizacji skupu i współdziałania ż 
rolnikami. Większość kontraktów 
zawieranych z rolnikami (19 tysię­
cy) stanowią umowy wieloletnie. Po­
zwala to na usystematyzowanie do­
staw i zorganizowanie sprawnego 
odbioru mleka bezpośrednio z za­
gród.

Specjaliści z WSM «opiekują się 
szczególnie gospodarstwami specja­
listycznymi. Opracowują dla' nich 
preliminarze paszowe i projekty me­
chanizacji. Zapewnia też WSM do­
stawę do tych gospodarstw potrzeb­
nego sprzętu mechanicznego i elek­
trycznego. Pokrywane są także kosz­
ty leczenia krów i jałówek.

Wyniki osiągnięte przez WSM w 
Łomży w ciągu czterech miesięcy br. 
pozwalają przypuszczać, że nadal 
utrzyma się ta firma w czołówce. 
Wielkość planowanej produkcji 
przekroczona już została p prawie 
1/4.

skami wskazuje na celowość rozwa­
żenia opłacalności zorganizowania 
transportu do kraju przy pomocy 
specjalnych staków-chłodni. (Sb)

GOSPODARNOŚĆ W PGR

Obserwowana w ostatnich latach 
znaczna poprawa gospodarności w 
państwowych gospodarstwach rol­
nych nie oznacza, że we wszystkich 
gospodarstwach jest ona równie wy­
datna. W niektórych gospodarstwach 
notowane są przypadki licznych pad­
nięć zwierząt gospodarskich z powo­
du niewłaściwego żywienia i pielęg­
nacji. Odnosi się to zwłaszcza do 
cieląt, jagniąt, prosiąt 1 warchlaków. 
Zatrudnienie bywa natomiast zbyt 
wysokie w relacji do uzyskiwanej 
produkcji.

Pożądane jest więc, aby w ramach 
ogólnego nadzoru wojewodów nad 
gospodarką na ich terenie, służba 
rolna poświęcała nieco więcej uwagi 
wynikom pracy państwowych gospo­
darstw rolnych. Osiągnięte postępy 
nie mają bowiem powszechnego cha­
rakteru. (Sb)

KOMUNIKAT

Absolwenci Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej — obecnej Aka­
demii Ekonomicznej w Katowi­
cach — proszeni są o zgłoszenie 
uczestnictwa w III Krajowym 
Zjeździe Absolwentów w roku 
40-lecia Uczelni osobiście lub na 
kartach pocztowych do końca 
czerwca br. na adres:

Komitet Organizacyjny Zjazdu
KATOWICE 
ul. Dworcowa 1

INSTYTUT TRANSPORTU AE
W zgłoszeniu należy podać do­

kładny adres zamieszkania.
Przewidywany termin Zjazdu: 

19.11.1977 r.

Piłem W łomżyńskim barze mlecz­
nym surowe mleko. Z prawdziwą 
złością porównywałem jego smak ze 
smakiem mleka butelkowego, sprze­
dawanego w Warszawie. Przełknię­
cie szklanki mleka serwowanego w 
stolicy wymaga coraz większego sa­
mozaparcia.

Do Łomży jest z Warszawy bar­
dzo blisko i ze wszech miar byłaby 
to podróż pożyteczna.

MOŻE WRESZCIE?

Od dyrektora produkcji Zjedno­
czenia Przemysłu Tworzyw i Farb, 
inż. Zbysława Kosińskiego, otrzyma­
liśmy następujący list z wyjaśnie­
niami w sprawie braku farb w ma­
łych puszkach:

„Podzielamy Wasz pogląd o nie­
dostatecznym zaopatrzeniu rynku w 
wyroby lakierowe w opakowaniach 
o pojemności poniżej 1 litra. Nie 
możemy się jednak zgodzić ze 
stwierdzeniem, że zostały one całko­
wicie wycofane ze sprzedaży. Aktu­
alnie przemysł nasz kieruje na ry­
nek wyroby lakierowe, między inny­
mi w opakowaniach:

— blaszanych (puszkach) o poj. 
03 1 z zakładów podległych nasze­
mu Zjednoczeniu: ’

— blaszanych (puszkach) o poj. 
035 1 I 03 1 z zakładów przemysłu 
spółdzielczego objętych porozumie­
niem branżowym;

— aerozolowych o poj. 0331;
— szklanych (buteleczkach) o poj. 

do 045 1 ze Spółdzielni Pracy „Sig­
ma” w Łodzi.

Zdajemy sobie sprawę, że zarów­
no wielkość dostaw wyrobów w 
drobnych opakowaniach, a w kon­
sekwencji i oferowany asortyment, 
nie pokrywa potrzeb rynku, jest to 
jednak spowodowane przyczynami 
niezależnymi od naszego przemysłu. 
Krajowa produkcja opakowań bla­
szanych (puszek) skoncentrowana 
jest w zakładach Ministerstwa Prze­
mysłu Spożywczego 1 Skupu, które 
od szeregu lat nie zabezpiecza na­
szych potrzeb tak pod względem Ilo­
ści, jak 1 gramatury puszek.

W tej sytuacji przemysł nasz zo­
stał postawiony/ przed koniecznością 
uruchomienia we własnym zakresie 
produkcji opakowań blaszanych 11- 
tografowanych (puszek) o poj. 
0,1-1,0 litra. Uruchomienie produk­
cji puszek w naszym przemyśle na­
stąpi już w drugim półroczu br., co 
w sposób radykalny wpłynie na po­
prawę zaopatrzenia rynku w wyro­
by lakierowe w drobnych opakowa­
niach oraz bardziej radykalne użyt­
kowanie tych wyrobów”.

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 24 bm. 
zapoznało się z informacjami o prze­
biegu i rezultatach oficjalnej przy­
jacielskiej wizyty w Polsce delega­
cji partyjno-państwowej Socjali­
stycznej Republiki Rumunii pod 
przewodnictwem Sekretarza Gene­
ralnego RPK, Prezydenta SRR — 
Nicolae Ceausescu i aprobowało wy­
niki przeprowadzonych rozmów za­
warte we wspólnej Deklaracji o 
umocnieniu i pogłębieniu współpra­
cy między Polską Zjednoczoną Par­
tią Robotniczą a Rumuńską Partią 
Komunistyczną, między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a Socjali­
styczną Republiką Rumunii.

Stwierdzono, że rozmowy i pod­
pisane dokumenty mają wielkie 
znaczenie dla dalszego zacieśnienia 
braterskich stosunków między oby­
dwiema partiami i obu krajami, 
sprzyjają rozwojowi współpracy go­
spodarczej, służą żywotnym intere­
som obu państw i narodów, a także 
umocnieniu jedności całej wspólno­
ty państw socjalistycznych (patrz 
art. na str. 13).

Biuro Polityczne zapoznało się 
także z informacją o przebiegu i wy­
nikach narady sekretarzy komitetów 
centralnych partii komunistycznych 
i robotniczych krajów socjalistycz­
nych, która odbyła się w Warszawie, 
w dniach od 11 do 13 maja br.

W kolejnym punkcie porządku 
obrad Biuro Polityczne zapoznało się 
z informacjami dotyczącymi przygo­
towań do organizacji wypoczynku 
ludzi pracy i ich rodzin oraz waka­
cji szkolnych i studenckich. Dzięki 
utworzeniu zakładowego funduszu 
socjalnego stale wzrasta liczba 
osób korzystających z różnych form 
wypoczynku urlopowego. W roku 
bieżącym w formach zorganizowa­
nych wypoczywać będzie ponad 4,5 
min osób. Biuro Polityczne zwróciło 
uwagę na potrzebę racjonalnego wy­
korzystania bazy zakładowej oraz 
planowania terminów urlopów tak, 
by można było bardziej równomier­
nie wykorzystywać obiekty wczaso­
we w poszczególnych miesiącach.

W bieżącym roku ponad 2600 tys. 
dzieci i młodzieży przebywać będzie 
na koloniach i obozach. W akcji let­
niej młodzieży akademickiej ucze­
stniczyć będzie ok. 180 tys. studen­
tów.

Biuro Polityczne zaleciło władzom 
terenowym udzielenie organizatorom 
kolonii i obozów pomocy w należy­
tym przygotowaniu placówek, 
zwłaszcza w zakresie transportu 
i zaopatrzenia. Zwrócono uwagę na 
konieczność zapewnienia właściwych 
warunków bezpieczeństwa i opieki 
lekarskiej zarówno w czasie trwania 
kolonii i obozów, jak też w czasie 
transportu.

za granicą
■ 21 bm. zakończyły się w Gene­

wie rozmowy ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR, Andrieja Gromyki z 
sekretarzem stanu USA, Cyrusem 
Vancem. Ogłoszony wspólny komu­
nikat stwierdza, że obie strony osią­
gnęły postępy w ustalaniu ogólnych 
ram nowego układu o ograniczeniu 
ofensywnych zbrojeń strategicznych 
(SALT-2) oraz zbliżenie stanowisk w 
niektórych sprawach dotychczas nie 
uzgodnionych. Ustalono, że oba mo­
carstwa będą kontynuowały dysku­
sje w celu jak najszybszego zawar­
cia nowego układu. Rzecznik delega­
cji amerykańskiej stwierdził, że wię, 
kszość problemów została już roz­
wiązana.

Gromyko i Vance omawiali też 
problem uregulowania konfliktu na 
Bliskim Wschodzie. ZSRR i Stany 
Zjednoczone zgodziły się, że donio­
słą rolę może w tym odegrać kon> 
ferencja genewska, której współ­
przewodniczącymi są oba kraje. Po­
stanowiły one dążyć do wznowienia 
prac Konferencji w jesieni br. Jak 
stwierdził min. Gromyko, również w 
sprawie Bliskiego Wschodu osiągnię­
to istotne porozumienie.

■ 16—20 bm. w Pradze odbyło się 
posiedzenie Rady Wojskowej Zjed­
noczonych Sił Zbrojnych Państw 
Układu Warszawskiego, na którym 
rozpatrzono zagadnienia bieżącej 
działalności zjednoczonych sił zbroj­
nych. Obradom przewodniczył ich 
naczelny dowódca, marszałek Związ­
ku Radzieckiego Wiktor Kulikow.

■ 24 bm. odbyło się plenum KC 
KPZR. Zatwierdziło ono w zasadzie 
projekt nowej konstytucji ZSRR i 
zaleciło Prezydium Rady Najwyż­
szej poddanie go pod ogólnonarodo­
wą dyskusję. Plenum zwolniło Ni­
kołaja Podgórnego z obowiązków 
członka Biura Politycznego KC 
KPZR; wybrało Konstantina Rusa- 
kowa sekretarzem KC KPZR; zwol­
niło Konstantina Katuszewa z obo­
wiązków Sekretarza KC KPZR w 
związku z jego przejściem do pra­
cy w RWPG.

B Komitet Planowania NATO, 
obradujący 17 i 18 bm. w Brukseli 
w składzie ministrów obrony, podjął 
decyzję o zwiększeniu wydatków 
wojskowych państw członkowskich 
Paktu Atlantyckiego przeciętnie o 3 
proc. Uznano za konieczne wzmoc­
nienie obrony przeciwczolgowej, u- 
sprawnlenle systemu przerzucania 
posiłków i zwiększenie zapasów a- 
municji. Odroczono do 1 llpca oma­

Biuro Polityczne postanowiło 
zwołać w dniach 7—8 czerwca br. 
VIII plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego PZPR poświęcone oce­
nie realizacji programu mieszkanio­
wego.
• Z OKAZJI 85 ROCZNICY 

URODZIN Prezydenta Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Jugosławii, 
Przewodniczącego Związku Komuni­
stów Jugosławii — Josipa Broz Tlto 
depeszę gratulacyjną przesłali I Sek­
retarz Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — Edward Gierek, Przewodni­
czący Rady Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — Henryk 
Jabłoński, Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— Piotr Jaroszewicz.
• I SEKRETARZ KC PZPR ED­

WARD GIEREK przyjął 24 bm. sek­
retarza KC WSPR Imre Gyoeri. W 
spotkaniu uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Jerzy Łukaszewicz.
• NAJWYŻSZA INSTYTUCJA 

NAUKOWA Polski Ludowej — Pol­
ska Akademia Nauk — obchodzi 
swe 25-lecie. Powołana przez Sejm 
w październiku 1951 r. — rozpoczę­
ła działalność w 1952 r. (patrz arty­
kuł str. 1).
• PREZYDIUM SEJMU postano­

wiło zwołać 9 posiedzenie Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
dniu 30 maja 1977 r. Porządek dzien­
ny posiedzenia przewiduje: informa­
cję rządu o przebiegu realizacji na­
rodowego planu społeczno-gospodar­
czego w 1977 r„ z uwzględnieniem 
zadań wynikających z Uchwał V i VI 
Plenum KC PZPR; informację o wy­
nikach społecznej konsultacji nad 
założeniami powszechnego systemu 
emerytalnego rolników i ich rodzin; 
interpelacja i zapytania poselskie.
• 21 BM. Z OKAZJI DOROCZ­

NEGO DNIA PRACOWNIKA KO­
MUNALNEGO, zawodowego święta 
prawie półmilionowej rzeszy pra­
cowników gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej — I Sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek spotkał się z 
przedstawicielami tej grupy zawo­
dowej.
• W BELWEDERZE odbyło się 

21 bm. uroczyste spotkanie Przewod­
niczącego Rady Państwa Henryka 
Jabłońskiego z Sądem Najwyższym 
PRL rozpoczynającym 23 bm. nową 
kadencję 1977—1982. Podczas spotka­
nia H. Jabłoński wręczył akty no­
minacji 101 sędziom SN.
• I SEKRETARZ KC PZPR, ED­

WARD GIEREK spotkał się w dniu 
23 bm. z grupą wybitnych przedsta­
wicieli kół gospodarczych Stanów 
Zjednoczonych, uczestników III se­
sji plenarnej Polsko-Amerykańskiej 
Rady Gospodarczej.
• 29 BM. PRZYPADA DOROCZ­

NE ŚWIĘTO LUDOWE, będące sym­
bolem braterskiego sojuszu wsi z 
klasą robotniczą i całym społeczeń­
stwem. W piątek 27 bm. odbyła się 
w Kielcach centralna akademia, w 
której wzięły udział delegacje przo­

wianą od dłuższego czasu sprawę za­
kupu systemów wczesnego ostrzega­
nia, umieszczonych na samolotach 
(AWACS)

■ 33 państwa podpisały w Gene­
wie konwencję o zakazie oddziały­
wania na środowisko w celach mili­
tarnych, przyjętą na XXXI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

U W dniach 23—25 br. premier 
Piotr Jaroszewicz przebywał z 
pierwszą oficjalną wizytą w Nor­
wegii.
■ W wyborach powszechnych, 

które odbyły się 17 bm. w Izraelu, 
zwyciężył blok partii prawicowych 
występujący pod nazwą Likud. Pow­
szechnie przypuszcza się, że utrudni 
to znalezienie pokojowego rozwiąza­
nia konfliktu arabsko-izraelskiego, 
ponieważ Likud wypowiada się za 
anekcją zagarniętych w 1967 r. ziem 
arabskich. Przywódcą bloku jest Me- 
nahim Begin stojący na czele nacjo­
nalistycznej partii Cherut (Partia 
Wolności), dawny rywal pierwszego 
premiera Izraela Ben Guriona 1 póź­
niejszych przywódców Partii Pracy, 
która utrzymywała się u władzy od 
29 lat bez przerwy.

■ Izba Reprezentantów uchwaliła 
budżet USA na rok gospodarczy 
1977/1.978, rozpoczynający się 1 paź- 
dzierbika. Przewiduje on wydatld w 
sumie 460,9 mld doi., z czego 118,5 
mld przeznacza się na cele wojsko­
we. Deficyt budżetowy ma wynieść 
64,7 mld doi.

■ Na Kubę przybyła pierwsza po 
16 latach grupa turystów amerykań­
skich Ucząca około 360 osób.

■ Na spotkaniu przywódców 
trzech partii zjednoczonej lewicy 
francuskiej — FPK, Partii Socjali­
stycznej i Ruchu Lewicowych Rady­
kałów — powołano 15-osobową ko­
misję, która powinna przygotować 
zaktualizowaną wersję wspólnego 
programu rządowego z 1972 r., w 
związku ze zbliżającymi się wybora­
mi parlamentarnymi. W skład komi­
sji wchodzą przywódcy trzech ugru­
powań — G. Marchais F. Mitterand 
i R. Farbę.

■ W Finlandii objął ponownie 
władzę większościowy rząd centro­
lewicowy z Kalevi Sorsa jako pre­
mierem.

■ W Tokio zakończyły się rozmo­
wy przedstawicieli Japonii i krajów 
EWG poświęcone problemom han­
dlowym. Nie zdołano osiągnąć po­
rozumienia w sprawie ograniczenia 
japońskiego eksportu.

■ Rozpoczęła się druga tura ne­
gocjacji między włoską Chrześcijań­

dujących rolników z całego kraju 
oraz robotników, przede wszystkim 
z zakładów pracujących na potrzeby 
rolnictwa l gospodarki żywnościo­
wej. :
• NA ZAPROSZENIE KOMITE­

TU CENTRALNEGO PZPR w 
dniach 16—21 maja br. przebywała 
w Polsce delegacja studyjna Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej pod 
przewodnictwem Artura Buchman- 
na, członka KC FPK, I sekretarza 
Federacji Mosele. Delegacja prze­
prowadziła rozmowy” w Wydziale Or­
ganizacyjnym i Wydziale Pracy Ide- 
owo-Wychowawczej KC PZPR.
• NA ZAPROSZENIE REDAKCJI 

„ŻYCIA GOSPODARCZEGO” w 
dniach 16—22 bm. przebywał w Pol­
sce członek Centralnej Komisji Re­
wizyjnej KC KPZR, redaktor naczel­
ny tygodnika KC KPZR „Ekonomi- 
częskaja Gazieta” — Aleksiej F. Ru­
miancew. 18. bm.A.-F Rumiancew 
został przyjęty przez członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza KC 
PZPR — Stefana Olszowskiego.

W czasie pobytu w naszym kraju 
A. F. Rumiancew zwiedził Wybrzeże 
Gdańskie i został przyjęty przez 
I sekretarza KW PZPR w Gdań­
sku — Tadeusza Fiszbacha.
• 23 BM. ZAKOŃCZYŁ OBRADY 

W KRAKOWIE IV Zjazd Stowarzy­
szenia Naukowo-Technicznego Inży­
nierów . i Techników Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych. Obrady po­
święcone były omówieniu głównych 
kierunków rozwoju przemysłu ma­
teriałów budowlanych.
• TEGOROCZNE XXII MIĘ­

DZYNARODOWE TARGI KSIĄŻKI 
rozpoczęły się 27 bm. W tym roku 
uczestniczyć w nich będzie 294 wy­
stawców — z tego 57 stoisk zajmą 
wystawcy polscy, 65 — wystawcy z 
krajów socjalistycznych oraz 172 — 
z krajów kapitalistycznych.
• JAK PODKREŚLANO NA PO­

SIEDZENIU PAŃSTWOWEJ RADY 
D/S GOSPODARKI PALIWOWO- 
-ENERGETYCZNEJ, które odbyło 
się 23 bm. w Warszawie, duże zna­
czenie dla rozwoju krajowej gospo­
darki energetycznej mieć będą pra­
ce badawcze prowadzone w tej dzie­
dzinie przez placówki wyższych 
uczelni oraz przez instytuty resor­
towe i przemysłowe ośrodki badaw­
czo-rozwojowe (patrz artykuł str. 5).
• W CAŁYM KRAJU obchodzo­

ne są Dni Ochrony Przeciwpożaro­
wej.
• MINISTROWIE przemysłu 

drzewnego i leśnictwa oraz handlu 
wewnętrznego zawarli porozumienie 
dotyczące usunięcia ze sklepów usz­
kodzonych lub zepsutych mebli. 
Zjednoczenie Przemysłu Meblarskie­
go i podległe mu przedsiębiorstwa 
wspólnie z centralami handlowymi 
dokonają w ciągu "2 miesięcy prze­
glądu zapasów sprzętów uszkodzo­
nych i niepełnowartościowych, spo­
rządzą niezbędne wykazy potrzeb­
nych do reperacji środków, po czym 
fachowcy z fabryk dokonają wszel­
kich napraw.

ską Demokracją a WłPK na temat 
programu rządowego. Osiągnięto po­
rozumienie co do metod obrony pra­
wa i porządku publicznego, zagrożo­
nego przez powtarzające się ataki 
ekstremistów. Zdołano uzgodnić nie­
które ogólne kwestie, natomiast w 
zagadnieniach praktycznych utrzy­
mują się jeszcze liczne rozbieżności.

W rokowaniach na temat progra­
mu mniejszościowego rządu chadec­
kiego biorą udział także trzy dalsze 
partie włoskie, zaliczane do tzw. 
strefy konstytucyjnej, z której wy­
łącza się neofaszystów i skrajną le­
wicę.

■ Pismo węgierskie „Gazdasag” 
ogłosiło artykuł na temat rozwoju 
stosunków gospodarczych między 
Wschodem a Zachodem. Opierając 
się na danych statystycznych ONZ, 
autorzy artykułu wykazują, że roz­
wój stosunków Wschód—Zachód jest 
trwałą tendencją współczesności, je­
dnak osiągnięte rezultaty są zaled­
wie wstępem do dalszego rozwoju 
współpracy. „Gazdasag” opowiada 
się za specjalizacją krajów socjali­
stycznych w stosunkach z Zacho­
dem, w ramach której Węgry mo­
głyby się np. podjąć kompleksowych 
dostaw urządzeń medycznych, urzą­
dzeń dla gospodarki wodnej czy po­
mocy szkolnych. Uważa ono za nie­
zbędne także koordynowanie w ra­
mach RWPG współpracy z przedsię­
biorstwami wielonarodowymi. Zda­
niem autorów artykułu, niezbędne 
jest również koordynowanie zaku­
pów licencji zagranicznych.

Ministerstwo Finansów WRL wy­
dało zarządzenie upoważniające 
przedsiębiorstwa i spółdzielnie do 
bezpośredniego przystępowania do 
spółek, w -których uczestniczy kapi­
tał zagraniczny.

B W Leningradzie otwarta zosta­
ła wielka wystawa przemysłowa 
„Sdielano w Polsze”. w której 28 
polskich przedsiębiorstw handlu za­
granicznego prezentuje 1600 ekspo­
natów, w tym modele statków i kom­
pletnych obiektów. W otwarciu wy­
stawy — zorganizowanej w ramach 
obchodów 60-lecia Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej 
— uczestniczyła polska delegacja 
z członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremierem Mieczysła­
wem Jagielskim.

B W Karwinie odbyły się cen­
tralne uroczystości 30-Iecia Polskie­
go Związku Kulturalno-Oświatowe­
go w Czechosłowacji. Prezydent 
CSRS, Gustaw Husak wystosował z 
tej okazji list do prezydium związku, 
w którym wysoko ocenił jego doro­
bek i udział obywateli polskiego po­
chodzenia w budowie socjalizmu w 
Czechosłowacji.
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ŚWIĘTO STRAŻAKA

Nie wszyscy strażacy mogli w spokoju obchodzić swoje święto. Niestety i tym razem zapałki w rękach dzieci były przyczyną pożaru w Zielonkach I koło Warszawy (na trasie Warszawa Leszno). Szybka akcja ratownicza nie 
zdołała jednak uchronić stodoły która spłonęła doszczętnie. zajęcia, &.

prasa
Przyspieszenie rozwoju budownic­

twa mieszkaniowego uznane zostało 
przez V Plenum Komitetu Central­
nego za priorytetowe zadanie spo­
łeczne i gospodarcze. W minionym 
pięcioleciu wybudowano w Polsce — 
jak wiadomo —* 1125 tys. mieszkań. 
Plan został przekroczony o 45 tys. 
mieszkań. Wiadomo również, że mi­
mo tego przekroczenia kolejka po 
mieszkanie nie uległa zmniejszeniu. 
W tym samym bowiem okresie pow­
stało 1300 tys. nowych gospodarstw 
domowych.

• Odbiornik radiowy „Dana" — 
produkt bydgoskiej „Eltry” nie jest 
wyrobem anonimowym. Nabywca 
czyta, że „oskrzynkowała” go Danuta 
Dalidowicz, stroiła 'Bożena Laskow­
ska i Józef Kotowski, prace wy-

Są to wszystko liczby globalne. 
Kryją się za nimi jednak znaczne 
różnice terytorialne. Najsłabiej 
przedstawiało się w latach 1971— 
—1975 wykonanie planu budownic­
twa indywidualnego, a plan budow­
nictwa na wsi nie został w pełni 
wykonany. Do przyczyn tego stanu 

rzeczy za chwilę wrócę, ale przed 
tym chcę poświęcić chwilę uwagi o- 
cenie znaczenia tego budownictwa.

W bieżącym pięcioleciu ma pow­
stać 1575 tys. mieszkań, co w r. 1980 
doprowadzi do tego, że będziemy bu­
dować więcej mieszkań idź powsta­
nie nowych gospodarstw domowych. 
Istnieje więc realna szansa na skra­
canie się kolejki mieszkaniowej. Na 
ogół widzi się tę szansę w wielkich 
blokach i osiedlach. Tymczasem 25 
proc, zadań — licząc ilością mieszkań 
—- ma zostać wykonane w formie 
budownictwa jednorodzinnego. Li­
cząc zaś powierzchnię — jest to 40 
proc, zadań planowych. Budownic­
two jednorodzinne staje się więc 
ważkim elementem rozwiązania pa­
lących potrzeb mieszkaniowych spo­
łeczeństwa.

Budownictwo to staje jednak wobec 

wielu barier. Są to przeszkody wie­
lorakiej natury. Do głównych zali­
czyć trzeba brak materiałów, brak 
wykonawców i... biurokrację. Przy 
czym ta ostatnia splata się z po­
przednimi i nieraz skutecznie pogłę­
bia obiektywne trudności.

Budownictwo jednorodzinne trak­
towane jest przez bardzo wiele og­
niw administracji jako coś mało 
ważnego, jako kłopotliwą i nieco po­
dejrzaną formę rozwiązywania po­
trzeb mieszkaniowych, coś, co przy­
stoi badylarzom i ewentualnie reży­
serom filmowym, ale nie zwykłym 
obywatelom. Niestety, odpowiednie 
enuncjacje, a nawet uchwały władz 
centralnych nie wszędzie to podej­
ście zdołały zmienić.

Świadczyć może o tym fakt, że tak 
poważną część planu budownictwa 
mieszkaniowego ma wykonać wła­

ściwie nie wiadomo kto —• rzemieśl­
nicy, sami zainteresowani, robotnicy 
budowlani „na fuchę”? Nawet jed­
nak zakładając, że zainteresowany 
budową domku jakoś sobie z wyko­
nawstwem poradzi — konieczne jest 
dostarczenie mu materiałów budow­
lanych. Materiałów tych nie mamy 
zbyt wiele — stąd apeluje się o roz­
wijanie produkcji tych materiałów z 
lokalnych surowców i lokalnymi si­
łami. O tym, jak niektóre władze 
traktują podobne zalecenia świadczy 
opisany w ostatniej „POLITYCE” 
przykład rzemieślnika z Rudy Ślą­
skiej, który chciał i mógł produko­
wać cegłę, miał surowiec i odpowied­
nie urządzenie — natomiast przez 
siedem lat skutecznie mu to unie­
możliwiali miejscowi urzędnicy. Nie 
zostało wyprodukowane ponad 3,5 
min cegieł, to znaczy materiał — jak 

wyliczyła autorka artykułu ANNA 
MATAŁOWSKA — na ICO domków 
jednorodzinnych.

Jest to przykład jednostkowy i nie 
chcę go uogólniać. Ale w sprawie 
budownictwa jednorodzinnego naro­
sło zbyt wiele nieporozumień,, zbyt 
często traktuje się je jako piąte koło 
u wozu. Ciche założenie, że , jakoś to 
się zrobi” może nas zbyt dużo kosz­
tować, aby można było z nim się da­
lej godzić. Od paru lat istnieje zale­
cenie, aby chętny podjęcia budowy 
był załatwiany „w jednym okienku” 
— aby więc wraz z wydaniem zezwo­
lenia na budowę otrzymywał przy­
dział działki, materiałów budowla­
nych, projekt typow'y itp. W roku 
ubiegłym Ministerstwo Administra­
cji, Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska wydało odpowiednie za­
rządzenie. Niestety, sygnały z wielu 

terenów świadczą, że nadal. amator 
domku jednorodzinnego musi przejść 
przez papierkowy tor przeszkód, nim 
dojdzie do przeszkód materialnych.

Dotychczas próby rozwiązania 
sprawy — np. przez powołanie w 
Warszawie Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Jednorodzinnego, a także 
przez spółdzielczość mieszkaniową — 
nie zrobiły wiosny, choć przyniosły 
sporo doświadczeń (niestety, w wię­
kszości negatywnych, ale i te mogą 
być cenne dla dalszych działań). Czas 
już chyba, by Ministerstwo Admini­
stracji, Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska wraz z Minister­
stwem Budownictwa i spółdzielczo­
ścią mieszkaniową znalazły rozwią­
zanie skuteczniejsze, takiej rangi, ja­
ką ma budownictwo jednorodzinne 
w programie mieszkaniowym partii.

żywocik gospodarczy
9 Aby przelać dewizy z jednego 

konta bankowego na konto w in­
nym banku, trzeba podjąć gotówkę 
i zanieść ją do tego drugiego banku. 
Mamy jedyną na święcie banko-

wość, gdzie stosowany Jest sys­
tem przelewów gotówkowo-nożnych. 
Przy okazji podziękowania dla twór­
ców nowych, polskich banknotów, 
którzy wykoncypowali dwustozło- 
tówki niemal nie do odróżnienia od 
tysiączlotówek. Zmusza to posiada­
czy do uważnego czytania treści ban­
knotów. Lektura zresztą ciekawsza, 
niż poezji. 

kończeniowe wykonała Elżbieta No­
wak. Tylko sprawdzenie jakości jest 
czynnością anonimową. Dokonał tego 
niejaki Wacław Cz. Imię i pierwszą 
tylko literę nazwiska zwykła się u 
nas publikować, gdy idzie o nie ska­
zanego jeszcze przestępcę.

• Urząd, gminy Kluczewsko w 
woj. piotrkowskim tak często zmie­
niał warunki sprzedaży pasz rolni­
kom, że w końcu mało który z nich 
mógł sprostać aktualnym,..llcznym 
wymaganiom. W wyniku odmów 
sprzedaży paszy w magazynie GS 
spisano na straty 5 ton tego towa­
ru.

• Mieszkańcy Drzewicy wnieśli 
do władz handlowych skargę na to, 
że miejscowy sklep warzywno- 
-owocowy z warzyw prowadzi wy­
łącznie musztardę a z owoców — 
ocet. Słuszność skargi została uzna­
na w całej pełni i wobec tego sklep 
zlikwidowano.

• Obywatel Poznania przeczytał 
na zapałkach wezwanie, żeby zbierać 
złom i zebrał 7 i pół tony najprzed­
niejszego złomu. Punkt skupu kolo 

dworca odmówił przyjęcia, gdyż 
brakuje mu miejsca i nie ma icago- 
nów, punkt kolo ZNTK złomu nie 
przyjął, gdyż złom wraz z ciężarów­
ką, która go przywiozła, waży wię­
cej niż 15 ton, a waga ma górną 
granicę 15 ton; czyli złomu jest za 
dużo. Obywatel ruszył wynajętą 
ciężarówką wiozącą jego złom do 
Centralnej Składnicy Złomu w Swa­
rzędzu. Tam dowiedział się, że od 
prywatnych dostawców złomu się 
nie przyjmuje. Oby watel. obliczył,, że 
pudełko zapałek 2' wezwaniem do 
zbiórki złomu było dosyć kosztow­
ne, bo zapłacił 2 tysiące za sam 
transport.

Szczecińska Elektrotechniczna 
Spółdzielnia Inwalidów produkuje 
następujący asortyment towarów:

fiołki zwykłe, fiolki alpejskie, prze- 
biśniegi i róże w trzech kolorach, 
Walorem produktów jest ich sztucz­
ność.

• IV Laskowicach Oławskich 
WPB numer 1 wybudowało bloki 
mieszkalne, w których zaprojekto­
wano interesujące piwnice. Mają one 
po 2 metry długości i 82 centymetry 
szerokości. Projektant jest zdania, że 
wejdzie tam każdy lokator, ^bo przy 
wydatkach związanych z uzyska­
niem mieszkania mało kto ■ osiąga 
półtora metra w talii.

Q TPCz „Merinotex” zawarła u- 
mowę z toruńską Spółdzielnią Ry­
bactwa Śródlądowego „Sandacz”. 
Zgodnie z umową „Sandacz" do- 
dostarcza ryby do stołówki „Meri- 
notexu”, a „Merinotex” usuicać bę­
dzie awarie maszyn w „Sandaczu" 
i będzie konserwować budynki spół­
dzielni. Współpraca jest bardzo ra- 
racjonalna i braterska, ale ogólnie 
biorąc to historycy gospodarki są 
zdania, że stosunki towarowo-pie- 
niężne stanowią wyższą niż wymia­
na naturaliów formę kooperacji go­
spodarczej i uzyskały przewagę w 
dobie mocno przedpiastowskiej.

0 Rejon Energetyczny w Zielonej 
Górze poinformował, że go nie in-

teresuje fakt, iż lampy oświetlające 
teren stacji obsługi samochodów 
„Polmozbyt" palą się również w 
dzień. Ważne jest nie kiedy, czy i po 
co światło się pali, ale czy pali się 
w ramach limitu.

• Spółdzielnia „Ogrodnik" z 
Oruni produkuje pasteryzowane tru­
skawki w trzykilogramowych kon­
serwach. Dzięki zaniżeniu wsadu 
owoców w stosunku do wody, w ja­
kiej truskawki pływają, spółdzielni 
udało się sprzedać 4660 litrów wody 

za 160 965 zł. Kierownik przetwórni 
wyjaśnił reporterowi „Wieczoru Wy­
brzeża" przyczynę sprzedawania 
wody jako truskawek i w cenie 
truskawek: „Te truskawki to robi­
liśmy pod kalkulację ceny, a nie pod 
normę. Pech chciał, że akurat jedną 
puszkę rozsadziło i zalewa popla­
miła kostium pani z PIK.” Zemsta 
pani z PIH była o tyle perfidna, że 
— jak w dalszym, ciągu wyjaśniał 
kierownik — wodę w cenie truska­
wek eksportowano i odbiorcy nie 
grymasili. Za granicą kontrolerki nią 
wkładają może do pracy tak kosz­
townych jak u nas kostiumów.

giełda samochodowa
Czytelnik z Grudziądza (nazwisko 

i adres znane redakcji) pisze:
Wielce zasłużone dla motoryzacji 

P.P. „Polmozbyt” rozbudowuje za­
plecze handlowe przeznaczone do 
sprzedaży części zamiennych do sa­
mochodów, uszczuplając tym nieje­
den hektar terenów nadających się 
do budowy innych obiektów, a w 
tych pawilonach zamiast części 
znajdują się ekspedienci dla udzie­
lania klientom odpowiedzi, że „nie 
ma” i „nie będzie”. Potrzebne częś­
ci można dostać w punkcie usługo­
wym „Polmozbytu” (nawiasem mó­
wiąc za ścianą pawilonu handlowe­
go w Grudziądzu) tylko, że: uszczel­
ka pod głowice silnika „Syreny” w 
sprzedaży detalicznej 27 zł, w punk­
cie usługowym kosztuje złotych 147. 
Głowica silnika „Syreny” — cena 
detaliczna 400 zł, w punkcie usłu­
gowym kosztuje 540 zł. Itd.

Potrzebujesz biedny • posiadaczu 
starej „Syreny” kupić oponę, dętkę, 
a nawet rurę wydechową, nie mó­
wiąc już o błotnikach, jesteś trakto­
wany jak milioner i nie wolno ci 
rąk brudzić wymianą najprostszych 
detali samochodu, musisz czekać w 

kolejce, aż punkt usługowy cl to 
zrobi. Jesteś niecierpliwy i uważasz, 
że zrobisz to sam szybciej, a może 
i lepiej, to za karę, że chcesz pra­
cować — płać.

Skoro mamy za mało warsztatów 
usługowych i niewystarczającą ka­
drę, to nie silmy się na pogarszanie 
istniejącego stanu i sprzedajmy 
części zamienne naszej popularnej 
„Syrenki” w sklepach na ten cel 
przeznaczonych. Moim zdaniem 
utrzymywanie personelu dla udzie­
lania odpowiedzi nie jest ekono­
micznie uzasadnione, bo taką odpo­
wiedź można nagrać na taśmę mag­
netyczną. Co ważniejsze, dla tego 
celu nie potrzeba wznosić drogich 
budynków handlowych.

Wydaje się, że „Polmozbyt” sprze­
dając części w sklepach zarabia 
wystarczająco dużo i nie musi ucie­
kać się do „wymuszania” usług.

★
Na warszawskiej giełdzie noto­

wano:
FIAT 126p z marca 1977 roku — 

125 tys. zł;
FIAT 125p (1500) z lutego 1977 ro­

ku — 245 tys. zł.

W najbliższym czasie «wrócimy 
szczególną uwagę na kształtowanie 
się cen tych samochodów w związ­
ku z obniżeniem ich cen w ekspor­
cie wewnętrznym, czyli za dewizy.

SKODA S-110L z 1976 roku — 
215 tys. zł;

FIAT 127p z września 1973 roku 
— 145 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1976 roku — 138 
tys. zł;

FIAT 132p z 1973 roku, kupiony 
w Finlandii, opony Dunlopa, tylna 
szyba ogrzewana — 243 tys. zł;

SEAT 850 z 1973 roku — 135 tys. 
zł;

SIMCA 1100 z października 1973 
roku — 180 tys. zł;

VW-1300 (automatic) z 1973 roku, 
po 71 tys. km — 258 tys. zł;

RENAULT 16 TS z 1873 roku — 
260 tys. zł;

WOŁGA z 1967 roku — 93 tys. zł;
OPEL MONTA SR z 1973 roku — 

240 tys. zł.
(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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